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I stało się. Starania Prawa i Spra-
wiedliwości o to, by poprawić swój 
wizerunek, przyniosły skutek. Partia 
wyszła na prowadzenie, jeżeli cho-
dzi o preferencje wyborcze Polaków. 
Pytanie, co na to rząd? Zapewne 
jeszcze mocniej zaciśnie pasa, po 
to by przed wyborami mieć się 
czym pochwalić. To odwrócenie na-
strojów społecznych należy ocenić 
bardzo pozytywnie. Sympatycy PiS 
mogą czuć się usatysfakcjonowani 
i docenieni. Nie będą już ciągle 
utyskiwać, że wszystko w tym kraju 
jest zmanipulowane. Nawet sonda-
że poparcia politycznego. Premier 
ze swoim zapleczem zrozumie, 
że najbardziej sprawny pijar nie 
zastąpi realnie uprawianej polityki. 
Do następnych wyborów pozostały 
jeszcze trzy lata. To sporo czasu, 
by zreformować kraj (byle nie tak 
jak ostatnio sądy - czyt. str.5), a 
potem zdyskontować ewentualny 
sukces. Gdyby jeszcze miała się 
ziścić teoria, że rok 2013 będzie 
ostatnim, w którym będzie się 
mówić o kryzysie, a później nastąpi 
odbicie gospodarcze, to naprawdę 
na scenie politycznej wiele się może 
jeszcze zmienić.

Póki co sprawdzają się teorie, że 
w czasach ciężkich dochodzą do zna-
czenia głosy populistyczne, skrajne i 
histeryczne. W takiej atmosferze, w 
moim odczuciu, odbywał się sławny 
marsz „obudź się Polsko”. Religia 
zaprzęgnięta z ruchem związkowym, 
maszerująca ulicami stolicy... mimo 
wszystko nie kojarzy mi się do-
brze. Każdy ma prawo do swojego 
pojmowania świata. Ale to politycy 
ponoszą odpowiedzialność za słowa 
i publiczne oskarżenia. 

W ubiegłym tygodniu powiało 
grozą, padło wiele ostrych niepo-
trzebnych i jątrzących sformułowań, 
ale później było już tylko śmieszniej. 
Niedoszły premier numer jeden 
zapraszał na dysputę polityczną 
niedoszłego premiera numer dwa. 
I choć obydwaj panowie wyglądają 
na uczciwych, sympatycznych ludzi, 
to i tak z góry wiadomo, że żaden 
z nich w nadchodzącej dziesięcio-
latce szefem rządu nie zostanie. 
Pewnie dlatego ich wypowiedzi nie 
wychodzą poza standardowe lanie 
wody, czyli dużo słów i emocji - 
mało treści i konkretów.

Było jednak coś, co w ubiegłym 
tygodniu mnie poruszyło. Reportaż 
redakcji Superwizjera o naduży-
ciach Kościelnej Komisji Majątko-
wej. Podstawieni rzeczoznawcy, 
zawyżone wyceny nieruchomości 
oraz korupcja w kościele, to obraz 
wyłaniający się z tego materia-
łu. Obraz porażający, pokazujący 
bezradność służb państwowych, a 
także działalność bezczelnych oszu-
stów, chowających się za powagę 
instytucji kościoła. Niemających 
żadnych oporów, aby wyrzucać 
ludzi z ich domów, oszukiwać pań-
stwo, nierzadko też i sam kościół 
na kwoty, od których kręci się w 
głowie. Swoją drogą o tej spra-
wie politycy ani związkowcy, ani 
hierarchowie ani też kandydaci na 
premiera się nie zająknęli...

Andrzej Buda
buda@nj24.pl
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Cymbały w górskim lesie? Dlaczego nie? W Świeradowie Zdroju 
można znaleźć nawet takie atrakcje. Cymbały są częścią ścieżki 
edukacyjnej na Zajęczniku.                                                    (kos)

Ludzie w MPK narzekają na brak 
części, na tabor, także na pasaże-
rów. Że niepunktualni, niszczą wnę-
trza wozów, a w ogóle to dlaczego 
się tak pchają, jak potrzebują prze-
jechać jeden przystanek? Dużo w 
tym racji, choć zarzut wygodnictwa 
i braku kultury jak ulał pasuje też i w 
odwrotną stronę. No bo czy autobus 
na pętli musi być zamknięty?

n
- Czy wie pani, jaka jest różnica 

między Włochem a klientem z krajów 
socjalistycznych?

- ?
- Włoch ubierze garnitur, stanie 

przed lustrem: dobrze czy źle? Jeżeli 
dobrze leży - basta - bierze i płaci. 
Reszta nieważna. A tamten wiesza 
ubranie na wieszaku, instrukcję do 
ręki i sprawdza punkt po punkcie. I 

chociażby leżało 
jak na świętym 

- zakwestionu-
je. Bo znalazł 
centymetr nie-
doszycia pod-
szewki. Takie 

doświadczenia ma „Intermoda” z 
Kamiennej Góry.

n
Listy do redakcji:

„Poziom zaopatrzenia województwa 
jeleniogórskiego, charakteryzowany 
wielkością sprzedaży włóczki na 
jednego mieszkańca, jest wyższy od 
średniej krajowej. Za-ca dyr. wydziału 
handlu i usług urzędu wojewódzkiego 

- Janina Radomska”.
n

Postój taksówek na jeleniogórskim 
Zabobrzu zostanie przeniesiony na 
plac między pawilonem a przychodnią 
i otrzyma telefon z numerem 919.

Pięciu zamaskowanych męż-
czyzn napadło w piątek wcze-
snym popołudniem na jeden ze 
sklepów jubilerskich w centrum 
Karpacza. Pobili ekspedientkę i 
ukradli biżuterię. Policja poszu-
kuje sprawców.

W chwili napadu w sklepie 
przy ulicy Konstytucji 3 Maja 
znajdowała się tylko jedna ob-
sługująca kobieta. Początkowo 
do środka wtargnęło dwóch 
napastników, którzy dotkliwie 
pobili ekspedientkę. Trzech w 
tym czasie znajdowało się na 
zewnątrz. Potem jeden z nich 
wszedł także do środka. To 
jednak tylko prawdopodobna 

wersja wydarzeń, którą cały 
czas bada policja. 

- Póki co, trwa wyjaśnianie 
okoliczności zdarzenia i po-
szukiwanie sprawców, dlatego 
nic więcej nie możemy powie-
dzieć na temat tego zajścia - 
poinformowała podinsp. Edyta 
Bagrowska, oficer prasowy 
KMP z Jeleniej Góry.

Ekspedientka wprawdzie tra-
fiła do szpitala, ale nie odniosła 
poważnych obrażeń. Nieofi-
cjalnie wiadomo, że złodzieje 
nie są mieszkańcami naszego 
regionu. Trwa szacowanie strat, 
jakie poniósł jubiler. 

(AJS)

Napad na jubilera w Karpaczu

Zapraszamy do kolejnej edycji 
konkursu: wybieramy sołtysa 
roku! Oczekujemy od naszych 
Czytelników na zgłoszenia kan-
dydatów do tego tytułu z regionu. 
Zgłoszeń należy dokonywać na 
wydrukowanych w tygodniku 
kuponach. 

Celem konkursu jest promo-
wanie najbardziej aktywnych, 
oddanych swoim społeczno-
ściom lokalnym, sołtysów. Kan-
dydata do udziału w konkursie 
mogą zgłaszać: rady sołeckie, 
mieszkańcy sołectwa, rady pa-
rafialne, a także organizacje po-

zarządowe, np.: Koła Gospodyń 
Wiejskich.

Konkurs prowadzony będzie 
w dwóch etapach. Pierwszy 
etap wyłoni 10 laureatów z naj-
większą ilością głosów (kupony 
+ sms-y). Ta dziesiątka zostanie 
zaprezentowana na łamach 
tygodnika „Nowiny Jeleniogór-
skie” 6 listopada br. Spośród 
tych laureatów zostanie wybrany 

„Najlepszy Sołtys” - wyboru po-
nownie dokonają nasi Czytelnicy, 
przysyłając kupony i wysyłając 
sms-y. Uroczyste rozstrzygnięcie 
konkursu nastąpi 21 grudnia 

2012 roku w siedzibie redakcji 
„Nowin Jeleniogórskich”. Relacja 
z tego wydarzenia 24 grudnia 
2012 roku w świątecznym wyda-
niu naszego tygodnika.

Patronat honorowy nad kon-
kursem objęli: Posłanka na Sejm 
RP Zofia Czernow, Dolnoślą-
ska Izba Rolnicza i Dolnośląski 
Ośrodek Doradztwa Rolniczego. 
Sponsorzy konkursu: Firma 
Dialog grupa Netia, Huta Szkła 
Kryształowego Julia.

Szczegółowy regulamin na 
stronie www.nj24.pl

Wybieramy sołtysa

38 lat temu w NJ
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Wody w usta nabrała też obsługa sklepu, która nie chce zdra-
dzać szczegółów piątkowego napadu.
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12-letni chłopiec z podlwóweckiego 
Gradówka zmarł z objawami zatrucia, w 
karetce przewożącej go ze szpitala w Bole-
sławcu na specjalistyczny oddział dziecięcy 
we Wrocławiu. 

Chłopiec w ubiegły poniedziałek trafił na 
izbę przyjęć szpitala we Lwówku, skąd skiero-
wano go do szpitala w Bolesławcu. Tu jednak 
mimo prób leczenia stan 12-latka pogarszał 
się, więc zdecydowano o przewiezieniu chłopca 

na specjalistyczny oddział toksykologiczny we 
Wrocławiu. Niestety, dziecko zmarło w drodze.

W tej sprawie prokuratura wszczęła po-
stępowanie, zarówno by wyjaśnić przyczyny 
zatrucia, jak i okoliczności hospitalizowania 
dziecka. W pierwszej sprawie decydujące będą 
wyniki sekcji zwłok, które pozwolą stwierdzić 
co było przyczyną zgonu. Lekarze w czasie 
hospitalizacji nie potrafili dokładnie określić 
przyczyn. Hipotetycznie brano pod uwagę 

spożycie większej ilości trującej rośliny, ale 
dotąd tego nie potwierdzono.

W zakresie prawidłowości zapewnienia 
opieki medycznej - zabezpieczono dokumen-
tację medyczną.

Prokurator rejonowy w Lwówku Jerzy 
Szkapiak zastrzegł, że nie będzie się wypowia-
dał o sprawie do czasu otrzymania wyników 
sekcji zwłok i sporządzenia dokładnej analizy 
dokumentacji.

Czynności wyjaśniające i sprawdzające prze-
prowadziła też policja. Oficer prasowy komendy 
w Lwówku Mateusz Królak po szczegółowe 

informacje odsyła do prokuratury, przyznaje 
jednak, że kilka istotnych ustaleń poczynio-
no. - Potraktowaliśmy to bardzo poważnie, 
bo musieliśmy brać pod uwagę zagrożenie 
toksykologiczne, ewentualność znajdowania 
się jakiejś niebezpiecznej substancji w obrocie. 
Żeby to sprawdzić, przeprowadziliśmy wywiad 
środowiskowy, rozpytywaliśmy nauczycieli, 
kolegów ze szkoły i miejscowości, uczulaliśmy 
na ewentualne zagrożenie. Efekty są takie, że 
raczej - choć oczywiście w toku postępowania 
ta ocena może się zmienić - w zdarzeniu nie 
brały udziału osoby trzecie.                       (mal)

Zmarł 12-latek z objawami zatrucia
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„Miedzianka. Historia znika-
nia” - reporterska opowieść 
Filipa Springera o miasteczku 
w Kotlinie Jeleniogórskiej, któ-
rego już nie ma, znalazła się 
w finale konkursu literackiego 
z renomowaną nagrodą NIKE. 
Zwyciężyła „Książka twarzy” 
Marka Bieńczyka.

Dotarcie do finału jednej z naj-
ważniejszych nagród literackich 
w kraju jest dużym sukcesem 
poznańskiego reportera i foto-
grafa Filipa Springera, a przy 
okazji sporą promocją Miedzianki, 
gminy Janowice Wielkie i Rudaw 

Janowickich. Jury zakwalifiko-
wało do finału siedem książek. 

„Miedzianka. Historia znikania” 
znalazła się w nim wśród tak zna-
komitych pozycji, jak „Dom żół-
wia. Zanzibar” królowej polskiego 
reportażu Małgorzaty Szejnert, 
czy zajmującej biografii Czesława 
Miłosza, napisanej przez Andrze-
ja Franaszka.

Miejscowość Miedzianka, choć 
w szczątkowej postaci, istnieje 
do dziś. Odkąd głośno zrobiło 
się o książce, do Miedzianki za-
częli przyjeżdżać turyści. Pojawił 
się nawet przedsiębiorca, który 

chce na jej terenie wybudować 
pensjonat.

W regionie jeleniogórskim 
„Miedzianka. Historia znikania” 
wywołała sporo kontrowersji, 
które szczegółowo opisywali-
śmy na naszych łamach. Nie-
którzy bohaterowie poczuli się 
dotknięci tym, co o sobie prze-
czytali. Autorowi zarzucano, że 
konstruując narrację, oparł się 
na anonimowych opowieściach, 
zupełnie wyssanych z palca, 
a także, że napisał książkę 
proniemiecką. Filip Springer 
n ie wdał  s ię na szczęście  

(z jednym wyjątkiem) w polemi-
ki, gdyż i tak pewnie by nikogo 
nie przekonał do swojej metody 
twórczej. Oczywiście, każdy 

ma prawo do własnej oceny. 
Tak czy owak, książkę czyta się 
jednym tchem. 

(kos)

REKLAMA I PROMOCJA

Książka o Miedziance w finale

Staruszek mieszka w starym budynku 
przy Poznańskiej w Jeleniej Górze. Wła-
ściwie mieszka, to za dużo powiedziane. 
On wegetuje w straszliwych warunkach, 
bez wody, prądu, gazu i ogrzewania. 
Drzwi wejściowe zamyka na łańcuch, 
bo „zamek łucznik mu kiedyś wyrwali”.

Pan Stanisław zastanawia się, w ślad 
za tekstem z tabloidu, czy będzie trzecia 
wojna światowa. Od czasu do czasu 
kupuje sobie gazetę.

- Dużo czytam. Mam tu takie książki. 
Zna pan? Bardzo mądre i wzruszające. 
O miłości i życiu. Jak pan lubi książki, 
to panu dam, bo już przeczytałem - po-
kazuje dwa tomy „Pamiętnika Wacławy” 
Elizy Orzeszkowej.

Brud, muchy i śmieci
W mieszkaniu oprócz trzech starych 

foteli i materaca, który kiedyś był łóż-
kiem, oraz sterty jakichś gratów nie ma 
żadnych innych sprzętów. Tam nie ma 
nawet podłogi. Na ścianach brakuje 
tynku, nad piecami kaflowymi strasznie 
okopcone ściany. W jednym z pieców 
nie ma drzwiczek, a podłoga obok nosi 
ślady nadpalenia

- Nie mam jak palić, bo ten piec się za-
tkał. Ale jeszcze nie jest tak zimno, jakoś 
wytrzymam - dodaje lokator „piwnicy”, 
jak sam mówi o swoim lokum. 

Choć mieszkanie jest strasznie znisz-
czone, to widać, że kiedyś był tu 
przeprowadzony remont. Lokum było 
wyposażone we wszystkie media, piece 
kaflowe też były stawiane na nowo. Męż-
czyzna otrzymał ten lokal, jako socjalny 
w grudniu 1999 roku.

- A, głupi byłem, że tu przyszedłem. 
Tam, na Powstańców, było mi lepiej 

- macha ręką lokator. Gdy pytam, dlacze-
go mieszkanie jest tak zniszczone, mówi 
tylko, że „tu nic nie było”.

Po wodę pan Stanisław chodzi do 
kiosku przy dworcu PKS-u, to tylko parę 
kroków. Tam mu dają wrzątek. Przynosi 
go sobie w puszcze po konserwie, albo 
w plastikowej butelce. 

- Czasem kupuję wodę w „Biedronce”, 
nie jest droga. Umyję się, ogolę - poka-
zuje na dwa garnki stojące w drewnianej 
skrzynce przy drzwiach. 

Stołem i kuchnią jest parapet brud-
nego jak nie wiadomo co okna. Szyby, 
przez które prawie nic nie widać, zresztą 
niekompletne, obsiadły wielkie muchy. 
Owady siadają też na jedzeniu, które 
staruszek ma na parapecie. 

Leży tam cały chleb w folii, otwarta 
torebka z cukrem, jakaś konserwa i 

napoczęty słoik z 
jakimś gotowym 
daniem. Wszyst-
ko aż się klei , 
wszędzie pełno 
resztek jedzenia. 
Przy krześle, na 
k tó rym s iedz i 
mężczyzna, stoi 
wiadro ze śmie-
ciami i obierkami. 
Zresztą śmieci 
jest pełno wszę-
dzie. Przy krześle 
stoi też porządna 
miotła.

N a  s t a r y c h 
fotelach w jed-
nym pokoju i na 
stercie śmieci i 
gratów w drugim 
leży pełno szmat 
i brudnej odzieży. 
Pan Stanisław ma 
też parę nowiut-
kich półbutów, 
jeszcze z metką, 
ale nie chodzi w 
nich, „bo szkoda 
i za ciasne”.

Mężczyzna śpi 
na starym mate-
racu, między fo-
telami a piecem. 
Mam wrażanie, że 
legowisko się rusza. Czarny i świecący 
od brudu kawał tkaniny, którym się przy-
krywa był kiedyś pewnie kołdrą. Pod nią 
pan Stanisław myśli o tym, kładąc się, 
gdy już robi się szaro na dworze, czy 
przyjdzie po niego śmierć we śnie.

- Kiedyś w nocy włamali mi się do 
mieszkania, pobili mnie, uderzyli w gło-
wę młotkiem i ukradli mi trzysta złotych. 
A widzi pan ten styropian w drugim 
pokoju? To wszystko szczury pogryzły. 
Jezu, ile ich tam było. Kiedyś w noc, gdy 
spałem, też mnie gryzły. Ale wytrułem 
cholery - uśmiecha się.

Na siłę nie można
Staruszek mimo swoich 88 lat 

i warunków, w jakich żyje, ma się 
całkiem dobrze. Mówi, że gdy jeszcze 
nogi go tak nie bolały, to jeździł z 
wózkiem, zbierał złom i butelki i miał 
trochę grosza. Nie ma żadnych sta-
łych dochodów. Utrzymuje się tylko z 
zasiłków z opieki społecznej.

- Ten pan otrzymuje od nas wszelką 
pomoc, na jaką pozwala prawo. Zasiłki 

stałe, pielęgnacyjny i zasiłki na dożywia-
nie. Myśmy go nie tylko prosili, myśmy 
go błagali, żeby zechciał zamieszkać w 
DPS-ie. Ale on kategorycznie odmawia. 
Nie możemy na siłę go zamknąć - mówi 
Wojciech Łabun, dyrektor MOPS-u w 
Jeleniej Górze.

Dyrektor MOPS-u pojechał nawet 
osobiście z panem Stanisławem do 

„Pogodnej Jesieni”. Tam przede wszyst-
kich wykąpano staruszka i wyprano jego 
odzież. Ale po niespełna 48 godzinach 
pobytu, kiedy tylko odzyskał swoje ubra-
nie, po prostu poszedł sobie z placówki, 
nie informując o tym nikogo.

- Tam było okropnie, zginął mi portfel 
i dwieście złotych - mówi mężczyzna. 
MOPS chciał nawet odświeżyć i posprzą-
tać mu mieszkanie, ale na to staruszek 
też się nie zgodził. 

Gdy pracownicy MOPS-u kolejny raz 
namawiali i zachęcali pana Stanisława 
na zamieszkanie w jakimś domu opieki, 
ten stanowczo odmówił i dodał, że 
sprawa jest zamknięta i nie będzie o 
niej już nigdy z nikim rozmawiał. Nie 

zgodził się także korzystać z gotowych 
posiłków, twierdząc, że nie będzie 
nigdzie po nie chodził.

- Te zupy takie byle jakie były. Może 
warte dwadzieścia groszy, a opieka 
płaciła za nie trzy pięćdziesiąt. Dają mi 
teraz pieniądze na wyżywienie i sam 
sobie kupuję - pokazuje swój „stół” pan 
Stanisław.

Bez rodziny
Stanisław Stryjewski urodził się w So-

snowcu. W czasie wojny został wywie-
ziony na przymusowe roboty do Niemiec 
koło Hannoveru. Mówi, że tam pierwszy 
raz uniknął śmierci, gdy Niemcy strzelali.

W 1946 roku wrócił do rodzinnego 
miasta i podjął pracę w kopalni. A 
tam drugi raz, w czasie wypadku na 
dole, uciekł kostusze. Gdy pojechał do 
Nowej Rudy, znalazł pracę w zakładach 
włókienniczych.

W 1948 roku trafił do Jeleniej Góry 
i tu poznał swoją przyszłą żonę. Rok 
później wzięli ślub. Pan Stanisław mówi, 
że nie ma już żadnej rodziny.

- Poumierali i powyjeżdżali. Żona zmar-
ła dwanaście lat temu. Najpierw wyjechał 
starszy syn, później młodszy. Nie mamy 
kontaktu - opowiada staruszek.

Dodaje, że w Jeleniej Górze pracował, 
między innymi, w PTTK. Rozładowywał wa-
gony z węglem i ładował go na samochody, 
które zawoziły opał do schronisk, w góry.

- Nie mam żadnych papierów z tych za-
kładów, gdzie pracowałem. Zaniedbałem 
to - przyznaje. W innym wypadku być 
może mógłby się starać o jakąś rentę.

Pan Stanisław siedząc na swoim krze-
śle, spogląda na ścienną dekorację. Na 
kawałkach tektury poprzyklejane święte 
obrazki, zdjęcia kalendarzy, widoczki.

- Nie chciałby pan na stare lata po-
mieszkać w normalnych warunkach, 
umyć się, zjeść jak człowiek? - pytam 
staruszka. 

- No, chciałoby się... Ale tak przy-
zwyczaiłem się do tej mojej piwnicy, że 
szkoda będzie to zostawić. Ale poroz-
mawiam z tą moją socjalną, to dobra 
kobieta - mówi pan Stanisław.

Grzegorz Koczubaj

Przyzwyczaił się do biedy
- Jakie mam marzenie? Żeby spokojnie umrzeć. Jak się kładę spać, to myślę, czy śmierć przyjdzie po mnie, czy nie. Ja już mam 
swoje lata, taki się robię niedołężny. Nie chciałbym cierpieć - mówi 88-letni Stanisław Stryjewski. 
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Masz sprawę do dziennikarza? Zadzwoń!
Jelenia Góra  	 -	 501 465 588
	 - 	 602 151 552
powiat jeleniogórski 	 -	 502 205 732
	 -	 601 572 243
powiat bolesławiecki 	 -	 602 151 552
powiat kamiennogórski 	 - 	 601 543 538

powiat lubański 	 -	 606 665 454
powiat lwówecki 	 - 	 694 792 203 
powiat zgorzelecki	 - 	 606 665 454
powiaty: jaworski i złotoryjski	-	 605 533 855

redakcja	 -	 75 642 44 10

W każdą środę od 10 do 14.00 w biurze na ul. Skłodowskiej-Curie na Czytelników czeka nasz dziennikarz.
75/64-24-485

W środę od godz. 10 do 12 
Będziemy gościć zastępcę 
prezydenta Jeleniej Góry,  

Huberta Papaja, który  
odpowie na pytania i uwagi 

naszych czytelników.

Niecodziennych gości miał w 
ubiegłą środę bohater naszego tekstu 
sprzed dwóch tygodni „Nie piłem 
tylko smoły” Jacek Aleksandrowicz. 
Z wizytą wybrał się do niego Marcin 
Zawiła, prezydent Jeleniej Góry, który 
podarował gospodarzowi obraz. Na 
lampkę bezalkoholowego szampana 
i smaczne ciasta własnej roboty 
wpadli także Jerzy Lenard i Bogusław 
Gałka, szef jeleniogórskiego Towa-
rzystwa Pomocy św. Brata Alberta, 
który pomógł wyjść panu Jackowi z 

„zaklętego kręgu wykluczenia społecz-
nego”. Pojawił się też kapłan, który 
poświęcił mieszkanie. Nie zabrakło 
chwil wzruszenia, ani łez kręcących 
się w oku.

- Pamiętam, jak po raz pierwszy 
do pana przyszedłem i poprosiłem o 
mieszkanie monitorowane, a pan od-
powiedział mi wtedy, że będę pierwszy 
na liście - wspominał gospodarz.

Prezydent słowa dotrzymał, bo jak 
tłumaczył, ujęła go chęć pracy pana 
Jacka.

Klucze do swojego pierwszego 
mieszkania pan Jacek dostał blisko 
rok temu. 

- Kiedy wszedłem tu po raz pierwszy, 
byłem załamany - mówił. 

Chwile zwątpienia nie trwały jednak 
długo. Do wyremontowania zdewasto-
wanego lokalu przy ulicy Piotra Skargi 
zabrali się podopieczni schroniska, 

bezinteresowni sponsorzy, no i sam 
pan Jacek. 

- Potrafił do mnie dzwonić po trzy, czte-
ry razy dziennie. Ciągle tylko słyszałem, 
że brakuje cementu, bo chce zrobić jesz-
cze elewację. A to przydałby się styropian, 
bo może by tak ocieplić budynek. Albo, 
że fajnie byłoby go też czymś odgrzybić 

- śmiał się Bogusław Gałka.
W końcu się udało. Dziś po zrujno-

wanym mieszkaniu nie ma już śladu. 
Remontu doczekała się nawet klatka 
schodowa. 

A wszystko za sprawą porozumie-
nia towarzystwa z miastem, dzięki 
któremu pan Jacek jako pierwszy 
bezdomny ze schroniska dostał miesz-
kanie monitorowane. Zdaniem władz 
towarzystwa to one są najlepszym 
sposobem na aktywną walkę z bez-
domnością, nie kolejne ogrzewalnie 
ani schroniska. 

- Dyskusja nad mieszkaniami trwała 
blisko pięć lat, ale wreszcie widać jej 
efekty. Pan Jacek jest na to najlep-
szym dowodem - mówił Bogusław 

Gałka, który jest za kontynuacją 
pomysłu, bo według niego 
bezdomny, który otrzymuje 
mieszkanie, powinien też dostać 
nadzór. - Takim ludziom trzeba 
pokazywać pewne rozwiązania, 
bo sami często nie są w stanie 
ich odnaleźć, stąd ten monito-
ring - tłumaczy Bogusław Gałka.

Niestety, takich jak pan Jacek 
jest bardzo niewielu. Na 140 
podopiecznych schroniska znaj-
dzie się ich zaledwie kilku. W ko-
lejce po podobny lokal ustawiło 
się póki co pięciu bezdomnych. 
Chcą, by w zamian za stały dozór 
ze strony schroniska, a więc 
sprawdzanie rachunków, stanu 
mieszkania i trzeźwości, najemcy 
dostali swoje własne M. Jeden z 
nich był już o krok od szczęścia, 
ale wskazane miejsce okazało się 
zbyt ryzykowne dla niego.

- Nie chcemy, by bezdomni wracali do 
środowisk, z których wcześniej uciekli, 
bo przed ponownym pójściem na dno 
nie uchronią ich wtedy nawet mieszkania 
chronione - tłumaczy Bogusław Gałka. 

Z rozwiązania zadowolony jest także 
prezydent miasta.

- To obopólna korzyść, zarówno dla 
miasta, jak i nowego lokatora nieko-
niecznie bezdomnego, ale np. pensjo-
nariusza domu dziecka - przyznał w 
czasie wizyty Marcin Zawiła. 

O tym, do kogo i kiedy powędrują 
klucze do mieszkania chronionego, 
zależy właśnie od niego. 

- Do dyspozycji prezydenta jest śred-
nio od kilkunastu do kilkudziesięciu 
zniszczonych lokali, które mogłyby 
potencjalnie nadawać się na miesz-
kania monitorowane. Najlepiej byłoby, 
gdyby były zlokalizowane w jednym 
budynku, ale póki co, nie mamy ni-
czego podobnego w naszych zasobach 

- poinformował Jerzy Lenard, dyrektor 
Zakładu Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Jeleniej Górze.

W przypadku mieszkań dozorowa-
nych nowi najemcy mogą liczyć także 
na pomoc finansową ze strony miasta. 
Z dodatku mieszkaniowego skorzystał 
już pan Jacek. 

Problem bezdomności coraz czę-
ściej dotyka osoby młode.

- Na 130 podopiecznych aż 30 
stanowią mężczyźni w wieku do 40 
lat, z tego 10 nie skończyło nawet 
trzydziestki - mówi Bogusław Gałka. 

- Chcę wszystkim, którzy znajdują się 
w podobnej jak ja wcześniej sytuacji 
pokazać, że można. Nie wyleczą ich 
żadne terapie. Ja przeszedłem ich 
chyba z dziesięć. Tylko ten, kto przeżył 
to samo co ty, może ci pomóc. Słuchaj 
gościu. Chcesz? Można - apelował 
za pośrednictwem mediów w czasie 
wizyty pan Jacek.

Anna Jóźwicka-Szylko

Starszy Brat  
oddał pieniądze

174 tysiące euro i 58 tysięcy złotych - tyle 
pieniędzy zasądził sąd od byłego prezesa 
Polskiego Towarzystwa Holozoficznego z 
Pobiednej na rzecz starszego małżeństwa oraz 
młodej kobiety z Niemiec. 

Historię opisywaliśmy szeroko na początku 
roku w dwóch tekstach: „Gdy zerwiesz z guru” 
oraz „Gdy zaufasz Starszemu Bratu”. Przypo-
mnijmy w skrócie, że grupa obcokrajowców 
przed paroma laty powierzyła duże kwoty ów-
czesnemu prezesowi Polskiego Towarzystwa 
Holozoficznego - ruchu duchowego, którego 
lokalny szef był nazywany Starszym Bratem. 

W grupie osób, które mu zaufały, byli Niem-
cy. W zamian mieli otrzymać prawo zamiesz-
kania w wiosce ekologicznej, którą deklarował 
wybudować prezes. Ponadto miał wybudować 
piekarnię dla starszego państwa. 

Nie powstała ani wioska, ani piekarnia. 
Rozczarowani ludzie, liczący na obiecane inwe-
stycje, pozwali mężczyznę (został już odwołany 
ze stanowiska prezesa Polskiego Towarzystwa 
Holozoficznego) do sądu o zwrot pieniędzy. 
Formalnie w obu sprawach występowała jako 
powód Austriaczka - nabyła od Niemców wie-
rzytelności. Należała do tego samego środowi-
ska, także powierzyła pieniądze prezesowi PZH.

Proces dotyczący pieniędzy na piekarnię 
został już prawomocnie zakończony. Sąd 
Okręgowy w Jeleniej Górze zobowiązał byłego 
prezesa do zwrotu ponad 96 tysięcy euro oraz 
zapłaty 31 tysięcy złotych kosztów procesu. 
Były prezes zwrócił wszystko, poza kosztami. 
Nie obyło się jednak bez konieczności korzy-
stania z pomocy komornika.

Sprawa pieniędzy dla młodej Niemki - 98700 
euro, została rozstrzygnięta na jej korzyść w 
pierwszej instancji. Były prezes złożył apelację. 

(kos)

Elżbieta Jakubowska z Inspektoratu Za-
kładu Ubezpieczeń Społecznych w Jeleniej 
Górze wyjaśniała, czym jest i czemu służy 
konto osoby ubezpieczonej. Zaprosiła na 
Dni Ubezpieczonego, które w jeleniogórskiej 
placówce tej instytucji (przy ul. Sygietyńskie-
go 10 na Zabobrzu) odbędą się w dniach od 
8 do 12 października w godz. 8-15.

- Konto osoby ubezpieczonej posiada w 
ZUS-ie każdy zgłoszony do ubezpieczenia 
społecznego czy zdrowotnego - mówiła 
Elżbieta Jakubowska. - Na tym koncie są 
ewidencjonowane wszelkie informacje 
związane z ubezpieczeniem danej osoby: 
zgłoszenia od pracodawców, dokumenty 
rozliczeniowe, które składają pracodawcy, 
podstawy wymiaru składek, ewentualne 
zgłoszenia członków rodziny, składki do 
otwartych funduszy emerytalnych i zgło-
szenia do nich, dane adresowe osoby 
ubezpieczeniowej. Reasumując: na koncie 
gromadzone są wszystkie informacje, które 
pracodawca zgłasza do ZUS-u.

Osoba ubezpieczona ma oczywiście do 
nich wgląd. Nowością jest możliwość dotar-
cia do tych informacji przez internet (www.
pue.zus.pl). W tym celu powstała platforma 
usług elektronicznych. Swój panel może 
mieć na niej każdy ubezpieczony. Najpierw 
musi się zarejestrować i zalogować na 
platformie usług elektronicznych. W ten 
sposób będzie mógł samodzielnie, poprzez 
internet, wejść na swoje konto i wszystkie-
go się dowiedzieć.

- Aby się zarejestrować, można posłużyć 
się trzema metodami - tłumaczyła Elżbieta 
Jakubowska. - Po pierwsze przyjść do ZUS-u, 
na przykład w trakcie Dni Ubezpieczonych, 
koniecznie z dowodem osobistym, by można 
było uwierzytelnić tożsamość danej osoby. 
Następnie z pomocą naszego pracownika 
dokonana zostanie rejestracja i logowanie. 

Druga metoda zakłada zgłoszenie się 
na platformę przez internet, a następnie 
potwierdzenie tożsamości osobiście w ZU-
S-ie. Trzecia możliwość jest dla tych, któ-

rzy posiadają 
profil zaufany 
ePUAP. Dzięki 
temu wszyst-
kie czynności 
konieczne, by 
mieć wgląd w swoje konto, mogą wykonać 
samodzielnie przez internet. 

Swoje konto osoby ubezpieczonej można 
sprawdzić, z pomocą specjalistów z ZUS-u, 
podczas wspomnianych Dni Ubezpieczo-
nych. Ponadto zainteresowani mogą posłu-
chać wykładów, które zaplanowano na 12 
października (o godz. 12). Tematy: sytuacja 
pracowników w kilku krajach unijnych oraz 
konto ubezpieczonego w ZUS - nowy portal 
informacyjny. Z uwagi na ograniczoną ilość 
miejsc, chętni proszeni są o zgłaszanie się 
w sekretariacie Inspektoratu ZUS w Jeleniej 
Górze pod numerem telefonu 75-64-68-500. 

(kos)

W naszej redakcji dyżurowała 
Elżbieta Jakubowska z ZUS-u

Konto ubezpieczonego

Bezdomni na swoim (monitorowanym)
- Aż chce się płakać. Szok. Rewelacja - mówił podczas wizyty prezydenta miasta Jacek Aleksandrowicz, bezdomny który kilka 
miesięcy temu dostał tzw. mieszkanie monitorowane, wyszedł z alkoholizmu i zaczął normalnie żyć. Komu jeszcze może się udać?

Pan Jacek pokazuje, że walkę z bezdomnością można wygrać. 
Wystarczy silna wola i odrobina szczęścia. 
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BOLESŁAWIEC Po dwóch latach od 
serii włamań do ciężarówek na terenie firmy 
transportowej, śledczy ustalili, że złodziejem 
okazał się 29-latek. Na razie udowodniono 
mu dwa włamania i jedną kradzież. Łup, 
wartości 4,5 tys. zł, składał się m. in. z 

radioodtwarzacza, aparatu fotograficznego 
i akumulatorów. 

47-latek podrobił kilkadziesiąt recept, by 
można było kupować na ich podstawie leki 
psychotropowe. Śledczy zajęli się tą sprawą, 
gdy w aptekach w powiecie bolesławieckim 
pojawiło się wiele sfałszowanych recept z pie-
czątkami i podpisami różnych lekarzy. Oszust 
może zostać skazany na pięcioletnią odsiadkę. 

JELENIA GÓRA Dwaj mężczyźni w wieku 
35 i 40 lat oraz 36-letnia kobieta włamali się 
do pomieszczenia z klimatyzacją, by ukraść 

czternaście stalowych zasuw czerpni powie-
trza, wartych 300 złotych. Zatrzymani zostali 
w drodze do punktu skupu złomu. Grozi im do 
dziesięciu lat więzienia.

30 punktów karnych i 1000-złotowy 
mandat - taką karę wymierzyli policjanci 
28-letniemu kierowcy volvo, który na ul. 
Sobieskiego wjechał na zielonej strzałce 
na skrzyżowanie, nie zwracając uwagi na 
pieszych, dwa razy nieprawidłowo wyprze-
dzał inne pojazdy, uciekał przed policją i nie 
miał dokumentów.

Impreza alkoholowa z udziałem 25- i 
32-latka zakończyła się awanturą, podczas 
której młodszy ugodził starszego kilka razy 
nożem. Może za to zostać skazany na 10 lat 
pozbawienia wolności.

LUBAŃ Dwóch czternastolatków ukradło z 
pomieszczenia gospodarczego kosiarkę i elek-
tronarzędzia wartości około tysiąca złotych. 
Kosiarkę szybko sprzedali za 50 zł. Małolatami 
zajmie się sąd rodzinny i dla nieletnich. 

NOWOGRODZIEC Na ulicy policja zna-
lazła seata, zrabowanego we wrześniu 2012  

w Niemczech. Tablice rejestracyjne, które 
były na nim, zostały skradzione dzień wcze-
śniej z pojazdu, którego właściciel przyjechał 
na grzyby do pobliskiego lasu.

SZKLARSKA PORĘBA 16-latek po 
tygodniu od ucieczki z ośrodka szkolno-
wychowawczego włamał się do budynku, 
by ukraść 10 grzejników. Już je zdemonto-
wał i szykował do wyniesienia, gdy włączył 
się alarm. Policjanci znaleźli złodzieja 
ukrytego za zasłoną. 

(kos)

Nie pomogły zabiegi reprezen-
tujących nasz region parlamen-
tarzystów, ostry sprzeciw PSL-u, 
argumenty samorządowców. Mi-
nister Sprawiedliwości Jarosław 
Gowin podpisał rozporządzenie 
w sprawie reorganizacji małych 
sądów. W naszym regionie ozna-
cza to, że status sądów rejono-
wych utracą jednostki w Lwówku 
Śląskim i Kamiennej Górze. Jak 
podaje ministerstwo na swojej 
stronie internetowej, sąd lwówec-
ki zostanie podporządkowany 
jako filia sądowi w Lubaniu, a ka-
miennogórski - sądowi w Jeleniej 
Górze. Decyzja ma wejść w życie 
1 stycznia 2013 r.

Ministerstwo tłumaczy, że przy 
typowaniu sądów do zniesienia 
kierowało się m.in.: wpływem 
spraw do danego sądu, liczbą 
sędziów, liczbą ludności i wygodą 
mieszkańców. Reorganizacja ma 
przede wszystkim służyć temu, by 
przy racjonalniejszej strukturze 
organizacyjnej, która pozwali na 
bardziej efektywne wykorzystanie 
kadr, obywatele mieli łatwiejszy 
dostęp do sądu i by krócej czekali 
na rozpatrzenie swojej sprawy.

W Lwówku tę argumentację 
samorządowcy uważają za kpinę. 
W lipcu burmistrz Lwówka Ludwik 
Kaziów skierował do ministra 
Gowina ostry w tonie list obala-
jący wszystkie te przesłanki. W 
oparciu o materiały statystyczne 
ministerstwa wykazał, że znoszo-

ny sąd lwówecki w izbie cywilnej 
rozpatruje więcej spraw niż np. 
zgorzelecki (odpowiednio 1225 i 
1141 spraw na jednego sędziego, 
ale jest też bardziej obciążony 
pracą niż Sąd Rejonowy dla Wro-
cławia Śródmieścia (1215).

Jeszcze bardziej widać to w 
pionie karnym. Tu lwówecki sąd 
jest najbardziej obciążony ze 
wszystkich sądów w obszarze 
właściwości jeleniogórskiego 
Sądu Okręgowego. Wpływ spraw 
na jednego sędziego (stan na 
31 grudnia 2011 r.) wynosił w 
Lwówku Śląskim 1073. Jak na 
ironię drugi w tej statystyce 
jest sąd kamiennogórski z 907 
sprawami, i dalej Jelenia Góra 
(857), Lubań (824), Bolesławiec 
(805), Zgorzelec (800). Wpływ 
do sądu Rejonowego Wrocław 
Śródmieście, to (sic!) 750 spraw 
na jednego sędziego. Gdyby mi-
nisterstwu naprawdę chodziło o 
lepszą efektywność pracy sądów, 
powinno raczej pomyśleć nad 
zwiększeniem liczby etatów sę-
dziowskich w lwóweckim sądzie.

A już zupełnie nie rozumieją w 
Lwówku, dlaczego jako sąd nad-
rzędny wybrano dla nich Lubań. 

- Kilka miesięcy temu na spotka-
niu ministra z samorządowcami 
przedstawiałem argumenty za 
tym, aby - jeśli już do reorganiza-
cji miałoby dojść - sąd lwówecki 
przyporządkować bolesławiec-
kiemu - mówi burmistrz Kaziów. 

- Mamy kilkadziesiąt połączeń z 
Bolesławcem i niemal żadnego 
z Lubaniem, a do tego bliskie 
związki administracyjne. Minister 
w obecności wszystkich przyznał, 
że nasze racje są zasadne, i obie-
cał, że sąd bolesławiecki będzie 
dla nas terytorialnie właściwy. 
Ile warte są te obietnice, widać 
po rozporządzeniu. Naprawdę 
mam wrażenie, że w naszym 
przypadku o lokalizacji sądu nad-
rzędnego decydowało miejsce 
zamieszkania rodzin prominent-
nych polityków w Lubaniu.

Na swoje pismo burmistrz Kaziów 
do dziś nie dostał odpowiedzi. - Wy-
dawało mi się, że wynikający z kpa 
obowiązek udzielenia odpowiedzi 
obowiązuje tak samo burmistrza 
maleńkiego miasta i wielkiego mini-
stra. Najwyraźniej byłem w błędzie, 
ale to bardzo smutne, że szef resor-
tu stojącego na straży przestrzega-
nia prawa sam go nie respektuje 

- podsumowuje burmistrz.
Mimo że rozporządzenie zo-

stało już podpisane, w Lwówku 
i Kamiennej Górze tli się jeszcze 
iskierka nadziei (a także w innych 
77 miejscowościach). - Chodzą 
słuchy, że po zapowiadanym 
ekspoze premiera w minister-
stwie sprawiedliwości nie będzie 
już Jarosława Gowina. Może 
rozporządzenie trafi wtedy do 
kosza - usłyszeliśmy do jednego 
z lwóweckich samorządowców.

(mal)

Sądy w Kamiennej Górze i Lwówku  
tracą status rejonowych

Setki mieszkańców Jeleniej Góry 
odwiedziły w sobotę obiekty Wodni-
ka: stację uzdatniania wody, oczysz-
czalnię ścieków i zbiornik wody pitnej. 
Gościem dnia otwartego była Maja 
Włoszczowska.

- Tak naprawdę to jestem sąsiadką 
tego zakładu, mieszkam bardzo bli-

sko - powiedziała 
zawodniczka przed 
stacją uzdatnia-
nia, przy której 
nastąpiło oficjalne 
otwarcie. Z wielką 
przyjemnością tu 
przyjechałam, bo 
często przejeżdżam 
obok na rowerze a 
nigdy nie byłam w 
środku - przyznała.

Ma ja  rozda ła 
nagrody uczest-
nikom piątkowej 
gry  rowerowe j , 
podczas  k tóre j 
uczestnicy musie-

li dotrzeć od jednego do kolejnego 
obiektu Wodnika, po drodze wyko-
nując rozmaite zadania.

- Cieszę się, że są te dni. Myślę, 
że warto, żeby wszystkie szkoły 
tu przyjechały, zobaczyły i stację 
uzdatniania wody, i oczyszczalnię 

- przyznał prezydent Marcin Zawiła. 

- Po to, żebyśmy mieli świadomość, 
że cały proces używania wody nie 
kończy się na spuszczeniu jej w 
rezerwuarze.

- Są tutaj także firmy, z którymi 
współpracujemy - tłumaczy Wojciech 
Jastrzębski, prezes Wodnika. - Nasi 
wykonawcy pokazują technologię, 
jakimi wykonane są inwestycje.

Pokazano na przykład pracę 
urządzeń, umożliwiających insta-
lowanie rur metodą bezwykopową. 

- Tam gdzie to możliwe, robimy 
to bez wykopów, niszczenia na-
wierzchni - tłumaczy W. Jastrzęb-
ski. - Dzisiaj po raz pierwszy, 
dzięki pomocy Muzeum Karkono-
skiego, pokazaliśmy drewniane 
rury, obrazujące, jak wyglądał 
system wodociągowy na przeło-
mie XIX i XX wieku. Pokazujemy 
też mapy z początków XX wieku, 
którymi dysponowali wówczas 
monterzy, a obok są nasze obecne 
mapy elektroniczne. To obrazuje, 
jaką drogę przeszliśmy przez te 
lata. Chcę podziękować WFOŚ i 
GW, bowiem przygotowywaliśmy 
razem ścieżkę edukacyjną.

(ROB)

Woda bez tajemnic

Maja Włoszczowska wręcza nagrodę drużynie 
z Gimnazjum przy ZSO.
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- Badania pozwalają wykryć nierozpo-
znane wcześniej wady wzroku. Więk-
szość recept okularowych wypisanych 
w ubiegłym roku dotyczyło dzieci, 
których nigdy nie badał okulista - mó-
wiła dr Małgorzata Kadłucka-Jędruszek 
podczas podsumowania ubiegłorocznej 
akcji i rozpoczęcia 10. edycji Programu 
Ratujmy Wzrok Dzieciom w Jeleniej 
Górze. Krótkowzroczność jest wadą 
łatwiej rozpoznawalną przez rodziców. 
Astygmatyzm i nadwzroczność nato-
miast można wykryć tylko przy badaniu 
okulistycznym, podkreślała okulistka w 
gronie prowadzących akcję oraz nauczy-
cieli. Stąd konieczność systematycznych 
badań wzroku wśród dzieci i młodzieży. 
W minionym roku szkolnym w ramach 
RWD wykryto wadę minus 16 dioptrii!

Po raz pierwszy akcję badania 
wzroku przeprowadzono w 2002 roku. 
Rok później, dzięki współpracy JZO - 
producenta soczewek okularowych - z 
Miastem Jelenia Góra i Rotary Club 
Jelenia Góra, rozpoczęto program pro-
filaktyki i korekcji wzroku pod hasłem 
Ratujmy Wzrok Dzieciom. 

Tylko w roku szkolnym 2011/2012 
w Jeleniej Górze okulista zbadał wzrok  
1 497 pierwszoklasistów ze szkół podsta-
wowych i gimnazjów. Badania finanso-
wało Miasto Jelenia Góra. Stwierdzono 
wady wzroku u 18 proc. pierwszoklasi-
stów w podstawówkach i 24,6 proc. w 
gimnazjach. Wystawiono 164 recepty. 
JZO ofiarowało 202 soczewki okularowe, 
a Rotary Club dofinansował 27 dzieciom 
będącym w trudnej sytuacji materialnej 
oprawy okularowe w wysokości 60 zł 
za oprawę. Na realizację tego programu 

w roku 2011/2012 Miasto Jelenia Góra 
przeznaczyło kwotę 44 910 zł. 

- Dzieci nie są świadome skutków 
wad wzroku. To bardziej odpowie-
dzialność nas: rodziców, nauczycieli, 
opiekunów. Wyniki tej akcji mówią 
jedno: dzięki okularom wielu uczniów 
może mieć lepszą jakość życia - z ra-
mienia JZO podsumował akcję Maciej 
Dzięciołowski.

Joanna Żukowska, pielęgniarka w 
jeleniogórskiej SP nr 6, Program RWD 
oceniła wysoko:

- Niejednokrotnie ubożsi rodzice 
sami nie wykupiliby recept. Refun-
dacja soczewek i opraw jest dużym 
ułatwieniem.

Jeleniogórscy rotarianie tylko w 
ubiegłej edycji Programu RWD sfi-
nansowali zakup około 50 oprawek 
dla dzieci w powiecie jeleniogórskim, 
a w samej Jeleniej Górze 23 uczniom. 
To najdłużej funkcjonujący bez przerw 
program pomocowy w historii jelenio-
górskich rotarian. 

- Wszystkie dzieci korzystają z pro-
gramu, 100 proc. pierwszoklasistów 
jest przebadanych. Naszą, pielęgniarek, 
rolą jest dbanie, aby później recepty 
zostały zrealizowane, a dzieci nosiły 
okulary na co dzień - dodała pielęgniar-
ka ze SP nr 15 i nr 13.

Świadomość profilaktyki zdrowia w 
społeczeństwie wzrasta. A jednak w 
minionym roku po okulary korekcyjne 
nie zgłosiło się 63 uczniów z Jeleniej 
Góry: 19 ze szkół podstawowych i 44 z 
gimnazjów. Znak, jak bardzo Program 
Ratujmy Wzrok Dzieciom jest potrzebny. 

MPP

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

Ruszyła 10 edycja Programu  
Ratujmy Wzrok Dzieciom! 

Mężczyzna znaleziony ponad tydzień 
temu w Karkonoszach to zaginiony w czerw-
cu piłkarz Arkadiusz Sojka. Środowisko 
piłkarskie jest wstrząśnięte tą wiadomością.

Śledczy mają już niemal pewność co do 
tożsamości odnalezionego w niedzielę męż-
czyzny. - Po wykonanych czynnościach iden-

tyfikacyjnych możemy stwierdzić, że zmarły 
to najprawdopodobniej 32-letni mieszkaniec 
Podgórzyna, który zaginął 15 czerwca - mówi 
podinspektor Edyta Bagrowska, oficer praso-
wy Komendy Miejskiej Policji w Jeleniej Górze.

W minionym tygodniu identyfikacji 
zwłok dokonała rodzina Arka Sojki. Wcze-
śniej zdjęcia zmarłego pokazano jego zna-
jomym. Nie mieli wątpliwości - rozpoznali 
go po charakterystycznych spodniach dre-
sowych. Aby mieć stuprocentową pewność 
i wykluczyć wszelkie wątpliwości, zostanie 
jeszcze przeprowadzone badanie DNA.

Wiadomo też, że 32-latek popełnił 
samobójstwo. Znaleziono przy nim sznur. 
Wykonano też sekcję zwłok, która ostatecz-
nie wykluczyła udział osób trzecich.

Arkadiusz Sojka był znanym w regionie 
piłkarzem. Był wychowankiem Karkonoszy. 
W przeszłości grał m.in. w KSZO Ostrowiec 
Świętokrzyski, Flocie Świnoujście, miał 
epizod w Polonii Bytom, grał też w Dolcanie 
Ząbki. Od blisko roku, do momentu zaginię-
cia, był grającym trenerem Piasta Dziwiszów.

Jeleniogórskie środowisko piłkarskie jest 
wstrząśnięte tą wiadomością. - Niby było 
wiadomo, że zaginął, że coś mu się mogło 
stać, ale dopóki była nadzieja, że żyje, jakoś 
tak to do nas nie docierało. Teraz jest szok 

- mówi nam zawodnik, który grał z Sojką w 
Karkonoszach w jednej drużynie.

(ROB)

Arek się powiesił

Arkadiusz Sojka popełnił sa-
mobójstwo.
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PRACA

PA£AC Pakoszów zatrudni recep-
cjonistê z bieg³¹ znajomoœci¹ j. niemiec-
kiego oraz kucharza. CV prosimy prze-
sy³aæ na adres: info@palac-pakoszow.pl

F2344-K

MATRYMONIALNE

NIEMIEC 176/49 lat, szczup³y, ser-
deczny, mi³y, mieszkaj¹cy blisko grani-
cy ko³o Zgorzelca, mówi¹cy po polsku
pozna pani¹ na sta³y zwi¹zek. Telefon
lub SMS 0049/157-83-62-84-37.

F4383-G

TOWARZYSKIE

ZGRABNA starsza, 535-982-147.
F4394-G

WETERYNARYJNE

3 ma³e kotki oddam w dobre rêce.
Tel. 518-034-622. F4393-G

Podczas XV Karkonoskich Spo-
tkañ Turystycznych w Karpaczu,
starosta jeleniogórski Jacek W³o-
dyga i przewodnicz¹cy rady po-
wiatu jeleniogórskiego Rafa³ Ma-
zur wrêczyli tegoroczne nagrody
Liczyrzepy za osi¹gniêcia w tury-
styce.

Laureaci i nominowani w po-
szczególnych kategoriach:

Promocja regionu -
Tomasz £uszpiñski za likier

karkonoski, wskrzesi³ tradycjê
nalewek leczniczych, która kiedyœ
kwit³a w naszym regionie, a po-
tem by³a znana tylko z przeka-
zów historycznych.

Nominowany: Krzysztof G¹sio-
rek ze Szklarskiej Porêby za no-
woczesny system Skywindows -
przekaz z kamer z najatrakcyjniej-
szych miejsc dla turystów.

Najlepszy obiekt hotelarsko-tu-
rystyczny:

Hotel Artus w Karpaczu - sta-
rannie odrestaurowany budynek
z XIX wieku, rozbudowany w
znakomitym stylu, wielokrotnie
nagradzany. Jest ozdob¹ spokoj-
nej dzielnicy Wilcza Porêba, po-
³o¿onej wœród karkonoskich la-
sów.

Nominowany: Hotel Jan w Woj-
cieszycach.

Najlepszy produkt turystyczny:
Huta Szk³a Kryszta³owego

Julia w Piechowicach - otwarta
dla turystów, którzy mog¹ z bli-
ska obserwowaæ proces produk-
cyjny i zdobniczy. Coraz wiêcej
przyjezdnych uznaje, ¿e huta jest
dobrym powodem, by w drodze
do Szklarskiej Porêby zboczyæ w
g³ównej drogi i zajechaæ do Pie-
chowic.

Nominowany: Park Bajek w
Karpaczu, czyli kraina dzieciê-
cych atrakcji, powsta³y z inicjaty-
wy Tomasza i Jêdrzeja Stanków.
Najm³odsi spotykaj¹ w nim boha-
terów znanych bajek.

Ca³okszta³t dzia³alnoœci na
rzecz turystyki:

Przemys³aw Wiater ze Szklar-
skiej Porêby - historyk, historyk
sztuki, autor wielu interesuj¹cych
publikacji na temat naszego re-
gionu, pomys³odawca i organiza-
tor licznych przedsiêwziêæ tury-
stycznych i promocyjnych. Na
tak¹ monografiê Szklarskiej Po-
rêby, jak¹ napisa³ wraz z Ivo
£aborewiczem, zas³uguj¹ tak¿e
inne miasta naszego regionu.

Kreatywnoœæ s³u¿¹ca budowa-
niu atrakcyjnego wizerunku gmi-
ny:

Agata Rome-Dzida i Wac³aw
Dzida - pasjonaci przywracania
œwietnoœci obiektom historycz-
nym, od wielu lat z pieczo³owito-
œci¹ remontuj¹ i modernizuj¹ pa-
³ac w Staniszowie i towarzysz¹cy
mu park. Uczynili z niego praw-
dziwy salon sztuki. Co jednak
równie wa¿ne - pa³ac i park s¹

otwarte dla wszystkich, w Stani-
szowie ka¿dy wiêc mo¿e spêdziæ
mi³o czas, a przy okazji doceniæ
klasê gospodarzy.

Nominowany: Ko³o Gospodyñ
Wiejskich z Podgórzyna - dwa-
naœcie niezwykle aktywnych
pañ, które s¹ skarbcem pomy-
s³ów na festyny, wycieczki, im-
prezy charytatywne. Do tego
doskonale gotuj¹ i lepi¹ wspa-
nia³e pierogi, kreuj¹c i promu-
j¹c kuchniê regionaln¹. Ich spe-
cjalnoœæ - pierogi podgórzyñ-
skie, zosta³a dodana do menu
restauracji Dwór Liczyrzepy w
Karpaczu.

Najlepsza promocja zagranicz-
na:

Urz¹d Miasta w Szklarskiej
Porêbie za organizacjê Pucharu
Œwiata w narciarstwie klasycz-
nym. Te zawody ogl¹da³ ca³y nar-
ciarski œwiat. Polacy cieszyli siê,
¿e wygra³a Justyna Kowalczyk.

Nagrody Liczyrzepy
za osi¹gniêcia w turystyce

Przede wszystkim jednak Puchar
Œwiata by³ inwestycj¹ w promocjê
miasta, regionu i kraju na skalê
niespotykan¹ w historii Kotliny Je-
leniogórskiej.

Najefektowniejsza promocja:
Fundacja Doliny Pa³aców i

Ogrodów w Jeleniej Górze -
jego jeleniogórski oddzia³ organi-
zuje wydarzenia kulturalne na
bardzo wysokim poziomie, czego
niedawnym przyk³adem by³a ope-
ra Faust w niezwyk³ej scenerii pa-
³acu w Wojanowie.

Nominowany: Gitar¹ i... - Boro-
wickie Spotkania z Poezj¹ Œpie-
wan¹, czyli znakomite koncerty
odbywaj¹ce siê w piêknym oto-
czeniu karkonoskiej przyrody. Od
lat przyci¹gaj¹ do Borowic tysi¹-
ce goœci.

Uroczyste wrêczenie nagród
odby³o siê w restauracji Dwór Li-
czyrzepy.

Leszek Kosiorowski

So³tys wsi oraz mieszkañcy Wojcieszyc
wyra¿aj¹ serdeczne podziêkowanie

pracownikom Dolnoœl¹skiego Zarz¹du Melioracji
i Urz¹dzeñ Wodnych oddzia³ w Lwówku Œl¹skim

oraz firmie Max Bud
wykonuj¹cej murki oporowe na rzece Wojcieszce.

Prace wykonano wzorowo.
Szczególne podziêkowanie kierujemy na rêce

Pana Krzysztofa Kowalskiego.

Podziêkowania

dla Panów z ekipy GOPR,
którzy dn. 3.10.2012 r. miêdzy godz. 14.20 - 15.00

udzielili mi pomocy po upadku na drodze
przy wyjœciu ze schroniska "Samotnia".

Serdecznie dziêkuje
Anna

LOKALE

DO WYNAJÊCIA kawalerka na Za-
bobrzu, 609-103-296. F4389-G

MIESZKANIE 66 m kw. 3 pokoje, I
piêtro- 117 tys., 513-369-560. F4398-G

NIERUCHOMOŒCI

SPRZEDAM dzia³kê ko³o Zabobrza,
Jelenia Góra, media. Tel. 794-366-707.

F4384-G

SPRZEDAM pó³ domu- piêtro,
ogródek, gara¿ w Cieplicach- pilne.
Tel. 517-720-211. F4395-G

DOM 135 m kw. 189 tys. z³.
513-369-560. F4399-G

SPRZEDA¯

BRYKIET bukowy, 601-799-452.
F4385-G

RÓWNIA
POCHY£A
Niew¹tpliwie: na-

rasta u ludzi poczu-
cie - wrêcz przeko-
nanie, ¿e nasz
wspó³czesny œwiat
STACZA siê. Pog³ê-
bia siê kryzys we
wszystkich dziedzi-
nach ¿ycia i dzia³alnoœci cz³owieka.

Coraz wiêcej - wszêdzie - niepoko-
jów, klêsk i niepewnoœci.

Najpierw - z powodów od ludzi nie-
zale¿nych: Ziemi zagroziæ mog¹ nie-
znane KOSMICZNE zjawiska. Mo¿e-
my byæ pewni - marna to jednak po-
ciecha - ¿e tego typu wydarzenia by-
³yby zgodne z odwiecznymi prawami
rz¹dz¹cymi wszechœwiatem. S¹ wpi-
sane w jego dzieje. A mo¿e to „robo-
ta” kosmitów?

Tak¿e w przyrodzie - KATAKLIZMY:
ogniste tornada, huragany, tr¹by po-
wietrzne, trzêsienia Ziemi, powodzie.
Niespodzianie nawiedzaj¹ce ró¿ne re-
giony - s¹ powodem tragedii tubylców
i ogromnych zniszczeñ, którym sami
nie potrafi¹ zaradziæ.

^ród³em wielu nieszczêœæ jest DZIA-
£ALNOŒÆ cz³owieka - œwiat przez nie-
go stwarzany: œrodowisko, mo¿liwoœci
oraz warunki bycia i ¿ycia na Ziemi.
Cywilizacja i Kultura. Gospodarka i Fi-
nanse. Polityka i Religie. Moralnoœæ i
Moda. I zwi¹zane z tym: wojny, grabie-
¿e oraz nienawiœæ.

Naprawdê - nie w znaczeniu symbo-
licznym - dos³ownie: Ziemia siê TRZÊ-
SIE. Rozchwia³y siê fundamenty - jak-
by na ruchomych piaskach budowa³a
ludzkoœæ WSPÓLNY ziemski dom. Co-
raz mniej stabilizacji - coraz wiêcej lê-
ków, bólu, ³ez i krwi.

Mimo pomna¿ania dóbr wszelakich -
parê miliardów ludzi ¿yje w nêdzy. W
relacjach ludzkich: indywidualnych, w
rodzinach, w szko³ach i w pracy nasila
siê agresja i chamstwo. Wzrasta prze-
stêpczoœæ i PATOLOGIE - nawet tam,
gdzie tego byæ nie powinno: w œrodowi-
sku lekarzy, duchownych i prawników.

Mêcz¹ ludzi frustracje i nerwice.
Osaczaj¹ depresje. Zdani na siebie, bez
wsparcia, nieradz¹cy sobie - jedyne
wyjœcie znajduj¹ w SAMOBÓJSTWIE.
Przekrój spo³eczny bardzo szeroki:
dzieci i m³odzie¿, nauczyciele, policjan-
ci oraz wiêŸniowie, duchowni i polity-
cy - ludzie sukcesu, biedacy. Zadzi-
wiaj¹co du¿o przypadków - niektóre
tajemnicze.

Ludzie s¹ ROZGORYCZENI. Spodzie-
wali siê czegoœ innego - po przemia-
nach w tej czêœci Europy, gdy stali siê
uczestnikami tak zwanego „wolnego
œwiata”. Coraz trudniej w nim ¿yæ.

Staœ z Wroc³awia - z rozmowy w
czasie odwiedzin. „Co mi tam WIELKI
KRYZYS w wielkim œwiecie - z³odziej-
skich i pazernych bankierów, cynicz-
nych i drañskich polityków, oszukuj¹-
cych i niep³ac¹cych prywaciarzy. Wiem
- nie wszyscy. Czy ty, Kubku - wiesz,
jak ludziom jest ciê¿ko? Mnie wystar-
cza mój w³asny kryzys: ¯eby starczy³o
na op³aty i codzienne skromne jad³o.
Dwa-trzy dni przed emerytur¹ - tylko
mleko albo jogurt oraz chleb z d¿e-
mem. Id¹ podwy¿ki - wiêc bêdzie jesz-
cze ciê¿ej.”

S³ucha³em w milczeniu. - Có¿ mog³em
odpowiedzieæ? To prawda - ten „MA£Y
kryzys” poszczególnych i konkretnych lu-
dzi jest najwa¿niejszy. Najbardziej dokucz-
liwy, czêsto - bez nadziei na poprawê.
Coraz wiêcej siê w nim ludzi pogr¹¿a. Na
równi pochy³ej, Czytelniku, znalaz³ siê
nasz NOWOCZESNY œwiat.

- Jak sobie radzisz...?
 KUBEK
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Najwięcej różnego rodzaju niebie-
skich ptaków spotkać można wokół 
jeleniogórskiego Tesco. Zlokalizowane 
w pobliżu schronisko dla bezdomnych 
i popularny „Pekin” siłą rzeczy generują 
ruch takich „klientów”.

- Od początku działalności Tesco kręci się 
na parkingu „Fryzjer”. To menel, życiowo 
mu nie wyszło. Ale ma zasady. W sklepie 
nie kradnie. Żebrze od ludzi, zbiera puszki 
i butelki, pety też. Bywa nachalny. Klienci 
nie raz skarżyli się na niego i innych zacze-
piających meneli na parkingu. A ochrona 
niewiele może zrobić. Możemy tych panów 
grzecznie prosić, żeby sobie poszli. A oni 
wiedzą, że nie muszą nas słuchać. Więc, 
gdy taki gość jest bardzo niegrzeczny, to się 
go „wynosiło” pod płot KRUS-u - opowiada 
nam jeden z ochroniarzy.

Znany był w środowisku niejaki 
„Węgier”. Człowiek, jak wielu jemu po-
dobnych, po przejściach. Tułał się po 
Europie, a ksywkę miał taką, bo przez 
kilkanaście lat mieszkał w Budapeszcie.

- Był bardzo oczytany, naprawdę gość 
na poziomie. Gdy był trzeźwy, przyjem-
nie było z nim porozmawiać. Znał cztery 
języki obce. Czasami, gdy był jakiś pro-
blem z obcokrajowcem-klientem, to go 
prosili na tłumacza. „Węgier” miał swoje 
zasady. Pił tylko wódkę, żadnych tam 

„sikaczy”, „bełtów” i nalewek nie ruszył. 
Przychodził kraść do sklepu, najczęściej 
węgierskie wina. Mówił, że dla kolegów - 
opowiada nam inny pracownik ochrony.

Nie wiadomo, czy „Węgier” miał tu 
jakąś rodzinę. Nikomu się z tego nie 
zwierzał. Mówił natomiast wiele razy, 
że powiesi się w swoje urodziny, że on 
już ma dość takiego życia. I w kwietniu 
powiesił się gdzieś na działkach.

Śmieszni i groźni
Ochrona sklepu ma także do czynienia 

z bardziej uciążliwymi „klientami”. Takimi, 
którzy nie tylko kradną, ale też stwarzają 
zagrożenie dla innych. Jeden z nich, na-
zywany „Czerwonym kapturkiem” często 
awanturuje się, potrafi naubliżać klientom 
sklepu. Zajmuje się głównie żebraniem i 
zbieraniem petów. Z kolei „Chlebek” to 
młody mężczyzna, chyba upośledzony. 
Bardzo często krąży między półkami, 
wyjada towary. Na stoisku z pieczywem 
częstuje się do woli. Szybko się porusza.

- Wiadomo, że jak taki zje chleb, 
bułkę czy batona, to policja nawet nie 
przyjedzie na wezwanie. Nie ma sensu 
pisanie kolejnych wniosków o ukaranie 
go. Naszym zadaniem jest więc pilnować 
faceta i przeganiać go. I tak się bawimy 
w kotka i myszkę - mówi nam pracownik 
ochrony z kilkuletnim stażem.

Duże sieci handlowe dysponują zdję-
ciami i wykazem złodziei, członków sza-
jek, które krążą po Polsce i specjalizują 
się w rozmaitych kradzieżach. Zdjęcia 
rozsyłane są po hipermarketach. Ochro-
na ma być wyczulona na te postacie. 

W takich grupach są osoby, których 
zadaniem jest zwrócić uwagę ochrony na 
siebie. Osobnik bierze coś z półki, chowa 
za pazuchę i robi to tak, żeby operator 
monitoringu to widział. Wtedy ochrona 
komunikuje się ze sobą i niemal wszyst-
kie oczy i uszy wyczulone są na takiego 
osobnika. W tym czasie jego kompani 
kombinują i kradną.

- Prawdziwym utrapieniem są drobni zło-
dziejaszkowie, menele i awanturnicy. Kiedyś 
jeden taki, brudny i śmierdzący, wypił flasz-
kę wódki przy stoisku, zagryzł jakąś kiełbasą, 
a na koniec wziął nowe spodnie z wieszaka, 
przebrał się w nie w szatni i poszedł do wyj-
ścia. Albo były takie dwie babki, które wypiły 
sobie na sklepie szesnaście piw „Harnaś”. 
Wezwaliśmy policję, ale i tak im nic nie 
zrobili, bo miały żółte papiery. Śmieszna 
też była sytuacja, gdy nawalony gościu 
wypił jeszcze wódkę na stoisku i położył 
się na podłodze, trzymając się kurczowo 
półki z wódką. Początkowo chcieliśmy go 
postawić do pionu i wyprowadzić, ale tak 
się skubany uczepił, że czekaliśmy, aż pu-
ści. Bo gdyby ta półka z alkoholem runęła, 
to straty byłyby dużo większe. Gdy już 
gościu trochę oprzytomniał, to powiedział 
nam, że uciekł z seminarium - opowiada 
inny nasz rozmówca.

Kradną więcej
Kradzieży w hipermarketach jest 

coraz więcej. Już nie sprzętu AGD i 
RTV, bo ten jest coraz bardziej zabez-
pieczany. Ludzie kradną drobne artykuły 
żywnościowe, sporo zjadają na sklepie. 
Ci, którzy kradną „zawodowo”, pilnują 
się z wartością „jumy”. Bo wiadomo, że 
gdy suma przekroczy 250 złotych, to już 
jest przestępstwo.

- Nie ma dnia, żeby nie było w takim 
dużym sklepie kradzieży. Może być dzień, 
że się nikogo nie złapie - przyznają nasi 
rozmówcy.

Niektórzy klienci zdradzają typowo 
kleptomańskie skłonności. No bo jak 
tłumaczyć ukrycie jakiegoś przedmiotu o 
wartości kilkunastu złotych, gdy zakupy 
w wózku przekraczają trzysta złotych?

Jesienią i zimą nasilają się kradzieże 
odzieży. Najłatwiej wynieść coś na sobie, 
zwłaszcza pod kurtkami czy płaszczami. 
Kamery monitoringu nie obejmują przy-
mierzalni, więc bez trudu można założyć 
coś na siebie. A zabezpieczenia, tzw. 
klipsy? Najłatwiej je wyciąć nożyczkami.

Są też amatorzy kradzieży zuchwałej. 
Pewien wysoki mężczyzna wychodził z 
dwiema butelkami whiskey uniesionymi 
wysoko do góry, by nie zapiszczała 
bramka przy kasie. Amator wyskoko-
wych trunków wybrał sobie nieczynną, 
skrajną kasę i byłoby mu się udało, 
gdyby nie pracownik jednego z punktów 
na pasażu, który zauważył „cyrkowca”.

Czasem dla zabawy, częściej z przy-
zwyczajenia, kradną też nieletni. Cukierki, 
żelki, gumy do żucia, czekolady i co 
tylko dusza zapragnie. Nawet uczniowie 
podstawówek wyjadają z półek lub pró-
bują wynieść frykasy ze sklepu. Część z 
nich jest już znana ochronie, niektórzy to 
mieszkańcy „Pekinu”. Latem te dzieciaki 
próbują też zarabiać myciem szyb w au-
tach klientów parkujących przed sklepem.

Ekshibicjoniści
- Przyuważyliśmy kiedyś dwóch męż-

czyzn, którzy weszli do przymierzalni 
i długo z nich nie wychodzili. Okazało 
się, że przyjechali drogim samochodem. 
Elegancko ubrani nie wzięli jednak ze 
sobą żadnych ubrań na przymiarkę. Pa-
nowie zabawiali się ze sobą erotycznie i 
nagrywali to telefonem komórkowym. 
Gdy zajrzałem do środka, udawali, że 
nic się nie stało. Jeden puścił mi oczko. 
Podstaw do interwencji nie było - wspo-
mina z uśmiechem pracownik ochrony.

Z ciekawością przyglądali się także 
ochroniarze dwóm dziewczynom, które 
przyszły do sklepu późnym wieczorem. 
Na środku marketu jedna z nich klęknęła 
przed drugą, dała jej kwiaty i pierścionek. 
Wyglądało to jak zaręczyny.             GOK

- Jesteście chyba jedyną je-
leniogórską firmą, która stale 
oferuje miejsca pracy.

- Na dobrą sprawę trudno po-
wiedzieć, czy to, że mamy firmę 
w Jeleniej Górze, to dla nas plus, 
czy minus. Barierą w rozwoju 
jest ograniczenie w dostępności 
pracowników. Od razu zatrudni-
libyśmy kilku programistów. Ale 
ich po prostu nie ma. Osoby 
bezpośrednio po studiach jesz-
cze niewiele umieją i potrzeba 
im, powiedzmy, roku praktyki, 
by się nauczyli. Więc nie ma się 
co dziwić, że ci dobrzy fachow-
cy szukają pracy w większych 
miastach, gdzie o nią po prostu 
łatwiej. W takich firmach jak 
nasza największym zasobem są 
ludzie. Z drugiej strony specyfi-

ka naszej działalności jest taka, 
że możemy pracować wszędzie. 
Jesteśmy jednak stąd i na razie 
nie zamierzamy opuszczać 
Jeleniej Góry, ale myślimy nad 
otwarciem oddziału w innym 
mieście.

- Czym się zajmujecie?
- Tworzymy specjal istycz-

ne oprogramowanie dla firm. 
Jednym z naszych głównych 
produktów jest program do syn-
chronizacji danych w sieciach 
lokalnych między aplikacjami 
Microsoft Outlook. A drugim 
oprogramowanie do zarzą-
dzania emailami przesyłanymi 
przez serwer Microsoft Exchan-
ge. Istotą naszych programów 
jest to, by były maksymalnie 
proste w użytkowaniu. I to 

przynosi efekty. Niektóre jedno-
funkcyjne produkty oferujemy 
do darmowego pobrania na 
naszej stronie internetowej. W 
Polsce sprzedajemy nie więcej 
niż 10 procent naszej „produk-
cji”. Reszta rozchodzi się po 
świecie, najwięcej, bo około 40 
procent w Stanach Zjednoczo-
nych. Pracujemy nad nowymi 
programami, między innymi 
aplikacjami mobilnymi.

- Jednym słowem globalna 
firma lokalna. A jakie były 
początki?

- Firmę stworzyliśmy z bratem 
Jarosławem. On pierwszy wyje-
chał do Niemiec i pracował w 
firmie komputerowej. Dołączy-
łem do niego po studiach. Po 
kilku latach zaczęliśmy się dusić 

zawodowo, mieliśmy własne 
pomysły, ale właściciel firmy 
nie był gotowy na innowacje. 
Pomyśleliśmy o swoim biznesie. 
CODETWO powstała w 2007 
roku. Stworzenie pierwszego 
programu było wielką radością. 
Początkowo strona internetowa 
naszej firmy była w języku pol-
skim. Odzew był niewielki, choć 
w kraju nie mieliśmy konkurencji. 
Gdy uruchomiliśmy witrynę po 
angielsku, zaczął się dynamicz-
ny rozwój firmy.

- Odchodzi pan czasem od 
komputera?

- Oczywiście. Przebieram się i 
wsiadam na motor. Moje hobby 
to enduro.

Rozmawiał G. Koczubaj

Twarze jeleniogórskiego biznesu

Zakodowani 
na sukces

z Michałem Bednarzem, 
współwłaścicielem firmy CodeTwo
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Żebracy, złodzieje, ekshibicjoniści

Koloryt hipermarketów
Duże sklepy i centra handlowe obrastają swego rodzaju tkanką społeczną 
drugiego obiegu. Żebracy, złodzieje, bezdomni, zorganizowane szajki  
i różnego rodzaju ekshibicjoniści. Tam, gdzie jest ruch, klienci i pieniądze, 
tam są także oni.
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Fotograficzny „Autoportret” Haliny 
Morcinek prezentuje w październiku 
jeleniogórska Galeria Skene. 

W przestrzeni wystawienniczej 
teatru C.K. Norwida oglądać można 
zbiór bardzo osobistych prac artystki, 
stanowiących próbę plastycznego spoj-
rzenia w głąb samej siebie. Intrygujące 
obrazy dalekie są od lustrzanego 
odbicia jej fizycznej urody. Dalekie do 
dosłowności fotografie części ciała, 
przetarte myślą spojrzenia, twarz przy-
słonięta syntetyczną fakturą obrazu są 
ilustracją autoobserwacji, procesu, w 
którym fotografia staje się narzędziem 
poznania. Autoportret jest sztuką 
autokreacji. Trudno zdobyć się w nim 
na obiektywizm. Chęć znalezienia w 
nim prawdy wymaga nie lada odwagi, 
szczególnie jeśli ambicją twórcy jest 
chęć sięgnięcia w głąb siebie i próba 
obnażenia zakamarków własnej duszy. 

Wyjątkową sztuką jest zdobycie się 
na autentyczny plastyczny ekshibicjo-
nizm, toteż każda próba twórczości 
tego rodzaju godna jest uwagi. Szcze-
gólnie jeśli stoi za nią autor nam znany. 

Halina Morcinek aktualnie mieszka 
w Niemczech. Od lat związana jest 
jednak z jeleniogórskim środowiskiem 
fotograficznym. Jej prace wielokrotnie 
można było oglądać w tutejszych 
salach wystawienniczych. Dla tych, 

którzy znają jej wcześniejsze fotografie, 
aktualna wystawa może być więc pew-
nym zaskoczeniem. Bo w jej twórczości 
autoportret pojawia się równolegle z in-
nymi nurtami działania. Ale dzięki temu 
spotkanie z proponowanym przez nią 
intymnym światem kobiety plastycznej 
staje się podwójnie interesujące. Jeśli 
ktoś lubi wyłącznie fotografie ładnych 
krajobrazów, na ścianach Galerii Skene 
nie znajdzie kojących wzrok obrazów 
przyrody. Natomiast pasjonaci fotogra-
fii samej w sobie zapewne spędzą tu z 
satysfakcją nieco więcej czasu. 

Daniel Antosik

Spektaklem teatralnym „Na pełnym 
morzu” Mrożka w wykonaniu Teatru 
Karawana w reżyserii Tadeusza Ry-
bickiego, koncertem zespołu Vocalis 
przywołującym czar lat dwudziestych, 
trzydziestych i wystawami plastyczny-
mi dzieci oraz osadzonych w Areszcie 
Śledczym w Jeleniej Górze FUNDACJA 
KIERUNEK ŚWIATŁO - SCENA ORA-
TORIUM zainaugurowała działalność. 

Miejscem spotkań i działań twór-
czych jest Pałacyk Trzcińsko nad 
Bobrem. Właścicielką pałacyku jest 
Mariola Wildeman. Kiedy zamieszkała 
tutaj, postanowiła nie tylko ożywić 
przestrzeń pałacu i parku, ale działal-
ność artystyczną połączyć z pomocą 
dla lokalnej społeczności. Zwłaszcza 
dzieci. 

- Moim marzeniem było, aby wszyst-
kie dzieci, które przyjdą do pałacyku na 
zajęcia, rozmaite warsztaty, odnalazły 
swoje miejsce, poczuły się, jak w 
domu - mówi Mariola Wildeman. 

I wtedy spotkała Tadeusza Wnuka, 
aktora jeleniogórskiego teatru. 

- Pomysł fundacji zrodził się we mnie 
już dawniej. Chciałem wykorzystać 
doświadczenie 25 lat pracy na scenie, 
działać także na innych płaszczyznach 

- mówi Tadeusz Wnuk, prezes fundacji. 
Za nimi już letnie warsztaty teatralne 
dla dzieci z Janowic i okolic. W planach 
zimowa edycja warsztatów, plener 
malarski, wspólne działania z grupą te-
atralną, którą Tadeusz Wnuk prowadzi 
w Areszcie Śledczym w Jeleniej Górze.

- Bazujemy na ludziach dobrego ser-
ca. Pieniądze staramy się pozyskiwać 
od darczyńców, będziemy tworzyć 
projekty, starać się o dotacje - dodaje 
aktor. - Każdy z nas jest fundatorem. 
Każdy z nas może być fundatorem. 

- Fundacja współpracująca z profe-
sjonalnymi artystami, teatrami zajęła 

się działaniami, których dotąd tutaj nie 
było - komentuje Krystyna Pisarska, 
która w Janowicach Wielkich prowadzi 
świetlicę środowiskową. 

- Zawsze istnieje potrzeba inwe-
stowania w sferę kultury tam, gdzie 
ten dostęp jest utrudniony. Ostatni 
autobus z Jeleniej Góry do Janowic 
odchodzi o godzinie 19.50. Osoba, 
która nie ma samochodu, do teatru 
już nie pojedzie - dodała miesz-
kanka gminy. - Jest szansa, że to 
kultura przez wielkie „K” przyjdzie 
do nas.

MPP 

Pieśni i muzyka w wykonaniu wiejskich zespołów, warsztaty wypiekania chleba, 
pokaz młócenia cepem, prezentacja koron żniwnych, prelekcja... przez dwa dni 
weekendu przestrzeń Dominium Łomnica wypełniły pokazy tradycji dożynkowych. 
Gościnnie śpiewał zespół „Chudoba” oraz zespół taneczno-muzyczny górali czadec-
kich „Pojana”. Można było spróbować upiec własne bułeczki, posmakować wiejskiego 
chleba, posłuchać pieśni dożynkowych, a na kiermaszu kupić produkty regionalne. 
Powiew minionego lata zostanie w pamięci tych, którzy skusili się na „Dożynki we 
Dworze” w Łomnicy.                                                                                          MPP 

W sobotę, 13 październia w Pałacu 
Staniszów rozbrzmiewać będzie muzy-
ka Romów z Polski i Transylwanii. W 
Sali Balowej wystąpi Jascha Lieberman 
i Transylvania Trio. Początek koncertu 
o godzinie 18. 

Zespół Transylvania Trio działa od 
roku. Muzycy wykonują muzykę za-
inspirowaną kulturą romską. Liderem 
trzyosobowego składu na skrzypce 
i altówkę, kontrabas oraz akordeon 
jest Jascha Lieberman. Studiował 
muzykę klasyczną i żydowską, grał w 
kwartetach smyczkowych prowadzo-
nych przez Krzysztofa Pendereckiego, 
koncertował w Europie i Stanach Zjed-
noczonych. Na zaproszenie Stevena 
Spielberga wystąpił w Jerozolimie, 
na koncercie dedykowanym osobom 
ocalałym dzięki liście Schindlera. 

Muzykowi w koncertach „Tran-
sylvania Trio” towarzyszy Vasile 
Ghiocel z synem Stefanem. Romski 

muzyk pochodzi z małej rumuńskiej 
miejscowości, nieopodal granicy z 
Bułgarią. Z muzyką jest związany od 
wczesnego dzieciństwa, w wieku 17 
lat zaczął grać na kontrabasie. Jego 
syn Stefan od siódmego roku życia gra 
na akordeonie. Wraz z ojcem i bratem 
od kilku lat współpracuje z zespołem 
Romano Ilo.                              MPP

36 artystów z Jeleniej Góry i po-
wiatu jeleniogórskiego prezentuje 
swoje prace w Galerii Sztuki BWA 
w Jeleniej Górze. 

- Uznaliśmy, że taka wystawa 
będzie najlepszym akcentem 
35-lecia Biura Wystaw Artystycz-
nych. Próbą zaznaczenia, że 
jesteśmy, nadal się rozwijamy, 
jesteśmy potrzebni artystom i wi-
dzom. Sztuka współczesna coraz 
bardziej bowiem wymaga komen-
tarza, przygotowania do odbioru 
zwłaszcza widza młodego - mó-
wiła podczas wernisażu Janina 
Hobgarska, dyrektor Galerii BWA. 

Od 1977 roku, kiedy decyzją wo-
jewody jeleniogórskiego zostało 
powołane BWA, galeria zorgani-
zowała 521 wystaw! Swoje prace 

prezentowało 
tutaj ponad 3000 artystów!

Ze 120 metrów sal ekspozy-
cyjnych przy ulicy Bankowej do 
obecnej przestrzeni w sercu mia-
sta, Biuro Wystaw Artystycznych 
przeniósł przed laty prezydent... 
wówczas także Marcin Zawiła: 

- Kiedy BWA zaczynało działać, 
byłem na rok przed maturą - 
wspominał początki BWA - Artyści 
zachwycali harmonią i pięknem 
sztuki, czasem wkurzali widzów 
prowokacją zmuszającą niektó-
rych do przyznania: ”ja nie rozu-
miem współczesnej sztuki”. I za 
to wszystko dziękuję. 

- Jesteśmy także miejscem, w 
którym odbywają się różnego 
rodzaju spotkania, rozmowy o 
sprawach istotnych dla naszego 
miasta, rozwoju regionu - zazna-
czała szefowa BWA. Przedstawia-

jąc dziewięcioosobową załogę 
BWA, podkreślała jedno: - Jeste-
śmy instytucją, która jest ZESPO-
ŁEM, zgraną ekipą.

- Ta instytucja jest nie tylko po-
trzebna, ona jest na europejskim 
poziomie - gratulował członek za-
rządu powiatu, Andrzej Więckowski. 

35 lat wcześniej, podczas I 
Prezentacji Jeleniogórskich in-
augurujących działalność BWA, 
wzięło udział 24 artystów. Trzech 
spośród 24 twórców... pokazuje 
prace także na aktualnej wysta-
wie: Regina Włodarczyk-Puchała, 
Władysław Czyszczoń i Lidia 
Sokal-Trybalska! 

Tytuł wystawy: „Znaki czasu - 
zapisy przestrzeni” trafnie oddaje 
charakter ekspozycji. O samej 
wystawie 36 artystów za tydzień 
w „Nowinach Jeleniogórskich”. 

MPP

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

„Znaki czasu - zapisy 
przestrzeni” na 35 lat BWA!

Mariaż artystów z tymi, którzy 
bezradni

Muzyka Romów 
w Pałacu Staniszów

Z muzyką i chlebem, czyli 
Dożynki we Dworze

Autoportret Haliny Morcinek
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nowiny KULTURALNE

Wspaniale zapowiada się tegoroczna 
edycja „Krokus Jazz Festiwalu”. Program 
wydarzenia jest bardzo bogaty i ciekawy. Sta-
nowiący jego podstawę konkurs dla młodych 
muzyków cieszy się ogromnym zaintereso-
waniem zespołów stojących na progu kariery. 
Jesienne święto jazzu usatysfakcjonować 
więc powinno miłośników dobrej muzyki 
oczekujących wielu niezapomnianych wrażeń. 

W gronie twórców imprezy i jej wiernych 
fanów radość oczekiwania na ten wyjątko-
wy czas w tym roku miesza się jednak z 
wielkim smutkiem.

Po raz pierwszy od chwili powstania Festi-
walu w gronie jego uczestników zabraknie bo-
wiem wyjątkowego człowieka, bez którego nie 
byłoby tego wydarzenia. W sierpniu tego roku 
odszedł bowiem Tadeusz „Erroll” Kosiński - 
pomysłodawca, twórca i współorganizator 
Festiwalu. To właśnie dzięki jego ukochanej 
muzyce i wielkiej życiowej pasji Krokus Jazz 
Festiwal istnieje i jedenasty już raz dostarczy 
naszej publiczności prawdziwie jazzowych 
emocji na najwyższym poziomie. 

Festiwal w Jeleniej Górze powstał jako 
konkurs młodych muzyków jazzowych. I do 
dzisiaj spotkanie młodych jazzmanów jest 
jego zasadniczym nurtem. W tegorocznym 
konkursie Powiew Młodego Jazzu wystąpi 16 
zespołów z Polski i Niemiec rywalizujących o 
laur Złotego Krokusa. Koncerty konkursowe 
zaplanowano na sobotę i niedzielę od go-
dziny 12.00 do 17.00 w Sali Widowiskowej 
Jeleniogórskiego Centrum Kultury.

Wieczorami na tej samej festiwalowej 
scenie odbędą się spotkania z mistrzami 
jazzu. Prezentacje gwiazd będą wydarzeniami 
samymi w sobie. Podczas inauguracyjnego 
wieczoru, 19 października, wystąpi wraz 
ze swoim kwartetem amerykański trębacz 
Gary Guthman uznany przez krytyków i pu-
bliczność za jednego z najlepszych dęciarzy 
swoich czasów. Dość powiedzieć, że w swej 
karierze współpracował z wielkimi gwiazdami 
muzycznego popu i jazzu, takimi jak Tony 

Bennett, Aretha Franklin, Tom Jones, Paul 
Anka czy Bee Gees. 

Kolejną gwiazdą Festiwalu będzie Yvonne 
Sanchez. Wokalistka, która swym głosem o 
aksamitnej barwie oczarowała słuchaczy na 
całym świecie. Na jeleniogórskiej scenie wy-
stąpi ze swoim międzynarodowym zespołem 
Yvonne Sanchez Band już 20 października. 
To będzie jedyny w tym roku w Polsce koncert 
z ich najnowszym programem. 

Finałowy wieczór Festiwalu (21 paździer-
nika) będzie należał do zespołu Adam Bałdych, 
Lars Danielsson & The Polish Gang. Adam 
Bałdych uznawany jest obecnie przez wielu 
krytyków za nadzieję światowej wiolinistyki jaz-
zowej. Lars Danielsson to jeden z najwybitniej-
szych europejskich kontrabasistów jazzowych, 
znany i ceniony na międzynarodowej scenie.

Na miłośników esencji jazzu czekają w 
Klubie Kwadrat JCK nocne jam session. W 
pierwszy festiwalowy wieczór na klubowej 
scenie zagrają laureaci zeszłorocznego Złote-
go Krokusa - zespół High Definition. W kolej-
ną festiwalową noc usłyszymy grupę Sławek 
Dudar Quartet. Na finał jeleniogórskiej części 
imprezy zagra muzyczne odkrycie ostatnich 
miesięcy, czyli zespół Piotr Filipowicz Jack-
son Jazz Quintet. Wszystkie klubowe koncerty 
rozpoczynać będą się o godz. 21.30.

Wydarzeniom muzycznym towarzyszyć 
będzie wystawa fotograficzna „Twarze 
jazzu - ciąg dalszy”, na której zaprezento-
wane zostaną prace Marka Karewicza. W roli 
prowadzącego Festiwal konferansjera wystąpi 
Tomasz Tłuczkiewicz. 

To jednak nie wszystko. Od poniedziałku 22 
października Krokus Jazz Festiwal tradycyjnie 
już przeniesie się do Bautzen. Współorganiza-
tor Festiwalu, Socjokulturalne Centrum Stein-
haus e.V. z Bautzen, przez tydzień realizować 
będzie polsko-niemieckie warsztaty jazzowe 
dla młodzieży, kończące się koncertem, który 
odbędzie się w dniu 27 października o godz. 
20.00 w Sali Koncertowej Steinhaus przy 
Albert-Schweitzer-Straße 1b. 

REKLAMA I PROMOCJA

Projekt jest współfinansowany ze środków Unii Europejskiej w ramach  
Programu Operacyjnego Współpracy Transgranicznej Polska-Saksonia 2007-2013 przy wsparciu Miasta Jelenia Góra.

XI Międzynarodowy KROKUS JAZZ FESTIWAL 

Jelenia Góra / Bautzen 19-28 października 2012

 Główną ideą festiwalu jest spotkanie młodych jazzmanów. Podstawą programu wydarzenia pozo-
staje konkurs „Powiew Młodego Jazzu” oraz warsztaty dla młodych instrumentalistów.

Międzynarodowy Krokus Jazz Festiwal jest realizowany przez Jeleniogórskie Centrum Kultury we współpracy 
z Socjokulturalnym Centrum Steinhaus e.V. Bautzen w ramach trzyletniego polsko-niemieckiego projektu  

„Od fundamentów po szczyty” 2010-2012.

Jelenia Góra
We wtorek, 9 października w samo 

południe zaplanowano w Galerii Pasaż 
Grodzki I Dolnośląski Przegląd Sztuki Bez 
Barier - Galerion ‘2012. W programie wy-
stawa najlepszych prac plastycznych oraz 
koncert wokalistów, recytatorów i tancerzy.

Spotkanie autorskie z Przemysławem 
Wiaterem, autorem monografii „Osada 
Szklarska Poręba - Orle w Górach Izerskich”, 
będzie miało miejsce 9 października o godz. 
16 w Książnicy Karkonoskiej. 

9 października o godz. 18 w DKF Klaps 
będzie można obejrzeć brytyjski film „Połów 
szczęścia w Jemenie” w reżyserii Lasse 
Hallström. 

W ramach świętowania XXXV lat 
Miejski Dom Kultury „Muflon” zaprasza 
9 października o godz. 19 na spektakl 
kabaretowo-muzyczny Teatru Naszego z 
Michałowic Jadwigi i Tadeusza Kutów oraz 
Jacka Szreniawy. Wstęp wolny. 

10 października o godz. 18 w sobieszow-
skiej Galerii Muflon Ryszard Literacki za-
prezentuje fotografie na wystawie: „Muflon 
2005-2012”. Godzinę później koncertować 
będzie zespół „W tym sęk” w składzie: 
Ania Kosa (wokal), Marcin Sweklej (gitara, 
akordeon), Tomek Pierzchniak (kontrabas), 
Radek „Głowa” Przybylski (perkusja). 

Filia nr 3 Książnicy Karkonoskiej przy ul. 
Różyckiego 16 organizuje 10 października 
spotkanie z Szymonem Wrzesińskim, auto-
rem książek historycznych w ramach Dys-
kusyjnych Klubów Książki na Dolnym Śląsku. 

11 października o godz. 19 w Muzeum 
Przyrodniczym Jan Jagielski opowie o 
Japonii - prelekcja ilustrowana przezroczami.

11 października o godz. 19 kolejny ak-
cent na XXXV lat sobieszowskiego Muflona: 
spektakl malarsko-taneczny „Portret damy” 
w reżyserii Agaty Szmigrodzkiej. 

12 października w samo południe w 
Książnicy Karkonoskiej zaplanowano pro-
mocję almanachu „Wielkie wierszowanie” (w 
ramach Warsztatów Literackich Pod Śnieżką).

Na finał świętowania w sobieszowskim 
Muflonie 13 października o godz. 19 zagra 
rockowy zespół „Konec Konců” z czeskich 
Jilemnic, a 14 października także o godz. 19 

„Tax Free”. Wstęp wolny. 
Dr Mateusz Hartwich 15 października o 

godz. 16 w Książnicy Karkonoskiej prezen-
tować będzie książkę: „Śląskie Karkonosze. 
Polonizacja krajobrazu po 1945 roku”.

W ramach kolejnego spotkania z cyklu 
„ars poetica” 15 października o godz. 17 w 

kawiarni Muza w ODK na Zabobrzu z czytel-
nikami spotka się Zofia Prysłopska, autorka 
felietonów „To wcale nie jest śmieszne”.

15 października o godz. 19 w Teatrze 
Norwida będzie można obejrzeć spektakl 

„Dobry wieczór kawalerski” w reżyserii Piotra 
Nowaka w obsadzie: Mateusz Damięcki, 
Kuba Przebindowski, Leszek Lichota, Mi-
rosław Zbrojewicz, Andrzej Andrzejewski. 

Karpacz
Muzyka kameralna rozbrzmiewać bę-

dzie w świątyni Wang 9 i 13 października 
o godz. 20. 

Stowarzyszenie Jeleniogórski Klub 
Literacki od 12 do 14 października organi-
zuje Warsztaty Literackie Pod Śnieżką. W 
programie między innymi 12 października o 
godz. 16.15 w Bibliotece Miejskiej spotkanie 
z literatami, 13 października w Domu Natury 
od godz. 10 warsztaty literackie, a o godz. 
20 prezentację fotografii Kazimierza Pichlaka. 

Szklarska Poręba
9 października o godz. 17 w restauracji 

Kaprys Mariusz Marczyk zaprezentuje spek-
takl „Zapiski amoralnego moralisty”.

Świeradów Zdrój
Koncert w ramach Festiwalu Pro Musi-

ca Sakra wypełni Kościół pw. św. Józefa 13 
października o godz. 18.30. 

Zgorzelec
12 października o godz. 19 w MDK 

w Zgorzelcu będzie można wysłuchać 
koncertu piosenek Jacka Kaczmarskiego w 
wykonaniu Duetu Poema Forte. 

MPP

Trwają obchody Roku Karola Szymanow-
skiego w jeleniogórskiej filharmonii. W ubiegły 
piątek, 5 października, miał miejsce pierwszy z 
dwóch jesiennych koncertów zorganizowanych 
z okazji 130. rocznicy urodzin tego wybitnego 
kompozytora. Muzyczny wieczór był znakomity. 
Przede wszystkim za sprawą programu. Złożone 
w jeden blok utwory Szymanowskiego (Etiuda 
b-moll op. 4 nr 3 i II Koncert skrzypcowy op. 61) 
oraz Debussy’ego (Popołudnie fauna i Morze) 
zabrzmiały świetnie. Orkiestra Filharmonii Dol-
nośląskiej grała pod batutą Mirosława Błaszczyka. 
Koncert skrzypcowy Szymanowskiego wspólnie 
z naszymi symfonikami jako solista wykonał 
Piotr Pławner. Zjawiskowy skrzypek kolejny raz 
potwierdził swoją wielką klasę. Słuchać można go 
bez końca. No i jeleniogórska publiczność długo 
nie chciała puścić go ze sceny, mimo pięknego 
solowego bisu, którym uraczył melomanów na 
koniec pierwszej części koncertu. Druga część 
wieczoru należała już tylko do jeleniogórskich 
filharmoników i kompozycji Debussy’ego.

W tym tygodniu ostatnia, finałowa odsłona 
koncertowej części projektu „Fenomen Karola 
Szymanowskiego”, w ramach którego odbywają 
się rocznicowe koncerty. 12 października Orkie-
stra Symfoniczna Filharmonii Dolnośląskiej za-
gra pod dyrekcją Jerzego Swobody. Jako solista 
wystąpi młody, utalentowany śpiewak Rafał 
Pawnuk (bas). Jego udział w tym koncercie 
jest nagrodą specjalną Filharmonii Dolnośląskiej 
przyznaną Rafałowi Pawnukowi za najlepszą 
interpretację Pieśni biblijnych Dvoraka podczas 
Ogólnopolskiego Konkursu Wokalnego, jaki 
odbył się w ramach 3. Letniej Akademii Śpiewu 

w Gdańsku. I podczas piątkowego występu w 
Jeleniej Górze Rafał Pawnuk zaśpiewa właśnie 
Pieśni biblijne op. 99 Antonina Dvoraka. W pro-
gramie muzycznego wieczoru znalazły się także 
dwa utwory Karola Szymanowskiego - Uwertura 
koncertowa E-dur op.12 i Balet Harnasie. 

Koncert rozpocznie się o godz. 19.00, a 
słowem poprowadzi go Elżbieta M. Terlega.

Uwaga! Dla czytelników „Nowin Jeleniogór-
skich” mamy 3 dwuosobowe zaproszenia na 

ostatni z koncertów symfonicznych poświęco-
nych pamięci Karola Szymanowskiego, który od-
będzie się w najbliższy piątek, 12 października, w 
jeleniogórskiej filharmonii. Rozdamy je osobom, 
które zgłoszą się do sekretariatu naszej redakcji 
w Jeleniej Górze, ul. M.Skłodowskiej-Curie 13, w 
środę 10 października, o godz. 14.30. Jedynym 
warunkiem odbioru zaproszenia jest posiadanie 
aktualnego wydania „NJ” z niniejszą zapowiedzią 
muzycznego wydarzenia. Zapraszamy!      (dan) 

Pod patronatem „Nowin Jeleniogórskich”

Rok Szymanowskiego

Gwiazdą ubiegłotygodniowego koncertu była znakomity skrzy-
pek Piotr Pławner, który wybornie zagrał II Koncert skrzypcowy 
Karola Szymanowskiego. 

Przez trzy dni - od 11 do 13 październi-
ka - Jelenią Górę w swoje władanie biorą... 
seniorzy! Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Seniora jeleniogórski oddział Związku Eme-
rytów, Rencistów i Inwalidów organizuje „I 

Przegląd Zespołowej Twórczości Amator-
skiej Seniorów”. 

Korowód seniorów po klucze do bram 
miasta wyruszy w czwartek, 11 października 
o godzinie 10 sprzed Kościoła Łaski. Prezenta-

cje koncertowe zespołów wokalno-instrumen-
talnych, chórów - otwarte dla publiczności 

- rozpoczną się w Klubie Kwadrat w Jelenio-
górskim Centrum Kultury 11 i 12 października 
w samo południe. Finałową akademię z okazji 
Światowego Dnia Seniora zaplanowano na 
sobotę, 13 października na godzinę 14. 

MPP

Twórczość seniorów do wglądu!
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- W powiecie lubań-
skim rusza właśnie akcja 
informacyjna „Nefrotest” 
zachęcająca mieszkań-
ców do przeprowadzenia 
badań krwi wykrywa-
jących choroby nerek. 
Jaki cel ma kampania 

„Nefrotest”?
 - Chcemy zwrócić 

uwagę mieszkańców na 
choroby nerek. Ciągle za 
rzadko się o nich mówi. 
Stale obecne w świa-
domości i mediach są 
nowotwory oraz choroby 
serca. Dolegliwości nerek 
są często bagatelizowa-
ne, a nawet uważane za 
wstydliwe. To bardzo 
niebezpieczne, bo choroba nerek nierzadko 
doprowadza do zatrucia całego organizmu 
i uszkodzenia wielu innych narządów 
wewnętrznych. Pracuję jako szef stacji 
dializ od 26 lat i wciąż spotykam pacjentów 
leczonych bardzo długo na serce czy nadci-
śnienie - z niezdiagnozowaną chorobą nerek, 
która, jak się potem okazuje, jest główną 
przyczyną ich dolegliwości.

- Jakie objawy powinny wzbudzić nasz 
niepokój?

- Szkopuł w tym, że choroby układu moczo-
wego często rozwijają się skrycie. Specjaliści 
szacują, że 4 lub nawet 4,5 miliona Polaków 
cierpi na przewlekłą chorobę nerek, a kolejne 
4 miliony są zagrożone jej wystąpieniem. 
Biorąc pod uwagę te szacunki, co dziesiąty 
dorosły ma jakąś postać PChN (przewlekłej 
choroby nerek), a większość osób nawet nie 
domyśla się, że jest chora na nerki. Gdy są 
one już bardzo zniszczone, pojawiają się nie-
charakterystyczne objawy, takie jak: ogólne 
złe samopoczucie, ciągłe zmęczenie, trudno-
ści z koncentracją, brak apetytu, bezsenność, 
obrzęki nóg i twarzy, suchość skóry, częste 
oddawanie moczu w nocy. 

- Czy są badania, które pozwalają wykryć 
chorobę, zanim pojawią się objawy?

- Warto raz do roku poprosić swojego 
lekarza rodzinnego o skierowanie na bez-
płatne lub wykonać na własny koszt proste 
badania moczu i krwi. Lekarz POZ może zle-
cić takie badania, a pacjent jeśli cokolwiek 
go niepokoi, ma prawo o nie prosić. Są to: 
badanie ogólne moczu i oznaczenie stężenia 
kreatyniny we krwi.

 - Kto najczęściej choruje na nerki? Kto 
powinien się zbadać?

- Choroba nerek może dotknąć każdego, 
ale najbardziej zagrożeni są cierpiący na 
cukrzycę, nadciśnienie, choroby układu krą-
żenia (po zawałach, udarach, z miażdżycą), 
osoby mające w rodzinie chorych na nerki i 
po ukończeniu 65 roku życia. 

- Jak możemy sami dbać o nerki?
- Warto kontrolować ciśnienie tętnicze krwi 

oraz stężenie cukru we krwi, utrzymywać pra-
widłową masę ciała, ogólnie mówiąc stosować 
zdrową dietę (jeść dużo warzyw i owoców, 
produktów pełnoziarnistych oraz „dobrych”, 
nienasyconych tłuszczów, np. olej z oliwek, 
tłuste ryby) i prowadzić zdrowy tryb życia, 
rzucić palenie papierosów, a także unikać np. 
nadmiernego stosowania leków przeciwbólo-
wych oraz starannie leczyć infekcje.

- Akcja bezpłatnych badań w kierunku 
chorób nerek odbędzie się 14 października 

2012 roku, w Lubaniu, w Międzynaro-
dowym Centrum Dializ (ul. Zawidowska 
4, wejście naprzeciwko przychodni szpi-
talnej). Organizatorami akcji są Nefron 
Sekcja Nefrologiczna Izby Gospodarczej 
Medycyna Polska (organizacja zrzeszająca 
właścicieli stacji dializ w Polsce) oraz Eu-
rodial (Grupa Fresenius) - właściciel stacji 
dializ w Lubaniu. Dlaczego to właśnie 
Wy prowadzicie od 2010 roku kampanię 
profilaktyczną w zakresie chorób nerek?

- Wielu pacjentów leczonych w naszych 
stacjach, dializuje się od kilku, kilkunastu 
czy nawet kilkudziesięciu lat. To dowód na 
to, że prawidłowa diagnostyka i leczenie 
mogą znacznie przedłużyć życie pacjenta. 
Dializa dla chorych z niewydolnością nerek 
jest zabiegiem ratującym życie. Polega 
na oczyszczaniu krwi z toksyn i trzeba ją 
powtarzać trzy razy w tygodniu. Sam zabieg 
trwający około 4 godzin jest obciążający dla 
organizmu pacjenta i związany z ryzykiem 
poważnych niekiedy powikłań. Jeśli chorobę 
nerek wykryjemy na wczesnym etapie, często 
można ją zatrzymać lub przynajmniej opóźnić 
jej rozwój. Jeszcze kilkanaście lat temu więk-
szość ludzi chorych na PChN w Polsce po 
prostu umierała. Brakowało sprzętu dializa-
cyjnego i wczesnej diagnostyki chorób nerek. 
Dziś każda osoba wymagająca dializ może 
być pewna, że będzie odpowiednio leczona, 
ale z wczesną wykrywalnością chorób nerek 
nadal jeszcze nie jest dobrze. W stacjach dia-
liz w całej Polsce, każdego dnia dializujemy 
tysiące osób, które dzięki temu nie tylko żyją, 
ale całkiem dobrze funkcjonują w swoich 
środowiskach. Nie moglibyśmy tego robić, 
gdyby ktoś, kiedyś nie zdiagnozował u nich 
choroby. Dlatego właśnie mamy poczucie, że 
to my, pracownicy stacji dializ, powinniśmy 
szczególnie głośno namawiać do badań 
profilaktycznych umożliwiających wykrycie 
chorób nerek w okresie ich bezobjawowego 
przebiegu. 

Patronem naukowym akcji w całej 
Polsce jest prof. Marian Klinger - Krajowy 
Konsultant w Dziedzinie Nefrologii, w wo-
jewództwie - prof. Magdalena Krajewska, 
Konsultant dla województwa dolnośląskie-
go. Patronat honorowy nad akcją sprawują 
m.in.: Rafał Jurkowlaniec - Marszałek 
Województwa Dolnośląskiego, Walery 
Czarnecki- Starosta Powiatu Lubańskiego 
i Arkadiusz Słowiński - Burmistrz Miasta 
Lubań. Kampanię wspiera Pani Anna 
Komorowska - Małżonka Prezydenta RP.

Zbadaj nerki 14 października 2012
W niedzielę, 14 października br. (godz. 09:00-17:00), zapraszamy na bez-

płatne testy wykrywające wczesne stadia chorób nerek do Międzynarodowego 
Centrum Dializ- Grupa Fresenius (ul. Zawidowska 4, wejście naprzeciwko 
przychodni szpitalnej). Dla wygody pacjentów przeprowadzimy wcześniejszą 
rejestrację chętnych na badania. Zapisy będziemy prowadzić 10 i 11 paździer-
nika w godz. 9:00-15:00 pod dwoma numerami telefonów: 515 656 848 i 515 
656 858. Na badanie, które polega na pobraniu próbki krwi, mogą zgłosić się 
osoby pełnoletnie. Testu nie trzeba wykonywać na czczo.                            TS

Co dziesiąty dorosły Polak cierpi 
na przewlekłą chorobę nerek
Kampania „Nefrotest”  
rusza w Lubaniu
Chore nerki często nie bolą, lecz ich nieprawidłowa praca 
doprowadza do zatrucia całego organizmu człowieka - mówi 
lek. med. Jerzy Bogucki, dyrektor Międzynarodowego 
Centrum Dializ (Grupa Fresenius) w Lubaniu.

Gehenna Bożeny zakończy-
ła się w piękną, lipcową noc 
dwadzieścia dwa lata temu w 
schronisku „Szwajcarka” w Ruda-
wach Janowickich. Kobieta była 
dzierżawcą obiektu. Z wykryciem 
sprawcy zabójstwa śledczy nie 
mieli kłopotu, choć Bożena na 
początku twierdziła, że nie wie, 
gdzie jest mąż, że wyjechał. O 
jego nieobecności poinformowała 
policję rodzina.

- Moja klientka przyznała się od 
do wszystkiego. Opowiedziała o 
swoim dramacie, o alkoholizmie 
męża, jej współuzależnieniu, prze-
mocy, jaką wobec niej stosował. 
Skazanie było pewne, chodziło o 
wymiar kary - wspomina tę sprawę 
mecenas Andrzej Graunitz, obroń-
ca oskarżonej.

Zabójstwo męża było dla trzy-
dziestoparoletniej kobiety chęcią 
rozwiązania konfliktu z mężem. 
Obrona starała się przekonać sąd, 
że długotrwała przemoc ze strony 
męża alkoholika była kumulują-
cym się bodźcem psychicznym, 
który pchnął ją do tego czynu.

Feralnego dnia małżonkowie 
G. znowu pili alkohol. Z reguły 
wspólnie podejmowali gości, tym 
razem również. Odwiedził ich An-
drzej K. Po pewnym czasie między 
biesiadnikami doszło do awantury. 
Jerzy G. chciał rzucić w kobietę 
budzikiem, który stał pod ręką, 
i w złości przewrócił telewizor. 
Mężczyźni zaczęli się szamotać. 
Bożena „podeszła do męża od tyłu 
w momencie gdy nie stwarzał on 
dla niej żadnego niebezpieczeń-
stwa. Włączyła się do zwady, stając 
po stronie Andrzeja K. Oskarżona 
nie odsuwała mężczyzn od siebie, 
nie rozdzielała ich, lecz jedynie 
ciągnęła za ramiona do tyłu męża, 

utrudniając mu kontynuowanie 
szarpaniny z Andrzejem K.”

Mąż kobiety przewrócił się na 
podłogę, jego głowa znalazła się 
koło barierki, przy krawędzi scho-
dów. Wtedy Bożena nastąpiła mu 
nogą na gardło i zaczęła dociskać 
do podłogi.

W ocenie sądu pierwszej instan-
cji, bezpośredni bodziec poprze-
dzający reakcję, czyli zabójstwo, 
trudno uznać za okoliczność 

„usprawiedliwiającą” afekt. Kobieta 
nie działała przecież ani w obronie 
własnej, osób bliskich, ani nawet 
osób trzecich.

- Skoro to nie stanowiło uspra-
wiedliwienia silnego wzburzenia, 
chcieliśmy wykazać, że takie 
usprawiedliwienie wynikało z 
motywu głównego, czyli dążenia 
oskarżonej do likwidacji męża po-
wodującego ogromne cierpienie i 
sytuację stresową w jej życiu - do-
daje mec. A. Graunitz.

Obrona chciała wykazać, że 
sytuacja życiowa kobiety, była tzw. 

„ślepą uliczką” i odzwierciedlała jej 
realny status życiowy. Kluczowe 

dla sądu były zeznania świadków. 
Współżycia małżonków Bożeny 
i Jerzego G. nie oceniali jedno-
znacznie wszyscy ich znajomi. 
Część świadków zeznało wpraw-
dzie, że pożycie małżonków nie 
układało się dobrze. Ale druga 
grupa świadków zeznała, że nie 
zaobserwowali, by w małżeństwie 

„działo się coś niepokojącego”. A 
jeśli już mieliby wskazać, to ra-
czej, ich zdaniem, na zachowania 
Bożeny, które mogłoby świadczyć 
o jej szczególnej sympatii wobec 
Andrzeja K.

Sąd doszedł do przekonania, 
że kobieta miała wiele okazji do 
tego, by zwierzyć się ze swoich 

kłopotów rodzinie lub znajomym i 
u nich szukać pomocy, a poza tym 
trudno powiedzieć, by walczyła 
z nałogiem męża, skoro razem z 
nim piła alkohol.

Wyrok 12 lat więzienia za zabój-
stwo męża sąd uzasadniał także 
tym, że oskarżona była osobą 
samodzielną i zdolną prowadzić 
niezależne życie. Miała średnie 
wykształcenie gastronomiczne. 
Sama zdecydowała się wziąć w 
ajencję schronisko „Szwajcarka” 
i samodzielnie je prowadziła, 
podczas gdy mąż był wiele dni i 
tygodni poza schroniskiem.

Sąd wojewódzki oceniając 
współmierność krzywd moral-
nych i fizycznych, jakich do-
znawała od męża oskarżona, a 
dokonanego przez nią zabójstwa, 
użył określenia „pewna współ-
mierność”. Miał więc wątpliwości, 
co do istnienia rozsądnej współ-
mierności między okolicznościa-
mi a czynem kobiety.

Biegli psycholodzy stwierdzili 
bowiem, że oskarżona popełniła 
czyn pod wpływem silnego wzbu-

rzenia, oceniając to jako efekt 
fizjologiczny, co przyznali za nimi 
biegli psychiatrzy, nie dopatrując 
się afektu patologicznego. 

Obrona apelowała od orze-
czenia sądu pierwszej instancji. 
Skutecznie. Sąd odwoławczy 
przyjął te argumenty, uznając, że 
nawet najniższa kara ośmiu lat 
więzienia byłaby niewspółmiernie 
surowa. Nie bez znaczenia był fakt, 
że kobieta wychowywała wów-
czas nieletniego syna. Łagodząc 
nadzwyczajnie karę, sąd skazał 
Bożenę G. na cztery lata więzienia. 
Kobieta wyjechała potem gdzieś w 
Zielonogórskie.

GOK

Z archiwum X

Nogą go udusiła
„Oskarżona opiera się wówczas o barierkę i lewą nogą obutą 
w klapek o twardej podeszwie zaczęła uciskać na krtań męża 
odliczając przy tym kolejne cyfry”. Bożena G. doliczyła tak do stu, 
Andrzej przestał oddychać. Zwłoki wrzuciła do szamba. Jak ona 
zdołała odsunąć tak ciężką pokrywę - zastanawiali się policjanci.
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Siedem lat temu Janusz Smoliń-
ski wsiadł w samolot i poleciał do 
Stanów Zjednoczonych. Spotkał się 
tam z przedstawicielami firmy Verge 
Sport. Rozmowę można sprowadzić 
do krótkiego: ja mam pomysł i zakład, 
wy pieniądze, razem możemy zdziałać 
cuda. Spodobało się, efekty są na-
prawdę świetne.

Janusz Smoliński nie był nowicju-
szem w branży - wcześniej zajmował 
się już produkcją kolarskich strojów 
w jednej z firm. W pewnej chwili 
postanowił pracować na własny 
rachunek. Kupił dawne magazyny 
JZO przy ul. Waryńskiego. Posta-
nowił stworzyć w nich nowoczesny 
zakład. Amerykanie weszli w zamie-
rzenia z udziałami. O sobie piszą 
tak: „Markę Verge Sport stworzyli 
kolarze z poczucia braku nowości 
na rynku sprzedającym tego typu 
odzież sportową. Szukali producenta, 
który dostarczałby odzież najwyższej 
jakości. Wiedząc, czego potrzebują 
kolarze, z pasją ciągle udoskonalamy 
nasze produkty. Wielu kolarzy już wie, 
że jakość naszej odzieży i usług jest 
światowej klasy. Ci, którzy do nas 
powracają z nowymi zamówieniami, 
mogą przekonać się, że ciągle pod-
nosimy jakość naszych usług”.

- Pierwsze zlecenie miałem z Włoch 
i Szwecji - wspomina. - Przez dwa 
lata nasze wyroby eksportowaliśmy 
wyłącznie do państw europejskich.

Współpraca w Verge Sport otwo-
rzyła przed jeleniogórską firmą cały 
niemal świat. Obecnie odbiorcami jej 
wyrobów są grupy kolarskie z USA, 
Kanady, Chin, Japonii, Portugalii, 

Włoch, Danii, Anglii, Belgii i Austrii. 
Przez pewien czas w strojach z Jele-
niej Góry jeździli zawodnicy słynnej z 
Tour de France grupy Astana. Współ-
pracę przerwano, gdy z finansowania 
jej wycofał się, na skutek afery dopin-
gowej, główny sponsor.

W Jeleniej Górze produkowanych 
jest obecnie... 7,5 tys. kolarskiego 
asortymentu. W hali przy ul. Wa-
ryńskiego powstaje wiele rodzajów: 
koszulek, spodenek, kurtek, rajtuz...

- Przysyłane są nam zamówienia 
konkretnych wzorów dla konkretnych 

zespołów - mówi Janusz Smoliński. - 
Tygodniowo szyjemy stroje dla 60 - 80 
ekip. Są to niemal wyłącznie drużyny 
zawodowe kolarstwa szosowego, 
przełajowego i torowego.

Janusz Smoliński mówi, że w 
strategii firmy zapisano działania na 
najwyższym poziomie; nie nastawiono 
się na produkcję masową - sklepową. 
Materiał sprowadzany do zakładu jest 
najwyższej jakości. Pochodzi z Włoch 
i Tajwanu. Jego metr bieżący kosztuje 
od 8 euro wzwyż. Firma, jak mówi 
właściciel, jest bodaj jedyną w Eu-

ropie, która zgromadziła w zapasach 
tyle towaru, że nawet w czasie jakiejś 
klęski na Tajwanie czy we Włoszech 
mogłaby produkować wyroby jeszcze 
przez pół roku.

- Obecnie posiadamy taką markę, 
że na nasze wyrobny trzeba czekać - 
mówi Janusz Smoliński. - To celowe 
działanie. Moglibyśmy przecież się 
rozbudować, ale nie chcemy. Zamie-
rzamy pozostać firmą prestiżową. 

Jeleniogórska spółka zatrudnia 
obecnie 65 osób. Są wśród nich nie 
tylko szwaczki, ale również graficy 

komputerowi, stolarze, marketingow-
cy i technolodzy produkcji. Tego ostat-
niego musiano sprowadzić aż z Łodzi. 

Na przykładzie FX Sport doskonale 
widać, jak kuleje w naszym mieście 
szkolnictwo zawodowe. Szacuje się, 
iż jeszcze w tej chwili pracuje w 
mieście, w różnych zakładach, około 
1000 szwaczek - pozostałych przede 
wszystkim po Confexie. Ich średnia 
wieku to 40 - 50 lat. Młodych nikt juz 
jednak nie kształci.

- A szkoda - twierdzi Janusz Smoliń-
ski. - Za kilka lat będzie ich brakować. 
Wyszkolenie ich wcale nie jest proste.

W szkole rzemiosł artystycznych 
planowano uruchomienie nowego 
kierunku kształcenia - projektowania 
odzieży. Właściciel firmy FX mówi 
jednak, że okazało się to nie takie 
proste. Dziś jego pracownice szyją 
bowiem stroje często przy maszynach 
wartości kilkunastu tysięcy złotych 

- zaopatrzonych w oprogramowanie 
komputerowe.

- Szkoła musiałaby kształcić na po-
dobnych - twierdzi - a to wymagałoby 
sporych nakładów finansowych. Do 
zawodu przyuczamy więc sami. Ma 
to jednak również dobre strony. Nasi 
pracownicy są ze sobą zżyci, stano-
wiąc zgrany zespół. Od trzech lat po-
zostajemy praktycznie w tym samym 
gronie - rotacja jest symboliczna.

Doskonale znana w sportowym 
świecie spółka pozostaje zatem prak-
tycznie nieznana w mieście. Jako, że 
jej wyroby nie sa sprzedawane w skle-
pach, o jej istnieniu wiedzą w praktyce 
jedynie kolarze i fachowcy.

Zbigniew Rzońca 

Nowa Jelenia Góra

„Wielki” zakład na skraju miasta
W ich koszulkach jeździła słynna zawodowa grupa kolarska Astana, dziś jeździ kilkaset innych grup zawodowych z: USA, Kanady, 
Portugalii, Holandii, Włoch, Japonii, Chin... Zaczynali siedem lat temu; o przyszłość są spokojni.

W naszych  
koszulkach jeździ 
kilkaset zawodowych 
zespołów kolarskich 
na świecie - mówi  
Janusz Smoliński.
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Komarno - pięknie położona 
wieś w gminie Janowice Wielkie 
w powiecie jeleniogórskim, w 
ocenie mieszkańców jest tak 
zapomniana przez władze, jakby 
leżała na końcu świata. Ludzie 
argumentują, że gdyby było ina-
czej, trzy miesiące od lipcowej 
katastrofy byłyby okresem wy-
starczającym do odbudowy wsi.

- Nowa kanalizacja i wodociąg 
pozostają zdewastowane - prze-
wodniczący rady parafialnej 
Eugeniusz Mączka pokazuje 
rozwalone fragmenty sieci. - 
Umowy mamy od 1 września, a 
wody i kanalizacji nie będzie nie 
wiadomo do kiedy.

Jadąc w górę wsi, oglądamy 
głębokie dziury po obu stronach 
szosy. Nie są w żaden sposób 
zabezpieczone ani nawet ozna-

kowane. W jednym miejscu 
straszy oberwany asfalt. Jeśli za-
wędruje tu wieczorem kierowca, 
który nie zna dobrze tego terenu, 
może dojść do tragedii. Parę 
dziur zasypali własnym sumptem 
mieszkańcy.

Po lewej stronie potężna wy-
rwa w murze. Na końcu wsi z 
kolei spłynęła betonowa droga 
i ludzie muszą dojeżdżać do 
domu trasą polną. 

- Gmina jeszcze nie grzebnęła 
tu palcem - mówi Eugeniusz 
Mączka. - Boimy się, że zosta-
niemy sami z tymi problemami 
na zimę. Powiat z kolei nie 
zajął się w ogóle naszą drogą. 
Jesteśmy zdeterminowani, by 
zwrócić uwagę władz na nasze 
problemy, do tego stopnia, że 
jeśli nic się nie zmieni, będzie-

my zbierać podpisy, a w razie 
konieczności zablokujemy dro-
gę przez Maciejową!

- Wkrótce usuniemy znisz-
czenia na bocznych odgałę-
zieniach od drogi powiatowej 

- mówi sekretarz gminy Jano-
wice Wielkie Miłosz Kamiński. 

-  Naprawiona zostanie sieć 
wodna i kanalizacyjna.

Gmina nie ma wpływu na stan 
głównej szosy we wsi, bo należy 
ona do powiatu jeleniogórskie-
go. Otrzymał on wprawdzie 
przyrzeczenie wojewody przeka-
zania 80 procent pieniędzy, nie-
zbędnych, by naprawić drogi w 
najgorszym stanie, ale problem 
w tym, że nie ma brakujących 
20 procent. Nie ma ich i już nie 
będzie ich miał, przynajmniej 
w tym roku. Taką wiadomość 
przekazał nam wicestarosta 
jeleniogórski Zbigniew Jakiel. 
Oznacza to, że droga przez Ko-
marno zostanie wyremontowana 
najwcześniej w 2013 roku. 

(kos)

W Komarnie proszą o pomoc i grożą blokadą drogi

Droga rozwalona, sieci też
Mieszkańcy Komarna nie mogą doczekać się naprawy drogi, mostów, kanalizacji i wodociągów, które 
zniszczone zostały podczas letniej nawałnicy. Niektóre szkody zostaną usunięte w tym roku, ale główna droga 
przez wieś pozostanie zrujnowana.

- Tutaj można wszystko urwać! - mówi przewodniczący rady para-
fialnej Eugeniusz Mączka.
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Praca przy inwentaryzacji jest 
bardzo popularna wśród studentów, 
ale nie tylko. Bożena, która była trzy 
razy na liczeniu towarów, widziała 
wokół siebie także sporo osób 
starszych - emerytów, ale też osoby 
czynne zawodowo, które dorabiały 
sobie do pensji. Inwentaryzacje to 
robota specyficzna. Zwykle odbywa 
się w nocy, najczęściej zlecają ją 
sklepy sieciowe. Dostać taką pracę 
najłatwiej można przez agencje pra-
cy tymczasowej, rzadziej zdarza się, 
że sieciówki bezpośrednio zatrud-
niają liczących towary. Im większe 
miasto, tym więcej sklepów i więcej 
potencjalnej roboty.

Odnalezienie kontaktu z pośred-
nikami robiącymi nabór do pracy 
przy inwentaryzacji jest proste dla 
każdego, kto na co dzień korzysta z 
komputera. Takie oferty znajdziemy 
na portalach ogłoszeniowych lub 
w internetowych ofertach agencji 
pracy tymczasowej. Jeśli myśli-
my o dłuższej współpracy, warto 
nawiązać kontakt z dużą agencją 
obsługującą wielkie sieci. Wtedy 
wybór terminów, miejsc pracy bę-
dzie znacznie bogatszy. 

Na początku zwykle agencja 
przedstawia ankietę do wypełnie-
nia (bada się w niej m.in. dyspo-
zycyjność). Poważniejsze firmy 
przeprowadzają rodzaj testu, gdzie 
weryfikują sprawność liczenia. 
Gdy w teście nastąpi zbyt duża 
ilość pomyłek, mogą ofertę odrzu-
cić. - Nie wyobrażam sobie, żeby 
osoba po gimnazjum nie zdała 
tego sprawdzianu z dodawania i 
mnożenia - ocenia Bożena, którą 

poddano na wstępie takiemu te-
stowi. Pomyślne przejście testu 
oznacza dostanie się do bazy firmy. 
Teraz raz na miesiąc agencja bę-
dzie przesyłać grafik z miejscami i 
czasem inwentaryzacji. Współpra-
cownik może zadeklarować kiedy 
może pracować i zaklepać miejsce. 
Wybór terminu należy dokładnie 
przemyśleć. Jeśli trzy razy w roku 
zdarzy się, że pracownik nie stawi 
się mimo wcześniejszej deklaracji, 
agencja zrywa umowę. Może też za 
nieusprawiedliwioną nieobecność 
wymierzyć 200zł kary.

Liczenie towaru to, jak się zdaje, 
zajęcie proste i banalne, a jednak 
pracodawca potrafi postawić wy-

mogi, których celu niełatwo się 
domyślić. Jedna z agencji wymaga 
np., aby pracownicy stawali przy 
półkach z towarami ubrani na 
czarno. Inna wyklucza pracę w 
obuwiu krytym - tylko klapki albo 
sandały. Zdarza się, że pracodaw-
ca nakazuje wyłączenie telefonów 
komórkowych. Oczywiste jest, że 
nie można niczego brać ze sklepu. 
Uczula się też liczących towar, aby 
nie przyjmować żadnych prezen-
tów, nie ulegać jakiejkolwiek presji 
ze strony personelu sklepowego. 
Pracodawca zastrzega, że liczenie 
towaru musi się odbyć w sposób 
rzeczywisty - nie można zgadywać, 
wierzyć personelowi, że np. gdzieś 

tam w magazynie jest jeszcze ileś 
opakowań. Firmy zastrzegają też 
zwykle, że wszelkie procedury 
dotyczące liczenia są tajne i ich wy-
noszenie będzie karane zerwaniem 
współpracy.

Stawki za inwentaryzacje bywają 
różne. Na pierwszej inwentaryzacji 
Bożena zarobiła 8 zł brutto na go-
dzinę. Liczyła budynie na wielkiej 
supermarketowej półce. Stawka 
była stosunkowo niska, ale ten 
ból łagodził studentce fakt, że w 
półgodzinnej przerwie można się 
było najeść i napić do woli na koszt 
marketu. - Przed pierwszą inwenta-
ryzacją bałam się, że będzie mi się 
dłużyć i mogę nad ranem zasnąć. 
Ale wszystko poszło dobrze, a czas 
minął szybko - opowiada Bożena. 
Na forach internetowych pracujący 
przy inwentaryzacji przestrzegają, 
że nie zawsze wiadomo, co i gdzie 
się będzie liczyć w sklepach. Jed-
nej z forumowiczek przyszło całą 
noc liczyć mrożonki w chłodni. Zu-
pełnie nie była na to przygotowana 
i bardzo zmarzła. 

Ostatnie dwie inwentaryzacje 
przeprowadziła Bożena dla dużej 
agencji. Tu stawki są wyższe, ale 
o dożywianiu nie ma mowy. Za 
godzinę pracy Bożena dostaje 7,30 
netto, a gdy inwentaryzacja prze-
prowadzana jest w nocy, dochodzi 
1zł/godz. Agencja obsługuje kilka 
województw i ma też zlecenia z 
Czech. Wtedy dochodzą dodatki. 
Za każdą godzinę podróży powyżej 
jednej godziny - 5 zł/godz. Gdy 
zlecenie jest spoza województwa, 
dochodzi jeszcze 23 zł premii. 

Wyjazd za granicę wiąże się z do-
datkiem w wysokości 15 euro za 
inwentaryzację.

Niektóre agencje - Bożena wie 
to od bardziej doświadczonych 
inwentaryzatorów - mają system 
premiowy. Dodatkowa gratyfikacja 
zależy zwykle od ilości policzo-
nych towarów. Takie uśrednione 
kryterium nie jest jednak spra-
wiedliwe, bowiem nie wszystkie 
towary liczy się równie szybko. 
W najkrótszym czasie, a więc 
najefektywniej, policzyć można 
towary butelkowane. Znacznie 
dłużej schodzi na liczeniu torebek 
z zupkami w proszku czy wielkich 
paczek np. pampersów. 

Podczas pracy przy półkach 
marketów bywają niemiłe niespo-
dzianki. Koleżanka Bożeny na noc-
nej inwentaryzacji pewnego razu 
przeraziła się bardzo i wrzasnęła na 
cały wielki sklep - po półce, gdzie 
liczyła towar, przebiegła mysz.

Precyzja wykonania zadania 
przez uczestników inwentaryzacji 
jest zawsze weryfikowana i pod-
dawana ocenie. - Półki, na których 
liczone są towary, podzielone są na 
strefy. Dane z tych stref są właśnie 
wpisywane w sprawozdaniu (towary 
często są też skanowane). Po całej 
inwentaryzacji wyrywkowo weryfi-
kuje się wybrane strefy, po jednej 
u każdego pracownika. To daje 
obraz jego pracy - opowiada Bo-
żena. Firmy wymagają absolutnej 
dokładności. Jedna z nich ustala 
wielkość minimalnej precyzji na 
poziomie 99,89 proc.

(sad)

Jak dorobić w trudnych czasach

Wszystko będzie policzone  
- inwentaryzacja

Najłatwiej i najszybciej przeprowadza się inwentaryzację pro-
duktów butelkowanych. Zatrudnieni przy inwentaryzacjach nie 
mają jednak wpływu na to, do liczenia jakich towarów zostaną 
przydzieleni.
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Największym zaskoczeniem w 
trakcie gruntownych prac remon-
towych było niewątpliwie odkrycie 
XVIII-wiecznej szubienicy, znajdu-
jącej się w najwyższym miejscu 
parku. Z zachowanych dokumentów 
wiadomo, że życie straciło na niej co 
najmniej 50 osób.

- Zdecydowaliśmy jednak, że nie 
będziemy jej odtwarzać w całości, 
bo obecnie to narzędzie zbyteczne. 
Zachowaliśmy jedynie ruiny na sa-
mym wzgórzu, skąd rozpościera się 
widok na miasto - wyjaśniał Marcin 
Zawiła, prezydent miasta, który po-
nad tydzień temu oficjalnie zaprosił 
do parku dziennikarzy. 

Bez obawy o konsekwencje mogą 
już teraz jeździć cykliści oraz rol-
karze. Część z dwóch kilometrów 
nowych ścieżek zostało wyasfalto-
wanych, a część zachowanych w na-
turalnej formie. Z jedenastu nowych 
tablic informacyjnych można się na 
przykład dowiedzieć o historii same-
go miejsca, ptakach, ssakach, pła-
zach czy gadach przebywających w 
parku. Pośród przystanków pojawiły 
się dwa nowe, tj. Aleja Modrzewiowa 
i Pnącza Leśne. Prezydent Jeleniej 
Góry zachęcał do przyjrzenia się 
szczególnie jednemu z nich. Chodzi 

o tablicę z przekrojem geologicznym 
przez Sudety Zachodnie. Ponadto 
pojawiły się nowe ławki, kosze na 
śmieci i lampy uliczne. 

Największym powodzeniem z pew-
nością będzie się cieszyła zewnętrzna 
siłownia, czyli zestaw ośmiu podwój-
nych urządzeń do ćwiczeń, które zo-
staną ustawione w obrębie istniejącego 
już placu zabaw. Do 22 października 
stanie tam steper, twister, wyciskacz 
górny, dolny, rowerek i jeździec.

Nie wiadomo jeszcze, gdzie osta-
tecznie stanie kolumna Johanna Chri-
stopha Schonau’a, założyciela parku. 
Póki co, zdobi Muzeum Karkonoskie.

- Nie zdecydowaliśmy jeszcze, 
czy wyeksponujemy ją w parku, 
czy pozostawimy nadal w muzeum 

- wyjaśnił prezydent miasta, który, 
jak sam przyznał, bardziej skłania 
się ku tej pierwszej opcji. Być może 
stanie się to już na wiosnę.

Całkowity koszt projektu „Rozbu-
dowa i doposażenie ścieżki przyrod-
niczej w Parku Wzgórze Kościuszki 
w Jeleniej Górze” wyniósł około 2 
milionów złotych, w tym wkład środ-
ków unijnych wahał się w granicach 
1,7 mln złotych, a zakup sprzętu do 
fitnessu 60 tysięcy złotych.

(AJS)

Będzie siłownia na Wzgórzu Kościuszki
Gotowy po rewitalizacji jest już park na Wzgórzu Kościuszki. Pojawiły się w nim nowe ścieżki do jazdy na 
rowerze czy rolkach, kilkanaście przystanków edukacyjnych i odrestaurowane ruiny Wzgórza Szubienicznego. 
Największa atrakcja jednak dopiero przed nami. W drodze jest zewnętrzna siłownia.

Największa atrakcja odremontowanego parku, czyli zewnętrzna siłownia, dotrze do nas pod ko-
niec października.
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Wiatr od Skrzydlic
Smród to mało powiedziane. Cuch-

nęło tak, że ludziom zbierało się na 
wymioty. Bolały głowy, łzawiły oczy, 
w ustach zostawał obrzydliwy posmak. 
Najgorsze było to, że od odoru nie 
można było nigdzie uciec. Sierpnio-
we dni jak nigdy dały się we znaki 
mieszkańcom dwóch sąsiadujących ze 
sobą gmin: Sulikowa i Zawidowa. A to 
dlatego, że źródło smrodu znajdowało 
się niemal na granicy gminy Sulików, 
w małych Skrzydlicach. Stamtąd, wraz 
z zachodnim wiatrem, odór rozprze-
strzeniał się po okolicznych wsiach 
i zalegał przez wiele dni na polach, 
podwórkach, sadach i, co najgorsze, 
w domach. 

- Ten problem jest już załatwiony - 
usłyszeli oburzeni mieszkańcy, którzy 
zaalarmowali wszystkie dostępne in-
stytucje, śląc skargi do urzędu gminy, 
do ochrony środowiska, na policję i do 
straży gminnej. 

Niby załatwiony - ale jeszcze trochę 
pośmierdzi. Źródłem fetoru były polo-
we silosy, wielkie kopce z biomasą, w 
liczbie sześciu. Dopóki stały nietknięte, 
przysypane i okryte szczelnie folią, 
nikomu to nie wadziło. Gdy jednak 
upłynął przewidziany czas, w którym 
zielona pulpa fermentowała, trzeba 
było zgodnie ze sztuką silosy otworzyć 
i wywieźć ich zawartość. Właśnie wte-
dy zaczęła się gehenna najbliższego 
otoczenia. 

Silosów było sześć, z czego więk-
szość  zosta ła j u ż 
otwarta i 
oczysz-
czona. 
D o 

wywiezienia zostało jednak jeszcze 
dwa i pół kopca - co znaczy, że znowu 
będzie śmierdzieć. 

- Żyto ma swój specyficzny zapach 
- przyznaje Kazimierz Wadzicki, wła-
ściciel pola i usytuowanych na nim 
silosów. - Ja przecież też to czułem. 
Ale to jest okresowa uciążliwość, która 
mija po zakończeniu prac - tłumaczy. 

Sulikowski rolnik, gospodarz na 
wielohektarowym areale, broni się 
tym, że właśnie z myślą o komforcie 
otoczenia ponosi dodatkowe koszty. 
Kupuje specjalne szczepy bakterii, 
którymi zaprawia przefermentowaną 
kukurydzę. Taki zaszczepiony nawóz 
przestaje śmierdzieć już w cztery dni 
po zaprawieniu go bakteriami. Potem 
trafia na pola, gdzie się go przeorywu-
je, i powinno być po sprawie. Tylko że 
dla mieszkańców Skrzydlic, Zawidowa, 
Wielichowa, a nawet Starego Zawi-
dowa, ta sprawa dopiero się zaczyna. 

Zapach przyszłości 
W Zittau, po drugiej stronie Nysy 

Łużyckiej, działa od pewnego czasu 
biogazownia. Niemiecki producent 
potrzebuje odpowiedniej ilości od-
powiednio spreparowanej biomasy, 
by wykonywać swe zadania, a polski 
rolnik jest naturalnym kontrahentem 
w takim układzie. Były próby z różnego 
rodzaju zielonką, ale wygląda na to, 
że najbardziej przydatna w procesie 
będzie kukurydza. Zatem to właśnie w 
kukurydzianej pulpie zamierzają robić 
Niemcy. 

 - Jest nas 
szesnastu i to 
będzie robio-

ne na tysiącu hektarach na terenie 
naszej gminy - mówi o skali przed-
sięwzięcia K. Wadzicki. Zatem rolnicy 
będą siać kukurydzę, następnie ją 
zbierać, po czym składować w odpo-
wiednich silosach przez okres dwóch 
lat. Przefermentowaną zaś pulpę 
dostarczać do biogazowi. Dla produ-
centów rolnych to idealny układ. Mają 
zapewniony zbyt dla kontraktowanego 
towaru. Ale innym mieszkańcom 
jeżą się włosy na głowach na myśl o 
przyszłości. 

Z informacji przekazanej przez K. 
Wadzickiego wynika, że smród już na 
stałe wpisze się w życie doliny. Okre-
sowy - ale jednak smród. Jeśli wierzyć 
zapowiedziom, śmierdzieć będzie 
przez jakieś trzy dni po trzy lub cztery 
razy do roku. Ludzie, doświadczeni 
już pierwszymi próbami, jakoś w to 
jednak nie wierzą. 

Masa z likwidowanych silosów 
jest wywożona do Zittau. Jednak nie 
w stu procentach. Na dnie zostaje 
przefermentowana kukurydza, która 
oddała już gaz i sok. To idealny na-
wóz naturalny, który z doskonałymi 
efektami stosuje się później na polach 
uprawnych. Ale po tym, jak K. Wadzic-
ki rozsypał ten supernawóz na swoich 
polach, okoliczni mieszkańcy wezwali 
na ratunek policję. 

- Pan to zebrał z tych swoich silosów 
i rozsypał nam centralnie pod okna-
mi - bezlitośnie wypomina jedna ze 
skarżących osób. - Twierdzi, że prze-
orał, a tylko rozbronował! - uzupełnia 
kto inny. - Jak słonko przygrzało, to 
dopiero był smród! I co z tego, że 
polikwidował już stare silosy, jak inni 
stawiają nowe? Pod Ksawerowem już 
stoi następny. Na niczym, na gołej 
ziemi; nawet folią od spodu nie wy-
łożyli. I gdzie to wszystko będzie 
przez dwa lata spływać? Prosto 
w ziemię!

 
Poruszyciel ziemi

- Dziś możecie mnie uważać 
za wariata, ale za dziesięć lat sami 
się przekonacie - zaapelował Kazi-
mierz Wadzicki do ludzi zgromadzo-
nych na specjalnie zwołanym zebraniu. 
Wójt Sulikowa, Robert Starzyński, 
zaprosił bowiem wszystkie strony 
rosnącego konfliktu na rozmowy do 
gminy. I świetnie się stało, bo wiele 
zostało naświetlone. Pan Kazimierz 
próbował przemówić do wy-

obraźni zgromadzonych opowieścią o 
ziemi, która się „zatrzymała”. Czyli o 
ziemi karmionej przez dziesięciolecia 
chemią. Ziemi, która jest tak zatruta, 
że daje coraz słabsze plony, a to, co 
rodzi, coraz gorzej się przechowuje. 
Opowiedział o Niemcu, który zaczął 
leczyć swoją ziemię właśnie takim 
naturalnym nawozem, jaki zostaje 
z silosów. O rewelacyjnym zbożu z 
takich upraw, o smacznym chlebie…

- Ale nikt tego nie kwestionuje, co 
pan mówi - zareagowała natychmiast 
jedna z kobiet. - Tylko czemu to 
wszystko musi się odbywać 300 me-
trów od naszych domów? 

Sytuacja w Skrzydlicach jest skom-
plikowana. Pola uprawne sięgają tuż 
pod rozrastające się osiedle domków 
jednorodzinnych, stąd tak głośne pro-
testy. Ludzie kupują działki, chcą się 
budować. Ale w takich warunkach? W 
takim sąsiedztwie? W dodatku na silo-
sach się nie skończy. K. Wadzicki roz-
począł właśnie dużą inwestycję, kilka-
set metrów od nieszczęsnych silosów. 
Powstaje tam element biogazowni, 
składowisko pulpy pofermentacyjnej. 
Jak zapewnia inwestor, wszystko jest 
przygotowywane zgodnie ze stan-
dardami; składowisko będzie okryte 
membraną, uzupełniane i opróżniane 
przy pomocy zabetonowanej rury, itd. 
Ale od czasu do czasu będzie przy-
jeżdżać 16-metrowe śmigło i będzie 
mieszać, a tego to się już raczej pod 
membraną nie da zrobić… 

Pomysł z wykorzysty-
waniem nawozu organicz-
nego jest znakomity. Wła-
śnie w tę stronę powinno 
iść całe nasze chore, 
strute rolnic-
two, i tu 
p a n u 

Wadzickiemu należy się wyłącznie 
szacunek, jako odważnemu wizjo-
nerowi. Jednak nie można w całym 
procesie pominąć czynnika ludzkiego. 
Rolnik-inwestor rozkłada ręce i mówi: 
to najdalej wysunięte z moich pól, nie 
mam innej działki. Wójt gminy rozkłada 
ręce i mówi: nie jesteśmy stroną w tym 
postępowaniu, inwestor działa zgodnie 
z prawem i w oparciu o wymagane 
pozwolenia. Specjalistka od ochrony 
środowiska rozkłada ręce i mówi: 
ustawy odorowej jeszcze nie ma, jest w 
przygotowaniu, a masa pofermentacyj-
na może być stosowana jako obornik. 

- Bez względu na to, jak to zabrzmi, 
muszę stwierdzić, że śmierdzi zgodnie 
z prawem - podsumowuje wójt Robert 
Starzyński. I nawet po tym, jak policja 
potwierdza istnienie uciążliwości, 
nadal śmierdzi zgodnie z prawem. 
Protestującym ludziom bardzo się nie 
podoba taka uległa postawa gminy, nie 
kupują tekstów o braku odpowiednich 
narzędzi prawnych. A niezadowoleni 
przygotowują się właśnie do podjęcia 
kroków prawnych. 10 października na 
budowanym składowisku odbędzie 
się wizja lokalna z udziałem nadzoru 
budowlanego, niezależnie zaś toczy 
się postępowanie prowadzone przez 
inspekcję ochrony środowiska. Kon-
flikt w pełnym rozkwicie. 

Katarzyna Matla 

Śmierdzi. Ale zgodnie z prawem!

Skrzydlice-odorowo 
Uzdrawianie ziemi w gminie Sulików nie pójdzie lekko ani łatwo. Naturalny obornik jest super - 
ale śmierdzi. Rośnie konflikt wokół biogazowni. 

Spotkanie skonfl iktowanych stron nie przyniosło rozwiązania. 

Takich silosów pojawi się wkrótce w gminie dużo więcej. 
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- Od wielu lat mieszka pan w Karpa-
czu, ale pozostaje na uboczu życia pu-
blicznego czy kulturalnego w Kotlinie. 
Karkonosze i Karpacz są przystankiem 
w drodze czy TYM miejscem do życia?

- W latach 70. rodzice kupili w Kar-
paczu dom. Bywałem tutaj w młodości. 
Zwykłą koleją losu później zaliczyłem 
studia polonistyczne i filozoficzne we 
Wrocławiu, reżyserię w Warszawie, 
pracę, inne prace, inne miejsca. Ale 
emocjonalnie zawsze byłem związany z 
tym miejscem w Karpaczu. Oazą ciszy, 
gdzie pisałem. 

- Reżyseria, wykłady, pisanie. Która 
dziedzina jest najbliższa?

- Oczywiście, że pisanie. Bo to twór-
czość zależna tylko od samego siebie. 
Pisanie traktuję jak matecznik twórczy. 
I mówiąc szczerze, chyba nie nadaję się 
na nauczyciela akademickiego. Trudno 
mi jest powtarzać to samo przez wiele 
semestrów, lat. Co innego na festiwalu 
czy podczas prelekcji próbować przeko-
nać słuchaczy do swoich idei.

- U podstaw leży jednak filozofia? 
- Interesuje mnie teoria bytu. Kwestię 

istnienia przez wiele lat uważałem za 
główną w filozofii. Przepustkę w świat 
filozofii dała mi moja książka „Tezy o 
ethosofii”. Powstała z pewnego znie-
cierpliwienia filozofią, która obraca się 
wokół słów i zadaje pytania, na które 
ma już odpowiedź. Wymyśliłem nowe 
stanowisko filozoficzne. Cała filozofia 
nowożytna zbudowana jest na para-
dygmacie kartezjańskim: „Wątpię, więc 
myślę. Myślę, więc jestem”. Zabawę 
filozoficzną zaczynamy zatem od myśli. W 
skrajnym przypadku to myśl stwarza byt. 
Początkowo z przekory, później solidnie 
argumentując, stworzyłem odwrotny 
paradygmat: „jestem, więc myślę”. W 
krótkiej rozmowie trudno roztrząsać filo-
zoficzne spory. Mogę powiedzieć jedno. 
To nie był żart. Przedstawiłem spójną 
koncepcję i mocne argumenty. Skoro 
sam Paul Ricoeur, współczesny klasyk 
filozofii, zdecydował się napisać do mnie, 
nawiązać dialog o książce, teoria jest co 
najmniej interesująca.

- Powieści, opowiadania, wreszcie 
poezja, które pan uprawia, są odde-
chem od filozoficznej myśli? 

- Człowiek, jeśli jest prawdziwy, jest 
jednością. Mówi to samo, choć w innych 

językach. Jeśli uważnie się wczytać w 
moją prozę, eseistykę, z żelazną logiką 
powtarza się - jak ją nazwałem - filozofia 
istnienia. Także w dramaturgii. Piszę także 
sztuki na scenę. Właśnie przygotowuję 
ich zbiorowe wydanie. Teatr zawsze mnie 
fascynował. Moja wielka miłość, bo to 
spotkanie żywych ludzi w jednej przestrzeni. 
Rozmowa, która za każdym razem jest 
inna. W bezpośrednim oddziaływaniu tkwi 
pierwotna siła sztuki. 

- Najtrudniej być prorokiem we wła-
snym domu? Z jeleniogórskim teatrem 
nie zdarzyło się panu współpracować. 

- W tak zwanym teatrze repertuarowym 
źle bym się czuł. Przez kilka lat przy 
szkole teatralnej w Warszawie prowadzi-
łem offową „Pracownię Teatru”. Pisałem 
teksty, reżyserowałem. Szukałem nowej 
formy, nowego języka. Tego, co Witkacy 
nazywał dreszczem metafizycznym, kie-
dy z ludźmi i w ludziach podczas takiego 
spotkania dzieje się coś istotnego. I robi-
łem to dość radykalnie. Do tej pory mam 
bliski kontakt ze sztuką awangardową. 

- Pana najnowszym dzieckiem jest 
tomik poetycki „Zasłyszenia”. 

- Debiutowałem jako poeta bardzo dawno 
temu. W poezji słowo musi się dziwić 
innemu słowu. Z tych ładnych zestawów 
powstają wtedy światy poetyckie. Ja 
poszedłem odwrotną drogą. Odzierałem 
słowo z poezji, tej całej ornamentyki, po to, 
aby dotrzeć do słowa jako czystej rejestracji. 
Finałem są „Zasłyszenia”. Strzępy mowy 
wydały mi się fascynujące. Więcej jest w 
tym dokumentacji niż kreacji. Doszedłem 
jednak do progu, granicy eksperymentu 
twórczego. Tą książką zamykam swój 
okres poetycki.

- Uprawianie filozofii pomaga czy 
utrudnia w życiu?

- Zdecydowanie pomaga. Wprowadza 
dystans wobec dnia codziennego. Z 
oddali lepiej widać, bo nie chodzi się 
z nosem przy ziemi. Emocje przeszka-
dzają, fałszują rzeczywistość. Aczkol-
wiek jesteśmy od nich uzależnieni. 
Wielkie szkoły duchowe, które usiłują 
emocje kontrolować, też nie walczą z 
nimi. Bo z góry jesteśmy w tym ska-
zani na niepowodzenie. Chodzi o to, 
aby zachować zdrowy dystans wobec 
tej wzburzonej rzeki, która nazywa się 
życiem. A najlepiej to usiąść na brzegu 
i pomachać nogami. 

- A jak rzeka porywa, to lepiej poddać 
się nurtowi, czy usiłować płynąć pod 
prąd? W poszukiwaniach twórczych 
nierzadko wybiera pan tę ostatnią opcję.

- To prawda. Ale nie biję głową w 
mur. Pogodnie patrzę na świat. Mam 
te swoje góry, które każdego dnia 
odkrywam. Biegam maratony, zimą 

biegam na tych swoich nartach. Mam 
przyjaciół. I piszę książki. 

- I rozglądając się po rzeczywistości, 
nie narzeka pan na czasy, o których 
nawet filozofom się nie śniło? 

- Wszystkie pokolenia to powtarzały. 
Jest jak jest. Trzeba mądrze żyć. Znaleźć 
swoje miejsce w życiu.

- Pan znalazł je w naszych górach. 
- Karkonosze są wyjątkowe pod każdym 

względem. Jak się chodzi po wysokich gó-
rach, trzeba się napracować, żeby dotrzeć 
w miejsca z pięknymi widokami. U nas 
za każdym wzgórzem, granią odkrywamy 
wręcz cukierkowy pejzaż. 

- Wierzy pan w genius loci Gór 
Olbrzymich? 

- Myślę, że jest, choć nazywam to 
skromniej: dobrze jest w tych górach 
się przewentylować. Wtedy głowa 
inaczej pracuje. Odrywa się od ziemi. 
I dlatego to robię. 

- Zastanawiałam się, kiedy rozmowa 
odnajdzie tor biegacza... Biega pan 
codziennie?

- Minimum kilkanaście kilometrów, 
a raz w tygodniu w Górach Izerskich 
poważniejszy dystans 40 km. Raz w 
roku - od tego pierwszego, w 2005 
roku, w Berlinie - biorę udział w mara-
tonie. Kluczem jest równomierny krok. 
Wchodzimy wtedy w inny tok myślenia. 
Być może te nasze maratony to forma 
medytacji. Trzeba spróbować, nie da się 
tego opowiedzieć.

- Żyje pan na uboczu. Nie uczestniczy 
pan w życiu publicznym Kotliny. Jest 
pan samotnikiem? 

- Rzeczywiście, cenię sobie dystans. 
Los spłatał mi figla i obdarował samot-
niczymi zajęciami: pisanie, maratony. 
Ale nie do końca. Udzielam się w Klubie 
Rotary Karpacz Karkonosze. W ubiegłym 
roku w Lubawce, a w ubiegłą sobotę 
w Kowarach zorganizowałem Festiwal 
Życia. Tak go nazwałem. Festiwal jest 
próbą ożenienia mojej ethosofii ze spo-
łeczną rolą Rotary Clubu. Teoretyczne 
dywagacje przełożone na życiowy kon-
kret: pomoc w walce z uzależnieniami 
i wychodzeniu z kryzysów, pokazanie, 
jak higienicznie żyć. Bezpłatne porady 
prawne, fiskalne, ścieżka ekologiczna dla 
dzieci w takich miastach są potrzebne. 
Bo samo życie jest wartością nadrzędną. 

Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

Samotnik na trasie
z Bogusławem Jasińskim z Karpacza, filozofem, pisarzem, poetą, maratończykiem

BOGUSŁAW JASIŃSKI: filozof, pisarz, poeta. Absolwent filologii polskiej, 
filozofii, a także Wydziału Reżyserii Dramatu Akademii Teatralnej w War-
szawie. Autor książek z filozofii, powieści, opowiadań, tomików poetyckich, 
dramatów oraz ponad 140 rozpraw i artykułów naukowych. Twórca i lider 
grupy artystycznej „Pracownia Teatru”, animator ruchu awangardy. Wykładał 
metafizykę w Papieskim Wydziale Teologicznym w Warszawie, filozofię w 
seminarium w Olsztynie, estetykę na łódzkiej filmówce. Maratończyk. 
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70 uczniów „Mechanika” i „Handlówki” 
będzie uczyło się zawodu w Niemczech. 
Zgłosili się do programu „Dokształcanie 
zawodowe bez granic”, organizowanego 
przez Karkonoską Agencję Rozwoju Re-
gionalnego. - W projekcie uczestniczą 17-  
i 18-latkowie - mówi Sylwester Urbański, 
członek zarządu KARR-u. - Proponujemy 
naukę w zawodach mechanik i kucharz. 
Stąd też uczniowie tych dwóch szkół.

Cały projekt trwa 10 tygodni. Młodzież 
najpierw w siedzibie KARR-u uczy się języka 
niemieckiego. Następnie przez sześć tygodni 
będzie uczyła się podstaw zawodu w nie-
mieckim ośrodku SUFW w Dreźnie, będzie 
też poznawała kulturę Niemiec. Ośrodek 
wyposażony jest w najnowsze urządzenia, 
stosowane aktualnie w produkcji. Na koniec 
uczestnicy odbędą dwutygodniowe praktyki w 
niemieckich zakładach produkcyjnych.

- Otrzymają oni certyfikat ukończenia 
kursu nadany przez tamtejszą izbę rze-
mieślniczą - mówi S. Urbański. Po co ten 
cały projekt? - Chcemy przygotować tę 
kadrę do pracy w naszych jeleniogórskich 

zakładach i przedsiębiorstwach. Wiadomo, 
jaki jest nasz rynek. Jeśli okaże się, że będą 
potrzebni za granicą, to też dobrze - przy-
znaje Sylwester Urbański.

Młodzież jest bardzo zadowolona z tego 
projektu, większość jednak myśli już o tym, 
by pracować w Niemczech.

-  Tak i  p ro j ek t 
otwiera nam bramy 
do  eu rope j sk i ch 
szkół i zakładów pra-
cy - mówi Konrad 
Kubik, uczeń Mecha-
nika. - Uczę się jako 
mechanik pojazdów 
s a m o c h o d o w y c h , 
chciałbym pracować 
za granicą, tam są 
nieporównywalnie 
większe zarobki.

- To jest jakiś start, 
uważam, że dla mnie 
to wielka szansa - 
mówi Paulina Wal-
czak z Zespołu Szkół 

Licealnych i Zawodowych nr 2 w Jeleniej 
Górze. - Zapiszę się jeszcze na dodatkowe 
lekcje języka niemieckiego. Chciałabym 
być fizjoterapeutą, ale pracować po nie-
mieckiej stronie granicy.

Jak mówi S. Urbański, niemieccy part-
nerzy bardzo poważnie traktują tę współ-
pracę. Dowód? Projekt dopięty jest na 
ostatni guzik - uczniowie już teraz wybierali 
sobie jadłospis na pobyt w Niemczech.

(ROB)

Do Niemiec po naukę

Uczniowie na razie uczą się języka, wiosną 
wyjadą do Niemiec.
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Ponad cztery tysiące głosów, emocje 
do samego końca a na koniec - zasłu-
żone nagrody dla laureatów. Pierwszy 
konkurs Nowin Jeleniogórskich pn. 

„Strażacy na start” już za nami.
Gala wręczenia nagród odbyła się w 

miniony piątek w Filharmonii Dolnoślą-
skiej. Przybyli na nią laureaci konkursu 
wraz z rodzinami. Gośćmi byli m.in. 
posłanka na Sejm Zofia Czernow, a 
także wicemarszałek dolnośląski Jerzy 
Łużniak.

- Otrzymaliśmy ponad 4 tysiące 
głosów, co, jak na pierwszy tego typu 
konkurs, jest bardzo dobrym wyni-
kiem - podkreślił redaktor naczelny 

„Nowin Jeleniogórskich” Andrzej Buda. 
Przyznał, że w dzisiejszych mediach 
jest sporo negatywnych informacji, 
redakcja szukała kontrapunktu - tematu 
pozytywnego, dobrze kojarzącego się 
czytelnikom. - Padło na was - zwrócił 
się do strażaków.

- Cieszy mnie inicjatywa, żeby to 
mieszkańcy wybierali najlepszych 
strażaków. My sobie na co dzień 
nie zdajemy sprawy, jak ważna jest 
praca tych, którzy ratują nam życie, 
nasze mienie - mówił wicemarszałek 
Jerzy Łużniak. - Strażacy na co dzień 
pełnią służbę trudną i niewdzięczną, 
nie zawsze docenianą. Tym bardziej 
potrzebny ten konkurs.

Po krótkich przemówieniach był 
czas na wręczenie nagród i pamiątko-
we zdjęcia. Laureaci poszczególnych 
konkurencji: na strażaka PSP, OSP i 
jednostkę, otrzymali m.in. puchary i 
bardzo dobrej klasy hełmy.

- To miłe uczucie, nie liczyłem na aż 
tak duże poparcie - powiedział młodszy 
kapitan Wojciech Mazurek z Komen-
dy Miejskiej PSP w Jeleniej Górze. 
Zwyciężył on w kategorii najlepszego 
strażaka PSP. - Przy okazji chciałbym 
podziękować wszystkim, którzy oddali 
na mnie głos - powiedział.

Wojciech Mazurek służbę rozpoczął 
w 1998 roku w szkole aspirantów PSP 
w Poznaniu, od 2000 roku pracuje w 
PSP w Jeleniej Górze. - To ciekawy 
zawód, nigdy nie wiadomo, co może 

się wydarzyć. Poza tym, podtrzymuję 
tradycje rodzinne. Mój ojciec także był 
strażakiem - przyznał laureat.

Pamięta bardzo dobrze jedną z akcji. 
- To był pożar pałacu w Wojanowie. W 
pewnym momencie dowódca Maciek 
Gorzycki kazał nam opuścić obiekt. 
Chwilę później zawalił się strop. Dzięki 
jego decyzji, nikt nie zginął - opowiada 
W. Mazurek. - To nas uczy, by nie 
zgrywać bohatera, tylko umieć przewi-
dywać pewne sytuacje.

Wśród wyróżnionych w kategorii 
OSP była kobieta-strażak Bernadeta 
Juszczak z OSP Wojcieszyce. Jak 
mówi o sobie, przełamała stereotyp, 
że kobiety nie nadają się do straży. 
Zaczęło się od obozów dla młodzieży 
w Brennie. - Pan komendant zaszczepił 
we mnie tę pasję. Później zaciągnęłam 
się do Ochotniczej Straży Pożarnej - 
opowiada. - Początkowo spotkałam 
się z wielkim buntem i zdziwieniem. 

Posądzano mnie, że chcę zrobić rewo-
lucję w całym systemie. Starałam się 
wykonywać swoje zadania jak najlepiej, 
no i mi odpuścili. Dzisiaj sporo moich 
kolegów mówi, że dobrze się czuje w 
moim towarzystwie, że wprowadzam 
spokój i opanowanie.

Bernadeta Juszczak nie jest straża-
kiem tylko na papierze, jeździ i gasi po-
żary. - Uczestniczyłam w wielu akcjach. 
Najbardziej w pamięci utkwił mi pożar 
przy kościele w Wocieszycach. Paliło 
się wielkie gospodarstwo przy budynku 
mieszkalnym. Wyprowadzaliśmy w 
ogniu samochody z tego obiektu - opo-
wiada. - Naszym głównym zadaniem 
była obrona sąsiedniego budynku 
mieszkalnego. Co prawda, pomiesz-
czenia gospodarcze się spaliły, ale 
ogień nie przedostał się do mieszkań, 
ludziom nic się nie stało - wspomina.

Strażacy zazwyczaj podczas akcji 
rozmawiają męskim językiem. Czy przy 
Bernadecie hamują? - Absolutnie, ja 
nawet bym sobie tego nie życzyła - od-
powiada kobieta-strażak. - Traktujemy 
się jednakowo i nie chciałabym mieć 
jakiejś ulgi z tego tytułu, że jestem 
kobietą.

Laureat konkursu na najlepszego 
strażaka OSP Michał Smykowski przy-
znaje, że związał się z jednostką, bo... 
nie było co robić. - Nudziliśmy się na 
podwórku, nie było żadnych rozrywek, 
boisk - mówi. - Koledzy poszli, to i ja z 
nimi. Miałem wtedy 14 lat.

Początkowo był w młodzieżowej 
drużynie pożarniczej. Później przez 
wiele lat służył.

- Dzisiaj już nie jeżdżę tak często, 
jak kiedyś, bo wiadomo: dom, praca. 
Staram się szkolić młodzież - mówi. - 

Niestety, młodzieży w straży jest coraz 
mniej, nie garną się do tego.

Dlaczego? - Myślę, że za mało jest 
promocji straży, za mało zawodów 
pożarniczych - odpowiada.

Michał jest bardzo zadowolony ze 
zwycięstwa w konkursie. Przyznaje, że 
zmobilizował środowisko do oddawa-
nia głosów. - Napisałem informację, 
że startuję, mailem wysłałem do zna-
jomych z pracy, kolegów ze studiów. 
Poprosiłem o głosy i jakoś się udało 

- mówi.
W konkursie na jednostkę straży 

zwyciężyła OSP Sosnówka, która 
miała sporą przewagę nad rywalami. 
Przedstawiciele tej ochotniczej straży 
odebrali w piątek nagrody. O jednostce 
pisaliśmy w poprzednim numerze.

Był to pierwszy konkurs „Strażacy na 
start”. Trwał blisko dwa miesiące. Naj-
pierw ogłosiliśmy nabór kandydatów, 
później rozpoczęło się głosowanie na 
ulubionych strażaków. Zgłoszonych zo-
stało 46 strażaków i 14 jednostek straży. 

Emocjonujące głosowanie trwało 
do końca września. Łącznie w kon-
kursie wpłynęło 3221 sms-ów oraz 
985 kuponów. Strażacy przyznają, że 
konkurs jest dobrym pomysłem. Przy 
okazji rozdania nagród pojawiły się 
ciekawe propozycje. Aspirant Piotr 
Wincenty przyznał, że w straży zdecy-
dowaną przewagę mają mężczyźni i dla 
równowagi powinniśmy zorganizować 
konkurs w zawodzie kobiecym. - Na 
przykład na pielęgniarkę - zapropono-
wał. Kto wie, może ma rację?

Obszerna fotogaleria z uroczystości 
wręczenia nagród na www.nj24.pl

Robert Zapora

Wręczyliśmy nagrody laureatom konkursu „Strażacy na start”!

Warto być strażakiem

Sponsorami w konkursie są:
1/ Hotel Gołębiewski w Karpaczu - voucher - pobyt 3-dniowy dla 2 osób z trzema śniadaniami i obiadami, wstępem do Parku 

Wodnego Tropikana dla najlepszego strażaka OSP.
2/ Pałac Staniszów w Staniszowie - voucher - pobyt dla 2 osób z jednym noclegiem w pokoju Deluxe z kolacją 3-daniową i 

śniadaniem dla najlepszego strażaka PSP.
3/ Firma NETIA - Dialog, nagrody: 8 sztuk telefonów komórkowych z 20-minutowymi starterami dla wyróżnionych strażaków 

OSP i PSP i Jednostki OSP.
4/ Firma „POŻ-RENOVA” Serwis Przeciwpożarowy, Oddział Jelenia Góra, ul. Wolności 142 , nagroda rzeczowa - sprzęt pożar-

niczy - dla Jednostki OSP.
5/ Kaliskie Zakłady Przemysłu Terenowego w Kaliszu Sp. z o.o., ul. Przybrzeżna 37, 62-800 Kalisz - hełmy strażackie.
6/ Huta Julia Piechowice.
7/ Pracownia Bukieciarska UESY-FLORESY, Jelenia Góra, ul. Krótka 12.

Strażacy OSP Sosnówka oprócz pucharu otrzymali 
nagrodę: talon na trzy odcinki węża pożarniczego.

Młodszy kapitan Wojciech Mazurek odebrał nagrodę za zwycię-
stwo w kategorii strażak PSP.

Laureaci i goście podczas 
wspólnego zdjęcia.
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Trzy dni potrwa VI Lwówecki 
Sejmik Mineralogiczny. Doroczne śro-
dowiskowe spotkanie kolekcjonerów, 
poszukiwaczy, znawców i miłośników 
minerałów rozpocznie się w piątek 19 
października i potrwa do niedzieli. 

W imprezie udział wziąć mogą wszy-
scy zainteresowani. Zasadnicze punkty 
programu wydarzenia odbywającego 
się w lwóweckim ratuszu otwarte są 
dla publiczności. Wyłącznie dla akredy-
towanych gości przygotowano jedynie 
warsztatową dyskusję na temat przy-
gotowania głównych wystaw tematycz-
nych na przyszłoroczne Lwóweckie Lato 
Agatowe oraz wycieczkę geologiczną do 
podziemnej kopalni gipsu w Radłówce. 

Sejmik oficjalnie otwarty zo-
stanie w piątek 19 października 
o godz. 18.00. Zasadniczą część 
wydarzenia zaplanowano na so-

botę 20. października. Tego dnia od 10.00 do 17.00 
w ratuszu trwać będą minigiełda minerałów oraz 
specjalne wystawy kolekcjonerskie przygotowane 
przez uczestników spotkania. W tym samym czasie 
w ratuszu oglądać można będzie jeszcze najlepsze 
wystawy kolekcjonerskie nagrodzone podczas 
tegorocznego Lwóweckiego Lata Agatowego oraz 
wystawę fotoreportażu z XV LLA. 

Uwaga! Tylko do czasu zakończenia Sejmiku 
Mineralogicznego w ratuszowych salach lwóweckiej 
Placówki Historycznej prezentowane są nie tylko 
najciekawsze wystawy konkursowe ostatniego LLA 
ale również szczególna część głównej wystawy te-
matycznej tegorocznego LLA zatytułowanej „Bursztyn 

- Złoto Północy”. Jeszcze więc tylko do niedzieli 21 
października w muzealnych gablotach znajdują się 
unikatowe okazy surowych bursztynów ze zbiorów 

znanego krakowskiego kolekcjonera Jacka Szczerby. 
Główną popularno-naukową część sejmiku zapla-

nowano na sobotni wieczór. Od godz. 18.00 trwać 
będą wykłady. Andrzej Bezkorowajny zaprezentuje 

„Minerały Węgier”, a Stanisław Krupa - „Historię 
górnictwa i mineralizację złoża w Miedziance Święto-
krzyskiej”. Robert Nguyen opowie natomiast o „Mine-
ralizacji solnej w kopalni soli kamiennej w Kłodawie”. 

Tego samego wieczoru o godz. 20.00 rozpoczną 
się pokazy slajdów z wypraw geologicznych. Na 
początek Krzysztof Dębicz przedstawi „Kaukaz 2012”. 
Będzie to sprawozdanie z letniej wyprawy pracowni 
geologicznej warszawskiego Towarzystwa Geolo-
gicznego „Spirifer”, które jest współorganizatorem 
LLA i Sejmiku Mineralogicznego. Na koniec Maciej 
Kałaska przedstawi sprawozdanie z wyprawy na 
Półwysep Kola oraz „Minerały Gór Chibin i Łowoziera 
w aspekcie geoturystycznym”. 

Sejmikowa minigiełda minerałów oraz wszystkie 
wystawy czynne będą do godz. 14.00 w niedzielę 
zamykającą spotkanie.

- Nie rezygnuje Pan z walki zmiany 
w przepisach dotyczących gospodarki 
odpadami?

- Absolutnie nie. Wchodzące w życie 
nowe przepisy są niekorzystne dla setek 
polskich samorządów i narażają nas 
wszystkich na groźne konsekwencje. Nowa 
ustawa ma zapisy wręcz absurdalne. Dla-
tego robimy wszystko, co w naszej mocy, 
by doprowadzić do zmiany chociaż tych 
najgorszych przepisów. 

- Co z tą nową, niesławną już ustawą 
śmieciową jest nie tak?

- Rodzi kilka bardzo poważnych proble-
mów. Przede wszystkim określa na nowo 
właściciela odpadów komunalnych. Teraz 
stają się nim gminy. Problematycznym 
nie jest przy tym przeniesienie obowiązku 
zagospodarowania odpadów, który do tej 
pory ciążył na mieszkańcach. Chodzi o 
narzucone przez państwo, nieracjonalne i 
niezwykle kosztowne zasady, według jakich 
za chwilę będziemy musieli zajmować się 
odpadami. Mina czeka już na samym wstę-
pie i paradoksalnie nie dotyczy bezpośred-
nio samych mieszkańców miasta i gminy, 
bo wiemy, co i jak robić z klasycznymi 
odpadami komunalnymi produkowanymi 
w gospodarstwach domowych. Sprawa 
znacznie trudniejsza staje się w przypadku 
przedsiębiorstw. Bo nie wiemy, jak przed-
siębiorstwa prowadzą swoją gospodarkę 
odpadami. 

- Ale główne problemy nie dotyczą 
wcale odpadów przedsiębiorstw? 

- Znacznie poważniejsze skutki rodzi co 
innego. Ustalono, że składowisko odpadów 
komunalnych powinno obsługiwać ok. 150 
tys. mieszkańców. To jest coś, czego w 
naszym regionie nie da się zrealizować, 
ponieważ większość samorządów, na bazie 
dostępu do środków unijnych budowała 
małe składowiska na własny użytek. Lwó-
wek ma takie właśnie składowisko na wła-
sne potrzeby. Gminy Gryfów, Lubomierz, 
Wleń i Stara Kamienica porozumiały się i 
wybudowały własne składowisko dla siebie. 
I te gminy do tej pory nie spłaciły jeszcze 
kredytu zaciągniętego na wybudowanie 
składowiska. Małe gminy jak Warta Bole-
sławiecka czy Osiecznica też mają własne 
składowiska odpadów, które są dobrze 
obsługiwane. Dobrze zorganizowana jest 
selektywna zbiórka odpadów u źródła, czyli 
w domach mieszkańców, czy też w gniaz-
dach przy budynkach wielorodzinnych. 
Tego autorzy nowej ustawy śmieciowej w 
ogóle wzięli pod uwagę.

- Protestujecie jednak przede wszystkim 
przeciw obligatoryjnemu wprowadzaniu 
procedur przetargowych przy wyłania-
niu firm, które fizycznie wywozić mają 
śmieci.

- Bo najgorsza rzecz, która nas spotyka, 
to obowiązek zorganizowania przetargów 
na wywóz odpadów komunalnych. Wszyst-
kie gminy, o jakich mówiłem, powołały 
własne jednostki organizacyjne - zakłady 
budżetowe czy też spółki komunalne (jak 
w przypadku Lubomierza), które wyposa-
żyły w odpowiedni sprzęt, pojemniki i im 
powierzyły wywóz odpadów. Teraz jednak 
nie ma żadnej pewności, że taka spółka 
(bo zakład budżetowy nie może nawet 
startować do przetargu!) wygra przetarg. 
Mała firma nie jest w stanie konkurować 
z dużymi przedsiębiorstwami. Najlepsze 
tego przykłady mamy w Czechach. Tam 
wprowadzając podobny system, dopro-
wadzono do sytuacji, w której wszystkie 
małe przedsiębiorstwa padły, a wielcy 
teraz dyktują swoje ceny. No i Czesi chcą 
nam teraz oddawać swoje śmieci, bo u 
nas jest taniej... W nowej ustawie odbiór i 
zagospodarowanie odpadów zaliczono do 
zadań własnych gminy. Do władz gminy 
powinno więc należeć podjęcie decyzji o 
sposobie realizacji tego zadania. Procedura 
przetargu powinna być jedynie fakulta-
tywna, a nie obowiązkowa. Odmawiając 
gminom prawa podejmowania decyzji 
w takiej sprawie, narusza się fundament 
ustroju samorządowego. 

- Protesty samorządowców mają sens?
- Głęboko wierzę, że tak. Jednym z ele-

mentów oficjalnego protestu jest choćby 
mój list rozesłany do wszystkich naszych 

parlamentarzystów. Wskazujemy w nim 
błędy w założeniach owej ustawy. I wyja-
śniamy, że przecież Unia Europejska wcale 
nie obliguje gmin do przeprowadzania 
przetargów w tej sytuacji. Daje możliwość 
zlecenia niektórych zadań własnych gmin 
jednostkom komunalnym. Tymczasem 
nasz Minister Środowiska uważa, że tego 
typu rozwiązanie powinno odbywać się 
tylko na zasadach przetargu publicznego. 
A my mamy doświadczenia, z których 
wynika, że nie zawsze przetarg publiczny 
jest najlepszym rozwiązaniem. Dowody 
tego znajdujemy na co dzień. Nasza usta-
wa o zamówieniach publicznych jest tak 
skonstruowana, że praktycznie jedynym 
elementem, który decyduje o wyłonieniu 
wykonawcy, jest cena. Powszechnie wia-
domo, że najniższa cena nie zawsze daje 
najlepszą usługę, a często nawet wręcz 
przeciwnie. Bo gdzieś tę niską cenę trzeba 
sobie zrekompensować. W wielu krajach 
Unii Europejskiej zakłady komunalne wożą 
śmieci bez przetargów. Tak jest np. w 
Szwecji, Austrii, Holandii czy we Włoszech. 
I wcale nie oznacza to, że te usługi są 
droższe. Wręcz przeciwnie. Małe zakłady, 
w których jest pełny nadzór właścicielski 
lokalnych samorządów, są stosunkowo 
tanie. Dlatego mam nadzieję, że nasze pro-
testy doprowadzą do tego, że zreflektuje się 
reszcie ktoś w Ministerstwie Środowiska i 
zrozumie, że małe też jest dobre. 

- A jak się nie zreflektuje?
- Pozostają otwarte pytania: co w 

przypadku, kiedy nasze spółki, zakłady i 
wysypiska padną? Co z pieniędzmi, które 
na nie wydaliśmy? Przecież my raptem rok 
temu zaciągnęliśmy pożyczkę i dostaliśmy 
dotację z Narodowego Funduszu Ochrony 
Środowiska na wyposażenie naszego 
wysypiska w instalację do segregowania 
odpadów. W sumie wydaliśmy na ten cel 
ok. 3 mln zł. Całkiem niedawno kupiliśmy 
nowe samochody do wywozu odpadów 
komunalnych, nowe pojemniki. Nawet jeśli 
nasz Zakład Budżetowy przekształcony zo-
stanie w spółkę komunalną, może przegrać 
przetarg. I co wtedy: wszystko, co mamy, 
stawiamy na kołki czy oddajemy na złom? 
Bo przecież nie będziemy utrzymywać 
w stanie gotowości samochodów, czy 
składowiska odpadów, jeśli nie mamy 
pewności, że kiedykolwiek w przyszłości 
jeszcze będziemy samodzielnie zajmować 
się taką działalnością usługową. 

- Ile kosztować będzie wywóz śmieci na 
nowych zasadach?

- Dopiero będziemy to obliczać. Trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę, że cena na 
pewno będzie inna niż dzisiaj i na pewno 
wyższa. Bez względu na to, po który spo-

sób sięgnie-
my spośród 
c z t e r e c h 
o k r e ś l o -
n y c h  w 
ustawie. Fa-
chowcy mó-
wią, że może 
w z r o s n ą ć  o 
100  p rocen t , 
pesymiśc i ,  że 
nawe t  o  300 
procent.. .  Dziś 
przeciętna rodzina w mieście płaci śred-
nio miesięcznie za wywóz odpadów 30 zł, 
za chwilę może płacić już 60 zł, a może 
nawet 80 zł. To może być przyczynkiem 
do tego, że duża część społeczeństwa 
przestanie w ogóle płacić za wywóz 
śmieci. To z kolei może być wielkim 
zagrożeniem dla gminy, bo ktoś te koszty 
będzie musiał pokryć.

- Skąd wizja tak drastycznych podwyżek 
cen? 

- Według nowego prawa każdy kolejny 
etap zagospodarowania i zutylizowania od-
padów komunalnych musi być elementem 
składowym ceny wywozu odpadów. Dziś 
nie wszystkie z tych elementów uwzględ-
niamy w cenie. Część z nich zawiera się w 
funkcjonowaniu Zakładu Budżetowego. A 
Zakład Budżetowy nie jest nastawiony na 
generowanie zysku. Jego podstawowym 
celem jest świadczenie usług na rzecz 
społeczeństwa. Każda prywatna firma, 
która wygra przetarg na wywożenie odpa-
dów komunalnych, będzie chciała na tym 
jak najwięcej zarabiać. Wnioski od wielu 
dużych firm starających się o wydanie 
koncesji na wywóz śmieci już zaczynają 
do nas wpływać. Te firmy są już przygoto-
wane do wejścia na rynek i gotowe na to, 
by przy pierwszym przetargu zastosować 
jak najniższe ceny, tylko po to by wyeli-
minować z rynku małe, konkurencyjne 
przedsiębiorstwa. A wiadomo, co może 
stać się później...

- Co teraz czeka samorząd w związku ze 
zmianami prawa? 

- Aktualnie kompletujemy obsadę two-
rzonego z konieczności, zupełnie nowego 
działu w urzędzie gminy, który będzie 
zajmował się gospodarką odpadami. Ten 
dział odpowiedzialny będzie za wyliczenie 
ceny wywozu odpadów według nowych 
zasad, przygotowanie odpowiednich pro-
jektów niezbędnych uchwał dla rady gminy. 
Opracuje też deklaracje dla mieszkańców 
oraz zajmie się zawarciem umów z po-
szczególnymi gospodarstwami na wywóz 
odpadów. Póki co, zajmujemy się syste-
mem, który uwzględniał będzie tylko lokale 

mieszkalne z ewentualnym włączeniem do 
niego lokali użytkowych ulokowanych we 
wspólnotach mieszkaniowych (np. skle-
pów). Na razie pozostawiamy poza naszym 
systemem duże przedsiębiorstwa i te, które 
mieszczą się w samodzielnych obiektach. 
Przygotowujemy zmiany w sposobie 
organizacyjnym naszego Zakładu Budże-
towego Gospodarki Komunalnej. Chcemy 
przekształcić go w spółkę komunalną, tak 
by dać mu chociaż szansę wystartowania 
w przetargu. Walczymy też o możliwość 
utrzymania naszego składowiska odpadów 
komunalnych. Jest ono na takim etapie 
zagospodarowania, że ma szanse stać się 
instalacją regionalną. Nasze składowisko 
dziś ma już status składowiska zastępcze-
go z możliwością rozbudowy do instalacji 
regionalnej i może funkcjonować do czasu 
zapadnięcia ostatecznych rozstrzygnięć. 
Reorganizacja zakładu i rozbudowa skła-
dowiska potrzebne są do tego, by po roku 
2014 roku nasze składowisko mogło stać 
się regionalnym, bo być może sąsiednie 
gminy będą zmuszone wozić swoje odpady 
do nas albo np. do Kostrzycy, czy jeszcze 
gdzieś dalej. Wszystko, co teraz robimy w 
tej sprawie, wynika z obowiązku ustawowe-
go. Musimy się z tego obowiązku wywiązać 
bez względu na to, co dalej będzie się 
działo. Nasze protesty, naciskanie na parla-
mentarzystów, spowodowały, że w sejmie 
są już dwa wnioski o nowelizację ustawy. 
Oczekiwana nowelizacja dotyczyć miałaby 
m.in. przetargowego i bezprzetargowego 
trybu wyboru usługodawcy.

- Kiedy mieszkańcy miasta i gminy 
odczują konsekwencje przygotowywanych 
zmian? 

- Do końca tego roku chcemy przygo-
tować sposób wyliczenia ceny wywozu 
śmieci. Być może już od 1 marca albo 
od 1 kwietnia będziemy mogli na nowo 
zorganizować sposób wywozu śmieci 
i rozliczania tej działalności. Zgodnie z 
ustawą mamy obowiązek rozpoczęcia 
nowej gospodarki odpadami najpóźniej 
od 1 lipca 2013 roku. To jest data 
graniczna. 

Śmieciowe prawo 
do utylizacji
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przetargów w tej sytuacji. Daje możliwość 
zlecenia niektórych zadań własnych gmin 
jednostkom komunalnym. Tymczasem 
nasz Minister Środowiska uważa, że tego 
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wynika, że nie zawsze przetarg publiczny 
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Śmieciowe prawo 
do utylizacji

z Ludwikiem Kaziów - Burmistrzem 
Gminy i Miasta Lwówek Śląski

VI Lwówecki Sejmik Mineralogiczny

Jeszcze tylko do czasu zakończenia 
Sejmiku Mineralogicznego w ratuszu 
oglądać można najlepsze wystawy 
kolekcjonerskie nagrodzone pod-
czas tegorocznego Lwóweckiego 
Lata Agatowego. 
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„Ania i Robert „Robb” Maciąg, 
dwoje takich… zwyczajnych po-
dróżujących nie za często, ale za 
to długo”. Tak piszą o sobie na 
stronie internetowej, którą prowa-
dzą. Robert Maciąg jest autorem 
kilku poczytnych książek podróżni-
czych. Wspólnie organizują warsz-
taty dla dzieci i dorosłych. Na festi-
walach w całej Polsce opowiadają  
o podróżach i niezbędniku na 
wyprawę rowerową. W szkołach o 
tym, jak żyją dzieci w innych zakąt-
kach świata. Po rowerowych włó-
częgach po świecie i zarobkowaniu 
w Londynie, powrócili do rodzinnej 
wioski Ani pod Świerzawą.

- Zanim pojechałam w Tatry, by-
łam w Himalajach - powie Ania. 
Choć na rowerze pokonuje cztero-
tysięczne przełęcze, w rozmowie 
podkreśla swoją przeciętną kon-
dycję fizyczną 

- Z uporem maniaka powtarzamy, 
że podróże są dla wszystkich - po-
wie Robb. Mają kilkunastoletnie 
stalowe ciężkie rowery trekkingowe. 
Wystarczy dobre siodełko i opony, 
jak mówią, żeby przemierzać świat 
tysiące kilometrów od domu.

Pierwsze były Indie 
Robert kończył podstawówkę 

w Lubinie, kiedy przypadkowo 
pojechał na obóz harcerski w 
Bieszczady. 

- Zakochałem się w tej włóczę-
dze. Uwielbiałem iść z wielkim 
plecakiem ze stelażem, choć padał 
deszcz, siedzieć w lesie, być cały 
sterany. Miejskie życie zostało za 
drzwiami.

W 1997 roku po raz pierwszy 
wyjechał w dwumiesięczną eg-
zotyczną podróż. Do Turcji, Iranu, 
Pakistanu, Indii. Sam. 

- Dobrze, że musiałem wrócić na 
studia. Inaczej w podróżach bym 
się zatracił. Nagle całe życie wyda-
ło mi się banalne.

Trzy lata później podczas wakacji 
zarobił trochę dolarów w Stanach, 
obronił magisterkę i na pół roku 
pojechał do Indii. Potem zamiesz-
kał w Londynie. Do Polski powrócił 
dopiero półtora roku temu. Po 
dziesięciu latach. 

Rowerem w świat 
Ania po licencjacie z turystyki na 

jeleniogórskiej Akademii Ekono-
micznej wyjechała na wakacje do 
Londynu. Została na kilka lat. 

Spotkali się przed siedmiu laty. 
W Londynie.

- Byłem akurat na rozdrożu, 
rozwodzi łem się -  opowiada 
Robb. - Zaplanowałem samotną 
dwuletnią podróż rowerem. Nie 
miałem energii, aby odkrywać 
coć nowego. Wybrałem znów 
Indie. Za pierwszym razem nie-
nawidziłem Indii, za trzecim już 
uwielbiałem.

Ania zapytała, czy może z nim 
jechać. Był rok 2006. W drodze 
piętnaście miesięcy. Ruszyli z 
Istambułu, przez Turcję, Iran, Pa-
kistan, Indie, Sikkim, Nepal, znów 
Indie, potem samolotem z Indii do 
Istambułu, dalej do domu już rowe-
rem. Dwanaście tysięcy kilometrów 
na rowerze. Z tego jakieś 20 proc. 
miejscowymi środkami lokomocji: 
przez pustynię w Pakistanie, kiedy 
upał, choroba.

 Początek był trudny. Jazda na 
rowerze w 50-stopniowym upale 
jest wyzwaniem. 

- Wcześniej mało podróżowałam 
- przyznaje Ania. - Przeżyłam szok 
kulturowy. Nie mogłam sobie pora-
dzić z tą innością. 

Nieufność do spotykanych na 
drodze ludzi Ania przełamała po 
miesiącu. W Iranie. 

- Ta pierwsza podróż wywróciła 
moje życie do góry nogami - powie 
Ania. - Złapałam bakcyla. Robb 
zdążył się nasycić podróżami, teraz 
ja ciągnęłam nas w świat.

Na Jedwabnym Szlaku
Na dwa lata wrócili do Londy-

nu. Zarabiali pieniądze. Odkładali 
na kolejną wyprawę. Tym razem 
przez osiem miesięcy rowerem 
podróżowali Jedwabnym Szlakiem. 
Startowali tradycyjnie w Istambule, 
dalej przez Syrię, Turcję, Iran, Azję 
Środkową, czyli Turkmenistan, 
Uzbekistan, Tadżykistan, Chiny i w 
dół do Laosu. Dokładnie 10 tysięcy 
kilometrów. Kiedy cyfra pokazała 
się na liczniku, w Laosie, Ania rzu-
ciła hasło: „no to mamy wakacje” i 
w najbliższej miejscowości wsiedli 
do autobusu w kierunku Tajlandii. 

 Każde miejsce na świecie ma 
w sobie coś, czym ich wabi. Ale 
słabość do Azji, jak mówią, pewnie 
zostanie na całe życie. Z każdą po-
dróżą dostrzegają więcej. Głębiej. 
Tak uważają. Uwielbiają krajobrazy, 
ale motorem podróżowania są spo-
tykani na ich drodze ludzie. 

Rower narzędziem, nie 
wyzwaniem 

Podróżując rowerami docierają 
do miejsc, w których autobus się 
nie zatrzymuje. Wędrują od wioski 
do wioski. Spotykają ludzi.

- Świat jest pełen dobrych ludzi. 
Może to banał, ale go powtarzamy. 
Jak się nie wyjdzie z domu, nic się 
nie wydarzy - przekonują na warsz-
tatach swoich słuchaczy. Wyjść z 
domu. Pieszo, na rowerze. Choćby 
z Jeleniej Góry do Lubania. Nie 

siedzieć w tłumie, w samotności 
pomiędzy lodówką a telewizorem. 
Opowiadają o znajomych, którzy 
ostatnio wybrali się do nich na 
dwóch kółkach ze Szczecina. Pod 
Wleniem pękła opona w rowerze. 
Ktoś we wsi ściągnął oponę ze 
swojego roweru, dostali w podarku.

- Gdyby zdarzyło się to gdzieś na 
pustyni na końcu świata, przyjęliby 
to za normę. A tak, byli w szoku - 
śmieje się Robb. 

Zapamiętane obrazy pod powie-
kami. Dla Robba to Góry Pamiru. 
Pustkowie. Przełęcze na czterech 
tysiącach nad poziomem morza. 
Żwirowe drogi. Wiatr. Małe skupi-
ska ludzi, którzy, aby przetrwać, 
muszą trzymać się razem. W 1991 
roku upadł Związek Radziecki. Na 
wiosnę 1992 roku mieszkańcy 
przeżyli głód i wojnę domową. W 
ich oczach została niemoc połą-
czona ze zdrowym rozsądkiem. 
Świadomością, że lato jest krótkie. 
Trzeba pracować, żeby przetrwać 
kolejną zimę. Betonowe baraki 
na końcu świata albo jurty. I ten 
absolutny spokój. Cisza.

- Zajeżdżasz do takiej wioski, ob-
łożony specjalistycznym sprzętem. 
Stać cię na to, aby przez pół roku nie 
pracować. Dla miejscowych to abs-
trakt. Z baraku z maleńkimi oknami 
wychodzi człowiek i pyta: „Kak tam 
u was? Czegoś wam trzeba?” 

To jedyne miejsce na świecie, w 
jakim znaleźli się Ania i Robb, gdzie 

miejscowi mieli żal do turystów, 
bo... ”przyjeżdżają, robią zdjęcia, 
zostawiają pieniądze i nie chcą 
długo rozmawiać”. 

- Potrzebowali tylko naszego cza-
su. Na wszystkie bolączki, mieli jed-
ną odpowiedź: „Wot, żizn.” - Robb 
otwiera powieki. Obrazy z Pamiru i 
tak nie giną. 

Ania z podróży najbardziej pa-
mięta ludzi. Zwłaszcza z Iranu i Sy-
rii. Ręce, które podają im wizytówki. 
Młodych, starych, którzy zaprasza-
ją na herbatę do domu. Na ostrym 
podjeździe podają kawałek arbuza. 
Dzielą się tym, co mają.

Stabilizacja... w Drodze
- W codziennym życiu zawalam 

terminy. Łatwiej mi życie ogarnąć w 
podróży. W drodze jest dla mnie praw-
dziwa stabilizacja - tłumaczy Robb.

-... bo tam są tylko trzy problemy: 
co jeść, gdzie spać i dokąd jechać 

- uśmiecha się Ania. To ona pomię-
dzy podróżami musi pamiętać o 
rachunkach, terminach spotkań. 

Podróże uczą improwizacji, prze-
konują Maciągowie:

- W podróży plan B jest codzien-
nością. Potem w życiu tak się nie 
lamentuje, jak coś nie wyjdzie.

Tym, którzy narzekają na brak 
gotówki, przedstawiają budżet 
podróży:

- Wydajemy mniej niż na życie w 
Jeleniej Górze. Bez wiz i samolotów 
miesiąc w podróży kosztuje nas 
średnio dwa tysiące złotych. 

Drugi rok mieszkają w rodzinnej 
wiosce Ani koło Świerzawy.

- Po latach odkryliśmy na nowo 
Polskę. W Londynie nie czuliśmy 
się szczęśliwi. Ciągnęło nas na 
wieś.

Przekonali się, że na czterodnio-
wej majówce w Czechach też moż-
na zatracić rachubę czasu. 

Znów jadą do Indii. Na prakacje, 
czyli wakacje z pracą, i zarazem w 
podróż sentymentalną. No i odwie-
dzić paru ludzi, których wcześniej 
poznali.

- Codzienne życie w Polsce ma 
swoje określone tempo. Ale opo-
wieści, obrazy z podróży powraca-
ją. I wtedy zapiecze w środku. Chcę 
tam wracać - Ania. 

- Najchętniej zabrałbym kajak i 
pojechał na Syberię. Albo na Gren-
landię. Najbardziej ciągnie mnie 
teraz... do mnie samego - Robb.
Małgorzata Potoczak-Pełczyńska

Ogród dydaktyczny z miniaturą torfowiska typowego dla Gór Izerskich oraz 
sztuczne potoki górskie wybudowano przy siedzibie Nadleśnictwa Świeradów 
Zdrój. Tuż obok powstała „Chatka drwala”, stylizowana na dom łużycki, jak 
również system obserwacji meteo i astronomicznych. Całość nazywa się 

„Izery Trzech Żywiołów”. Kosztowała ponad dwa miliony złotych, większość 
z funduszu unijnego.

Leśnicy mają nadzieję, że możliwość obejrzenia miniatur torfowiska i in-
nych atrakcji charakterystycznych dla Gór Izerskich odciąży środowisko natu-
ralne od ruchu turystycznego. Liczą także na odwiedziny niepełnosprawnych.

Największą atrakcją jest ogród dydaktyczny - największe torfowisko 
górskie utworzone sztucznie przez człowieka z ponad 20 gatunkami skrajnie 
rzadkich i chronionych gatunków roślin. Odwiedzający będą mogli usłyszeć 
odgłosy natury, głosy zwierząt oraz prezentacje na ekranach. W „Chatce 
drwala” będą prowadzone zajęcia edukacyjne w warunkach laboratoryjnych. 
Spotkania z młodzieżą będą odbywać się także w położonym na zewnątrz 

„Leśnym Teatrze”.                                                                               (kos)

Zarząd Oddziału PTTK „Sudety Zachodnie” wraz z redakcją „Nowin 
Jeleniogórskich” organizują w dniu 14 października 2012 r. wycieczkę nr 
36. O godzinie 7.35 wyjeżdżamy z Jeleniej Góry pociągiem do Głuszycy 
z przesiadką w Wałbrzychu Głównym. Zbiórka uczestników o godz. 9.25 
przed budynkiem dworca kolejowego w Głuszycy. 

Trasa długości 19 km prowadzi przez północno-wschodni fragment 
Gór Suchych. Od stacji w Głuszycy ruszamy szlakiem żółtym, w Grzmiącej 
oglądamy kościół p.w. Narodzenia NMP. W dalszym ciągu szlakiem żółtym 
podchodzimy na Jeleniec Mały a następnie na skalisty Rogowiec. W dalszej 
części wędrówki przez Jeleniec i Turzynę docieramy do leżącej u podnóża 
Waligóry. Przełęczy Trzech Dolin. Znajduje się tu schronisko PTTK An-
drzejówka, wybudowane w 1933 roku. Po odpoczynku ruszamy dalej obok 
dużego kamieniołomu melafiru do Rybnicy Leśnej. Szlakiem zielonym przez 
Kamionkę dochodzimy do stacji kolejowej Wałbrzych Główny, skąd o godz. 
18.49 odjeżdżamy pociągiem do Jeleniej Góry. Wycieczkę prowadzi Wiktor 
Gumprecht z Mysłakowic. Uczestnicy we własnym zakresie ubezpieczają 
się od następstw nieszczęśliwych wypadków, członkowie PTTK z opłaconą 
składką objęci są ubezpieczeniem zbiorowym.

Opracował Wiktor Gumprecht

Torfowisko w miniaturze

Objechać świat na rowerze

Jeść, spać, jechać...
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Prawie 120 zawodników z Dolnego 
Śląska i województwa zachodniopomor-
skiego wzięło udział w I Ogólnopolskim 
Turnieju ju-jitsu o Puchar Burmistrza 
Miasta i Gminy Mirsk. Organizatorem 
był Jeleniogórski Ośrodek Ju-Jitsu 
Kobudo.

Ośrodek formalnie działa w Jeleniej 
Górze, ale obejmuje swoim zasięgiem 
byłe województwo jeleniogórskie i nie 
tylko, sięga aż do powiatu żagańskiego. 
W zawodach uczestniczyły kluby z Oławy, 
Wrocławia, Jerzmanic, Zielonej Góry, 

Szprotawy itd. Niżej medale zawodni-
ków z jeleniogórskiego ośrodka. Kacper 
Dubiel, Karol Chmielewski - złoto w kata 
parami. Grappling: Oskar Śliwiński - zło-
to w 25-30 kg, Oliwier Wasilewski - złoto, 
Michał Baszak - srebro do 25 kg, Maciej 
Krejs - srebro do 34 kg, Gracjan Marczuk 

- srebro pow. 38 kg, Hubert Rudnicki - 
złoto 43-49 kg, Martyna Mężyk - złoto, 
Daria Tomczuk - brąz do 25 kg, Giere 
Finn - srebro - pow. 50 kg, Oskar Mar-
ciniak - brąz pow. 50 kg, Kacper Dubiel 

- srebro 36-38 kg, Karol Chmielewski brąz 

do 34 kg, Filip Krejs złoto 42-48 kg, Ma-
tylda Jakubowska złoto, Anita Soroczuk 
srebro, Oliwia Dering brąz - powyżej 40 
kg, Jakub Głogowski brąz - 38-42 kg. 
Fighting senior: Roksana Wójcik srebro, 
Dawid Mytnik srebro.

W klasyfikacji drużynowej pierwsze 
miejsce zajął Jeleniogórski Ośrodek 
Ju-Jitsu, którego liderem jest sensei Mi-
rosław Bołociuch 3 dan, drugie miejsce 

- Jerzmanickie Centrum Ju-Jitsu, trzecie 
- Ju-Jitsu Szprotawa.

(ROB)

Załoga Rafał Zabuski i pilot Krzysztof 
Mazur wraca na pierwsze miejsce: w 
niedzielę zwyciężyła w Konkursowej 
Jeździe Samochodowej w Zgorzelcu.

Zgorzeleckie zawody cieszyły się 
sporym zainteresowaniem i lista zgło-
szeń zapełniła się już na dwa dni przed 
rajdem. Ostatecznie na starcie stanęły 
32 załogi, w tym 8 w klasie 3. Rajd 
tradycyjnie składał się z dwóch sekcji, 
asfaltowej oraz uwielbianej przez 
wszystkich szutrowej, które przedzie-

lone były strefą serwisową. Atrakcją 
po raz kolejny był odcinek rozgrywany 
w centrum Zgorzelca na ulicy Warszaw-
skiej. Nasza załoga Zabuski i Mazur jak 
zawsze jechała z nastawieniem na walkę 
o zwycięstwo. Od pierwszego odcinka 
konsekwentnie jechali swoim tempem i 
zwiększali przewagę nad konkurentami. 
Ostatecznie na mecie zameldowali się 
na pierwszym miejscu w swojej klasie 
z ponadminutową przewagą nad drugą 
załogą. - Ogromnie cieszymy się ze 

zwycięstwa. Rano nie wyglądało to zbyt 
ciekawie, ponieważ obaj wybieraliśmy 
się na rajd z grypą - przyznał Rafał Za-
buski. - Na szczęście, kiedy zaczęliśmy 
się ścigać, adrenalina pomogła nam 
przetrwać rajd. - Do końca sezonu 
pozostał jeszcze jeden rajd, który po-
staramy się wygrać. Jeżeli nam się uda, 
to będziemy wicemistrzami Dolnego 
Śląska - przyznał pilot Krzysztof Mazur. 
Tytuł mistrza Jeleniej Góry w KJS nasza 
grupa ma już zapewniony. Partnerami 
zespołu są: Karczma Skalna z Miłkowa, 
Lakiernia Ryszarda Jaworskiego z Ko-
war oraz Nowiny Jeleniogórskie.

(ROB)

Fatalnie rozpoczęły rozgrywki dwa 
jeleniogórskie zespoły, występujące w 
II lidze koszykówki kobiet. MKS MOS 
Karkonosze wypuściły niemal pewne 
zwycięstwo z rąk, KS Wichoś został 
rozgromiony na wyjeździe.

MKS MOS mierzył się u siebie 
z Liderem Swarzędz. W pierwszej 
połowie mecz był wyrównany. W koń-
cówce pierwszej kwarty przyjezdne 
odskoczyły na 7 punktów (15:8), ale 
jeszcze przed końcową syreną po 
dwóch rzutach osobistych Arodź i 
dwójce Podgajnej udało się uzyskać 
kontakt z rywalkami. W drugiej 
kwarcie jeleniogórzanki zdobyły tylko 
10 punktów, ale to i tak więcej niż 
rywalki, które uciułały tylko 7 oczek. 
Do przerwy był remis. Drugą odsło-
nę lepiej zaczęły gospodynie, które 
głównie dzięki skuteczno-
ści Pogdajnej, wyszły na 
prowadzenie 33:22. Przed 
decydującą kwartą było 
41:32 dla MKS-u MOS-u 
i wydawało się, że jest 
to wystarczająca przewa-
ga, by kontrolować mecz. 
Wtedy stało się coś, co 
trudno zrozumieć: jelenio-
górzanki stanęły, a przy-
jezdne zaczęły odrabiać 
straty. Na 5 minut przed 
końcem Lider wyszedł na 
prowadzenie 44:42. Go-
spodynie zdołały jeszcze 
raz wyjść na prowadzenie 
po rzutach Podgajnej i 
Paradowskiej, ale były to 
jedyne punkty z gry MKS-u 
w tej części meczu! Lider 
do końca punktował i osta-
tecznie wygrał 52:46.

MKS MOS Karkonosze 
- Lider Swarzędz 46:52 
(12:15, 10:7, 19:10, 5:20)

MKS MOS: Arodź 16, 
Podgajna 12, Paradowska 
7, Myślak 4, Krawczyszyn-
Samiec 3, Łopatka 2, Kosa-
lewicz 2, Prystrom, Smajda.

S romotne j  po ra żk i 
doznały zawodniczki KS 
Wichoś Jelenia Góra. Na 
usprawiedliwienie pod-
opiecznych Rafała Sroki 

pozostaje fakt, że rywalki były wzmoc-
nione zawodniczkami dobrze znanymi 
z gier w ekstraklasie.

W zespole MKS-u Polkowice 
zagrały Dorota Mistygacz, Karolina 
Puss, Dominika Owczarzak, a także 
Justyna Holtyn. Ta ostatnia dała 
się we znaki od początku. Już w 
pierwszej kwarcie zdobyła 11 punk-
tów, co przy słabszej skuteczności 
zawodniczek KS Wichoś nie wróżyło 
nic dobrego. Skończyło się 17:4. W 
drugiej kwarcie udane akcje Karoliny 
Polis, Żanety Sojki oraz Katarzyny 
Fredziak dały nadzieję na odrobie-
nie strat. W 16. minucie było tylko 
23:13 dla rywalek. Niestety, znowu 
przypomniała o sobie fenomenalna 
Holtyn. Do przerwy Polkowice pro-
wadziły już 35:15 i stało się jasne, 

kto wygra ten mecz. W 25. minucie 
było już 48:18. 

Wśród jeleniogórzanek walczących 
o honor wyróżniły się Agnieszka 
Balsam oraz Katarzyna Fredziak. To 
jednak zbyt mało, by nawiązać wyrów-
naną walkę z rywalem. 

- Przed nami dużo pracy - powiedział 
Rafał Sroka, trener Wichosiek. Dodał, 
że Polkowice w tym składzie to niemal 
pewny kandydat do awansu.

MKS Polkowice - KS Wichoś Jele-
nia Góra 83:37 ( 17:4, 18:11, 24:10, 
24:12)

Wichoś: Fredziak 10, Balsam 7, 
Polis 6, Klementowska 4, Pawlukie-
wicz 4, Sojka 3, Fojna 2, Owsianska 1, 
Aleksandrowicz , Jaworowska.

(ROB)

Trudno zrozumieć, dlaczego zawodniczki MKS MOS Karkonosze przegrały 
sobotni mecz.

W przerwie w rozgrywkach PGNiG 
Superligi kobiet KPR Jelenia Góra ro-
zegrał mecz sparingowy z Zagłębiem 
Lubin. Miał to być rewanż za niedaw-
ną ligową porażkę 24:25. Skończyło 
się prawie tak samo.

Był to jednak zupełnie inny mecz 
od tego ligowego. Rozgrywany był 
w luźnej, piknikowej wręcz atmos-
ferze. Jeleniogórzanki prowadziły 
wysoko, a potem to prowadzenie 
traciły. W pierwszej połowie było 
3:0, a potem nawet 12:7, ale po 30 
minutach wynik stopniał do 12:11. 
W drugiej - podobnie. W końcówce 
podopieczne Bożeny Karkut dogoniły 
jeleniogórzanki i wyszły na prowa-
dzenie 24:23. Wtedy KPR wywalczył 
karnego, którego na bramkę zamie-
niła wchodząca z ławki Załoga. W 
ostatnich sekundach spotkania Anna 
Pałgan zdobyła zwycięskiego gola dla 
przyjezdnych.

Trzeba jednak przyznać, że KPR 
niemal przez całą drugą połowę grał 
bez swoich czołowych zawodniczek: 
Joanny Załogi, Małgorzaty Buklare-
wicz czy Anny Fursewicz. Trenerka 
Małgorzata Jędrzejczak dała pograć 
zmienniczkom. Także Zagłębie grało 
bez dwóch podstawowych zawodni-
czek. Rozliczanie piłkarek za grę nie 
ma najmniejszego sensu, gdyż był 
to mecz kontrolny i widać było, że 
jeleniogórzanki, zwłaszcza w drugiej 
połowie, nie bronią z takim zaangażo-
waniem, jak w meczu o punkty. Sam 
wynik też ma znaczenie drugorzędne.

KPR Jelenia Góra - Zagłębie 
Lubin 25:26 (12:11)

KPR: Kozłowska, Szalek - Buklare-
wicz, Załoga 7, Wiertelak 2, Galińska 
5, Żakowska 3, Fursewicz, Rykaczew-
ska, M. Mączka, Łukasik, Michalak 2, 
Figiel 2, Karwacka 1, Rupp 3.

(ROB)

Coraz lepiej radzą sobie młodzi 
zawodnicy Chojnika Jelenia Góra 
w rozgrywkach Dolnośląskiej Ligi 
Trampkarzy. To najwyższy szczebel 
rozgrywek w tej kategorii wiekowej.

Jeleniogórzanie w minioną nie-
dzielę pokonali na wyjeździe Zagłębie 
Lubin aż 4:0. Wygrana jest o tyle 
cenna, że Zagłębie słynie ze szkolenia 
młodzieży, a w szkółkach tego klubu 
są zawodnicy z klubów Dolnego 
Śląska. Tylko początek meczu był 
wyrównany, później podopieczni 
Dariusza Michałka osiągnęli sporą 
przewagę, którą udokumentowali 
czterema trafieniami. Gole zdobyli: 
Robert Lekszycki x2, Kirył Pietruczuk 
i Wiktor Staszak. Dla trenera Michał-
ka był to szczególnie trudny mecz, 
bo w zespole Zagłębia grało dwóch 
byłych piłkarzy Chojnika: Dominik 

Banaś i jego syn Patryk Michałek. - 
Bardzo chciałem wygrać to spotkanie, 
a zarazem wspierać swojego syna. 
Na pewno z zespołem udało mi się 
osiągnąć cel, co do drugiej kwestii: 
Patryk rozegrał bardzo dobre spo-
tkanie, więc jestem z niego bardzo 
dumny - powiedział.

Chojnik po średnim początku roz-
grywek odniósł trzecie zwycięstwo z 
rzędu i jest już na 4. miejscu w tabeli 
grupy B ligi dolnośląskiej. Wcześniej 
pokonał na wyjeździe 8:1 Orła Ząbko-
wice i 2:1 u siebie Górnika Wałbrzych.

Trochę gorzej wiedzie się młodzi-
kom Chojnika, ale w sobotę także 
zwyciężyli w meczu z Zagłębiem, 2:1 
po bramkach Kornela Owsiejewicza i 
Patryka Kondraciuka. Więcej o tym 
na www.nj24.pl

(ROB)

Bartosz Kozłowski z podbo-
gatyńskiego Opolna Zdroju 
wywalczył brązowy medal na 
Mistrzostwach Świata Modela-
rzy w chorwackiej Rijece. Tym 
samym zdobył tytuł drugiego 
wicemistrza świata w swojej 
klasie. 

Przepustkę do Rijeki, na 
World Championship of Model 
Ships, Bartosz wywalczył na Mi-
strzostwach Polski Modeli Re-
dukcyjnych Statków i Okrętów 
klasy C NAVIGA, we Wschowej. 
Jego model, niemiecki kuter tor-
pedowy z okresu II wojny świa-
towej S-100 Schnellboot, został 
nagrodzony w Polsce srebrem. 
W konsekwencji Centralna Ko-
misja Modelarstwa Ligi Obrony 
Kraju powołała Bartosza do ka-
dry narodowej w modelarstwie 
okrętowym. Niestety, poza 
nadaniem i pokryciem wpiso-
wego, LOK nie zdobył się już na 
nic więcej. A modelarzowi nie 
udało się pozyskać sponsorów 
na kosztowny wyjazd do Chor-
wacji. Tak więc model pojechał 
do Chorwacji sam, bez swojego 
konstruktora. Został zauważony 
i doceniony w kilkusetosobowej 
grupie zawodników z całego 

świata. 
Bartosz jest uradowany suk-

cesem, choć nie uczestniczył w 
mistrzostwach i nie oglądał prac 
swoich konkurentów. Swojego 
medalu też jeszcze nie widział. 
Zobaczy go dopiero, gdy po-
jedzie do Wschowej po odbiór 
modelu. Na razie, poza satysfak-
cją, start w mistrzostwach zwią-
zany był jedynie z wydatkami. 
Model trzeba było dostarczyć 
do Wschowej, zapłacić 200 zł 
ubezpieczenia, a teraz jeszcze 
trzeba po niego pojechać. Ale 
modelarz, reprezentant Polski, 
sam wcześniej przyznał, że był-
by bardzo zdziwiony, gdyby po 
zawodach dostał coś więcej, niż 
uścisk dłoni… 

Jego Schnellboot Torpedo 
Boat S-100, metrowej długości 
model, wygrał już wcześniej w 
swojej klasie międzynarodowe 
zawody modelarskie na Wę-
grzech. Natomiast w roku 2012, 
w klasie mistrzowskiej, na tych 
samych zawodach kuter Bart-
ka ponownie wywalczył złoty 
medal oraz tytuł najlepszego 
modelu statku na całej imprezie. 

(mat)

Dwie przegrane na początek

Pokonali grypę i rywali

Worek medali zawodników ju-jitsu

Fot
.

 g
u

lbin


KPR przegrywa w sparingu

Chojnik lepszy od Zagłębia!

Brąz dla modelarza  
z Opolna Zdroju
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nowiny SPORTOWE

A-klasa
To była rekordowa kolejka pod wzglę-

dem ilości strzelonych goli. Padło ich 104, 
jednej bramki zabrakło, by średnia na jedno 
spotkanie wyniosła 5 trafień. 

W I i II grupie elektryzowały mecze lide-
rów z wiceliderami: Piasta Bolków z Orłem 
Lubawka i Włókniarza Leśna z Orlikami 
Węgliniec. Oba miały podobny przebieg 
i przyniosły zwycięstwa gościom 2:4. W 
Bolkowie o przewadze Orła zdecydowały 
indywidualności w drużynie, których za-
brakło miejscowym. Trzy bramki padały 
jednak po katastrofalnych błędach obrony 
Piasta, a goście mieli Adamowicza, który 
potrafił je wykorzystać. Miejscowi też takie 
prezenty dostawali, ale brakowało zimnej 
głowy. Adamowicz mógł skończyć mecz 
z siedmioma golami, bo zaliczył jeszcze 
poprzeczkę, słupek i sytuację sam na sam.

W drugiej grupie mecz na szczycie był 
zacięty, a sytuacji bramkowych bardzo 
dużo - Orliki zaliczyły dwa słupki, a Włók-
niarze nie wykorzystali trzech sytuacji sam 
na sam.

Interesująco było też w innych spo-
tkaniach I grupy. Bardzo chciał wygrać w 
Jeleniej Górze Pagaz Krzeszów, to chyba 
nieco usztywniło drużynę i przełożyło się 
na jakość gry. Mecz był zacięty, ale goli ki-
bice nie zobaczyli. Kontrowersje wzbudziła 
ręka na polu karnym Chojnika, po której 
nie odgwizdano kary zespołowej (nie było 
ruchu ręki). Dużo działo się w spotkaniu 
Woskaru z Kwarcem. Po kwadransie go-
spodarze przegrywali już 0:2, a mogło być 
gorzej, bo Kwarc nie wykorzystał sytuacji 
sam na sam. Potem nagle Woskar zaczął 
grać i jeszcze przed przerwą objął prowa-
dzenie. Po zmianie stron dominował już 
wyraźnie, ale strzelił tylko jedną bramkę, 
nie wykorzystując choćby dwóch karnych. 
Spore pretensje do sędziego były po meczu 
w Łomnicy, gdzie gospodarze zmierzyli 
się z Czadrowem. Choć wygrali wysoko, i 
tak nie mogli pogodzić się, że sędzia nie 
wyrzucił z boiska bramkarza gości za ra-
tunkowy faul na wychodzącym na pozycję 
Wilczyńskim. - Gralibyśmy ponad godzinę 

z przewagą - ubolewali. W Czadrowie mó-
wili, że można było pokazać czerwień, ale 
niekoniecznie, poza tym trzeci bramkarz 
drużyny zagrał tak słabo, że dużej straty 
by nie było… Czerwoną kartkę zobaczył 
natomiast bramkarz Orła Wojcieszów już 
w 39. min. - faulem uratował zespół przed 
stratą gola. To nie przeszkodziło gościom 
odnieść wysokiego zwycięstwa.

W II grupie niespodziewanie Błękitni 
wysoko pokonali Górnika Węgliniec. Górnicy 
grają jednak w tym sezonie w kratkę, a w 
Studniskach nie zaprezentowali się aż tak 
beznadziejnie, sporo czasu przebywali pod 
bramką rywali, ale kontry miejscowych były 
zabójcze. Wyrównany przebieg miały boga-
tyńskie derby Markocic z Porajowem. Go-
spodarze trzy razy wychodzili na prowadzenie, 
trzy razy tracąc je, a na 3:3 goście wyrównali 
trzy minuty przed końcem spotkania.

W III grupie w meczu na szczycie 
Sparta Zebrzydowa pokonała solidne 
Raciborowice. Pierwsza połowa tego nie 
zapowiadała, bo spotkanie było wyrów-
nane i obie drużyny miały swoje szanse. 
Po przerwie zawodnik gości zobaczył 
czerwoną kartkę, co przesądziło o wyniku. 
Niespodziewanie i wysoko przegrał wice-
lider z Łagowa (personalne problemy, to 
słabe usprawiedliwienie), ale Iskra swoim 
kibicom lubi fundować skrajne emocje. 
Tak było też w meczu z Ocicami, które po 
45 minutach prowadziły 0:3. Po zmianie 
stron gospodarze wyszli odmienieni i w 
kwadrans wyrównali. Wtedy jednak za 
brzydki faul wyleciał Lech, a Ocice nie 
zmarnowały przewagi, strzelając kolejne 
trzy gole. Coraz gorzej spisuje się zespół 
z Brzeźnika, który przecież liderował po V 
kolejce. Przegrał z przedostatnią drużyną 
w tabeli i to wyraźnie. Coraz lepiej za to 
prezentuje się Hutnik Pieńsk, który komplet 
punktów zdobył w Starych Jaroszowicach. 
Hutników bardzo ta zdobycz ucieszyła, bo 
przeciwnik należy do niewygodnych i udo-
wodnił to w pierwszej połowie. Gospodarze 
mieli więcej z gry i więcej okazji (2 słupki, 
poprzeczka). Jak zwykle emocjonująco 
było w spotkaniu Tomaszowa z Iwinami, 
zakończonym podziałem punktów. Gospo-

darzom - choć przeważali - remis dał gol 
zdobyty z rzutu karnego. 

Grupa I: Piast Bolków - Orzeł Lubawka 
2:4 (0:1), Nowak, Prorok - Adamowicz (4), 
Nysa Wolbromek - Lechia Piechowice 4:1 
(3:0), Nowakowicz, Kleszcz, Klimek (k.), 
D. Nowak dla Wolbromka, KS Łomnica - 
Victoria Czadrów 7:3 (4:2), Ozimek (2), 
Rhoda (2), Aleksiejew, Wilczyński, Ślu-

sarczyk - Kurek, Sokacki, Łątka, Orzeł My-
słakowice - 1946 Chełmsko Śląskie 0:1 
(0:0), Gryzło, Woskar Szklarska Poręba 

- Kwarc Pisarzowice 4:2 (3:2), Kamiński, 
P. Stefanowicz, Adamczyk, Turczyk - Nie-
radko, Duda, Chojnik Jelenia Góra - Pagaz 
Krzeszów 0:0, Czarni Strzyżowiec - Orzeł 
Wojcieszów 0:8 (0:2), Wróblewski (2), 
Kruk (2), Wiciński, Firlej, Janc, Repczyński. 

Grupa II: Orliki Węgliniec - Włókniarz 
Leśna 2:4 (1:3), Hałdaś (2) - Bulzacki 
(2), Farganus, Panek, Gryf Gryfów Ślą-
ski - LZS Kościelnik 1:3 (1:1), Ślusar-
czyk - Sochacki, Tusień (k.), Duszyński, 
Błękitni Studniska Dolne - Górnik 
Węgliniec 7:1 (3:0), Kiełb (3), Flak (2), 
Szymków, Antoniszyn - Michaluk, Stella 
Lubomierz - Skalnik Rębiszów 7:1 (4:1), 
Domagała (3), Soczyński, Badermann, 
Liszka, Sidorski - Mochniej, Olsza Ol-
szyna - LZS Radostów 3:0 (1:0), Baszak, 
Kicuła, Karolewicz, Pogoń Markocice 

- LZS Porajów/Kopaczów 3:3, Achciński 
(2), Książka - Sidor, Rożek, Ratajczyk, 
Cosmos Radzimów - Chmielanka 
Chmieleń 6:0 (1:0).

Grupa III: Sparta Zebrzydowa - GKS 
Raciborowice 3:0 (0:0), Walęga (2), P. 
Kumoś, Iskra Łagów - LKS Ocice 3:6 
(0:3)Obuchowski, Smółka, Szydlarski - 
Karaban (3; k.), Tymków (2), Jakieła, KS 
Łąka - LZS Brzeźnik 4:0 (2:0), Zapiór, D. 
Nakonieczny, W. Nakonieczny, Kumosz, 
Cosmos Milików - Apis Jędrzychowice 
1:7 (1:3), Pikuła - Rydol (2), Odzioba (2), 
Matusewicz (2), Piosna, GKS Tomaszów 
Bolesławiecki - GKS Iwiny 1:1 (0:0), Kur-
lej - Warchol, LZS Łaziska - LKS Dobra 0:1 
(0:0),Rychert, Hutnik Pieńsk - KS Stare 
Jaroszowice 4:2 (1:2), Kotelnicki, Jagiełło 
(2), Kirkiewicz - Król (2).

(mal)

Mecz na szczycie tabeli Włókniarz 
Mirsk kontra BKS Bobrzanie Bolesławiec 
był interesującym widowiskiem, które 
zepsuł nieco bardzo silny wiatr. Goście 
z Bolesławca zagrali bardziej ofensywnie, 
Włókniarz zaś był nieco schowany, jakby 
pełen respektu dla rywala. W pierwszej 
połowie gospodarze nie stworzyli żad-
nej sytuacji strzeleckiej, ale i tak objęli 
prowadzenie. Pomogli im w tym rywale 

- bramkarz Kowalski potknął się i prze-
wrócił przy wybijaniu piłki, która trafiła 
do Morzeckiego z Mirska, który kopnął 
ją w stronę bramki BKS-u. Stojący przed 
nią Bochnia z Bolesławca wybijał ją tak 
niefortunnie, że do własnej siatki.

Bobrzanie wprawdzie wyrównali, ale 
tuż po przerwie znowu pomylili się  

w obronie. Gonili wynik jednak bardzo 
ambitnie, w końcówce zepchnęli Mirsk 
do bardzo głębokiej obrony i tuż przed 
końcem meczu zasłużenie wyrównali.

Trzeciego miejsca w tabeli nie obronił 
Lotnik Jeżów Sudecki, który był znacznie 
słabszy w starciu z Victorią w Ruszowie. 
Ta drużyna z kolei zagrała najlepszy 
mecz od dawna.

W formie jest też kamiennogórska Olim-
pia - jej zwycięstwo nad Kwisą Świeradów 
było bezdyskusyjne, a gdyby nie dobre 
interwencje bramkarza Kwisy Króla, wy-
grana kamiennogórzan byłaby okazalsza.

Dramatyczny mecz obejrzeli kibice w 
Lwówku Śl. Pierwsza połowa zakończyła 
się prowadzeniem drużyny z Dziwiszowa. 
Mogła wygrywać wyżej niż jedną bramką, 
ale Kocot nie wykorzystał karnego. Po 
przerwie Czarni osiągnęli miażdżącą 

przewagę. Gdyby nie bramkarz Piasta 
Mikulski, który obronił jedenastkę, i 
Podobiński, leżąc, zapobiegł utracie gola 
tuż przed końcem meczu, trzy punkty 
pewnie zostałyby w Lwówku Śl. 

Kolejne baty dostał Bazalt Sulików, tym 
razem od Leśnika Osiecznica. To o tyle za-
dziwiające, że Bazalt nie ma - w przeciwień-
stwie do niektórych zespołów - większych 
problemów kadrowych. Szwankuje tylko 
atak - dwóch graczy tej formacji wyjechało 
do pracy w Irlandii i Niemczech. 

Twardy Świętoszów uporał się z Pod-
górzynem, ale nie zachwycił. Władysław 
Sadowski ze sztabu organizacyjnego 
drużyny ze Świętoszowa nie ukrywa, 
że powodem jest brak dyscypliny tre-
ningowej. Dlatego w rundzie wiosennej 
zespół zostanie poprowadzony przez 
wojskowego trenera.

Włókniarz Mirsk - BKS Bobrzanie 
Bolesławiec 2:2 (1:1), Bochnia (samobój-
cza), Faściszewski - Jankowski, Mastalerz. 
Olimpia Kamienna Góra - Kwisa Świe-
radów Zdrój 3:1 (1:0), Powiertowski 2, 
Masiel - Złocik. Victoria Ruszów - Lotnik 
Jeżów Sudecki 4:3 (0:1), Borkowski 2, 
Andruszkiewicz, Mentel - Górgul, Sucha-
necki, Kocot. Jawa Otok - Pogoń Świe-
rzawa 3:4 (1:1), Burniak, Wróblewski, 
Poliwka - Wolny, Słowik, Sielach, Sidoryk. 
Bazalt Sulików - Leśnik Osiecznica 0:7 
(0:4), Kotlarz 4, Kałużyński 2, Wojdygo. 
Twardy Świętoszów - Endico Mitex Pod-
górzyn 2:0 (1:0), Tylutki, M. Łojko. GKS 
Warta Bolesławiecka - Piast Wykroty 0:2 
(0:0), Godlewski, Rissman (z karnego). 
Czarni Lwówek Śl. - Piast Dziwiszów 2:2 
(1:2), Nakielski, Grabkowski - Peredynos, 
Podobiński.                                      (kos)

IV liga
Trzecie zwycięstwo z rzędu odniosła Olim-

pia Kowary, w górę tabeli pnie się Granica 
Bogatynia, cenne punkty odnieśli piłkarze 
lubańskich Łużyc, w coraz trudniejszej sytuacji 
jest zgorzelecka Nysa.

Zgorzelczanie łatwo i wysoko przegrali 
w Nowej Rudzie w meczu o tzw. sześć 
punktów. - Przy wyniku 0:0 mieliśmy 
dwie dogodne sytuacje, ale ich nie 
wykorzystaliśmy - powiedział kierownik 
drużyny Stanisław Wojtczak. Później na 
boisku rządził Piast i udokumentował 
przewagę czterema trafieniami. Cieka-
wy mecz obejrzeli kibice w Zawidowie. 
Formalnie gospodarzem była kowarska 
Olimpia, ale to papierowi goście zdobyli 
pierwszą bramkę. Po stracie Kraińskiego 
w środku pola Piast przeprowadził kontrę, 
którą wykończył Michalkiewicz. To prze-
budziło podopiecznych Marka Siatraka. 

Przed przerwą pięknym strzałem lewą 
nogą popisał się Szujewski. Z około 20 
metrów trafił w okienko bramki rywala. 
Po przerwie Olimpia kontrolowała grę, a 
na listę strzelców dopisali się Milczarek 
i Zatylny. To trzecie zwycięstwo z rzędu 
drużyny z Kowar. Wobec przegranej 
Piasta Żmigród z Granicą Bogatynia i 
Karkonoszy z AKS-em Strzegom, tabela 
mocno „spłaszczyła się”. Jedenasty Or-
kan Szczedrzykowice traci do lidera Pia-
sta Żmigród tylko 4 punkty! Tyle samo 
traci Olimpia. Trzeba pamiętać, że zespół 
z Kowar wszystkie 14 punktów zdobył na 
wyjazdach. Wspomniana Granica nad-
spodziewanie łatwo odprawiła w sobotę 
Piasta Żmigród. Było bardzo nerwowo, 
sędzia pokazał sporo żółtych kartek. Gra-
nica w końcówce straciła Michała Szydłę. 
Ujrzał on czerwoną kartkę, za drugą żółtą. 
Rozstrzelał się Savchuk, który tym razem 
zdobył dwa gole. Pierwszej już w 5. minu-

cie, skutecznie egzekwując jedenastkę dla 
Granicy. Gospodarze prowadzili już 4:1, 
ale Piast w doliczonym czasie gry zdołał 
zmniejszyć rozmiary porażki. Zespół ze 
Żmigrodu przeżywa kryzys, przegrał trzy 
mecze z rzędu.

- Rywal był lepszy, zasłużył na zwycię-
stwo - przyznał bez ogródek trener Karko-
noszy Artur Milewski po przegranej 0:2 z 
AKS-em Strzegom. Gospodarze od pierw-
szego gwizdka zaczęli bombardowanie 
bramki Dubiela, co przyniosło pierwszego 
gola. W drugiej połowie biało-niebiescy 
mogli wyrównać, ale Kowalski z wolnego 
trafił w słupek a Malarowski w sytuacji 
sam na sam - w poprzeczkę. W zespole 
AKS-u świetne zawody rozegrał grający 
trener Jarosław Krzyżanowski. - Widać, że 
to doświadczony zespół, o wiele silniejszy 
niż w poprzednim sezonie - powiedział 
A. Milewski. Do Karkonoszy powrócił po 
dłuższej przerwie Bednarczyk.

W niedzielnym meczu bardzo ważne 3 
punkty zdobyły Łużyce Lubań, pokonując 
na wyjeździe Nysę Kłodzko. Podopieczni 
Grzegorza Juszczyka wystąpili bez no-
minalnego bramkarza oraz napastnika 
Łukasza Kusiaka. Mimo tego nie zawiedli. 
Nysa ma jednak jeszcze większe proble-
my kadrowe. Porażka spowodowała, że 
kłodzczanie są głównym kandydatem do 
spadku. A Łużyce utrzymały kontakt ze 
środkiem tabeli.

Wyniki 10. kolejki: AKS Strzegom - Kar-
konosze Jelenia Góra 2:0 (1:0), Granica 
Bogatynia - Piast Żmigród 4:2 (1:0), bram-
ki dla Granicy: Savchuk x2, :Pietkiewicz, Pa-
stuszko, Piast Nowa Ruda - Nysa Zgorzelec 
4:0 (1:0), Olimpia Kowary - Piast Zawidów 
3:1 (1:1), bramki: Szujewski, Milczarek, 
Zatylny, dla Piasta: Michalkiewicz, Nysa 
Kłodzko - Łużyce Lubań 0:2 (0:1), bramki 
dla Łużyc: Majka, Fereniec, GKS Kobierzyce 

- Miedź II Legnica 2:1, Pogoń Oleśnica - So-

kół Wielka Lipa 3:4, Orla Wąsosz - Orkan 
Szczedrzykowice 1:2.         

 (ROB)

Tabela IV ligi
1. Piast Żmigród	 10	 18	 22-14
2. AKS Strzegom	 10	 18	 18-8
3. Sokół Wielka Lipa	 10	 18	 19-16
4. GRANICA BOGATYNIA	 10	 17	 21-13
5. KARKONOSZE	 10	 17	 19-15
6. GKS Kobierzyce	 10	 17	 21-18
7. PIAST ZAWIDÓW	 10	 16	 14-10
8. Orla Wąsosz 	 10	 16	 13-13
9. Pogoń Oleśnica	 10	 15	 18-17
10. OLIMPIA KOWARY	 10	 14	 20-15
11. Orkan Szczedrzykowice	 10	 14	 12-19
12. Piast Nowa Ruda	 10	 13	 17-13
13. ŁUŻYCE LUBAŃ	 10	 11	 17-24
14. NYSA ZGORZELEC	 10	   8	 9-23
15. Miedź II Legnica	 10	   5	 14-16
16. Nysa Kłodzko	 10	   3	 6-26

Jeleniogórska  
klasa okręgowa
1. Włókniarz Mirsk	 11	 25	 57:12
2. BKS Bolesławiec	 11	 25	 36:10
3. Leśnik Osiecznica	 11	 21	 23:11
4. Lotnik Jeżów Sudecki	 11	 21	 30:19
5. Twardy Świętoszów	 11	 20	 27:15
6. Piast Wykroty	 11	 19	 24:20
7. Endico Mitex Podgórzyn	11	 17	 23:16
8. Pogoń Świerzawa	 11	 17	 19:23
9. Kwisa Świeradów	 11	 16	 17:18
10. Piast Dziwiszów	 11	 13	 17:18
11. Olimpia Kamienna Góra	
	 11	 13	 21:40
12. Victoria Ruszów	 11	 12	 18:33
13. Czarni Lwówek Śl.	 11	 11	 15:21
14. Bazalt Sulików	 11	 8	 11:37
15. Warta Bolesławiecka	 11	 7	 13:33
16. Jawa Otok	 11	 6	 15:40

Grupa I

1. Orzeł Lubawka  	 23	 26-9
2. Piast Bolków 	 20	 37-15
3. 1946 Chełmsko Śl.	 17	 21-10
4. Orzeł Wojcieszów 	 16	 30-17
5. Pagaz Krzeszów 	 15	 19-11
6. Nysa Wolbromek	 15	 23-18
7. KS Łomnica 	 12	 26-23
8. Chojnik Jelenia Góra 	 12	 23-34
9. Woskar Szklarska Poręba 	 11	 20-22
10. Lechia Piechowice 	 11	 11-15
11. Victoria Czadrów 	 11	 19-25
12. Orzeł Mysłakowice	 8	 16-21
13. Kwarc Pisarzowice	 7	 11-24
14. Czarni Strzyżowiec	 0	 8-46

Grupa II

1. Włókniarz Leśna 	 27	 44-9
2. Stella Lubomierz	 19 	 41-18
3. Cosmos Radzimów	 17	 27-13
4. Orliki Węgliniec 	 16 	 37-20
5. Olsza Olszyna 	 16	 21-17
6. Błękitni Studniska Dolne	 14	 25-27
7. Pogoń Markocice 	 11	 23-29
8. Górnik Węgliniec 	 11 	 18-32
9. LZS Kościelnik 	 10	 12-16
10. LZS Radostów 	 10 	 17-25
11. Skalnik Rębiszów 	 10	 17-28
12. Chmielanka Chmieleń 	 7	 12-34
13. LZS Porajów-Kopaczów	 6	 16-25
14. Gryf Gryfów Śląski 	 5	 14-25

Grupa III

1. Sparta Zebrzydowa 	 24	 26-8
2. Apis Jędrzychowice 	 19	 34-14
3. Hutnik Pieńsk 	 18	 35-19
4. Iskra Łagów	 18	 33-23
5. LZS Brzeźnik 	 16	 21-13
6. GKS Raciborowice 	 16	 18-16
7. LKS Ocice 	 14	 23-24
8. LKS Dobra 	 11	 13-19
9. Stare Jaroszowice 	 10	 18-25
10. LZS Łaziska 	 9 	 14-21
11. GKS Iwiny	 9	 10-18
12. GKS Tomaszów Bol.	 9	 8-18
13. KS Łąka	 6 	 11-26
14. Cosmos Milików	 2	 8-31

Na piłkarskich boiskach - raport ligowy

Klasa okręgowa
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W meczu na szczycie Piast pokonał Orła.
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Ale za kiepską ofertę winić moż-
na i należy.

- Nie przypominam sobie restau-
racji, na tym terenie, która wbiłaby 
mi się pozytywnie w pamięć, a już 
na pewno specyfi cznie odmiennej 
Inna sprawa, że rzadko tu bywam, 
więc nie jestem w swej ocenie do 
końca miarodajny. Ale to wina 
głupoty restauratorów, którzy nie 
potrafi ą znaleźć sposobu na przy-
ciągnięcie swoich gości, i lenistwa 
konsumentów, którzy godzą się na 
przeciętne jadłospisy. A jak wielka 
to jest szansa do promocji regionu, 
także turystycznej, pokazują pod-
halańscy górale. Tam też przecież 
jeszcze kilka lat temu dominował 
rumsztyk, sznycel i schabowy. 
Dziś w prawie każdej knajpie jest 
kwaśnica i moskole, bo są rdzen-
nie podhalańskie, a zarazem atrak-
cyjnie dla turystów. Choć wcale 
nie wyrafi nowane. Tego samego 
można i trzeba szukać także tutaj. 
Możliwości jest naprawdę dużo. 
To Sudety predysponowane są do 
hodowli owiec, a to otwiera wielkie 
kulinarne perspektywy. Macie tu 
świetne miody, bogactwo ryb. Nic, 
tylko wykorzystywać te możliwo-
ści - ocenia Makłowicz. 

Podobne zdanie ma Zdzisław 
Ziomek, do niedawna dyrektor 
największego jeleniogórskiego 
hotelu Mercure, obecnie szef ho-
telu Orbis we Wrocławiu. Mercure 
ma akurat niepodważalne zasługi 
w kształ towaniu kulinarnych 
gustów jeleniogórzan - jego te-
matyczne, kulinarne prezentacje 
(kuchnia japońska, myśliwska, 
ukraińska) robiły furorę. 

- Faktycznie, kulinarna oferta 
nie jest na miarę turystycznej 
atrakcyjności regionu przyznaje Z. 
Ziomek. - Przybywa miejsc z ofer-
tą dość ekskluzywną, ale dobrych 
restauracji średniej klasy brakuje 
bardzo. Trzeba jednak mieć też 
na uwadze, że nie jest najlep-
s z y m katalizatorem 

takich zmian. Lepiej sprawdza się 
biznes i dlatego w dużych mia-
stach takich lokali, bazujących 
na pakietach lunchowych, jest 
coraz więcej. Turysta w swojej 
masie jest przypadkowym i mało 
wymagającym klientem, więc nie 
wywiera presji na restauratorach, 
żeby poprawiali ofertę. Mogą 
funkcjonować, karmiąc szybko i 
tanio przypadkowych gości. 

Restauratorzy mają własną 
ocenę takiego stanu rzeczy. To 
między innymi przez przepisy - 
Są skomplikowane, restrykcyjne, 
dziesiątki instytucji kontroluje 

przedsiębiorcę, nieprzyjazny 
jest system podatkowy. 

Efekt mamy taki, że 
dobry kucharz, 

który otwie-
ra restaura-
cje, zamiast 

na jakości 
p o t r a w 
troszczyć 
się musi, 
żeby prze-
trwać. A 
przetrwać 
najłatwiej, 
sch leb ia -
jąc najbar-
dziej prze-
c i ę t n y m 
gustom, co 
n a j w y ż e j 
p r z y c i ą g a -
jąc k l ien ta 
j a k i m ś  n a -
z e w n i c z y m 

ozdobnikiem w stylu „strudel 
z pieczonej golonki i kurek w 
otoczeniu chrustu zio łowego 
w sosie z czerwonego wina i 
goździków”. Łatwiej zaistnieć na 
tym rynku biznesmenowi bie-
głemu w dostosowywaniu się do 
biurokratycznych wymogów niż 
kucharzowi, który chciałby ze 
swojej restauracji zrobić miejsce 
wyjątkowe. 

Bardziej wyrafinowani restau-
racyjni goście mają wyrobiony 
pogląd, czego oczekują: - Dobra 
restauracja? Świetnie przygoto-
wane, smaczne potrawy, podane 
przez miłą i fachową obsługę; miła 
i gościnna atmosfera, brak smro-
du z kuchni. Zamiast tego mamy 
przesadne aspiracje, egzaltację i 
wysokie ceny… 

Coś jednak zaczyna zmieniać 
się na lepsze, choć nie dokładnie 
w kierunku, który wskazuje Ro-
bert Makłowicz. Przybywa jednak 
miejsc, które z kulinarnej atrakcyj-
ności chcą uczynić atut. W Hotelu 
Cieplice najprawdopodobniej 
niebawem zacznie pracę kucharz 
z europejską renomą, szefujący 
wcześniej w pięciogwiazdkowym 
hotelu. Henryk Kozieja właściciel 
restauracji nie zaprzecza tym 
pogłoskom, jest jednak bardzo 
tajemniczy. - Nie będę nic mówił, 
dopóki nie stanie się to faktem - 
ucina pytania.

Jeszcze efektowniej w nowo 
otwartym Pałacu Pakoszów. Tam 
na kilka miesięcy zatrudniono 
kucharza szefującego kuchni 

restauracji z dwoma gwiazdkami 
Michelina. - To było czasowe 
zatrudnienie, z zadaniem przygo-
towania naszej ekipy - tłumaczy 
menedżerka hotelu. - Teraz nad-
zoruje ich pracę, jest tu kilka razy 
w miesiącu. Nawet namawiałam 
właścicieli, żeby pochwalili się 
tym, ale nie chcieli. Uważają, że 
to polscy kucharze i ich menu 
mają przyciągać gości.

Własną opinię o tym postępie 
ma Piotr Motała, szef kuchni w 
Pałacu Staniszów (właśnie wybie-
ra się na szkolenie do kulinarnego 
guru francais nouvelle cuisine 
Paula Bacuse). Menu pałacowej 
restauracji ma sporą renomę.

- Wbrew pozorom łatwiej roz-
wijać się restauracjom z wyższej 
półki, bo tych dotąd brakowało 
najbardziej, a gości oczekujących 
czegoś więcej niż dwa dania i de-
ser jest sporo. Na lokale średniej 
klasy nie ma takiej presji. Żeby 
to jednak mogło postępować, 
musi być pe łna współpraca 
między kuchnią a właścicielami 
restauracji czy hotelu. Reszta to 
już trzymanie się kardynalnych 
zasad: świeże produkty (my więk-
szość sprowadzamy z Berlina, nie 
tylko np. homary, ryby, ale nawet 
sporą część warzyw, bo jakość 
dostępnych na lokalnym rynku 
jest niezadowalająca), niebanalne 
menu (restauracja kusi np. sied-
miodaniowym menu degustacyj-
nym, w którym jest m.in. grasica 
cielęca i simentalski fi let wołowy 
z glazurowanym foie gras). 

Szefowa Pałacu Staniszów Aga-
ta Rome-Dzida przyznaje jednak, 
że utrzymanie samej restauracji 
na tak wysokim poziomie nie jest 
łatwe. Oferta hotelowa znacznie 
to ułatwia.

W restauracjach klasy popular-
nej nie dzieje się już tak dobrze. 
Kilka zdobyło sobie klientów, 
renomę i mają się dobrze. Kaczo-
rowska Podgórzanka jest na to 
najlepszym dowodem. Częściej 
jednak szara rzeczywistość skrze-
czy. Pani Anna (chce pozostać 
anonimową) próbowała przycią-
gnąć gości tematycznym, a przy 
tym niedrogim menu. Kuchnia 
była świetna, co sam mogę po-
twierdzić. Dziś jednak dominuje w 
niej kotlet i frytki. - Mam wrażenie, 
że już sama nazwa wskazująca, 
że w ofercie nie ma polsko-restau-
racyjnego standardu, odpychała 
klientów. Ci przychodzili i chwa-
lili, ale było ich za mało, żeby się 
utrzymać. A jak tylko przed loka-
lem pojawiły się reklamy schabo-
wego z frytkami, zaraz ruch się 
zrobił większy - opowiada.

Może więc za nie najlepszy 
kulinarny krajobraz Kotliny Jele-
niogórskiej mniej odpowiadają re-
stauratorzy, bardziej my wszyscy 

- jak to nazwał Makłowicz „leniwi 
konsumenci”. 

Kolumę przygotował 
Marek Lis

Choć jesteśmy regionem tu-
rystycznym, a z tym kojarzy się 
przecież także dobra kuchnia, 
okazuje się, że niełatwo wskazać 
lokale godne polecenia. Bo choć 
miejsc, w których można coś 
zjeść, jest u nas bez liku, to naj-
wyraźniej regionalna oferta w tej 
dziedzinie kuleje. Nie ze względu 
na ilość, lecz raczej na jakość. 
Niewiele wskazuje, by szybko 
pojawił się u nas lokal, w którym 
rezerwacje trzeba będzie robić z 
wyprzedzeniem, albo stanie się 
obowiązkowym miejscem od-
wiedzanym przez oczekującego 
kulinarnych wrażeń turystę. Na 
szczęście lokali z takimi ambicja-
mi przybywa, więc może któregoś 
dnia… 

Próbując wybrać najlepsze 
(a może najatrakcyjniejsze?) re-
stauracje w regionie, zapytaliśmy 
kilkanaście osób o ich typy. Nie 
były to osoby zupełnie przypad-
kowe - raczej ludzie spoza branży 
gastronomicznej, ale takie, które 
z racji obowiązków zawodowych, 

Szef kuchni Piotr Motała ze swoim zespołem chcą z restauracji w Pałacu Staniszów uczynić jedną z najlepszych w regionie.

Krajobraz kulinarny Kotliny Jeleniogórskiej jest jak te reklamy: 
niezbyt ciekawy i koślawy.

Kuchenna kontrrewolucja
Robert Makłowicz nazwał nasz region „kulinarną pustynią” i sugerował, by się nie obrażać, bo to skutek historii wynikający z kontekstu kulturowego, gospodarczego, społecznego, 
związanego z każdą sferą życia. Nie można nikogo winić, że nie ma Dolnoślązaków, którzy mieszkając tu od pokoleń,  mogliby nawiązywać do kulinarnych tradycji kształtujących się 
przez setki lat.
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- Choć nazwisko na to nie wskazuje, 
jest pan Włochem? To istotne, bo 
chciałbym, żeby kulinarny krajobraz 
Kotliny Jeleniogórskiej ocenił ktoś 
z zewnątrz, do tego z kraju, gdzie 
kuchnia jest dziedziną sztuki.

- Tak, choć z polskimi korzeniami - 
ojciec był żołnierzem w Armii Andersa. 
Moi rodzice prowadzą restauracje w 
Parmie i Stuttgarcie, a ja do Polski 
przyjechałem w 1989 r., oczywiście 
powodem była kobieta. Ale że drugą 
moją miłością jest kuchnia, już od 
23 lat borykam się z restauracyjnymi 
wyzwaniami.

- Gdyby miał pan bardzo ważnych 
gości, do tego smakoszy, i trzeba 
było by ich wziąć na wykwintną 
kolację, gdzie by ich pan u nas 
zaprowadził?

- O, to miałbym problem. Choć 
restauracji mamy w Kotlinie bez liku, 
naprawdę dobrych prawie nie ma. 
Problemem jest pewność, czy wła-
śnie wtedy, gdy przyjdę tam z moimi 
gośćmi, nie zaliczą wpadki. Jadałem 
już chyba we wszystkich miejscach, 
które wchodziłyby w grę przy takiej 
kolacji, w niektórych było świetnie, 
za pierwszym, za drugim razem, Ale 
przy którejś kolejnej wizycie chyba 
wszystkim zdarzała się jakaś wpadka. 
Nie będę się znęcał nad działającymi 
restauracjami, ale posłużę się przykła-
dem jeleniogórskiego Barona, gdzie 
długo mieli świetną, zasługującą na 
zaufanie kuchnię. Tak było, gdy nad 
wszystkim czuwał właściciel. Kiedy 
tylko zajął się czymś innym, od razu 
były problemy. Zatrudnieni kucharze 
już nie trzymali poziomu.

Sam też to przećwiczyłem, prowa-
dząc dużą restaurację Gaspar. Nie mo-
głem mieć zaufania do zatrudnionych 
kucharzy. Chcieli pracować na skróty, 
szybko i bez wysiłku. A to kuchni nie 
służy. Przewinęło się ich sporo i ze 
wszystkimi było to samo.

- Rynek jest płytki. Ci dobrzy już 
pracują w ekskluzywnych restaura-
cjach. Albo we Włoszech…

- We Włoszech to teraz się zatrudnia 
Marokańczyków i Algierczyków. Co 
by nie mówić, to kulinarny poziom w 
Polsce podnosi się, a we Włoszech 
niestety spada. Ale to skrzecząca, 
ekonomiczna rzeczywistość - łatwiej 
zatrudnić kogoś za 2 tys. euro niż za 
10 tys.

- Czy to znaczy, że sam musiałby 
pan zakasać rękawy, żeby podjąć 
swoich gości, bo w Kotlinie nie 
znajdzie się godne zaufania miejsce?

- Wziąłbym ich do Pałacu Pakoszów, 
ale z drżeniem. To nowy hotel i re-
stauracja, na razie trzymają znakomity 
poziom, ale obawiam się, że skończy 
się tak jak wszędzie.

- Czyli?
- Dużo, szybko i tanio. Takie podej-

ście dominuje w Polsce, a najważniej-
sze w restauracjach są zamrażarka, 
mikrofalówka i najróżniejsze „ulep-
szające” proszki. To nie do przyjęcia. 
W restauracji wszystko ma być świeże, 
w zdecydowanej większości przygo-
towywane przed podaniem. Kto tak 
robi? Prawie nikt. 95 proc. tutejszych 
restauracji to bary. I to kiepskie. 

- To wina klientów, którzy nie mają 
oczekiwań, czy restauratorów?

- Jednych i drugich. Niestety, Po-
lacy przywiązują niewielką wagę do 
jedzenia, choć muszę przyznać, że 
w porównaniu z czasami, gdy tu 
przyjechałem dziś, to jest niebo a 
ziemia. Wtedy to był koszmar, nie 
liczyło się nic poza ziemniakami i pi-
wem. Jednego i drugiego musiało być 
dużo. W Gasparze, choć się starałem, 
zarabiałem głównie na piwie. Teraz już 
wiedzą, że do dobrego spaghetti nie 
pasuje herbata, ani piwo - wybierają 
wino. To ciągle jednak mniejszość, bo 
przeważnie do restauracji wpada się 
na chwilę, żeby zapełnić żołądek za 
niewielkie pieniądze. 

Właścicielom, szefom kuchni z tym 
dobrze, bo w ten sposób można szyb-
ko i niekłopotliwe zarobić. Jeśli już 
decydują się na jakieś ekstrawagancje, 
to raczej w wystroju restauracji niż w 
jakości potraw. Pojawiają się różne 
tematyczne, narodowe wynalazki, ale 
nie idzie za tym to, co jest na talerzu. 
Żeby prowadzić dobrą restaurację, 
trzeba kochać to zajęcie, traktować 
je poważnie i się na tym znać. W 
Kotlinie mamy pewnie z kilkanaście 
miejsc, gdzie klientów ma przyciągnąć 
włoska kuchnia. W jednej, bardzo 
popularnej, jest nawet bardzo smacz-
nie, ale serwowane w nich pizze czy 
spaghetti żaden Włoch nie uzna za 
włoskie. Decydują szczegóły, wiedza, 
staranność. Żeby pizza była włoska, 
do sosu muszą być użyte pomidory 
spod Neapolu lub z Kalabrii. Te polskie 
są dobre, ale do sałatek, do sosów 
się nie nadają. Trzeba używać mąki 

„zerówki”, w Polsce nie do dostania. 
Ale to oczywiste. We Włoszech też się 
nie da zrobić bigosu bez sprowadzenia 
z Polski kiszonej kapusty.

- Czyli jeszcze długo jesteśmy 
skazani na kulinarną bylejakość, bo 
nie ma presji, żeby to się zmieniło?

- We Francji, we Włoszech to się 
kształtowało setki lat, ale w Polsce 
idzie zdecydowanie szybciej. Muszą 
się tylko znaleźć restauratorzy, któ-
rym będzie chodzić o coś więcej niż 
szybki zarobek. Moja restauracja jest 
tego najlepszym dowodem, bo bez 
masowego klienta, ruchu turystyczne-
go funkcjonuje dzięki gościom, którzy 
oczekują czegoś więcej niż frytek i 
schabowego na talerzu. Mam stałych 
klientów i jest ich coraz więcej.

- Dziękuję za rozmowę
Marek Lis 

Szef kuchni Piotr Motała ze swoim zespołem chcą z restauracji w Pałacu Staniszów uczynić jedną z najlepszych w regionie.

Restauracje 
jak kiepskie bary

z Kwirynem Dudką, 
właścicielem włoskiej 

Kuchenna kontrrewolucja
Robert Makłowicz nazwał nasz region „kulinarną pustynią” i sugerował, by się nie obrażać, bo to skutek historii wynikający z kontekstu kulturowego, gospodarczego, społecznego, 
związanego z każdą sferą życia. Nie można nikogo winić, że nie ma Dolnoślązaków, którzy mieszkając tu od pokoleń,  mogliby nawiązywać do kulinarnych tradycji kształtujących się 
przez setki lat.
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restauracji Quirino o kulinarnym krajobrazie 
Kotliny Jeleniogórskiej
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czy społecznych w restauracjach 
bywają. 

Z wyborem mieli duży kłopot. 
Tłumaczyli się subiektywnością 
ocen, brakiem pełnego roze-
znania w ofercie kulinarnej re-
gionu i generalnie mieli problem 
ze wskazaniem pięciu miejsc 
godnych polecenia, o co byli 
proszeni. Rozrzut był ogromny 

- dość powiedzieć, że w typach 
17 osób pojawiło się ponad 40 
wskazań, od restauracji raczej 
popularnych po miejsca ucho-
dzące za ekskluzywne. Właści-
wie wszyscy podkreślali, że w 
całym regionie nie ma takiego 
lokalu, który mógłby uchodzić 
za kultowy albo szczególnie 
wyrafinowany.

Pewna czołówka się jednak 
wykształciła. To restauracje, wy-
brane przez pięć lub więcej osób 
(najlepszą wytypowało siedmiu 
ankietowanych). 

W ujęciu alfabetycznym (a 
więc bez klasyfikowania) lista 
wygląda następująco:

- Restauracja w Hotelu Mercure 
(Jelenia Góra) 

- Restauracja Pasja (Jelenia 
Góra)

- Karczma Podgórzanka (Ka-
czorów)

- Restauracja w Pałacu Stani-
szów

- Restauracja U Ducha Gór 
(Karpacz)

Argumenty padały różne. Hotel 
Mercure chwalono za niebanalne, 
często tematyczne menu; Pałac 
Staniszów to „europejski szyk”; 
do Pasji przyciąga oprócz zna-
komitych dań ”przeuroczy wła-
ściciel, najwyraźniej zakochany 
w tym, co robi”, w Podgórzance 
decydująca okazała się „wyborna 
dziczyzna”, a U Ducha Gór „klimat 
połączony z jakością”.

Wybór przeciętnych (no, prawie 
- nie każdy jada „na mieście” kilka 
razy w tygodniu) skonfrontowali-
śmy z ocenami ludzi z branży, choć 
im zadaliśmy pytanie nieco inne. 
Mieli powiedzieć, dokąd zabraliby 
szczególnie wymagających gości 

na wykwintną kolację, założenie 
było więc takie, że w grę wchodzą 
tylko najlepsze lokale. Okazało się, 
że im dokonanie wyboru przycho-
dzi jeszcze trudniej. Kręcili nosami, 
przekonując, że jedynym miejscem 
zasługującym na takich gości jest 
restauracja, której szefują lub w 
której prowadzą kuchnię. Kiedy 
jednak naciskani decydowali się 
zrobić reklamę konkurencji, byli 
zaskakująco zgodni. Aż pięciu z 
siedmiu pytanych osób wskazało 
restaurację Pałacu Pakoszów. - 
Istnieją dopiero kilka miesięcy, ale 
już dali się zauważyć. Na rozruch 
zatrudnili kucharza, który wcześniej 
szefował w restauracji z dwoma 
gwiazdkami Michelina, który ich 
teraz nadzoruje. To widać, słychać 
i czuć. Jeśli utrzymają poziom, to 
będą poważną konkurencją - przy-
znał szef kuchni jednej z lepszych 
restauracji w regionie.

Co ciekawe, restaurację w 
Pałacu Pakoszów wskazała tylko 
jedna osoba z pierwszej grupy 
ankietowanych. 
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- Dobrych ludzi za wcześnie 
zabiera się z tej ziemi. Mógł 
jeszcze tyle dobrego zrobić dla 
rodziny, przyjaciół, pacjentów - 
mówią przyjaciele. 

- Różnych rzeczy mogło w 
życiu brakować. Ale ciepła i 
miłości, jakie On dawał, nigdy. 
Był opoką. Potrzebny wszyst-
kim - powie żona, Halina Cieślik, 
w siódmą rocznicę śmierci Zbi-
gniewa Cieślika.

Urodził się w Gdyni. Absol-
went Akademii Medycznej w 
Łodzi. Wybrał specjalizację z 
psychiatrii. Pracował od 1963 
roku: najpierw przez dziewięć 
lat w szpitalu psychiatrycznym w 
Lubiążu, później w Szpitalu Spe-
cjalistycznym MSW w Barcinku, 
przeniesionym w 1989 roku do 
Jeleniej Góry - Cieplic. Ponad 20 
lat kierował szpitalem. Miejsce 
do życia w Karkonoszach wybrał 
świadomie. I nigdy nie żałował 
tej decyzji.

Lekarz i szef
Lekarz uważnie słuchający 

pacjenta. Choć starał się nie 
przenosić trudnych emocji ze 
szpitala na dom, nie sposób 
było oddzielić grubą kreską cza-
su zawodowego i prywatnego. 

- W domu dużo rozmawialiśmy 
o pracy, sytuacjach życiowych 
pacjentów. Pamiętam - opowia-
da Halina Cieślik - jak w nocy 
pod nasz dom przyszedł pacjent, 
który uciekł ze szpitala. Mąż 
wyszedł do niego, choć było 
to niebezpieczne. Z pacjentami 
potrafił tak spokojnie rozmawiać.

- Jaki był? Świetny. Takiego 
szefa mogli nam wszyscy po-
zazdrościć. Kierował szpitalem w 
trudnych czasach, a dawał nam 
poczucie bezpieczeństwa - tak 
wspomina ordynatora i dyrek-
tora szpitala przełożona pielę-
gniarek, Małgorzata Mazurek ze 
Specjalistycznego Szpitala MSW 
w Jeleniej Górze Cieplicach. Za-
znacza, że zwykle o tych, którzy 
odeszli, nikt źle nie mówi. Ale w 
przypadku lekarza i szefa Zbi-
gniewa Cieślika „chwalenie nie 
jest udawane”.

- Wymagający, ale sprawiedli-
wy - wspomina przełożona pie-
lęgniarek. Pracowała z nim od 
1985 roku aż do końca, do 2005 
roku. - Nie wprowadzał zmian 
pod wpływem impulsu. Przemy-
ślał sprawę, porozmawiał z nami, 
dopiero wprowadzał „nowości”. 
Jeśli ktoś chciał go przekonać 
do swoich racji, do rozmowy 
musiał się mocno przygotować. 
Na silną argumentację był otwar-
ty... tak, najważniejsze, że dawał 
poczucie bezpieczeństwa. 

Domator 
„Zbyszek Cieślik stworzył taką 

prawdziwą rodzinę” - podkreśla-
ją przyjaciele. 

- Lubił sprawiać mi niespo-
dzianki. Obdarowywać kwia-
tami. Przynieść pierwsze fiołki, 
jak tej ostatniej wiosny, kiedy 
leżałam w szpitalu - opowiada 
Halina Cieślik. Poznali się w pra-
cy w szpitalu w Lubiążu. Poko-

chali. Pobrali. Przeżyli 
razem 43 lata. 

- Od pierwszych chwil 
urzekła mnie jego sta-
nowczość, prawość. Po-
godny, ale nie frywolny. 

Wymagający, ale nie 
surowy ojciec dla syna 
i dwóch córek. Dziadek 
pięciorga wnuków. Od 
zawsze interesował się 
historią Polski. Zamiast 
bajek, na dobranoc wie-
czorami opowiadał dzie-
ciom dzieje Polski. I nikt 
tak nie potrafił karmić 
małych dzieci i wnuków 
jak On. W rodzinnym 
albumie jest taka foto-
grafia: Zbigniew Cie-
ślik siedzi z wnukami 
na podłodze w domu, 
uśmiecha się. 

- Lubiłam z dziadkiem 
chodzić do lasu na grzy-
by. Całą rodziną, razem 

- taki obraz z dziadkiem 
zapamiętała Julianka. 
Kiedy odszedł, miała 
jedenaście lat. 

Był autorytetem dla 
całej rodziny. Spokojnie 
potrafił argumentować, 
racjonalnie rozpatrywać 
za i przeciw w sporach. 

- Z jego zdaniem liczyli 
się nawet zięciowie, z 
zawodu też lekarze - w 
medycznej rodzinie Zbi-
gniew Cieślik umiał dla każdego 
znaleźć ważne miejsce. - Kiedy 
coś się dzieje w rodzinie, nadal 
powtarzamy: „oj, dziadek byłby 
niezadowolony”.

Przyjaciel 
- Wspaniały kolega, szczery 

przyjaciel. Do jego domu można 
było wpaść niezapowiedzianym - 
wspomina Elżbieta Domalewska 
z Cieplic. - O Zbyszku można 
powiedzieć tylko dobre rzeczy. 
Otwarty, lubiany, zabawny, du-
sza towarzystwa w sytuacjach 
koleżeńskich. Ale jak trzeba było, 
doradził z sensem i dokładnie. 
Był dla nas podporą i dobrą 
radą. Takich ludzi nazywam 

PRAWDZIWYM CZŁOWIEKIEM. 
Taki na dobre i na złe, na szczę-
ście i nieszczęście.

Pasjonat życia 
Wędkarstwo, książki i podróże. 

Trzy pasje wypełniały czas wolny 
od pacjentów. W pewnym okre-
sie życia był także zapalonym 
działkowcem.

- Pasje łączył z życiem rodzin-
nym. Na ryby też mnie zabierał... 
Choć ze sportów to najbardziej 
lubił grać w brydża - uśmiecha 
się do wspomnień Halina Cieślik. 

Wiosną lubił wyjeżdżać z 
rodziną do ukochanego Nie-
chorza. Jesienią ciągnęło ich 
dalej w świat. 

43. rocznicę ślubu spędzali 
w podróży statkiem w basenie 
Morza Śródziemnego. Zbigniew 
Cieślik był mistrzem tańca. 14 
października na pokładzie stat-
ku, gdzieś pomiędzy Maltą a 
Sardynią, zatańczył z żoną 
ostatni raz. Muzyk z zespołu grał 
właśnie ulubioną melodię. Zmarł 
nagle, zasłuchany w muzykę. 

„Uniósł ręce i tak został”.
Pochowany został na starym 

cmentarzu w Cieplicach. Na 
pomniku wyryto te słowa:

„Pamięć bliskich jest jak list 
do Boga”.

Małgorzata  
Potoczak-Pełczyńska

o Zbigniewie Cieśliku (1938-2005)

List do Boga

Zapraszamy 
Czytelników  

do wspominania  
swoich 
bliskich,  

tel.: 75 64 244 10
Za publikację wspomnień 

nie pobieramy opłat.

Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„SIMS”
ul. Elsnera 8 

vis a vis 
Szpitala Wojewódzkiego

w Jeleniej Górze
tel. 075/76 45 665

0605 666 855

Zakład Usług 
Pogrzebowych 

„ANUBIS”
Jelenia Góra, 
ul. Wiejska 4b

ul. Jagiellońska 
(wjazd od ul. Sobieszowskiej)

tel. 075 752 25 82
kom. 0601 74 84 41

Całodobowy 
Zakład Usług 
Pogrzebowych

MPGK Sp. z o.o. 
ul. Sudecka 44
Stary Cmentarz

Tel. 75 64 20 160
Kom. tel. 513 058 708
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W trzech jeleniogórskich marketach 
cena kilograma cukru jest taka sama, 
za litr oleju kujawskiego niebawem 
płacić będziemy 7 złotych (tańszy jest 
w Netto i w Biedronce), ser gouda 
można kupić jedynie w Tesco, tutaj też 
jest najdroższe mleko Łaciate… 

Kto w miniony weekend robił zaku-
py właśnie w Tesco, mógł zaopatrzyć 
się w cebulę, marchew, buraki czy 
ziemniaki, nie wydając wielkich pie-
niędzy - w niedzielę na jeleniogórskiej 

„giełdzie” przy ul. Lubańskiej za tego 
typu towar trzeba było zapłacić dwa 
razy więcej. 

Kto już wybrał się na Lubańską 
(pogoda do tego nie zachęcała), z 
pewnością nie przeszedł obojętnie 
obok stoiska z podgrzybkami (20 zł/
kg, w skupie 9 zł) - można było się 
dokładnie przyjrzeć, czego warto 
szukać w lesie, bo podgrzybki właśnie 
rosną. 

(ep)

Pasją Zuzanny Czajkowskiej 
z Jawora (na zdjęciu) od ponad 
dwudziestu lat jest rękodzieło. 
Haftuje serwety, sztandary, obrusy, 
a nawet... obrazy. Miłością drugą 
są kulinaria. Gotuje, a zwłaszcza 
piecze nie tylko dla rodziny, ale 
też dla znajomych na rozmaite 
uroczystości.

- W domu zimą lubię piec ciasta, 
a latem smażyć racuszki i nale-
śniki czy lepić pierogi z owocami 

- zdradza pani Zuzanna. - Kiedy 
przychodzi jesień, przerzucam się 
na pierogi z kapustą. Chociaż... 
sama niewiele z tych rzeczy zja-
dam. Dobrze, że posiadam sporą 
rodzinę, mam dla kogo gotować. 

Ulubionym ciastem domowni-
ków jest... 

Sernik Zuzanny (przepis na 
tradycyjną blachę)

Produkty na ciasto: 30 dag 
mąki pszennej, 3 żółtka, 12 dag 
 

tłuszczu (margaryny i trochę... 
smalcu, żeby ciasto było bardziej 
kruche), 10 dag cukru pudru, ole-
jek zapachowy.

Masa serowa: 1,5 kg sera, 8 
jajek, 35 - 40 dag cukru, budyń 
bez cukru z torebki, 1 łyżka mąki 
ziemniaczanej, garść namoczo-
nych wcześniej rodzynek, skórka 
pomarańczowa w ilości według 
uznania, olejek pomarańczowy, na 
czubek noża... soli. 

Ciasto zagnieść, schłodzić, 
posmarować cienko dżemem lub 
powidłami. Piec 15 - 20 minut w 
piekarniku nagrzanym do 200 
stopni. Przygotować masę sero-
wą: składniki połączyć, białka ubić 
na pianę, delikatnie wymieszać, 
wyłożyć na podpieczone ciasto. 
Sernik piec w temperaturze 190 
stopni (w piekarniku elektrycz-
nym w temp. 180 stopni) jeszcze 
godzinę.                                

MPP 

Rozwiedziona lat 57, poznam pana 
lat 57-61. Mogą dzwonić wyłącznie 
panowie, którzy nie mają mieszkania, a 
chcieliby u mnie zamieszkać. Nie wysyłać 
sms-ów. Dzwonić od godz. 19 do 22. Tel. 
511-343-876. 

Basia 
Mam łagodne usposobienie, wrażliwą 

duszę i gorące serce. Poznam panią 
w wieku ok. 40 lat, w celu stworzenia 
zdrowego, partnerskiego związku. Ja 
zadbany, pogodny średniolatek bez zo-
bowiązań. Mile widziana pani z własnym 
M, z Jeleniej Góry. Na początek sms, tel. 
697-807-657.

Optymista 
Mam 50 lat i syna w wieku 14 lat. 

Szukam drugiej połowy, która będzie 
akceptowała dziecko, może być rencistką, 
niekoniecznie. Jeżeli dokucza ci samot-
ność tak jak mi, to zadzwoń. Na esemesy 
nie odpowiadam. Tel. 511-595-164. 

Waldek 
24-letni blondyn niebieskooki, 174 

cm, wysportowany, tolerancyjny i wy-
rozumiały, czuły, z poczuciem humoru, 
stały w uczuciach, pozna kobietę, z 
którą mógłbym się zaprzyjaźnić, a 
w szczególności poszukuję stałego 

związku. Chwilowo jestem w zakładzie 
karnym. 

Jarek 
Poznam miłą, sympatyczną kobietę 

w wieku 35-47 lat, która zostanie moją 
przyjaciółką, a może kimś więcej. Jestem 
miły, sympatyczny. Moje hobby to sport, 
taniec, muzyka. Uwielbiam oglądanie we 
dwoje wschodów i zachodów słońca. Pisz 
już dziś, jeżeli zainteresował Cię ten anons, 
bo czas tak szybko ucieka. Więc czekam - 
odezwij się na numer 514-568-438. 

Endriu 
Jestem wysokim brunetem, mam lat 

38, bez nałogów. Szukam kobiety do lat 
40. Tel. 669-557-094. 

Samotny
Kto pragnie się ogłosić, pisze kilka 

słów o sobie i o swoich oczekiwaniach 
wobec ewentualnego partnera. List trzeba 
dostarczyć do redakcji NJ (ul. M.Curie-
Skłodowskiej 13, 58-500 Jelenia Góra), 
można też wysłać mailem lub faksem. 
Powtórzenie anonsu wymaga jedynie 
kontaktu telefonicznego. Kto pragnie 
odpowiedzieć na ogłoszenie (jeśli nie ma 
numeru telefonu), pisze list do wybranej 
osoby, zaznaczając jej imię i numer 
Nowin, w którym anons się ukazał, oraz 
załącza w kopercie znaczek pocztowy za 
1,55 gr. Tel. do mnie 075/64-24-410, 

e-mail: dana@nj24.pl

Ostatnio spotkałam się z bardzo 
nieprzyjemną sytuacją, z którą muszę 
się z kimś podzielić. Otóż kilkanaście 
osób łącznie ze mną wyjechało z mojego 
zakładu pracy na trzy dni w delegację 
poza miejsce naszego zamieszkania. Ce-
lem wyjazdu były konferencje służbowe, 
omówienie nowej strategii działania firmy, 
zespołowe przygotowanie dodatkowych 
kierunków jej rozwoju. Oczywiście wia-
domo było, że wieczorem posiedzimy 
wspólnie, porozmawiamy swobodniej, 
napijemy się alkoholu, „zintegrujemy 
się”, jak to się mówi w języku firmy. Tak 
też się stało, były żarty, dużo śmiechu, 
niektórzy wypili sobie trochę więcej, ale 
nie było żadnych kompromitujących 
ekscesów. Wyjazd był bardzo udany, 
plany zostały zrealizowane, szefowie 
zarówno ci, którzy byli obecni na spo-
tkaniach, jak też pozostali na miejscu byli 
bardzo zadowoleni z efektów wyjazdu. 
Niestety, później okazało się, że jedno z 
nas postanowiło nagrywać wydarzenia 
na wyjeździe, a także zachowania osób, 
które wykazały się większą swobodą, 
więcej żartowały, widać też było wyraźnie, 
że były mniej trzeźwe od innych. Niko-
mu to na spotkaniu nie przeszkadzało, 
było wesoło, odreagowaliśmy stresy 
codzienności, które towarzyszą nam nie 
tylko w pracy. No, ale ta osoba, nie dość 
że nagrywała spotkanie, to jeszcze była 
na tyle bezczelna, że puściła to w obieg, 
między innymi na portalach społeczno-
ściowych. Byłam w szoku, inni również. 
Teraz są kwasy, niektórzy pracownicy ze 
sobą nie rozmawiają, inni mają pretensje 
nie tylko do „nagrywacza”, ale także do 
osób, które podobno wiedziały, lecz nie 
zareagowały w odpowiedni sposób. I 
tak to udany służbowy wyjazd stał się 
przyczyną konfliktu w pracy, który trwa 
już kolejny tydzień. Piszę ten list ku prze-
strodze innych ludzi, którzy powinni być 
ostrożni na takich służbowych wyjazdach, 
bo „licho nie śpi”. 

B. 
Po prostu brak słów potępienia dla 

przypadków „tajnych” nagrań rozmów, 
zachowań i wizerunków osób, które nie 
mają świadomości tego uczynku, a znaj-
dują się w sytuacjach prywatnych, towa-
rzyskich, szczególnie, gdy towarzyszy im 
alkohol, który siłą rzeczy powoduje pewne 
rozluźnienie i swobodniejsze wypowiedzi, 
między innymi mniej przyzwoite i niecen-
zuralne żarty. Czy trzeba przekonywać, że 
to nie tylko brak wychowania, ale zwykłe 
chamstwo pcha kogoś do publicznego 
zaprezentowania takich nagrań, których 
już samo tylko dokonanie na wspólnej 
imprezie dowodzi żenującego poziomu 
kultury, wręcz prostactwa? 

Do pierwszego listu wrócimy w na-
stępnym numerze NJ. Dziękuję za Wasze 
listy i wyrażane opinie, znowu uzbierała 
się ich górka, postaram się w najbliż-
szych numerach nadrobić zaległości. 

Dominika (dominika@nj24.pl)

REKLAMA I PROMOCJA

Do oddania:
Fotel rozkładany (Kowary); buty 

chłopięce (r. 29-30); buty dla dziew-
czynki (r. 29-30); kozaki damskie 
(r. 40). 

Potrzeby:
Piec przenośny; odzież dla dziec-

ka (chłopczyk 9 m-cy); odzież dla 
niemowlaka, wózek głęboki; pralka; 
łóżko piętrowe.

Ofiarodawcy mogą dzwonić pod nr 
75 764 63 66 po godz. 12.00.

(ep)

Co, gdzie, za ile…
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APasją haftowanie  

i gotowanie
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Duże oszczędności
Tylko w ciągu ostatnich dwóch ty-

godni na terenie miasta powstały dwa 
zupełnie nowe sklepy z używaną odzie-
żą. Niektórzy prowadzący secondhandy 
twierdzą, że to ryzykowny interes jak na 
obecne czasy.

- Od dawna się temu przypatruję i 
zauważam, że większość wytrzymuje 
na rynku maksimum rok. Potem 
padają. Pewnie dostają dotacje, a po 
roku, kiedy nie muszą ich już zwracać, 
zamykają interes - mówi pani Mariola, 
prowadząca sklep z używaną odzieżą. 
Właściciel nowych lumpeksów w mie-
ście jest zupełnie innego zdania. Sieć 
jego lumpeksów działa na rynku od 
lipca zeszłego roku.

- Sklepy naszej sieci znajdują się 
już niemal w całej Polsce, część z 
nich umiejscowiliśmy w mniejszych 
miastach jak Jelenia Góra, a część w 
dużych aglomeracjach jak Warszawa. W 
obu się sprawdzają - tłumaczy Robert 
Sowiński, kierownik regionu sklepów 
sieci. - U nas ciuszek jest sprzedawany 
na wagę, a jego cena maleje wraz z 
końcem tygodnia. W każdy poniedziałek 
następuje całkowita wymiana towaru. - 
Zapewniam, że jakość naszych rzeczy 
jest dobra, a niska cena nie ma na nią 
żadnego wpływu - dodaje.

Na prawdziwą okazję natrafiła w nim 
Ewelina Bogdziun, która nie kryje, że 
do tego rodzaju sklepów zachodzi dość 
często, zwłaszcza wtedy, kiedy szuka 
czegoś dla swoich maluchów. Tym 
razem też jej się udało.

- Kupiłam letnią sukienkę dla mojej 
trzymiesięcznej córeczki. Za rok będzie 
jak znalazł dla niej. W normalnym 
sklepie zapłaciłabym za nią jakieś 20-
30 złotych, tu jedyne 3 złote - chwali 
się kobieta.

Z odzieży na wagę zadowolona była 
też pani Ania z Jeleniej Góry, która 
zawsze poluje na odzież sezonową 
dla syna.

- Największe różnice cenowe pomię-
dzy nowymi ciuchami a używanymi 
widać po zimowej ubraniach. Dzisiaj 
przyszłam tu po kurtkę dla synka i 
znowu się to potwierdziło. Myślę, że 
to, co kupiłam, jest warte jakieś 120 
złotych. Mnie udało się nabyć za jedyne 
20 złotych. Podobnie jest ze spodniami 

- przyznaje młoda mama, która jak każda 
stała bywalczyni tego rodzaju sklepów 
ma swoje ulubione lokale. - Ważne jest 
dla mnie, by panował w nich porządek 
i czystość. Zapach starych ciuchów 
skutecznie mnie odstrasza - dodaje.

Małe kontra sieciowe
Doskonale wie o tym pani Mariola, 

która pracuje w jednym z najpopular-
niejszych w mieście lumpeksów. Dla 
niej takie sieciowe lumpeksy nie stano-
wią żadnego zagrożenia. 

- Nie mają ze mną szans. Mamy zu-
pełnie inny asortyment. U mnie klientki 
szukają tego, co jest na czasie, i z 
powodzeniem im się to udaje. W sie-
ciówkach natrafiają na zbieraninę tego, 
co ludziom jest już niepotrzebne. No bo 
jak kupując ciuchy na wagę w hurtowni, 
można wiedzieć, co dokładnie znajduje 

się w workach? Do tego u mnie nie 
ma poplamionych, pogniecionych czy 
dziurawych ciuchów, a tam bywa z tym 
różnie. Zresztą nie ma mowy o porów-
nywaniu jakości mojego towaru z tym 
na wagę - broni się pani Mariola, która 
choć ma zdecydowanie mniej klientek, 
zna je za to doskonale. 

- Wiem, co i za ile mogę im zapro-
ponować. To głównie urzędniczki i 
nauczycielki. Panie, które codziennie 
muszą jakoś się prezentować w pracy. 
Część z nich przychodzi i nie wie, czego 
szukać. Liczy tylko na mnie. A część 
uwielbia wręcz grzebać. Mam nawet 
takie klientki, dla których najfajniej jest, 
kiedy nowa dostawa nie jest jeszcze 
rozwieszona. Wtedy to szperanie w 
workach jest dla nich najprzyjemniejsze. 
Nie kręcą ich ubrania na wieszakach, 
ale worek zupełnie nowego towaru. Ku-
pują, choć i tak wiedzą, że może nigdy 
tego nie założą. Część z nich śmieje się 
nawet, że jeszcze nie zdążyła wypako-
wać z bagażnika ostatnich zakupów, a 
znowu jest u mnie - opowiada kobieta. 

Stałą bywalczynią lumpeksów jest na 
przykład Genowefa Paruzel.

- Staram się robić po nich rundkę 
tak co tydzień i muszę przyznać, że z 
niezłym skutkiem - przyznaje emerytka. 

- Koleżanki mi mówią, że mam do tego 
nosa. I chyba to prawda. Kiedy widzę, 
że coś mi się podoba od początku, 
to nieważne jest, że ma na przykład 
jakąś dziurkę. Przyznaję, że liczę też 
na okazje cenowe. Marka nie gra dla 
mnie żadnej roli. Ważniejsze od niej są 
pewność i spokój, że nikogo innego w 
tym nie spotkam na ulicy - przyznaje 
pani Genowefa. 

Futro z lisa za 2,5 tysiąca
Typowe szperaczki zostawiają w lum-

peksach od 30 złotych nawet do 700 
złotych za jednym podejściem. 

- Rekordzistka wzięła u mnie futro z 
lisa za 2,5 tys. złotych od ręki - wspo-
mina pani Mariola. - Ale było piękne, no 
i cztery razy tańsze niż w normalnym 
sklepie. Panie znają się na cenach. 
Młodzież woli zdecydowanie markowe 
ciuchy. Dla nich liczą się firmy. - Daw-
niej lumpeksy były popularne, bo sprze-
dawały oryginalne fasony, a dzisiaj 
bardziej ze względu na niestandardową 

rozmiarówkę, której brak na normalnym 
rynku - dodaje ekspedientka. 

Panowie przeważnie poszukują w lum-
peksach garniturów, choć ze zdobyciem 
towaru dla nich jest ponoć najtrudniej. 

- Ich konfekcja stanowi zaledwie 10 
proc. całego naszego towaru - wylicza 
pani Mariola.

Dyrektor i radna w lumpeksie
W lumpeksach bywa na przykład 

Bogdan Koca, dyrektor jeleniogórskie-
go teatru. Jak sam przyznaje, szuka w 
nich oryginalnych, trudnodostępnych, 
ale przy tym tanich elementów do sce-
nografii scenicznej. 

- A jeśli przy okazji wpadnie mi coś 
ciekawego w oko dla siebie, to też 
nie pogardzę. Ale nie jestem typem 
odzieżowego sklepowicza - dodaje 
Bogdan Koca. 

W sieciowych, tyle że dużo droż-
szych, bo markowych lumpeksach 
ubiera się także jedna z jeleniogórskich 
radnych, Bożena Wachowicz-Makieła.

- Wprawdzie nie odpowiada mi asor-
tyment naszych lokalnych lumpeksów, 
ale od wrocławskich już nie stronię. 
Znajduję w nich często dobre, markowe 
ciuchy. Niektóre nawet jeszcze z metka-
mi w dobrych cenach. Głównie spodnie, 
koszule i marynarki - zdradza radna, 
która, jak sama przyznaje, często czuje 
się przytłoczona ilością wywieszonych 
ciuchów. - Za pomoc służy mi wów-
czas mój mąż, który w pewnym sensie 
kształtuje mój gust. Często sam przy-
wozi mi coś do zmierzenia z Wrocławia, 
a potem w ciągu siedmiu dni odwozi z 
powrotem - dodaje Bożena Wachowicz-
Makieła, która uważa, że wzrastająca 
liczba lumpeksów w naszym mieście 
jest znakiem czasów. - Społeczeństwo 
nam ubożeje - kwituje.

W szmateksach coraz częściej można 
znaleźć nie tylko akcesoria odzieżowe 
typu paski czy torebki. W niektórych 
do nabycia są nawet zabawki, pościel 
czy firany.

- Takie wiszą na przykład u mnie w 
mieszkaniu. Kto przyjdzie, zwraca na 
nie uwagę, tak są oryginalne - przyznaje 
pani Genowefa.

Ponoszą i sprzedają
Najmniej w mieście jest chyba komi-

sów. To stosunkowo najmłodsza gałąź 
handlu odzieżą używaną. 

- Po raz pierwszy spotkałam się z 
tym ponad trzy lata temu w Warszawie. 
Wtedy wpadłam na pomysł, żeby coś 
podobnego otworzyć także u nas. By-
łam pierwszą, która to zrobiła - chwali 
się Edyta Sędziak-Kulej. 

Z wyprzedaży swojej garderoby 
skorzystała na przykład Emilia Lendzion.

- Sprzedałam tu już dżinsy, a dzisiaj 
znalazłam sukienkę na wesele koleżanki. 
Jedyne 40 złotych - cieszy się kobieta.

Kobiety coraz rzadziej wstydzą 
się mówić o tym, że ubierają się w 
lumpeksach. Może za sprawą osób z 
pierwszych stron gazet, które otwarcie 
mówią o zakupach tego rodzaju. 

- Najmniejszy z tym problem mają 
zamożne klientki. Bez zbędnej krę-
pacji przychodzą do mnie wystawiać 
swoje rzeczy. Część ciuchów jest 
jeszcze z metkami, z dalekich podró-
ży. Spośród tego wybieram tylko naj-
ciekawsze egzemplarze. Wyceniam je 
i daję klientce 50 proc. tej wartości, 
za którą chce je sprzedać. To mi 
wystarcza. Znikąd nie sprowadzam 
towaru. 80 proc. klientek zgodnie 
przyznaje, że nie potrafi przejść koło 
mojego sklepu obojętnie. Czy to 
nie jest rodzaj uzależnienia? - pyta 
właścicielka. 

Anna Jóźwicka-Szylko

Spotkasz tam dyrektora, radną i nauczyciela...

Lumpeksowy biznes ma się dobrze
- Mam takie klientki, które potrafią wydać u mnie nawet 700 złotych naraz. Rekordzistki biorą po setkę ciuchów 
do przymierzalni i spędzają w niej do czterech godzin - mówi ekspedientka jednego z bardziej popularnych 
lumpeksów w centrum Jeleniej Góry. Lumpeksy to wyjątkowa kategoria sklepów. Mimo kryzysu nie ubywa ich. 
Wręcz przeciwnie.

REKLAMA I PROMOCJA

Średnie dzienne obroty lumpeksów wahają się w granicach  
50 do 1500 złotych.
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Wyruszyli 15 września, jako jedna z 
208 załóg startujących w tegorocznym 
Złombolu. Złombol to rajd starych sa-
mochodów z epoki PRL-u. Ich załogi jadą 
co roku w inną, nową trasę, a biletem 
uprawniającym do startu jest zebranie 
od darczyńców kwoty minimum tysiąca 
złotych. Pieniądze zbierane są na domy 
dziecka, a odpowiada za nie Fundacja 
Nasz Śląsk im. Gen. Jerzego Ziętka. Im-
preza rozrasta się z roku na rok w zupeł-
nie niewytłumaczalny sposób. Posiadacze 
starych fiatów, skód, żuków, nysek, polo-
nezów i innych jechali w tym sezonie do 
greckiej miejscowości Archaia Olympia, 
gdzie w 776 r. p.n.e. rozegrano pierwsze 
igrzyska olimpijskie. Łącznie uczestnicy 
rajdu zebrali około 260 tys. zł, pobijając 
wszelkie dotychczasowe rekordy. Cztery 
auta nie dojechały do celu w ogóle. Ile 
wróciło do Polski, na razie nie wiadomo. 

Podróż z wieloma uśmiechami
Patryk i Łukasz Chwałko, w towarzy-

stwie Wojtka z Katowic i Karoliny z Barda, 
jechali jedyną dacią w szacownym gronie 
komunistycznych pamiątek. Trzydziesto-
letnią, wypada nadmienić. Przed startem 
jeden z organizatorów rozczulił się nawet 
na ten temat i wspomniał inną dacię - która 
jak wszyscy wyruszyła z Katowic, ale do-
jechała zaledwie do Krakowa… Po starcie 
auta podzieliły się na różne szlaki dojaz-
dowe. Generalnie podróż w jedną stronę 
planowano na 5 dni, z metą 19 września 
w Archaii. Zgorzelecka dacia przekroczyła 
granicę w Cieszynie, a pierwszy nocleg 
był na granicy słowacko-węgierskiej, zaś 
kolejny w Chorwacji. Pierwsza awaria 
miała miejsce na granicy chorwacko-bo-
śniackiej; urwała się linka od sprzęgła. Był 
problem, bo kluczyk dziesiątkę pożyczyli 
wcześniej załodze poloneza, której padła 
instalacja gazowa. Stracili się z oczu, a 
później, gdy trzeba było wymienić linkę, 
musieli zwyczajnie kupić komplet kluczy. 
Na szczęście było to jeszcze w cywilizo-
wanej części świata. Z Dubrownika przez 
Albanię jechali 26 godzin bez przerwy, 
żeby zjechać na przedostatni nocleg. 

- Kto dojeżdżał na metę, tego od razu 
pytano, jak pokonał Albanię. Przezabaw-

nie - opowiada Łukasz. - Nas wyprzedziło 
tuż przed granicą auto, które przywiozło 
panom celnikom pizzę. I wszyscy musieli 
czekać, aż celnicy skonsumowali pizzę, 
po czym dopiero ruszyła odprawa. 

Albania to w ogóle czarodziejski kraj. 
Leci asfalt, który nagle ni z tego, ni z 
owego przechodzi w drogę szutrową. 
Albo: jadą autostradą, na której bez żad-
nego ostrzeżenia wyrasta nagle rondo. 
Nierzadko widać było kierowcę prującego 
autostradą pod prąd, bo się zgubił… - Je-
chaliśmy międzynarodową drogą, która 
w pewnym momencie zmieniła się  
w zwykły asfalt, po czym asfalt się 
skończył, a szlak wiódł dalej kory-
tem starej rzeki. CB-radio bardzo 
się w takich chwilach przydawało - 

opowiada Patryk. 

Jednej skodzie urwało się w Albanii 
koło, ale tragedii nie było, bo auto zosta-
ło na pniu sprzedane miejscowym. Zało-
ga dosiadła się do innych aut i pojechała 
dalej. Nieco dalej zgorzelczanie pomagali 
innej ekipie klecić urwany tłumik z pasm 
blachy po konserwie turystycznej. 

Cud Rumunii
Na mecie nie było żadnych fajer-

werków. Uścisk ręki i każdy wracał 
do domu jak mu pasowało. Za to od 
samego wjazdu do Grecji w dacii zaczęły 
się problemy z aparatem zapłonowym. 
Ciągnęli więc przez Helladę, przez cały 

Peloponez, nie wyłączając 
silnika. Z powrotem plan 
był taki, żeby wracać drugą 
stroną Bałkan, przez Bułga-
rię i Rumunię. - Mieliśmy 
w głowach, że dacia to 
produkt rumuński, i że jak 
dojedziemy do Rumunii, to 
jakoś sobie poradzimy z 
naprawą. No i całą Bułgarię 
znowu przejechaliśmy bez 
wyłączania silnika, a Rumu-
nia okazała się azylem. 

Przez Dunaj płynęli promem, który 
bardziej przypominał tratwę. Ale była 
piąta rano i w ogóle było romantycz-
nie, tylko dacia zaczęła mieć problemy 
ze wzniesieniami. Zjechali na pierwszą 
rumuńską stację, na której można 
było tankować wyłącznie gaz. O dzi-
wo, człowiek z obsługi płynnie mówił 
po angielsku, i jak się okazało, miał 
kuzyna. A kuzyn naprawiał silniki. Po 
sześciu godzinach zginania się nad 
silnikiem kuzyn poszedł do domu, wy-
montował ze swojego renault własny 
aparat zapłonowy, założył go w dacii, 
i pomachał chłopakom na do widzenia. 

Nie przyjął za pomoc ani za część do 
samochodu nawet złamanego grosza. 
I to wcale nie był koniec rumuńskich 
cudów i dziwów. Wszędzie gdzie za-
jeżdżali, wzbudzali mnóstwo zaintere-
sowania. Ludzie się oglądali, machali, 
robili zdjęcia. A gdy dowiadywali się o 
szczytnym celu podróży, natychmiast 
stawali się przyjaciółmi tej dziwnej, 
polskiej załogi. 

Mimo licznych dowodów sympatii, 
dacia w końcu odmówiła posłuszeń-
stwa. Na szczęście byli w dużym 
mieście, w którym znaleźli nowoczesny 
salon dacii, renault i czegoś tam jesz-
cze, co nazywało się Redac Krajowa. 
Patryk był przezorny. Poprosił o po-
danie szacunkowego kosztu naprawy, 
zanim dojdzie do płacenia. A wcześniej 
uzbroił się w gazetę z cenami części, 
żeby go w tym salonie nie oszwabili. 
Oczywiście znowu trzeba było wszyst-
kim opowiedzieć, skąd oni tutaj i 
dlaczego takim zabytkowym autem. 
Naprawa trwała 5 bitych godzin i nie 
dotyczyła wyłącznie aparatu zapłono-
wego. Po wszystkim technicy zaprosili 
Patryka do papierkowej części, a chło-
pak omal nie zemdlał, licząc w głowie 
potencjalne koszty. Papierkowa część 
okazała się stosem firmowych naklejek, 
które salon zażyczył sobie umieścić na 

dacii. I to było wszystko, czego chcieli 
od Polaków za naprawę… Co za kraj! 
Co za wspaniali ludzie! 

Do zobaczenia za rok
Do domu, już bez przygód, jechali 

przez Transylwanię. Tylko gdzieś 
w górach, nad jeziorem, wędkarz 
przestrzegał ich, żeby uważali na 
bery. Podziękowali, rozbili namiot, 
i poszli spać. A nad ranem oglądali, 
skonsternowani,  odbite w z iemi 
misiowe łapy… Dobrze, że transyl-
wański miszka postanowił jednak nie 
dołączyć nocą do ekipy. 

Bracia Chwałko wrócili cali i zdrowi, 
i przyprowadzili dacię z powrotem. Już 
czekają na przyszłoroczny Złombol; 
dopiero w styczniu zostanie ogłoszony 
następny cel rajdu, i dopiero wtedy bę-
dzie można zacząć planowanie. Koledzy 
się odgrażają, że też chcą - ale czas 
wszystkich zweryfikuje. 

Ogółem, w ramach charytatywnej 
zbiórki, Chwałkowie pozyskali trzy 
tysiące złotych. Pieniądze na domy 
dziecka przekazały firmy: Sivex Przewo-
zy Osobowe, Fotograf Goszcz, Lipton, 
Rabka Eskimo, Restauracja pod Gryfami, 
Sklep V12, Planeta, RW Projekt oraz 
miauczykotek.pl 

(mat)

5190 km starą dacią 
Świat jest piękny, ludzie przyjaźni, a dacia otwiera serca Rumunów.  
- Żadne biuro podróży nie zaoferowałoby nam takich atrakcji  
- zgodnie stwierdzili bracia Chwałko po powrocie z wariackiej  
wyprawy charytatywnej. 

REKLAMA I PROMOCJA

Albańskie uroki:  
opuszczona  
stacja paliw. 

Rumuński kuzyn, który po 6 godzinach naprawy poddał się  
i wymontował z własnego renault aparat zapłonowy. 
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Józef Król, radny powiatowy, 
związany z prezydentem Bolesław-
ca, wystosował do władz starostwa 
interpelację. Pisze w niej o pro-
jekcie „Filmoteka Szkolna - Nowe 
Horyzonty Edukacji Filmowej”. 
Rozpoczął sie on 1 października i 
zdaniem radnego stanowi ważny 
ogólnopolski program - tym cen-
niejszy, że bierze w nim udział tylko 
30 miast z całej Polski. Projekt reali-
zowany jest pod patronatem dwóch 
ministrów - kultury oraz edukacji.

- Rok temu, gdy kończyła się 
czwarta edycja „Nowych Hory-
zontów” część nauczycieli, że-
gnając się z panią dyrektor BOK-u, 
twierdziło, że w kolejnej edycji nie 
weźmie już udziału. Nauczyciele 
dawali do zrozumienia, że otrzy-
mali zakaz od zwierzchników.

Józef Król mówi, iż na spotkaniu 
organizacyjnym, które odbyło się we 
wrześniu, oficjalnie nie było przed-
stawicieli szkół podległych staroście, 
mimo że zaproszenia zostały wysłane 
do wszystkich. „Pozbawia się naszą 
młodzież tej cenionej, nowoczesnej 
formy edukacji. Pytam: w imię czego? 
Tu nawet nie chodzi o pieniądze, bo 
program jest realizowany z udziałem 
środków Ministerstwa Kultury i Dzie-
dzictwa Narodowego za bilety mło-
dzież płaci po 8 zł a przy wykupieniu 
karnetów po 6 zł - dla najuboższych 
2-3 bilety za darmo” czytamy w inter-
pelacji radnego.

- Jeszcze rok temu do kina 
przychodziło 256 uczniów - mówi 

Józef Król. - W tym roku dopiero 
po moim wystąpieniu pojawili się 
pierwsi chętni. Ostatecznie jest 
ich 88, w tym klasa uczona przez 
żonę wiceprezydenta miasta...

W powiecie za oświatę od-
powiada Dariusz Kwaśniewski. 
Przyznaje:

- To prawda, zabroniliśmy cho-
dzić do kina nauczycielom z cały-
mi klasami. Ale tylko w czasie lek-

cji! Po lekcjach - proszę bardzo! 
Dariusz Kwaśniewski tłumaczy, 

że rodzice i uczniowie oceniają 
poziom nauczania przez pryzmat 
efektów. Nauczyciele skupiają się 
więc - i bardzo słusznie - na reali-
zacji programów. Wyjścia do kina 
dezorganizują kształcenie.

- Proszę sobie wyobrazić, że za-
miast matematyki jest film, zamiast 
fizyki - film - zamiast polskiego - 

film - mówi. - Do tego nie wszyscy 
chcą w klasie w tym uczestniczyć. 
W efekcie część uczniów szło na 
imprezę, część zostawało. Powsta-
wał bałagan. To niedopuszczalne. 
Mamy świetne szkoły i chcemy, by 
takimi były nadal.

Na marginesie Dariusz Kwa-
śniewski dodaje, że nie widzi 
potrzeby poprawiania sytuacji eko-
nomicznej kina kosztem młodzieży.

Takie sformułowanie oburza 
prezydenta miasta, Piotra Ro-
mana: 

- Nasze kino zostało uznane 
za jedno z trzech najlepszych w 
Polsce - mówi. - Miasto prowadzi 
bardzo głęboką edukację filmo-
wą. Młodzież ma szanse poznać 
klasykę kina i powinna z tego 
skorzystać. 

Piotr Roman dodaje, że sam sły-
szał z kolei, że starostwo, blokując 
wyjścia do kin, zachęca jednocze-
śnie do chodzenia do teatru. Teatr 
podlega bowiem staroście.

Dariusz Kwaśniewski kręci z 
niedowierzaniem głową. Opo-
wiada, że on z kolei słyszał, że 
urzędnicy magistratu, którzy byli 
w teatrze na jednym z koncertów 
zorganizowanych przez starostę, 
byli rozpoznawani później na 
zamieszczonych w internecie 
zdjęciach, a następnie ich musz-
trowano.

- To niedorzeczne! - kręci z kolei 
głową Piotr Roman. - Totalna 
bzdura!

Dariusz Kwaśniewski jest prze-
konany o swoich racjach. Przy-
pomina sytuację, gdy jedno z 
miejskich przedszkoli chciało 
wystawić sztukę w teatrze. Gdy 
dowiedziano się o tym w magi-
stracie - zabroniono. Ostatecznie 
maluchy, zamiast w pięknym 
zabytkowym budynku, wystawiły 
sztukę w sali gimnastycznej.

Zbigniew Rzońca 

W Bolesławcu młodzież może chodzić do kina, ale po lekcjach

Walka kina z teatrem
Uczniowie szkół średnich nie mogą korzystać z projektu „Nowe Horyzonty Edukacji Filmowej”. Prowadzi go kino, 
a ono podlega miastu. Szkołami zarządza starosta. Władze obu samorządów od dawna są zaś zwaśnione.

We wrześniu przedstawiciele 
Lubania uczestniczyli w Kongresie 
Turystyki Związku Miast Polskich. 
Wiodącym tematem spotkania 
była promocja szlaku Via Regia 
na terenie Polski. Powstała nie-
formalna grupa miast Jakubo-
wych, czyli ośrodków położonych 
wzdłuż historycznej drogi handlo-
wej. Lubań zajmuje w tej konstela-
cji szczególne miejsce, ponieważ 
tu Via Regia krzyżuje się z Drogą 
Św. Jakuba, wiodącą spod Olsz-
tyna, oraz starym traktem podsu-
deckim Via Servimontana. Zatem, 
co podkreślono i zauważono na 
spotkaniu, gród nad Kwisą rysuje 
się w kategoriach rzeczywistego 
węzła polskich tras pątniczych 
zmierzających do Hiszpanii.

Uczestnicy kongresu oczywi-
ście dostrzegają walory drogi, 
czy raczej dróg historycznych, 
jako potencjalnego produktu 
turystycznego. Bez odpowiedniej 
promocji niczego się jednak nie 
uda sprzedać. Dlatego analizo-
wano pomysł stworzenia wspól-

nych rozwiązań dotyczących np. 
oznakowania ciekawych miejsc 
na szlaku, zabezpieczenia odpo-
wiedniej dla turystów infrastruk-
tury, czy wreszcie nawiązanie 
współpracy między instytucjami 
społecznymi w poszczególnych 
miastach na Via Regia. W kwiet-
niu przyszłego roku Lubań bę-
dzie gospodarzem kolejnego 
kongresu, na którym omawiane 
będą konkretne już rozwiązania. 

Tymczasem Via Regia tworzy 
jeszcze jeden, nieznany dotąd po-
most historyczny. Kwisa wyzna-
czała niegdyś granicę wschodnią 
Górnych Łużyc, natomiast rzeka 
Pulsnitz - zachodnią. I tak na 
wschodzie Lubań pełnił rolę jed-
nej głównej bramy wjazdowej do 
Górnych Łużyc, a na zachodzie 
rolę tę pełnił Königsbrück nad 
rzeką Pulsnitz. Margrabstwo 
Górnych Łużyc nie istnieje wpraw-
dzie od prawie 200 lat, niemniej 
gospodarze obydwu ośrodków 
zamierzają przypomnieć i wyko-
rzystać historię i tradycję miast 

granicznych. Delegacja z Lubania 
skorzystała z zaproszenia burmi-
strza Königsbrück oraz stowarzy-
szenia Heimatverein Königsbrück 
und Umgebung e. V. Uznano, że 
pomysł prezentacji obu miast 
jako bram do Górnych Łużyc jest 
godny uwagi. 

Jeszcze w tym roku powstać 
ma dwujęzyczny elektroniczny 
folder, do dystrybucji w sieci. Są 
też pomysły rozwinięcia współ-
pracy między wybranymi szkoła-
mi, a także wspólnego ożywiania 
szlaku św. Jakuba na terenie 
Górnych Łużyc. Atrakcją spotka-
nia była wizyta w parku miniatur 
w Königsbrück. Prezentowane 
tam są wyłącznie modele budow-
li stojących przy szlaku Via Regia, 
a wśród nich także lubańska 
Wieża Bracka. W chwili obecnej 
modelarze pracują np. nad re-
pliką krakowskiego barbakanu. 
Park miniatur w Königsbrück jest 
rozbudowywany i wkrótce część 
modeli stanie w plenerze. 

(mat)

Lubań turystycznie?
Lubań jako miasto Jakubowe i Lubań jako główna brama 
Górnych Łużyc - oto dwa ciekawe pomysły na przyciągnięcie do 
miasta nad Kwisą turystów. Czy się sprawdzą, pokaże czas. 

Park miniatur w Königsbrück zachwycił polską delegację.
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Starostwo nie zamierza poprawiać wyników finansowych miejskiego kina kosztem młodzieży.
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BOLKÓW
Rynek 33, tel. (75)74-13-262
Biuro Us³ug Turystycznych "Janmar"

KARPACZ
ul. Konstytucji 3 Maja 19, tel. (75) 7616-552
ul. Konstytucji 3 Maja 39A
tel./fax (75)76-18-660,
Biuro Turystyczne "BAKAR"

LWÓWEK ŒL¥SKI
ul. Szkolna Pawilon, tel. (75)78-233-82

SZKLARSKA PORÊBA
ul. Jednoœci Narodowej 6
tel. (75) 717-21-23, tel./fax (75) 717-33-23
Biuro Turystyki "Almar"

PIECHOWICE
ul. ¯ymierskiego 53A, tel./fax (75) 761-24-44
Biuro Rachunkowe

NASZE PUNKTY AKWIZYCYJNE

O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Remigiusz Juszko, ul. Sudecka 51 58-500 Jelenia Góra

(tel. 75 64 24 084), zawiadamia na podst. art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 955 kpc, ¿e w dniu 16.11.2012 r. o godz.8.30 sala nr 111
w Wydziale Cywilnym S¹du Rejonowego Jeleniej Górze ul. Bankowa 18 odbêdzie siê:

 P I E R W S Z A   L I C Y T A C J A

nieruchomoœci opisanej jako gospodarstwo rolne z zabudowaniami po³o¿onej
w miejscowoœci Nowa Kamienica 58 w obrêbie dzia³ek nr 30/1, 31, 34, 62, 33,

59/1,10/1,122/2 o pow. ³¹cznej 15,73 ha stanowi¹cej w³asnoœæ d³u¿nika:
Pietrzak Piotr, posiadaj¹ca za³o¿on¹ ksiêgê wieczyst¹ w Wydziale

Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejonowego w Jeleniej Górze nr JG1J/00008217/8.
Nieruchomoœæ oszacowana jest na ³¹czn¹ kwotê: 292.000,00 z³, w tym dzia³ka nr 62 o pow. 3,66 ha - 133.000,00 z³, nr 10/1

o pow. 0,70 ha - 9.000,00 z³, nr 30/1 o pow.0,48 ha - 6.000,00 z³, nr 33 o pow. 4,06 ha - 53.000,00 z³, nr 34 o pow. 1,72 ha
- 22.000,00 z³, nr 31 o pow. 1,37 ha - 17.000,00 z³, nr 59/1 o pow. 2,18 ha - 31.000,00 z³, nr 22/2 o pow. 0,25 ha - 3.000,00 z³,
nr 63 o pow. 0,53 ha - 7.000,00 z³, nr 65 o pow. 0,78 ha - 11.000,00 z³

Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: trzy czwarte wartoœci oszacowania tj. kwotê: 219.000,00 z³, w tym dzia³ka
nr 62 - 99.750,00 z³, nr 10/1 - 6.750,00 z³, nr 30/1 - 4.500,00 z³, nr 33 - 39.750,00 z³, nr 34 - 16.500,00 z³, nr 31 - 12.750,00 z³,
nr 59/1 - 23.250,00 z³, nr 22/2 - 2.250,00 z³, nr 63 - 5.250,00 z³, nr 65 - 8.250,00 z³

Zgodnie z art. 962 § 1 przystêpuj¹cy do licytacji obowi¹zany jest z³o¿yæ rêkojmiê w wysokoœci 1/10 czêœci sumy oszacowania
w/w nieruchomoœci, najpóŸniej w dniu poprzedzaj¹cym licytacje na konto komornika: Bank Millennium S.A. nr 69 1160 2202
0000 0002 1543 1712.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹, zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci znajduje siê
do wgl¹du w biurze komornika.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez
zastrze¿eñ, je¿eli osoby te przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo o zwolnienie nieruchomoœci
lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu
do zbioru dokumentów i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji, nie bêd¹ uwzglêdniane
w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ uprawomocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.

Wójt Gminy Mys³akowice

Og³asza przetarg pisemny nieograniczony na
wysokoœæ stawki czynszu najmu za 1 m kw. pow.
u¿ytkowej lokalu: Mys³akowice ul. Daszyñskiego 13

(dzia³alnoœæ us³ugowa, sklep) lokal
o pow. 97,90 m kw.

Cena wywo³awcza za 1m kw. powierzchni u¿ytkowej wynosi
6,86 z³ + VAT 23 proc.

1)Przetarg odbêdzie siê w dniu 16.11.2012 r . o godz. 9.00 w sali konfe-
rencyjnej Urzêdu Gminy. Czêœæ niejawna odbêdzie siê bezpoœrednio po
czêœci jawnej.

2) Informacjê o przeznaczeniu lokalu do wynajêcia w drodze przetargu
podano do publicznej wiadomoœci w dniach od 05.06.2012 r. do
26.06.2012 r.

3) Lokal mieœci siê w budynku po³o¿onym na dzia³ce nr 987 o ogólnej
powierzchni 0,1438 ha. Przeznaczenie w miejscowym planie zagospoda-
rowania przestrzennego dla czêœci wsi Mys³akowice: tereny zabudowy
mieszkaniowej i us³ug publicznych. Lokal wyposa¿ony w instalacjê elek-
tryczn¹, wodno- kanalizacyjn¹, telefoniczn¹. Nieruchomoœæ nie jest ob-
ci¹¿ona hipotek¹ i jest wolna od roszczeñ osób trzecich.

4) Umowa najmu zostanie zawarta na okres 3 lat z mo¿liwoœci¹ przed³u¿e-
nia na dalszy okres. Czynsz najmu nie obejmuje op³at z tytu³u: zu¿ycia
wody zimnej i ciep³ej, odprowadzania œcieków, odpadów sta³ych, dostar-
czania energii elektrycznej, ogrzewania lokalu, oraz korzystania z telefo-
nów.

5) Czynsz p³atny bêdzie z góry do 10 dnia ka¿dego miesi¹ca.
6) Wysokoœæ stawki miesiêcznej czynszu waloryzowana bêdzie raz w roku,

na podstawie rocznego wskaŸnika inflacji, og³oszonego w komunikacie
Prezesa GUS, od miesi¹ca nastêpnego po miesi¹cu w którym wskaŸnik
zostanie opublikowany.

7) Oferty w zaklejonych kopertach nale¿y sk³adaæ w sekretariacie Urzêdu
Gminy w Mys³akowicach ul. Szkolna 5 w terminie do 12.11.2012 r.
godz. 9.00
Oferta winna zawieraæ :
imiê, nazwisko i adres lub nazwê lub firmê oraz jej siedzibê, je¿eli oferen-
tem jest osoba prawna lub inny podmiot; datê sporz¹dzenia oferty; oœwiad-
czenie, ¿e oferent zapozna³ siê z warunkami przetargu i przyjmuje te
warunki bez zastrze¿eñ; oœwiadczenie o zapoznaniu siê ze stanem tech-
nicznym lokalu do wynajêcia i przystosowania do planowanej dzia³alno-
œci we w³asnym zakresie i na swój koszt; proponowan¹ stawkê czynszu
najmu /cena oferowana nie mo¿e byæ ni¿sza od ceny wywo³awczej / oraz
kopiê dowodu wp³aty wadium.

 8) Wadium w wysokoœci w wysokoœci 20 proc. ceny wywo³awczej
tj. 165,00 z³. nale¿y wp³aciæ na konto:
PKO BP O/KOWARY NR : 06 1020 2124 0000 8602 0011 1674
najpóŸniej do dnia 12.11.2012r.

Za datê wp³aty wadium uznaje siê datê realizacji przelewu przez bank
nadawcy. Nazwa oferenta na dowodzie wp³aty winna byæ identyczna
z nazw¹ oferenta przystêpuj¹cego do przetargu.

9) Przetarg jest wa¿ny, chocia¿by wp³ynê³a tylko jedna oferta spe³niaj¹ca
warunki okreœlone w og³oszeniu o przetargu.

10) W przypadku gdy osoba, która przetarg wygra³a uchyli siê bez uspra-
wiedliwienia od podpisania umowy najmu, organizator przetargu mo¿e
odst¹piæ od zawarcia umowy a wp³acone wadium nie podlega zwrotowi.
Wadium uczestnika, który przetarg wygra³ zalicza siê na poczet czynszu,
pozosta³ym uczestnikom - zwraca siê wadium bezzw³ocznie po zamkniê-
ciu lub odwo³aniu przetargu, na wskazane rachunki bankowe, jednak nie
póŸniej ni¿ przed up³ywem 3 dni od odwo³ania, zamkniêcia, uniewa¿nie-
nia lub zakoñczenia przetargu wynikiem negatywnym.

11) Organizator przetargu zastrzega sobie prawo odwo³ania lub uniewa¿-
nienia przetargu bez podania przyczyny, zamkniêcia przetargu bez doko-
nania wyboru oferty oraz zmiany b¹dŸ odwo³ania warunków przetargu.

12) Przetarg uwa¿a siê za zamkniêty z chwil¹ podpisania protoko³u.
13) Uczestnik przetargu mo¿e zaskar¿yæ czynnoœci zwi¹zane z przeprowa-

dzeniem przetargu do Wójta Gminy Mys³akowice w terminie 7 dni od
daty og³oszenia wyników przetargu.

14) Umowê najmu lokalu u¿ytkowego zawiera siê po uiszczeniu zabezpie-
czenia stanowi¹cego równowartoœæ trzymiesiêcznego wymiaru czynszu.
Umowê uwa¿a siê za zawart¹ z chwil¹ otrzymania przez organizatora
przetargu umowy podpisanej przez najemcê.

15) Przed przyst¹pieniem do przetargu oferent zobowi¹zany jest uzyskaæ
informacjê o ewentualnych ograniczeniach ze strony w³aœcicieli odnoœnie
prowadzenia dzia³alnoœci gospodarczej w lokalu, która mo¿e powodowaæ
uci¹¿liwoœci dla pozosta³ych mieszkañców lub u¿ytkowników lokali w
budynku.

16) Dodatkowe informacje o przedmiocie i warunkach przetargu mo¿na
uzyskaæ w Referacie Mieszkaniowym pok. Nr 1 parter, tel.
(75) 64 39 963, w godzinach od 8:00 - 15:00. Istnieje równie¿ mo¿liwoœæ
dokonania wizji lokalnej po uprzednim uzgodnieniu terminu.
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Burmistrz Gminy i Miasta
w Wêgliñcu

informuje, ¿e zgodnie z art.35 ust. 1 ustawy
z dnia 21 sierpnia 1997 r. o gospodarce

nieruchomoœciami. (Dz.U. z 2004 r., Nr 261,
poz. 2066 z póŸn. zm.) w dniu 04.10.2012 r.

na tablicy og³oszeñ w siedzibie urzêdu

zosta³ wywieszony wykaz
nieruchomoœci przeznaczonych

do sprzeda¿y, najmu i dzier¿awy,
u¿ytkowania.

INFORMACJA
Burmistrz Miasta i Gminy Wleñ

informuje o wywieszeniu
na tablicy og³oszeñ tut. Urzêdu

wykazu nieruchomoœci
przeznaczonej do sprzeda¿y:

Zarz¹dzenie Nr 59/12 z dnia 01.10.2012 r.

Nieruchomoœci przeznaczonych
do oddania w dzier¿awê:

Zarz¹dzenie Nr 58/12 z dnia 28.09.2012
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Burmistrz Miasta i Gminy Wleñ
og³asza pierwszy przetarg ustny nieograniczony

na sprzeda¿ nieruchomoœci gruntowej niezabudowanej,
po³o¿onej w miejscowoœci Pilchowice, dzia³kê nr 179/2,

o pow. 0,1163 ha.

Opis nieruchomoœci: Dzia³ka nr 179/2, o pow. 0,1163 ha, niezabudowana, po³o¿ona
w miejscowoœci Pilchowice w niewielkiej odleg³oœci od g³ównej drogi wsi, w otoczeniu
rozci¹gaj¹cych siê ³¹k, pastwisk i pól uprawnych. Bliskie s¹siedztwo dzia³ki stanowi
budynek mieszkalny nr 36 oraz granicz¹cy od strony pó³nocnej cmentarz. Kszta³t dzia³ki
regularny, teren p³aski, bez ogrodzenia, posiada dojazd drog¹ poln¹. Na dzia³ce roœnie
orzech oraz wiele ró¿norodnych drzew owocowych. Rodzaj u¿ytków - R IIIb. Nierucho-
moœæ posiada urz¹dzon¹ Ksiêgê Wieczyst¹ nr JG1S/0005688/7.

Przeznaczenie w planie zagospodarowania przestrzennego dzia³ka le¿y na terenie oznaczo-
nym symbolami: R - tereny rolnicze GSS2 - strefa ochrony sanitarnej GSB/OW - strefa „B”
ochrony podstawowych wartoœci kulturowych, strefa „OW” obserwacji archeologicznej.

Cena wywo³awcza wynosi: 3.500,00 z³ (s³ownie: trzy tysi¹ce piêæset z³)
Wadium: 350,00 z³ (s³ownie: trzysta piêædziesi¹t z³otych) nale¿y wp³aciæ do dnia

6 listopada 2012r. na konto 79 8384 1019 0000 0228 2000 0019 Urzêdu Miasta
i Gminy Wleñ Bank Spó³dzielczy Lwówek Œl¹ski Oddzia³ Wleñ. Za datê wniesienia
wadium uwa¿a siê datê wp³ywu œrodków pieniê¿nych na rachunek Urzêdu Miasta i Gminy
Wleñ. Dowód wniesienia wadium przez uczestnika przetargu podlega przed³o¿eniu komi-
sji przetargowej przed otwarciem przetargu.

Wadium wp³acone przez uczestnika, który przetarg wygra³, zaliczone zostanie na
poczet ceny nabycia nieruchomoœci. Wadium ulega przepadkowi w razie uchylenia siê
uczestnika, który przetarg wygra³ od zawarcia umowy sprzeda¿y. Pozosta³ym uczestni-
kom przetargu wadia zwraca siê niezw³ocznie, po pisemnej dyspozycji wp³acaj¹cego.
Wyp³ata wadium nast¹pi na wskazane konto.

Przetarg odbêdzie siê dnia 12 listopada 2012 r. o godz. 10.00 w Urzêdzie Miasta
i Gminy Wleñ w sali konferencyjnej.

W przetargu mog¹ braæ udzia³:
- osoba prawna - jej reprezentant lub jej przedstawiciel upowa¿niony notarialnie do jej
 reprezentowania;
- osoba fizyczna - osobiœcie lub przez upowa¿nionego notarialnie pe³nomocnika.

Nabycie nieruchomoœci przez cudzoziemców mo¿e nast¹piæ w przypadku uzyskania
zezwolenia Ministra Spraw Wewnêtrznych i Administracji, je¿eli wymagaj¹ tego przepisy
ustawy z dnia 24 marca 1920 r. o nabywaniu nieruchomoœci przez cudzoziemców (tekst
jednolity Dz. U z 2004 r. nr 167 poz.1758 ze zm.).Uczestnicy przetargu zobowi¹zani bêd¹
do okazania Komisji Przetargowej dokumentu to¿samoœci (dotyczy osoby fizycznej lub jej
pe³nomocnika) lub stosownego upowa¿nienia i aktualnego wypisu z Krajowego Rejestru
S¹dowego (dotyczy osoby prawnej). W przypadku uchylenia siê uczestnika, który wygra³
przetarg, od zawarcia umowy sprzeda¿y nieruchomoœci, wniesione przez niego wadium
przepada na rzecz organizatora przetargu. Zawarcie aktu notarialnego nast¹pi w terminie
jednego miesi¹ca od dnia przetargu.

Warunkiem nabycia nieruchomoœci jest wp³ata ceny osi¹gniêtej w przetargu w ca³oœci
przed zawarciem aktu notarialnego. Nabywca ponosi wszelkie koszty zwi¹zane z naby-
ciem nieruchomoœci.

W przypadku koniecznoœci wznowienia punktów granicznych zbywanej dzia³ki nabyw-
ca wykona je we w³asnym zakresie i na w³asny koszt.

Zastrzega siê prawo odwo³ania przetargu z wa¿nych powodów.
Og³oszenie o przetargu zamieszczono na tablicy og³oszeñ Miasta i Gminy Wleñ,

w miejscowoœci Pilchowice, w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Wleñ oraz w prasie.
Szczegó³owe informacje na temat przetargu udziela Urz¹d Miasta i Gminy Wydzia³

ds. Gospodarki Lokalami we Wleniu (pok. 5), tel. 75/7136083.
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O B W I E S Z C Z E N I E
Komornik S¹dowy przy S¹dzie Rejonowym w Jeleniej Górze Remigiusz Juszko,
 ul. Sudecka 51 58-500 Jelenia Góra (tel. 75 64 24 084), zawiadamia na podst.

art. 953 kpc w zwi¹zku z art. 983 kpc, ¿e w dniu 13.11.2012 r. o godz. 8.50
sala nr 111 w Wydziale Cywilnym S¹du Rejonowego Jeleniej Górze ul. Bankowa 18

odbêdzie siê:

D R U G A    L I C Y T A C J A

nieruchomoœci opisanej jako lokal mieszkalny
stanowi¹cy odrêbn¹ nieruchomoœæ po³o¿ony
w miejscowoœci Jelenia Góra, ul. 1 Maja 36/2a

o pow. u¿ytkowej 82,50 m kw. stanowi¹cej w³asnoœæ
d³u¿nika: Wojtas Ma³gorzata,

posiadaj¹ca za³o¿on¹ ksiêgê wieczyst¹
w Wydziale Ksi¹g Wieczystych S¹du Rejonowego

w Jeleniej Górze nr JG1J/00062008/6.

Nieruchomoœæ oszacowana jest na kwotê: 140.000,00 z³.
Cena wywo³awcza w powy¿szej licytacji wynosi: dwie trzecie wartoœci

oszacowania tj. kwotê: 93.333,33 z³.

Zgodnie z art. 962 § 1 przystêpuj¹cy do licytacji obowi¹zany jest z³o¿yæ
rêkojmiê w wysokoœci 1/10 czêœci sumy oszacowania nieruchomoœci,
tj. kwotê 14.000,00 z³, najpóŸniej w dniu poprzedzaj¹cym licytacje na konto
komornika: Millenium Bank SA 69 1160 2202 0000 0002 1543 1712.

Nieruchomoœæ t¹ mo¿na ogl¹daæ w ci¹gu dwóch tygodni przed licytacj¹,
zaœ operat szacunkowy tej nieruchomoœci znajduje siê do wgl¹du w biurze
komornika.

Prawa osób trzecich nie bêd¹ przeszkod¹ do przeprowadzenia licytacji
i przys¹dzenia w³asnoœci na rzecz nabywcy bez zastrze¿eñ, je¿eli osoby te
przed rozpoczêciem licytacji nie z³o¿¹ dowodu, i¿ wnios³y powództwo
o zwolnienie nieruchomoœci lub przedmiotów razem z ni¹ zajêtych od
egzekucji i uzyska³y w tym zakresie orzeczenie wstrzymuj¹ce egzekucjê.

U¿ytkowanie, s³u¿ebnoœci i prawa do¿ywotnika, je¿eli nie s¹ ujawnione
w ksiêdze wieczystej lub przez z³o¿enie dokumentu do zbioru dokumentów
i nie zostan¹ zg³oszone najpóŸniej na trzy dni przed rozpoczêciem licytacji,
nie bêd¹ uwzglêdniane w dalszym toku egzekucji i wygasn¹ z chwil¹ upra-
womocnienia siê postanowienia o przys¹dzaniu w³asnoœci.

Prokuratura Okrêgowa w Jeleniej Górze
informuje, ¿e w dniu 18 paŸdziernika 2012 r. obchodzony jest

Miêdzynarodowy Dzieñ Mediacji.

Szczegó³owe informacje dotycz¹ce obchodów MDM znajduj¹ siê na stronie internetowej
Prokuratury Okrêgowej w Jeleniej Górze www.prokuratura.jgora.pl
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LOKALE

NOCLEGI dla pracowników- bardzo tanio
Jelenia- Cieplice, 512-20-20-85. E6853-G

CIEPLICE- pokoje do wynajêcia,
535-955-441; 75/75-238-40. F2560-G

BIURA i magazyny do wynajêcia w cen-
trum, 503-167-006. F2633-G

WWW.NPREMIUM.PL F3261-G

NOWE mieszkania do sprzeda¿y Jelenia
Góra, ul. Przeskok. 2 i 3-pokojowe ka¿dy lo-
kal z balkonem, cena od 3000 z³/ m kw. Tel.
698-277-034; 604-752-003. F3495-G

CENTRUM 4-pokojowe sprzedam lub
wynajmê, 502-244-056. F3525-G

WWW.PINDYK.PL F3603-G
BIURA i magazyny do wynajêcia J.G,

Kasprowicza, 784-337-960. F3614-G
£OMNICA- nowe mieszkanie sprzedam,

603-080-926. F3712-G
SPRZEDAM 2-pokojowe, umeblowane

w bloku, 2 piêtro, 63 tys. Gryfów Œl.
75/78-177-66. F3739-G

TANIO do wynajêcia mieszkania: 3-po-
kojowe i kawalerka, nieumeblowane w Jele-
niej Górze. Tel. 601-880-444. F3761-G

KAWALERKA+ 2 pokoje do wynajêcia
Karpacz, 603-622-848. F3805-G

DO WYNAJÊCIA pokój z osobnym wej-
œciem. Tel. 667-62-19-47. F3847-G

2-POKOJOWE 38 metrów- 130.000,-:
54 metry 148.000,-: 3-pokojowe 54 metry,
gara¿ 185.000,- Pelkom, licencja 16,
601-789-770. F3960-G

SPRZEDAM kawalerkê po remoncie 25
m kw. Zabobrze I, 3 piêtro, 79.000,- Tel.
784-961-340. F3969-G

SPRZEDAM mieszkanie 4-pok. 65 m
kw. w Cieplicach 199 tys., 605583384.

F3978-G

SPRZEDAM mieszkanie 57 m kw. z
zielonym tarasem (ogrodowym) 110 m
kw. nowo wybudowane w Cieplicach. Tel.
502-123-648; www.jelbud.pl

SPRZEDAM mieszkania z balkonami
z widokiem na Karkonosze nowo wybu-
dowane 33, 37, 57 m kw.; 1, 2, 3-pokojo-
we; (piwnice, gara¿e podziemne) gotowe
do zamieszkania- Cieplice, Ceglana 5, 5a,
502-12-36-48; www.jelbud.pl F3992-G

SPRZEDAM mieszkanie 63 m kw. bli-
sko centrum 139 tys., 602-749-567.

F3997-G
DO WYNAJÊCIA kawalerka na Zabo-

brzu ul. Ró¿yckiego. Tel. 695-725-874.
F4024-G

TANIO wynajmê halê magazynow¹ ok.
500 m kw. z ogrzewanymi pomieszczenia-
mi socjalnymi ul. Karola Miarki 18D, (teren
Pebex-u), 601-057-718. F4025-G

DWUPOKOJOWE mieszkanie na I piê-
trze 35,2 m ul. Noskowskiego, cena
117.000 z³. Tel. 501-438-658. F4039-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie Zabobrze
3-pokojowe, komfortowe, najlepiej rodzinie,
691-050-082. F4040-G

DO WYNAJÊCIA wyposa¿ona przy-
chodnia weterynaryjna k/ Biedronki lub inna
dzia³alnoœæ. Tel. 697-079-190. F4062-G

SPRZEDAM lub zamieniê na mniejsze z
dop³at¹ mieszkanie ul. Grabowskiego, Jele-
nia Góra, 144 m kw., pierwsze piêtro po
remoncie, 606-421-421. F4073-G

DO WYDZIER¯AWIENIA lub sprzedam
pomieszczenie gospodarcze nadaj¹ce siê na
warsztat samochodowy z kana³em, dzia³ka
17 arów ogrodzona Maciejowa ul. Wroc³aw-
ska. Tel. 603-847-786. F4082-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie. Tel.
694-116-537; 600-974-148. F4085-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie w centrum
2-pokojowe, umeblowane, gara¿,
605-343-463. F4096-G

DO SPRZEDANIA 2 pomieszczenia o
powierzchni 44 m kw. i 27 m kw. w cen-
trum Jeleniej Góry. Pomieszczenia wyma-
gaj¹ remontu co umo¿liwia adaptacjê na
dowoln¹ dzia³alnoœæ. Wiêcej informacji:
tel. 75/75-233-52 (pon.- pt. od 7.00 do
15.00). F4124-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka- wysoki
standard. Tel. 535-512-538. F4128-G

SPRZEDAM nowe mieszkanie w cen-
trum 66,5 m kw. 170.000,- Tel.
510-132-271. F4145-G

SPRZEDAM mieszkanie- Zabobrze, 115
m, dwupoziomowe, 5-pokojowe, kuchnia z
zabudow¹, 601-320-644. F4149-G

DO WYNAJÊCIA lokal 55 m kw. cen-
trum, na parterze, przy ruchliwej ulicy. Do-
skona³a lokalizacja na biuro, dzia³alnoœæ
handlow¹, us³ugi. Bez poœredników,
501662442. F4155-G

MYS£AKOWICE 60 m kw., II piêtro,
gara¿, ma³y ogródek sprzedam- zamieniê na
ma³e- Zabobrze I, II, 609-437-569;
785-970-198. F4171-G

DO WYNAJÊCIA 2-pok. Zabobrze I, tel.
+48889695110. F4173-G

SPRZEDAM lokal handlowy 26 m kw.
w Mys³akowicach. Tel. 885-924-199.

F4177-G
WYNAJMÊ mieszkanie lub pokój na

stancje, centrum, 250 z³/ osoba+ udzia³ w
rachunkach. Tel. 603-472-776.

SPRZEDAM mieszkanie bez poœredni-
ków 4 pokoje, centrum 220.000 z³. Tel.
603-472-776. F4183-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-pokojo-
we umeblowane- Zabobrze. Tel.
668-270-943. F4188-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie. Tel.
75/755-79-14; 500-037-742. F4199-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-pokojo-
we w centrum Jeleniej Góry (bardzo ³adne,
ciep³e i umeblowane), 602-108-795.

F4205-G

KOWARY 3 pokoje sprzedam 48 m
kw. po remoncie nowe sanitariaty do za-
mieszkania, 606-66-31-21.

KOWARY 2 pokoje 38 m kw. sprze-
dam, 606-66-31-21. F4211-G

DO WYNAJÊCIA lub sprzedania 5 lokali
u¿ytkowych w atrakcyjnym miejscu J.G
od 40 do 160 m kw., 510-124-844.

F4213-G
WYNAJMÊ 2-pokojowe Ró¿yckiego,

800 z³, 727-575-726. F4218-G

LOKAL handlowo- us³ugowy przy dep-
taku, parter 96 m kw., wysoki standard w
dobrej cenie pod ka¿d¹ dzia³alnoœæ- do
wynajêcia, 601-75-88-78. F4227-G

POKÓJ dla studenta. Tel. 663-638-470.
F4234-G

SPRZEDAM mieszkanie stylowe w cen-
trum na dogodnych warunkach. Tel.
606-814-245. F4251-G

SPRZEDAM mieszkanie na wsi,
609-749-333. F4254-G

SPRZEDAM mieszkania 56 m kw., i 80
m kw. dzia³ka budowlana Siedlêcin. Tel.
722-161-424. F4268-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 3 pokoje
centrum. Tel. 664-803-587; 75/71-22-171.

F4269-G
DO WYNAJÊCIA mieszkanie 68 m kw.

Tel. 600-310-339. F4271-G
SPRZEDAM 2-pokojowe, Zabobrze. Tel.

725-416-709. F4272-G
KAWALERKA do wynajêcia, Sobieszów.

Tel. 668-77-38-56; 606-34-64-24. F4276-G

DO WYNAJÊCIA w pe³ni wyposa¿ony
salon fryzjerski, 501-779-738. F4282-G

WYNAJMÊ lokal 80 m kw i 50 m kw na
biuro- us³ugi- produkcjê, Zabobrze II,
500-183-261. F4283-G

DO WYNAJÊCIA dwupokojowe miesz-
kanie umeblowane na Zabobrzu. Tel.
75/76-72-571. F4284-G

TANIO hala do wynajêcia 400 m kw.
Tel. 791-734-759. F4286-G

DO WYNAJÊCIA kawalerka na Zabo-
brzu. Tel. 695-348-928. F4297-G

KIEPURY mieszkanie 51 m sprzedam.
Tel. 694-371-768. F4299-G

MAM do wynajêcia kawalerkê w cen-
trum, 665-550-721. F4300-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 53 m kw.
przy ul. Transportowej. Tel. 603-660-613.

F4302-G
KOWARY- sprzedam mieszkanie 3-po-

kojowe w centrum miasta. Tel.
607-610-266. F4304-G

WYNAJMÊ lokal us³ugowy w centrum
Jeleniej Góry pow. 34 m kw., parter, witryna.
Tel. 607-10-11-16; 697-69-09-14. F4307-G

MIESZKANIA deweloperskie ul. Kade-
tów 2, 3, 4-pokojowe, od 84 do 110 m kw.
Cena 2.000 z³/ m kw. Ostatnia szansa na
kredyt. Rodzina na swoim. Tel.
693-400-805. F4308-G

2950 z³/brutto, nowe mieszkania, Ele-
wów, ostatnia szansza na kredyt „Rodzina
na swoim”, tel. 503-021-047.

KARPACZ, kawalerka, 89.000
www.n ie ruchomosc ika rkonosk i e .p l
502-045-638.

3-POKOJOWE Kiepury, 61 m
www.n ie ruchomosc ika rkonosk i e .p l
75-64-36-062.

KAWALERKA- Kar³owicza, okazja,
www.n i e ruchomosc ika rkonosk i e .p l
75-64-36-052.

KOWARY, 3-pokojowe 130.000 i
140.000 www.nieruchomoscikarkonoskie.pl
75-64-36-052.

KOWARY, 35 m kw., 89.900 www.nie-
ruchomoscikarkonoskie.pl 75-64-36-051.

MYS£AKOWICE- kawalerka 50.000; 2-
pokojowe 110000; 56 m kw. z ogródkiem
NK 75-64-36-062.

£OMNICA, 27 m kw., 45.000
www.n ie ruchomosc ika rkonosk i e .p l
75-64-36-062.

MI£KÓW, 2-pokojowe 82.000
www.n ie ruchomosc ika rkonosk i e .p l
75-64-36-051.

WIEŒ, 3-pokojowe, 60 m, gara¿,
110.000 www.nieruchomoscikarkonoskie.pl
75-64-36-052.

KAWALERKA Piechowice, 69.000, 2-poko-
jowe 134000 www.nieruchomoscikarkonoskie.pl
75-64-36-062.

3-POKOJOWE Kochanowskiego
www.n ie ruchomosc ika rkonosk i e .p l
75-64-36-052.

DO WYNAJÊCIA 2, 3-pokojowe
nieruchomoscikarkonoskie.pl 756436051

F4327-G
120 tys. Noskowskiego 2-pokojowe

51 m kw. www.rychlewski.com.pl
501-73-66-44.

OKAZJA 80 m kw. przestronne 3-poko-
jowe mieszkanie za jedyne 175.000 Ry-
chlewski Nieruchomoœci, 501-73-66-44.

F4334-G
DO WYNAJÊCIA apartament willowy

dwupoziomowy 50 m kw. z balkonem, ume-
blowany i wyposa¿ony. Du¿y ogrodzony i
oœwietlony teren, piwnica, miejsca parkin-
gowe, Jelenia Góra, ul. Wroc³awska, tel.
513-966-229. F4337-G

DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-pokojo-
we w centrum, 886-484-039. F4342-G

WYNAJMÊ lub sprzedam mieszkanie
54 m kw., 3-pokojowe, I piêtro, os.
Orle- Cieplice. Tel. 602-33-48-71.

F4343-G
WWW.EURODOM.JGORA.PL
3-POKOJOWE, ul. Norwida, blok,

145000 z³, Nieruchomoœci Euro-Dom
601540292.

KOMFORTOWE 2-pokojowe Park Su-
decki, Nieruchomoœci Euro-Dom
601540292.

KAWALERKÊ z balkonem na Dzia³kowi-
cza, Nieruchomoœci Euro-Dom 601540292.

LWÓWEK 3-pokojowe, gara¿, ogród,
Nieruchomoœci Euro-Dom 695999963.

F4345-G
DO WYNAJÊCIA 2-pokojowe Zabobrze.

Tel. 697-732-879. F4347-G
DO WYNAJÊCIA mieszkanie 2-pokojo-

we w Jeleniej Górze. Tel. 75/76-49-315.
F4353-G

SPRZEDAM mieszkanie 2-pokojowe
38 m kw., I piêtro, ul. Ptasia, (bez po-
œredników) 75/64-21-773. F4354-G

DO WYNAJÊCIA lokal us³ugowy
38 m kw. ko³o Lidla na Zabobrzu,
668-239-720. F4355-G

SPRZEDAM 4-pokojowe centrum,
511-043-209.

DO WYNAJÊCIA pokój centrum,
511-043-209. F4356-G

DO WYNAJÊCIA- centrum: Pizzeria+
sklep, 794-289-548. F4371-G

2 pokoje, Kiepury, 110 tys., tel.
667556801. F4380-G

MIESZKANIA do wynajêcia,
781-974-845. F2147-K

KARPACZ sprzedam 63,10 m kw. lub
zamieniê na mniejsze z dop³at¹,
506-230-454. F2148-K

DO SPRZEDANIA kawalerka w Mi³ko-
wie tanio. Tel. 791900530. F2200-K

SPRZEDAM 5000 m kw. w Przesiece
niedaleko wodospadu. Tel 782826268.

F2252-K
DO WYNAJÊCIA wyposa¿ona kawaler-

ka 27 m, Kar³owicza; 650 pln+ media;
603806566. F2258-K

SPRZEDAM kawalerkê w centrum Pie-
chowic. Tel. 607-887-510. F2320-K

WYNAJMÊ mieszkanie w Mys³akowi-
cach, tel. 889005821. F2323-K

WYNAJMÊ lokal u¿ytkowy w œcis³ym cen-
trum Kamiennej Góry, 512-237-185. F2324-K

WYDZIER¯AWIÊ lokal us³ugowo- han-
dlowy w centrum Piechowic, 600-097-419.

F2329-K

WWW.JELDOM.PL lic. zaw. 14557.

OFERTA promocyjna! M3, 64 m kw.
po³o¿one na II piêtrze w kamienicy przy
ul. Bartka Zwyciêzcy. Po kapitalnym re-
moncie! 668667637 Jeldom.

OFERTA promocyjna! M2- 38 m kw.,
II piêtro przy ul.Kochanowskiego. Tanie w
utrzymaniu. 666830830 Jeldom.

M3 98 m kw. 210000 z³ okolica ul. Mic-
kiewicza, I piêtro z ogódkiem 668667637
Jeldom.

DO WYNAJÊCIA œliczna kawalerka 30
m kw. (wyposa¿ona) 666830830 Jeldom.

DO WYNAJÊCIA wyposa¿one M3 64 m
kw. po remoncie w centrum miasta. Wyre-
montowana kamienica. 666830830 Jeldom.

M2 w Cieplicach, 50 m kw., parter,
ogród 658 m kw. Po kapitalnym remoncie.
666830830 Jeldom. F2331-K
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ZARZ¥DZANIE Wspólnotami Mieszka-
niowymi „popdoM”. Licencja, 663-338-443.

F1226-G
OKAZJA dzia³ka 1250 m- Dziwiszów

(pozwolenie na budowê, projekt, pr¹d),
508-269-910. F3184-G

WWW.NPREMIUM.PL F3262-G
CIEPLICE dzia³ka z piêknym widokiem

1100, 185.000,- 607-608-209.
KARPACZ centrum dom z dzia³k¹ wi-

dokow¹ 1200 m, 600.000,- 607-608-209.
KARPACZ centrum dzia³ka 850 m,

250.000,- 607-608-209. F3275-G
DZIA£KA budowlana 10 arów wraz z

pawilonem sklepowym w Wojcieszycach,
607-540-408; 607-543-408. F3454-G

SPRZEDAM piêknie po³o¿one dzia³ki
budowlane w Leœnym Zaciszu ko³o Jeleniej
Góry, dogodny dojazd, pr¹d, woda, gaz, te-
lekomunikacja. Tel. 695-725-857. F3598-G

WWW.PINDYK.PL F3604-G

DOM w Cieplicach, cena 235 tys.
www.dom.ig.pl tel. 601840263. F3658-G

SPRZEDAM szereg- skrajny Zabobrze
III, 176 m kw. dzia³ka 359, 990.000,-
506-122-702.

SPRZEDAM dzia³ki Olszyna 29 z³/ m
kw., 506-122-702. F3876-G

DZIA£KA skrajna pozwolenie na budo-
wê- Cieplice, 601-789-770. F3959-G

DOM w Je¿owie Sudeckim stan dewe-
loperski 120 m, dzia³ka 1300 m z widokiem
na góry, 350 tys. sprzedam. Tel.
517-338-056. F3962-G

SPRZEDAM dom w Sosnówce 160 m
kw. Tel. 885-268-163. F3965-G

SPRZEDAM dom oraz dom w budowie
w Kowarach bezpoœrednio. Telefon
665-208-712. F3975-G

SPRZEDAM dom 120 m czêœciowo do
remontu, centrum, dzia³ka 1300 m bez po-
œredników. Tel. 605-695-744. F4028-G

NOWY dom 140 m stan surowy za-
mkniêty z gara¿em (okna, drzwi, brama ga-
ra¿owa, elewacja) zgrabny, funkcjonalny-
Je¿ów, piêkny widok na góry, sprzedam,
508-269-910. F4032-G

SPRZEDAM dom wolno stoj¹cty goto-
wy do u¿ytku o powierzchni u¿ytkowej 283
m kw. Pisaczów k/ Lubania. Tel.
533-212-660; 669-850-207. F4065-G

SPRZEDAM dom na ró¿n¹ dzia³alnoœæ,
603-469-583. F4144-G

DZIA£KA budowlana 1113 m (media)
Dziwiszów- atrakcyjne miejsce,
601-320-644. F4150-G

MALOWNICZO po³o¿one dzia³ki bu-
dowlane w Dziwiszowie. Kontakt:
516-082-114. F4161-G

SPRZEDAM dzia³kê Je¿ów Sudecki tyl-
ko 64.000 z³, 605-030-050. F4185-G

WOJKÓW dzia³ka budowlana 1500 m
kw. sprzedam, media, asfalt,
606-66-31-21. F4210-G

SPRZEDAM 1/2 domu w Sobieszowie
290 tys., 600-499-446. F4221-G

SPRZEDAM dom w Sobieszowie pod
Chojnikiem. Tel. 606-814-245. F4252-G

RÊBISZÓW- dzia³ka 3000 m kw. mo¿li-
woœæ zabudowy. Tel. 75/78-39-121.

F4287-G
DOM, okolice Jeleniej Góry, parterowy,

200 m kw. wysoki standard, zaciszne mie-
sjce, dzia³ka 1900 m kw. zagospodarowa-
na, 721-582-553. F4310-G

SPRZEDAM atrakcyjn¹ szeregówkê,
669-595-990. F4311-G

SPRZEDAM ma³¹ atrakcyjn¹ dzia³kê
na os. Widok z zezwoleniem na budowê
domu o pow. ok. 100 m kw. Mo¿liwe raty
lub zamiana. Tel. 791-156-177. F4324-G

CIEPLICE, dom okazja! Nieruchomoœci
Karkonoskie 601-55-64-94.

DZIA£KA pod Szklarska Por. 7200 m kw.
225.000 www.nieruchomoscikarkonoskie.pl
503-021-047.

BUDYNEK mieszkalno- gospodarczy
dzia³ka 4000 m, 88.000 75-64-36-051
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl

KOWARY, dzia³ka 3092 m, 40.000 oka-
zja www.nieruchomoscikarkonoskie.pl
75-64-36-052.

STANISZÓW- dom po remoncie nieru-
chomoscikarkonoskie.pl 75-64-36-052.

32 ha grunty w Jeleniej Górze
www.n i e ruchomosc ika rkonosk i e .p l
75-64-36-052.

KARPACZ- sprzedamy dom
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl 75-64-36-052.

CIEPLICE nowy dom 502-045-638
www.nieruchomoscikarkonoskie.pl

DOM 255.000 Jelenia, Nieruchomoœci
Karkonoskie 75-64-36-051. F4328-G

SPRZEDAM halê 1200 m kw. dzia³ka
4800 m kw. grunt budowlany 11500 m kw.
z warunkami zabudowy w Jeleniej Górze.
Tel. 603-584-675. F4329-G

WWW.RYCHLEWSKI.COM.PLF4335-G
SPRZEDAM dzia³kê budowlan¹ 3200 m

kw. mieszkalno- us³ugow¹ z warunkami zabu-
dowy, budynek mieszkalny z trzema stanowi-
skami gara¿owymi (warsztatowymi) 2 bramy
wjazdowe przy g³ównej drodze kierunek Kar-
pacz- atrakcyjna cena, 512-022-268.F4340-G

OKAZYJNIE sprzedam luksusowy dom
w Bobrowie. Malownicza okolica. Kontakt
po 16.00, 506-739-572. Poœrednikom dziê-
kujê, F4344-G

WWW.EURODOM.JGORA.PL

SZEREGÓWKA z gara¿em, 116 m,
gara¿, 390.000,- z³, Nieruchomoœci Euro-
Dom 601540292.

NOWY dom dla 2 rodzin (2 mieszka-
nia), Nieruchomoœci Euro-Dom 601540292,

PÓ£ domu Staniszów, dzia³ka 1400
metrów, tylko 130.000 z³, Nieruchomoœci
Euro-Dom 601540292.

DZIA£KA budowlana Czarne 85000 z³,
Nieruchomoœci Euro-Dom 601540292.

POSZUKUJEMY domów w Jeleniej Gó-
rze i okolicy, Nieruchomoœci Euro-Dom
601540292. F4346-G
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TYLKO 100.000 z³ za bardzo ³adn¹
dzia³kê 4000 m kw. w Wojcieszycach
505074854.

TYLKO 550000 z³ za nowy dom w Wo-
janowie N. Grzywiñscy 505074854.

TYLKO 21000 z³ za dzia³kê 700 m kw.,
2 km od Jeziora Z³otnickiego N. Grzywiñscy
505074854.

TYLKO 480.000 z³ za ³adny dom w Piecho-
wicach N. Grzywiñscy 505074854. F4359-G

DZIA£KA budowlana pilnie, Dziwiszów
36 z³, tel. 510771871. F4376-G

JE¯ÓW Sudecki- atrakcyjn¹ dzia³kê bu-
dowlan¹ przy ul. Topolowej sprzedam 200
z³ m kw. Tel. 602-594-330. F1979-K

KARPACZ- Szklarska szukam do dzier-
¿awy pensjonatu. Tel. 605270365. F2108-K

POSZUKUJÊ do dzier¿awy lub umowa
do¿ywotnia; pensjonat, oœrodek wypoczyn-
kowy w Karpaczu, Szklarskiej Porêbie, mo¿e
byæ do remontu, 607-764-556. F2255-K

NIERUCHOMOŒÆ Jelenia Góra - Stare
Miasto 1850 m kw., pod us³ugi,150 m od
rynku. 608-590-590 A-B-S.pl - 0% prowizji.

F2327-K
WWW.JELDOM.PL lic. zaw. 14557.
DZIA£KA budowlana 1538 m kw.- 65

z³/ m kw. w Mys³akowicach. Nr dzia³ki 895/
16. wy³¹cznoœæ! 668667637 Jeldom.

NOWA szeregówka 125 m kw. na Czar-
nym z 2011 roku. 668667637 Jeldom.

TANI dom 150 m kw., 1130 m kw.
dzia³ki w stanie deweloperskim w Mys³ako-
wicach 668667637 Jeldom.

DOM w okolicy szko³y,,¯erom” o po-
wierzchni 220 m kw., dzia³ka 790 m kw.,
wykoñczony. 668667637 Jeldom.

SZEREGÓWKA, powierzchnia 300 m
kw., dzia³ka 2500 m kw., piec gazowy, da-
chówka ceramiczna, okna pcv, ocieplona.
668667637 Jeldom. F2332-K

MOTORYZACYJNE

KUPIÊ powypadkowe, uszkodzone,
721-72-16-66.

AUTOSKUP- powypadkowe, ca³e,
510-52-29-68. E5545-G

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
E7005-G

POMOC drogowa; transport autola-
wet¹+ 5 osób. Tel. 506-536-136. F34-G

AUTOZ£OMOWANIE, profesjonalnie,
legalnie, odbiór lawet¹, za ka¿de auto p³aci-
my. Tel. 500-812-760. F38-G

SKUPUJÊ skutery, 502-508-271.
F3232-G

CZÊŒCI samochodowe- tanio. Tel.
75/753-29-65. F3268-G

AUTOHOLOWANIE+ laweta,
501-234-403.

GARA¯E bramy najtaniej, 501-234-403.
PRZEWOZY lotniska, 501-234-403.

F3815-G

SKUP samochodów- gotówka,
533-699-999. F3950-G

NAJTAÑSZE ubezpieczenia komunika-
cyjne weryfikacja UFG profesjonalna obs³u-
ga. Tel. 756417899 lub 605055948.

F3977-G

MECHANIKA samchodowa us³ugi- ta-
nio, szybko, solidnie ul. Jordana 2, Zabo-
brze na terenie Produkcji Plandek naprze-
ciwko „Bodzia”, 792-554-091. F4076-G

SKUPUJEMY samochody, stan obo-
jêtny, bez OC, przegl¹du, ca³e, rozbite, le-
galne dokumenty, w³asny transport,
792-182-217. F4137-G

AUDI A6- 2.8 quattro ’97- tel.
+48661431367. F4176-G

SPRZEDAM tanio przyczepê campin-
gow¹ 4 metry, 4-osob., 608-341-033.

F4193-G
TERENOWY Suzuki Grand Vitara, 1999,

sprzedam. Tel. 509-991-695. F4224-G
SPRZEDAM Renault clio 1,2; 5-drzwio-

wy, 1999, kolor z³oty, 5.700 do negocjacji,
723-580-699; 75/61-37-139. F4279-G

SPRZEDAM Opel Corsa 1,3 diesel,
2009, pierwszy w³aœciciel, 601-750-153.

F4326-G

T£UMIKI tanio- sprzeda¿, monta¿,
naprawa, mechanika pojazdowa. Auto-
tech, JG., Wincentego Pola 10 (teren sta-
cji kontroli pojazdów Ewal, obok Makro),
504-93-17-15. F4348-G

NAPRAWA turbosprê¿arek Olszyna.
Tel. 602118542. F4366-G

KUPNO

AUTA ca³e, uszkodzone, 510-522-968.
E5544-G

KUPIÊ ka¿de auto, 693-82-82-83.
E7006-G

KUPIÊ antyki, 695-702-259. E7080-G
KUPIÊ ka¿dy ci¹gnik i sprzêt rolniczy,

602-811-423. F3684-G
KUPIÊ stare obrazy, meble, i ró¿ne

przedmioty przedwojenne. Tel. 692-382-
933; 75/76-12-418. F3813-G

KUPIÊ zabawki z lat PRL-u. Tel.
791-156-177. F4323-G

SKUP ksi¹¿ek. Dojazd. Gotówka,
509675586. E2948-K

SPRZEDA¯

DREWNO kominkowe, 512-170-233.
E7289-G

BUKOWE- kominkowe, 506-070-359.
E7400-G

DREWNO kominkowe opa³owe. Tel.
605-268-703; 695-542-216. F1040-G

DREWNO do kominka i pieca, ró¿ne ga-
tunki, 724-330-955. F2335-G

DREWNO kominkowe sezonowane-
ciête na wymiar, 601-799-452.

TRADYCYJNE pod³ogi z drewna, par-
kiety, boazerie, podbitki. Sprzeda¿- monta¿,
601-799-452. F2992-G

DREWNO kominkowe- sezonowane,
609-262-244. F3024-G

KAFLE piecowe, kominkowe- art.
zduñskie- us³ugi zduñskie, Jelenia
Góra, Pow. Wielkopolskich 4. Tel.
601-54-35-41, 75/76-48-945. F3105-G

ZIEMIÊ humus, zwietrzelina. Zapew-
niam transport 15 ton, 607-540-408.

F3274-G
DREWNO kominkowe i opa³owe, pociê-

te, por¹bane, ró¿ne gatunki, dowóz gratis.
Tel. 888-174-322. F3487-G

WÊGIEL czeski najtaniej: eko groszek,
kostka, orzech, mia³, tona dowóz gratis,
drewno opa³owe. Tel. 727-235-168.

F3821-G
SPRZEDAM wózek dzieciêcy „Tako”,

605-904-673. F4072-G
KOMIS urz¹dzeñ gastronomicznych,

ch³odniczych, pralniczych sprzeda¿, skup,
serwis, Jelenia Góra, ul. Sobieszowska 20,
tel. 75/75-51-797, 603-847-786. F4081-G

DREWNO kominkowe- opa³owe od
120,- do 180,- Tel. 662-156-576. F4100-G

DREWNO kominkowe, sezonowane.
Tel. 535660108. F4106-G

MEBLE z Niemiec tanio, 609-537-329.
F4107-G

SPRZEDAM ³ó¿ko rehabilitacyjne na pi-
lota, balkonik, kule, 505-623-163. F4262-G

SPRZEDAM okna drewniane podwójne
szt. 4, rozmiar 150x115. Tel. 75/76-15-073.

F4316-G
SPRZEDAM rower stacjonarny,

604-275-096. F4317-G

„ARTIMEX”. Szeroki wybór bi¿uterii
z³otej i srebrnej w atrakcyjnych cenach.
Zapraszamy Galeria Karkonoska ul. 1 Maja
27, 75/75-234-90 oraz Carrefour ul.
J.Paw³a II 51, 75/754-23-13, Tesco.

BRAKUJE Ci pieniêdzy przyjdŸ do
nas. Skup z³ota. „Artimex”. Zapraszamy:
Tesco 75/64-23-360; Galeria Karkonoska
ul. 1 Maja 27, 75/75-234-90; Carrefour
ul. J.Paw³a II 51, 75/754-23-13. F4332-G

NAJTAÑSZA stal w okolicy Jeleniej
Góry. W sprzeda¿y stal zbrojeniowa,
strzemiona, figury z prêta zbrojeniowego,
wykonujemy belki zbrojeniowe. Kom.
601-999-561 lub 75/75-520-51. F4357-G

DREWNO kominkowe- liœciaste- atrak-
cyjna cena. Kom. 722-192-166. F4369-G

DREWNO kominkowe opa³owe,
75/7125026. F1044-K

WÊGEL czeski, 502653804. F1705-K

US£UGI

KARCHER- podciœnieniowe pranie dy-
wanów, tapicerki meblowej, faktury VAT.
Tel. 75/76-72-773; 603-646-803. E5333-G

JUNKERSY, piece, kuchnie, instalacje
gazowe- monta¿, naprawy, przegl¹dy,
604-569-785; 75/76-49-496;
www.gazwidrom.net E5565-G

DOMOFONY- monta¿, naprawa, kon-
serwacja, serwis, doradztwo, 601-76-57-35;
75/64-27-027. E5645-G

ROLETY, roletki, ¿aluzje, markizy, dasz-
ki. Producent, 76/870-53-48; 608-289-703.

E5676-G
£AZIENKI kompleksowo: kafelki, hy-

draulika, panele, malowanie, g³adzie, ogól-
nobudowlane, 601-148-406. E6548-G

STUDIO Parkiet „Kornik” wykonuje pro-
fesjonalnie: cyklinowanie bezpy³owe, uk³ada-
nie parkietów, pod³óg, paneli: oferuje szerok¹
gamê klejów, lakierów, œrodków konserwuj¹-
cych, 75/75-12-879, 609-736-480. E7081-G
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726-54-39-39. E7271-G

M£OT z kopark¹, 602-78-16-93.
KOPARKO-£ADOWARKA Cat,

602-78-16-93. E7351-G
PROFESJONALNE uk³adanie p³ytek

www.solidnekafelkowanie.pl, 607-858-433.
E7361-G

WYPO¯YCZALNIA elektronarzêdzi, ma-
szyny budowlane, 503-55-44-11.

SERWIS elektronarzêdzi, 503-55-44-11.
OSUSZANIE mieszkañ, 503-55-44-11.

E7362-G
ROLETY materia³owe, ¿aluzje pionowe,

poziome, rolety zewnêtrzne- monta¿, napra-
wy, 604-460-139. E7371-G

PRZEPROWADZKI kompleksowe,
516-146-075; 75/76-73-971;
www.przeprowadzki-kompleksowe.prv.pl

E7387-G
HYDRAULICZNE- spawalnicze,

603-080-926. E7427-G
KOPARKO-£ADOWARKA wywrotka 6

ton, 509-224-047. F27-G
POMOC drogowa; transport autola-

wet¹+ 5 osób. Tel. 506-536-136. F35-G
RZECZOZNAWCA budowlany, eksperty-

zy, nadzory, 601-570-426. F58-G
VIDEOFILMOWANIE+ foto,

510-127-605. F68-G
WK£ADY kominowe monta¿- sprzeda¿,

608-49-55-34. F390-G
ANTENY, telewizory- wieszanie, progra-

mowanie, naprawa, 502-102-333. F396-G
ANTENY R/TV/SAT sprzeda¿, monta¿,

serwis. Tel. 75/644-50-80. F559-G
DACHY, rynny, obróbki, 784-196-933.

F607-G
PODCIŒNIENIOWE czyszczenie dywa-

nów, wyk³adzin, tapicerek, us³ugi równie¿ w
firmie, odbiór- dowóz gratis, wysoka jakoœæ
us³ug. Zapraszamy, 609-172-300,
75/75-242-66. F697-G

KANALIZACJA- udro¿nianie, oczyszcza-
nie odp³ywów; hydraulika- kompleksowo,
609-172-300. F1463-G

PRZYJMÊ ziemiê pomiêdzy Maciejow¹
a Dziwiszowem. Tel. 695-725-857.F1510-G

CYKLINOWANIE, uk³adanie, profesjonal-
nie, 601-313-541; 75/76-735-46. F2597-G

REMONTY mieszkañ, 691-631-082.
F2632-G

INSTALACJE elektryczne, pomiary, sys-
temy alarmowe, domofony, anteny, kamery,
sieci komputerowe, 603-117-054. F2886-G

TRANSPORT tanio, 503-027-361.
F3030-G

BRUKARSTWO kompleksowe oraz pra-
ce towarzysz¹ce, 665-564-721. F3046-G

KOPARKO-£ADOWARKA, wykopy
ziemne. Tel. 692-465-637. F3134-G

„RENOMAX” us³ugi ogólnobudowlane,
budowy, docieplenia, elewacje, remonty,
606-508-723, www.renomax.jor.pl F3152-G

WYNAJEM podnoœnika, wycinka
drzew, 502-508-265. F3155-G

DACHY 602-884-480. F3223-G
WYWROTKA 14 ton. Tel. 608-649-813.

F3231-G
US£UGI hydrauliczne. Instalacje c.o.,

woda, gaz, kanaliz., solary. Kompleksowo-
odbiory, zezwolenia, projekt, serwis- referen-
cje, 75/76-76-655; 601-88-04-65. F3233-G

ELEKTRYK 24 h- solidnie i tanio. Mon-
ta¿ instalacji, awarie, drobne naprawy,
pomiary, pod³¹czenie kuchenki. Tel.
601-717-759. F3235-G

PRANIE dywanów, tapicerek, tanio, do-
k³adnie- profesjonalnie, 601-56-65-08.

F3250-G

KONTENERY: wywóz gruzu, œmieci,
727-548-554. F3257-G

ELEKTRYCZNE naprawy instalacji, ma-
szyn i urz¹dzeñ, 608-812-320.

NAPRAWA pralek, zmywarek,
608-812-320. F3259-G

MINIKOPARKA us³ugi ziemne,
507-163-582. F3266-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ samochód
15 ton, ziemia, zwietrzelina, t³uczeñ,
607-540-408. F3273-G

PRALKONAPRAWY, 603-83-54-83.
F3303-G

MINIKOPARKA, 781-134-275.F3304-G
CYKLINOWANIE, 504-984-000. F3331-G
KOMPUTERY -naprawy domowe,

606-423-607. F3345-G

RUSZTOWANIA- wynajem- monta¿.
Tel. 605-410-752. F3384-G

DACHY- 502-953-366. F3399-G
ŒWIADECTWA (certyfikaty) energetycz-

ne budynków- tanio, solidnie, 696-469-325.
POMIARY elektryczne- budynków,

urz¹dzeñ, 696-469-325. F3408-G
DACHY- 601-872-363. F3428-G
DACHY, 508-436-728. F3461-G
DACHY- 795-084-740. F3498-G
WYWROTKA i koparka 10 ton miniko-

parka. Tel. 502-559-051. F3499-G

POSADZKI cementowe, betonowe, ja-
strychy- mixokretem, zalewanie ogrzewa-
nia pod³ogowego, zacieranie mechanicz-
ne, 603-930-562. F3508-G

BRUKARSTWO- profesjonalnie. Tel.
663-232-265; www.brukpol.net F3529-G

HYDRAULICZNE, 693-002-058.F3548-G
SPYCHARKA, 691-866-449. F3568-G
TRANSPORT ciê¿arowy skrzyniowy

(6,4x2,4) 7 ton+ HDS. Tel. 507-57-67-65.
F3571-G

HYDRAULIKA kompleksowo woda,
c.o., kanalizacja, gaz, spawanie, próby
szczelnoœci, pozwolenia, opinie kominiar-
skie, projekty, 601764226. F3590-G

TYNKI maszynowe, jakoœæ gwaranto-
wana, 604-905-562. F3668-G

KOPARKO-£ADOWARKA+ m³ot. Trans-
port- wywrotka 15 ton, piasek, ¿wir. Tel.
607-377-280; 75/64-38-350 Je¿ów Sudec-
ki, www.wtg-transport.pl F3693-G

OPRAWA muzyczno- projekcyjna us³u-
gi did¿ejskie, projekcja Karaoke, projekcja
zdjêæ filmów wydarzeñ sportowych, Jelenia
Góra, 881-758-648. F3708-G

REGIPSY, g³adzie, malowanie, panele,
glazura, 604992041.

KOMPLEKSOWE remonty domów,
mieszkañ, pensjonatów, biur profesjonalnie,
509924523. F3735-G

PROJEKTY budowlane z pozwole-
niem na budowê, 532-477-258. F3737-G

KOPARKO-£ADOWARKA- wynajem,
501-234-403. F3814-G

STOLARSKO- ciesielskie naprawy, re-
nowacje, podbitki, drzwi, okna, solidnie, fa-
chowo. Tel. 609-477-529. F3829-G

PRZEPROWADZKI- transport, us³ugi re-
montowo- budowlane, 609-631-072. F3922-G

HYDRAULIK wszystkie instalacje, ko-
t³ownie 502783542. F3928-G

HYDRAULIK-tanio i solidnie. Tel:
791-001-236. F3929-G

CYKLINOWANIE, lakierowanie pod³óg.
Tel. 695-823-040. F3941-G

ŒWIADECTWA energetyczne,
510-240-885.

PROJEKTOWANIE budowlane,
600-201-769. F3954-G

MINIKOPARKA- wynajem, przy³¹cza
gazowe, elektryczne, wodno- kanalizacyjne,
fundamenty, ogrodzenia, bramy. Tel:
665189955. F3976-G

ROLETY, „Ares”, 75/76-43-430.
¯ALUZJE „Ares”, 75/76-43-430.F3987-G

PROFESJONALNE sprz¹tanie firmy-
domu! Pani z doœwiadczeniem posprz¹ta
wszystko co trzeba. Perfekcja gwaranto-
wana. Zadzwoñ, a przekonasz siê, ¿e war-
to. Tel. 511-209-898. Niskie ceny, mobil-
noœæ. Wystawiamy faktury Vat. F3994-G

MASZYNY budowlane koparki, zagêsz-
czarki, m³ot wyburzeniowy, zgrzewarki,
601-799-463. F4027-G

WIDEOFILMOWANIE i Fotografia. Prze-
grywanie VHS na DVD. Tel. 796-478-667
www.FotonART.pl F4030-G

MONTA¯ drewnianych pod³óg i boaze-
rii, cyklinowanie, 603-037-217.

CIESIELSTWO daszki, tarasy, balustra-
dy, podbitki, pod³ogi, 603-037-217.F4070-G

KOPARKO-£ADOWARKA. Tanie i pro-
fesjonalne wykonywanie prac ziemnych+
transport. Ró¿ne rodzaje ³y¿ek. Tel.
604-285-755. F4094-G

KOPARKO-£ADOWARKA transport wy-
wrotka 10 ton piasek kliniec. Tel.
601-54-36-41 Czarnoleska. F4095-G

CYKLINOWANIE bezpy³owe, uk³adanie
pod³óg, parkietów, 75/75-547-94;
509-47-84-82. F4121-G

KONTENEROWY wywóz gruzu i œmie-
ci. Wynajem kontenerów. Tel.
500-766-817. F4156-G

HYDRAULIKA kanalizacja, gaz, monta¿
kuchenek, junkersów, 604-922-815.

F4172-G
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ELEKTRYK, 664-475-323. F4174-G
MEBLOZABUDOWY szafy, garderoby,

itp. 603-328-832. F4179-G
REMONTY- 536-317-347.
KOMPLEKSOWO- 536-317-347.
PROFESJONALNIE- 536-317-347.
GLAZURA- 536-317-347.
REGIPSY- 536-317-347. F4181-G
WYNAJEM podnoœnika 20 m wycinka

drzew. Tel. 504-288-131. F4184-G
HYDRAULICZNE us³ugi, 515-138-683.

F4186-G
REMONTY mieszkañ, glazura, g³adzie,

regipsy, malowanie itp. Tel. 725-085-119.
F4195-G

REMONTY mieszkañ, g³adzie, glazura,
malowanie, regipsy. Tel. 721-947-264.

F4196-G
KAFELKI, panele, regipsy, remonty,

75/76-73-712. F4197-G
STROJENIE, renowacja pianin, forte-

pianów, 75/76-73-712. F4198-G
WWW.OPIEKA-NAD-GROBAMI.COM

F4200-G
SPRZ¥TANIE grobów, 502-538-844.

F4201-G
PRZEPROWADZKI, kompleksowo. Tel.

535-044-951.
TAPICERSTWO od A do Z. Przyjazd do

klienta, transport i wycena gratis. Tel.
880-044-951.

AUTOTRANSPORT- laweta. Tel.
880-044-951.

TRANSPORT/ przeprowadzki- miasto,
kraj, zagranica, 3 samochody ró¿ne gabary-
ty. Tel. 880-044-951. F4225-G

SZKOLENIE psów metodami pozytyw-
nymi. Pos³uszeñstwo. PT, obiedance, agili-
ty, coursing. Tel. 668-849-789. F4228-G

REMONTY kompleksowe- pensjonaty,
biura, mieszkania, 784-920-007.

WODNO- kanalizacyjne, c.o., kot³ownie,
uprawnienia, 784-920-606.

WSZELKIE drobne naprawy- z³ota r¹cz-
ka, 784-920-007. F4233-G

REMONTY mieszkañ, 693-295-537.
F4235-G

KUCHNIE, szafy wnêkowe,
500-452-760. F4237-G

BUDOWA stawów, urz¹dzanie tere-
nów zielonych, wynajem koparki, spy-
charki, koparko-³adowarka CAT,
601-97-24-74. F4253-G

REMONTY mieszkañ, 609-749-333.
F4256-G

PODNOŒNIK koszowy 20 m, telefon
517-799-703. F4264-G

BUDOWA domów, docieplenia, wykoñ-
czenia, remonty. Tel. 695-112-363.

F4265-G
MALOWANIE tapetowanie, remonty

ogólne, 519-66-25-39. F4277-G
ŒLUSARSTWO, 533-188-754.F4278-G

G£ADZIE metod¹ angielsk¹ „Multi Fi-
nish” bez kurzu, szlifowania- regipsy, p³yt-
ki, panele, malowanie i inne, 75/75-15-935;
603-197-516. F4289-G

SERWIS okien, drzwi- dziêki nam za-
oszczêdzisz na ogrzewaniu, 606-508-723.

F4290-G
REGIPSY, ³azienki, profesjonalnie,

601-187-847. F4295-G
TANI autotransport, 665-550-721.

F4301-G
JUNKERSY serwis. Tel. 500-50-50-02.
GAZ serwis. Tel. 500-50-50-02.
WUKO- Pogotowie Kanalizacyjne. Tel.

500-50-50-02.
TERMET serwis. Tel. 500-50-50-02.

F4313-G

PODNOŒNIKI koszowe 21 m i 25 m
wynajem. Tel. 608-404-760. F4315-G

MALOWANIE, tapety, kafelki regipsy,
gwarancje, 884-04-99-86. F4320-G

REMONTY mieszkañ, biur, sklepów.
Tel. 511-229-449.

SPRZ¥TANIE mieszkañ, biur, sklepów.
Tel. 515-457-169. F4321-G

BUDOWA domów od fundamentów po
dach ciesielstwo, www.firma-transbud.pl
502-409-086.

WYWROTKA, 502-409-086.
PIASEK, kliniec, grysy kolor,

502-409-086. F4338-G

ŒCINKA drzew w trudnych warun-
kach, OC, Vat, 507-086-025. F4339-G

ŒCINKA drzew z podnoœnika. Tel.
608-404-760. F4358-G

US£UGI elektryczne kompleksowo,
profesjonalnie, odbiory, pomiary, projek-
ty, nadzór, 601-158-355. F4360-G

KOMPUTERY. Naprawy, konfiguracje.
Dojazd do klienta, wemm.pl, 603322400.

F4365-G

KOMINKI z rozprowadzeniem ciep³a,
malowanie natryskowe, g³adzie bezpy³o-
wo. Remonty kompleksowe. Ceny
promocyjne Tel: 797-252-379
www.remonty-raczynski.pl F4367-G

ŒWIADECTWA energetyczne tanio, pro-
fesionalnie, solidnie 506214285. F4377-G

£AZIENKI- kompleksowo, 601792196.
F58-K

DACHY Pro-Eko: ciesielstwo dekarstwo
systemy solarne doradztwo techniczne
692641865. F1111-K

KONTENEROWY wywóz gruzu i œmieci
ekont.strefa.pl 798-177-798. F2109-K

CYKLINOWANIE renowacja,
75/76-17-303. F2145-K

TYNKI maszynowe cementowo- wa-
pienne gipsowe 602824801. F2151-K

POGOTOWIE kanalizacyjne 24 h-
udro¿nianie kanalizacji. Tel. 698340388.

F2207-K

POSADZKI betonowe zacierane me-
chanicznie, konkurencyjne ceny, krótkie
terminy, doœwiadczona brygada. Zapra-
szam do wspó³pracy. Telefon 505120088.

F2249-K

CYKLINOWANIE, solidnie+ schody,
697-143-799. F2264-K

GARA¯E blaszane- wzmocnione bra-
my gara¿owe, kojce dla psów. Dowóz,
monta¿ gratis-ca³y kraj. Producent
(75)6409205, (71)7071441, 696753588
www.Robstal.pl Raty F2268-K

ŒCINKA drzew trudnych technikami
alpinistycznym. OC, Rachunek.
602-63-73-88. F2322-K

DACHY, obróbki, kominy, solidnie, fa-
chowo tanio, 784-196-933. F2330-K

LEKARSKIE

GABINET Dietetyczny. Odchudzanie.
Wieloletnia praktyka, 512-237-192.

E5253-G
NERWICE- Czes³awa Gierczak- psychia-

tra. Rej. tel. 502-591-364, 75/755-77-45,
Cieplicka 72/2. F237-G

WSZYWKI przeciwalkoholowe,
601-83-50-12.

WSZYWKI przeciwalkoholowe. Tel.
603-78-57-80. F611-G

GABINET rehabilitacji, www.erykol-
szak.pl 697-855-631. F1127-G

PSYCHIATRA Bogus³aw Zasêpa terapia
nerwic i zaburzeñ psychicznych, odtrucia,
wizyty domowe. Tel. 602804195. F2794-G

MASA¯, fizjoterapia, rehabilitacja, sau-
na, 600-106-329. F2852-G

PSYCHIATRA, Jacek Madejek, gabi-
net specjalistyczny, wizyty domowe,
609-752-830. F2864-G

ZIEZIULA Andrzej. Pulmonolog, inter-
nista. Wizyty domowe, EKG. Tel.
601-75-81-60. Gabinet: Teatralna 1, pok.104;
wtorki, pi¹tki od 16.00- 17.00. F3119-G

SPECJALISTA seksuolog, ginekolog-
po³o¿nik, Anna Pominkiewicz USG. Laser.
Codziennie 9.00- 18.00; sob. 10.00- 17.00,
W.Polskiego 3/2, 602-479-306. F3129-G

MASA¯E (bañka chiñska), fizykoterapia
(laser, DD, ultradŸwiêki, jonoforeza), reha-
bilitacja, mgr fizjoterapii, wizyty domowe,
691-200-995. F3154-G

PSYCHIATRA- Ryszarda Czerniawska,
specjalistyczna terapia nerwic i zabu¿eñ
psychicznych. Jelenia Góra, pl. Piastowski
30, ul. Cieplicka 223/1. Rejestracja telefo-
niczna: 693-583-915. F3167-G

ANGIOCHIRURG Przemys³aw Barano-
wicz przyjmuje we wtorki od 15.30, Jelenia
Góra, Letnia 2 „Klinika”. Rej. tel.
75/645-76-50; 75/645-76-51. F3503-G

STOMATOLOG Jacek £oœ, Okrzei 20,
75/752-60-43; 607-106-335. F3860-G

NORDIC Walking lekcje tanio,
601-88-36-29. F4009-G

GINEKOLOG- rejestracja
www.kunkiewicz.info równie¿ telefonicznie
602-17-27-94. F4023-G

VIAGRA, cialis, 601-960-615;
605-405-855. F4031-G

NEUROLOG Ewa Szyszko przyjmuje we
wtorki, czwartki od 15.00 do 17.00 ul. Ogiñ-
skiego 1B (Przychodnia Zabobrze), pokój nr
14; 798-44-29-99. F4077-G

LARYNGOLOG- prywatnie Marek Feliks
specjalista otolaryngolog. Rejestracja tele-
foniczna 8.00- 18.00; 75/789-07-12;
75/64-57-651, ul. Letnia 2. F4157-G

REUMATOLOG Waldemar Markiewicz,
leczenie chorób reumatycznych i osteopo-
rozy. Przyjmuje: wtorki, czwartki od 16.00.
Jelenia Góra ul. Kiepury 51. Rejestracja te-
lefoniczna 603-540-303. F4209-G

OKULISTYCZNE wizyty domowe- co-
dziennie, 502-58-80-91. F4239-G

ESPERAL wszywki. Gabinet Chirurgii
i Ultrasonografii (USG). Dr nauk med.
Aleksander Bia³as. Specjalista chirurg.
Diagnostyka, zabiegi, ¿ylaki, hemoroidy,
rektoskopia. Obdukcje i opinie lekarsko-
s¹dowe. USG: tarczyca, gruczo³y piersio-
we kontrola sutków po mammografii, pe³-
ny zakres jamy brzusznej, nerki, pêcherz,
gruczo³ krokowy, j¹dra. USG dzieci. Jele-
nia Góra, ul. Teatralna 1. Codziennie. Tel.
bezpoœredni 601-70-92-87; 75/64-24-200
dom 75/75-231-07. F4240-G

PSYCHOTERAPIA. Specjalista psycho-
log kliniczny. El¿bieta Wêgrzyn.
506-960-490. F4292-G

MASA¯, fizjoterapia, rehabilitacja, sau-
na, 600-106-329. F4303-G

ENDOKRYNOLOG specjalista gineko-
log-po³o¿nik, androlog, lek. med. W³odzi-
mierz Wiciak: choroby tarczycy, ginekolo-
giczne, niep³odnoœæ kobiet i mê¿czyzn za-
burzenia erekcji. USG. Przyjmuje: codzien-
nie w godz. rannych i popo³udniowych Je-
lenia Góra, Ró¿yckiego 4. Telefony: gabinet
75/75-312-90: domowy 75/75-52-126.
Mo¿liwoœæ rejestracji na godziny. Zni¿ka dla
emerytów i rencistów przy leczeniu chorób
tarczycy. F4244-G

SPECJALISTA protetyki stomatologicz-
nej stomatologii ogólnej Wojciech Z. Kulig.
Wszystkie rodzaje odbudowy, leczenia zê-
bów, wszystkie rodzaje koron, protez, mo-
stów protetycznych, mikroskop
zabiegowy, implanty, ceramika adhezyjna,
piaskowanie, naprawy, wybielanie zêbów,
rentgen. Jelenia Góra, 1 Maja 28/2, I piêtro,
pon.- pt. 10.00- 19.00. Tel. 75/76-75-473;
601-773-396. F4247-G

DERMATOLOG specjalista Makarewicz
Barbara. Jelenia Góra, pl. Ratuszowy 55/3
przyjmuje w poniedzia³ki, pi¹tki od 15.30-
19.00; w œrody po 17.00, w soboty po reje-
stracji telefonicznej, 75/75-233-00;
602-13-53-62. F4361-G

KARDIOLOG Ryszard Fornal,
75/775-76-00. F717-K

LARYNGOLOG- foniatra Dorota Gigiel.
Badanie videoendoskopowe gard³a i krtani.
Diagnostyka i leczenie zaburzeñ s³uchu u
dzieci i doros³ych. Sygietyñskiego 7. Reje-
stracja (8.00- 18.00), 75/76-73-567.

F1808-K

PSYCHOTECHNICZNE  badania
www.psycho-testy.pl 662098399.

F1846-K

A L K O H O L O O D T R U C I A ,
603-082-316. F1984-K

ANGIOLOG Joanna Olszewska- Rocz-
niak, leczenie chorób ¿y³, têtnic, USG.
Sprzymierzonych 4. Rejestracja 516815337.

F2044-K
PSYCHOLOG, psychoterapeuta, dia-

gnoza psychologiczna, psychoterapia Piotr
Kêdziora, tel. 509205831. F2110-K

PEDIATRA- wizyty domowe- Katarzy-
na Rzepka- Dawiskiba, 666099907.

F2202-K

PSYCHOLOG Joanna Stelmach. Po-
radnictwo, terapia indywidualna, ma³-
¿eñstw. Zaburzenia lêkowe, depresja, sa-
moocena. Szybkie terminy, od poniedzia³-
ku do soboty. Zabobrze 665-36-63-63,
w w w . J o a n n a S t e l m a c h . c o m ,
www.PieknaMilosc.pl F2265-K

GABINET psychodietetyczny Beata Le-
wandowska, Jelenia Góra, ul. Teatralna 1,
rejestracja 506449203. F2325-K
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PRACA

PRACOWA£EŒ za granic¹-
odbierz zwrot podatku, 75/75-240-44;
601-55-44-10. F66-G

AVON konsultantka, 692-494-164. F87-G
AVON- prezent, 603-749-945. F668-G
AGENCJA niemiecka o dobrych referen-

cjach poszukuje pilnie opiekunek do osób star-
szych tylko na warunkach legalnych. Nie po-
bieramy prowizji. Mile widziana dzia³alnoœæ go-
spodarcza, wymagany jêzyk niemiecki komuni-
katywny. Tel. 004923079937848. F4037-G

ABSOLWENTKA turystyki szuka pracy,
515-837-103. F4071-G

ZATRUDNIÊ serwisanta lub do przy-
uczenia zawodu; elektryk do napraw sprzê-
tu gastronomicznego, praca w terenie. Tel.
603-847-786. F4080-G

POSZUKUJEMY osób do prowadzenia
kontroli biletów w Jeleniej Górze. Tak¿e jako
praca dodatkowa. Elastyczne godziny pracy.
Kontakt: Biuro Kontroli Biletów, ul.
Wolnoœci 145, tel. 75/6414949 poniedzia³ek-
czwartek w godz. 10.00- 15.00. F4175-G

POSPRZ¥TAM mieszkanie,
797-750-775. F4189-G

POSZUKUJÊ tech. dentystycznego do
pracy w metalu. Tel. 603-402-130. F4212-G

ZATRUDNIÊ doradców finansowych
Mys³akowice, £omnica, Szklarska Porêba,
Jelenia Góra. Tel. 784-051-297. F4258-G

ZATRUDNIÊ ma³¿eñstwo emerytów o wy-
sokiej kulturze osobistej, do opieki nieruchomo-
œci¹ z zamieszkaniem. Bliskie okolice Jeleniej
Góry (miejski autobus), 514-943-008. F4281-G

ELEKTROMECHANIKA maszyn, urz¹-
dzeñ zatrudniê, 886-666-896. F4306-G

ZATRUDNIMY wykwalifikowanego piekarza
w Szklarskiej Porêbie, 506-090-825. F4341-G

ZATRUDNIÊ 3 osoby na umowê o dzie-
³o do prac budowlanych. Praca przez ca³¹
zimê. Kontakt 517985442. F4368-G

RESTAURACJA w Jeleniej Górze za-
trudni kucharzy z doœwiadczeniem. Naj-
lepsze wynagrodzenie. Mo¿liwoœæ awan-
su. Tel. 606991160. F2199-K

ZATRUDNIÊ pielêgniarkê w pensjona-
cie dla osób starszych w Karpaczu w godzi-
nach porannych. Chêtnie dyspozycyjn¹
emerytkê, 607-44-59-96. F2201-K

POŒREDNICTWO Pracy „Partner” po-
szukuje opiekunek osób starszych
do legalnej, dobrze p³atnej pracy w
Niemczech. Informacja tel. 75/64-72-250
lub 42, www.agencja-partner.pl F2254-K

PRZYJMÊ do pracy kucharzy, pomoce
kuchenne oraz kelnerów. Informacje pod
numerem telefonu 512392437. F2271-K

NAUKA

T£UMACZ przysiêg³y niemiecki- profe-
sjonalnie, 609-851-849. E5296-G

T£UMACZ przysiêg³y- niemiecki,
501-099-367. E5304-G

MATEMATYKA, fizyka, chemia- tanio i
fachowo. Tel. 660-768-324. E5791-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka angielskie-
go, 502-207-330. E5934-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka angielskie-
go- centrum, 605-095-259; 605-854-039.

F3038-G
NIEMIECKI- t³umacz przysiêg³y, kore-

petycje- centrum. Tel. 603-355-277.
F3411-G

NIEMIECKI, 691-424-189. F3654-G
NORWESKI, 607-070-340. F3707-G
CHEMIA- korepetycje w domu ucznia.

Tel. 667-39-39-59. F3726-G
ANGIELSKI, 503-819-327. F3887-G
ANGIELSKI 516125237. F3931-G
MATEMATYKA, fizyka, chemia-

tanio. Tel. 606-62-82-49; 535-153-548.
F3966-G

OSK „Plus”, Kiepury 27B/1, Pijarska
32, kursy, weekendowe, ekspresowe, do-
szkalanie, raty, Tel. 502-266-499;
75/75-42-259; www.plus.prawojazdy.com.pl

F4019-G
ANGIELSKI korepetycje doje¿d¿am do

ucznia, 695-486-328; 75/76-48-920.
F4066-G

MATEMATYKA, fizyka, chemia- nauczy-
ciel. Doje¿d¿am Jelenia Góra Karpacz okoli-
ce 695-19-29-29. F4154-G

KOREPETYCJE z chemii- pe³en zakres.
Tel. 504-286-354. F4159-G

ROSYJSKI- lekcje, t³umaczenia, prace,
782-879-764. F4162-G

DEUTSCHER, penionierter Lehrer,
Wanderfreund, wohnhaft in Piechowice,
sucht BegleiterIn auf Wanderungen. Tel.:
75/7130601. F4168-G

BIURO T³umaczeñ „Inter-Transfer”. Tel.
602-501-955. F4273-G

T£UMACZ przysiêg³y jêzyka niemiec-
kiego, 75/642-44-21, 501-648-318.

F4330-G
ANGIELSKI, ka¿dy poziom nauczania-

PET, FC, matura, CAE, PE 20 lat
doœwiadczenia w Wielkiej Brytanii i w Pol-
sce, konwersacje. Tel. 75/767-84-99.

F4333-G
FIZYKA- korepetycje, ka¿dy poziom,

886-285-289. F4336-G
MATEMATYKA, 606-327-420.

F2035-K
ANGIELSKI wszystkie poziomy Sobie-

szów, 660-698-826. F2261-K
KOREPETYCJE niemiecki, tel.

798627273. F2321-K
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MATRYMONIALNE

„AMOR” Jelenia Góra, 75/75-23-084,
600-983-771. F3514-G

DUET- Lubañ, 604-361-418.
F594-K

ZGUBY

ZGUBIONO legitymacjê studenck¹ Uni-
wersytetu Wroclawskiego nr 216487,
prawdopodobnie na terenie Karpacza. Zna-
lazcê proszê o kontakt 691592588.

F2326-K

RÓ¯NE

DOMOFONY, 601-765-735;
75/64-27-027. E5646-G

WESELA- imprezy „Per³a Zachodu”.
Tel. 75/75-230-49, 510-200-030;
www.perlazachodu.eu; e-mail:
schronisko@perlazachodu.eu F67-G

WRÓ¯KA, 506-694-216. F214-G
WESELA (poprawiny gratis)

przyjêcia „Ska³ka”- Zabobrze; domowe je-
dzenie, 698-370-919; 75/76-45-316.

F3100-G
ZESPÓ£ Family wesela, 605-210-566;

www.family.jgora.pl F3213-G
ZESPÓ£ na wesela, bankiety, sylwestra

itp., www.saxband.pl, 663361070.
F3749-G

WESELA, noclegi, poprawiny gratis,
75/76-16-422. F3893-G

ZESPÓ£ Muzyczny Mini-Max-Band
504550122. F4033-G

ORKIESTRA na sylwestra,
603-560-398. F4092-G

PARTY Band, 608-515-811.
F4117-G

ANNA tarot, 600-740-925.
F4142-G

WESELA- Restauracja „Nad Potokiem”
w Kaczorowie, pieczone prosiê, noclegi,
75/74-121-78, www.nadpotokiem.com

F4187-G
BEZP£ATNE porady prawne w Jeleniej

Górze, 602-46-78-12. F4285-G

TOWARZYSKIE

M£ODA œliczna zgrabna 20-latka,
724-186-211.

ATRAKCYJNA opalona i m³oda z du-
¿ym biustem, 785-156-727.

POCI¥GAJ¥CA kobieta dla starszych
panów, 724-186-211. F3086-G

WYJAZDY, 509-946-203. F4204-G
M£ODA, gor¹ca mê¿atka zaprosi doj-

rza³ych panów na dyskretne spotkania,
530-059-506. F4217-G

M£ODA namiêtna Magda zaprasza full
service, 888-177-906.

ZAPROSZÊ, przyjadê, 513-971-327.
SZYBKIE numerki w centrum,

602-861-000.
PRZYJMÊ panie, 533-526-406.

F4220-G
ATRAKCYJNA blondynka, 35 lat dla

dojrza³ych panów, 724-828-099.
BARDZO ³adna, kobieca, blond,

722-266-420. F4226-G

100,-/ godz., 517-866-429.

KWADRANS na Zabobrzu,
667-720-413.

KAMILA 796-691-135.
DOJRZA£A Kaja, 885-319-656.
LENA, 782-115-982.
SEKSOWNA trzydziestolatka,

796-691-134.
100,-/ godz. zapraszamy,

514-793-915.
NIE piêkne lecz umiejêtne 100,-/ godz.,

697-577-650. F4231-G
BRUNETKA ³adna szczup³a,

665-560-037. F4312-G
BLONDYNKA od 8.00, 782-719-364.
„FRANCUZ” jak lubisz 728-271-237.
MARTYNA, nowe miejsce,

728-271-237. F4319-G

ZGRABNA i zadbana 40-latka zaprosi
full serwis i nie tylko, 667-179-135.

F4322-G

M£ODA mê¿atka zaprosi do siebie pa-
nów po 30-tce, 726-254-627.

DOROTKA z bardzo ³adnym biustem za-
prosi, 726-217-917. F4331-G

536-073-661 m³ode dziewczyny zapra-
szaj¹.

514-515-959- 15 minut, 30 minut, 60
minut- ile dla Ciebie- sprawdŸ.

F4352-G
PRZEWOZY do Niemiec- Belgii- Holan-

dii z adresu pod adres klimatyzacja, ubez-
pieczenie, doœwiadczeni kierowcy, tel.
600781812. F2103-K

BOLES£AWIEC Agata 36 lat zaprasza,
723-272-926. F2262-K

WETERYNARYJNE

GABINET Weterynaryjny „Du¿e i Ma³e”,
Je¿ów Sudecki, D³uga 6c. Pon., œr.,pt. 12.00-
16.00; wt., czw., 8.00- 12.00, sob. 9.00- 13.00.
Wizyty domowe, 514-972-515. F3971-G

TURYSTYCZNE

„WOJTEX” Polska, Niemcy tanio;
www.bus.wojtex.pl, 75/721-07-26;
601-696-751. E7372-G

MONACHIUM, Jezioro Bodeñskie;
www.kamilbus.pl 75/78-13-910; 604-419-643.

HAMBURG, Bremen i okolice z adresu
na adres, 75/78-13-910, 604-419-643.

LICENCJONOWANY przewóz osób do
Niemiec. Z adresu na adres, szybko, tanio,
solidnie, bezpiecznie, 75/78-13-910;
604-419-643; www.kamilbus.pl E7381-G

BERLIN- najtaniej, 75/75-212-33;
506-105-413. E7402-G

PRZEWOZY osobowe: Niemcy, Belgia,
Holandia z adresu na adres. Pi¹ty przejazd
50%, www.jgexpres.pl 75/75-263-85;
502-451-470. Biuro: Jelenia Góra, ul. D³u-
ga 4/5. Zapraszamy. F437-G

MPT- przewozy na lotniska: Praga, Ber-
lin, Wroc³aw, Drezno. F-ra VAT. Tel. 75/717-
40-25, 607-763-204. F3156-G

ELJAN-TRANS przewozy krajowe- miê-
dzynarodowe, luksusowe autobusy
9,18,21,45, 51-osobowe, 602-660-819;
www.eljan-trans.pl F3515-G

TOP-TRANS przewozy osobowe do
Niemiec i Holandii, pe³ny pakiet ubezpie-
czeñ, auta klimatyzowane, szybko i wygod-
nie, z adresu na adres, szósty przejazd
50% gratis, 75/75-33-219, 601-94-64-24;
www.top-trans.jgora.pl F3583-G

PRZEWOZY do Niemiec, 663-226-009;
75/75-22-940.

PRZEWOZY do: Frankfurt, Stuttgart,
Monachium, 75/75-22-940; 663-226-009.

PRZEWOZY do Essen, Dortmundu, Sie-
gem, 75/75-22-940; 663-226-009.

WWW.MAXIMTRANS.PL F3817-G
PRZEWOZY osobowe „Dario” Niemcy-

Austria, 75/78-12-746; 604-672-112;
www.przewozydario.pl F3850-G

BUS 6-osobowy, tanio, wygodnie, so-
lidnie, lotniska lub dowolne trasy,
601-543-542. F3972-G

PRZEWOZY do Belgii, Holandii, Nie-
miec z adresu na adres, 75/75-18-141;
514-065-837. F4110-G

ZAWIOZÊ do Austrii, 609-749-333.
F4255-G

LOTNISKA- przewozy: Wroc³aw, Praga,
Drezno, 602-120-624. F4314-G

DAR-POL przewozy osobowe Niemcy
Pó³nocne, 75/75-18-255, 607-222-369.

BERLIN- Hamburg- Bremen okolice,
607-222-369, 75/75-18-255.

DAR-POL przewozy lotniska Berlin Dre-
zno Lipsk, 607-222-369.

NIEMCY- przewozy osobowe super
ceny, co 6 przejazd gratis, 75/75-18-255;
607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe Niemcy
Po³udniowe, 75/75-18-255; 607-222-369.

HEILBRONN: Stuttgart- Freiburg okoli-
ce, 607-222-369; 75/75-18-255.

NURNBERGIA Monachium Jezioro Bo-
deñskie i okolice, 75/75-18-255; 607-222-369.

DAR-POL przewozy osobowe Niemcy
Œrodkowe (Esen, Bonn, Sigen, Koblenz,
Frankfurt (okolice), super ceny, 607-222-
369-369; 75/75-18-255.

Wyœlij og³oszenie
e - m a i l e m

O g ³ o s z e n i a
w INTERNECIE
****************

bo@nj24.pl
na adres
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TURYSTYCZNE C.D.

DAR-POL przewozy osobowe do Nie-
miec z adresu na adres bez przesiadki,
75/75-18-255; 607-222-369. F4325-G

PRZEWOZY Eurovan do Niemiec, Bel-
gii, Holandii, tel. 757896051, 515288606.

PRZEWOZY do Niemiec, Holandii, Bel-
gii z adresu pod adres, tel. 796292724.

F2253-K

KOSMETYCZNE

TANIEC tanio- joga, 787-595-650.
F4309-G

BIZNES

KOMPLEKSOWA obs³uga firm, zwrot
Vat od materia³ów budowlanych. Biuro
Rachunkowe „Fiskus” Zabobrze,
Paderewskiego 2A (obok garbatego most-
ka), 75/643-16-46; 601-38-98-96.

F1865-G
BIURO Rachunkowe ksiêgowoœæ firm,

spó³ek, zwrot podatku od materia³ów bu-
dowlanych, doradztwo bieg³ego rewidenta.
Tel. 75/64-38-224; 606-940-585;
abkontysta@wp.pl F2843-G

PRAWNIK porady, sporz¹dzanie pism,
windykacja, 75/641-65-66, 606-245-298.

F3801-G
BIURO Rachunkowe- dok³adnie, szyb-

ko i niedrogo. Tel. 75/64-67-789. F3808-G

PO¯YCZKA ju¿ od 300z³! B³yskawicz-
na decyzja, 600400288. F3937-G

ODSZKODOWANIA, 796-445-265.
F3957-G

DOŒWIADCZONA ksiêgowa podejmie
wspó³pracê w zakresie ksiêgowoœci finan-
sów, 666-339-745. F4038-G

PO¯YCZKA Jelenia Góra, 503-196-763.
ZABOBRZE szybki kredyt gotówkowy,

784-362-732.
PO¯YCZKA 1500 z³ w domu klienta.

Tel. 509-266-549.
SZYBKA po¿yczka, 784-051-299.
CIEPLICE pogotowie gotówkowe. Tel.

503-196-773.
POTRZEBUJESZ gotówki zadzwoñ. Tel.

791-57-05-78. F4257-G

SZKOLENIA i us³ugi bhp zadzwoñ!
660431602. F4263-G

BALBINA Biuro Rachunkowe obs³uga
ma³ych i du¿ych firm (PIT, CIT, VAT, ZUS,
kadry, BHP, sprawozdania) 8.00- 17.00,
75/75-33-648. F4349-G

DOTACJE, kredyty (kredyt technolo-
giczny, Inicjatywa Jeremie) z UE dla firm-
wnioski, rozliczenia, biznes plany. Tel. 75/
75-249-41; 600-888-487. F4351-G

RACHUNKOWE 24 ksiêgowoœæ i infor-
matyka dla ciebie i twojej firmy 757657592.

F4379-G
BIURO Rachunkowe ul. D³uga 7a, Je-

¿ów Sudecki 75/7130921 www.maritax.pl
F1911-K

ALE szybka gotówka- nawet 5000 z³!
Proste zasady, bez zbêdnych formalnoœci.
Provident: 600400295; 7 dni w tygodniu
7:00-21.00. F2263-K
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Brawa dla:
Strażaków z Jednostki Ratow-

niczo-Gaśniczej nr 1 w Jeleniej 
Górze za zrozumienie i błyskawiczną 
pomoc polegającą na ściągnięciu 
wystraszonego kota z drzewa. Pan 
Bogdan z Jagniątkowa serdecznie 
dziękuje za wybawienie zwierzaka 
z opresji. 

(AJS)

Laureatów XIII edycji konkursu pn. 
„Mieszkajmy piękniej, czyli Lubań w 
kwiatach”. Zwycięzców uhonorowano 
w Sali Rajców lubańskiego Ratusza. 
W bieżącym roku w konkursie wzięło 
udział 31 osób, spośród których 
siedmiu przyznano nagrody pieniężne. 
Zwyciężyła pani Krystyna Firlet, a za 
nią uplasowały się Władysława Mu-
szyńska, Krystyna Biniaszczyk, Anna 
Wisłocka, Lidia Kosmowska, Irena 
Wiak oraz Eugenia Rabczak. Wszyst-
kie zgłoszone do konkursu balkony 
można było podziwiać na fotografiach 
w trakcie wystawy zorganizowanej w 
sierpniu w Galerii Łużyckiej. 

(mat)

Zdzisławy i Jerzego Szubertów z 
firmy Chemar - Przedsiębiorstwo 
Produkcyjno-Usługowe w Jeleniej 
Górze, za podarowany Bolesławowi 
Osipikowi w prezencie górski rower 
marki Victus-Harrier. Ofiarodawcy 
chcieli w ten sposób nagrodzić ro-
werzystę za jego działania na rzecz 
promocji Jeleniej Góry na terenie 
Europy.

(AJS)

Gwizdy dla:
Mieszkańca powiatu lubańskiego, 

który taczką woził na swoje podwór-
ko kostkę brukową, przeznaczoną 
na wykonanie chodnika w Leśnej. 

Nim dopadła go policja, obrotny 
45-latek zdążył przewieźć na taczce 
840 sztuk kostki, która miała służyć 
całej lokalnej społeczności - a nie 
tylko zachłannej jednostce. Męż-
czyzna nakradł na kwotę ok. 700 
zł. Grozi mu teraz nawet do 5 lat 
więzienia.

(mat)
Wykonawcy progu zwalniającego 

na ulicy Paderewskiego w pobliżu 
warsztatu Renaulta. Nasz czytelnik, 
mieszkaniec tej ulicy, przez trzy 
tygodnie obserwował, jak powstaje 
ta  „budowla” .  Prawdopodobnie 
będzie to najsolidniejszy próg w 
mieście, a może i w jakimś rankingu 

o szerszym zasięgu. Nasz czytelnik 
podzielił się z nami także opisem 
metody pracy ekipy, która ten próg 
wykonywała. I pytał, czy wiemy, kie-
dy zaplanowano uroczyste otwarcie.

GOK
Zamiast atrakcyjnego turystyczne-

go miejsca, gdzie można zaparkować 
samochód i pójść na górski spacer 

- dzikie wysypisko śmieci. Taki ob-
raz jest winą tych, którzy wysypują 
śmieci na placyku przy drodze z Dzi-
wiszowa do Płoszczynką, w miejscu, 
gdzie przecina się ona ze ścieżką po-
między górami Szybowcową i Łysą. 

(kos)

1.Mieszkam tu, bo: 
Urodziłam się w Gościszowie, w domu sąsiadki, 

ponieważ karetka pogotowia nie zdążyła dojechać 
na czas. I tak w tym Gościszowie zostałam. Myśla-
łam o zmianie miejsca zamieszkania, ale sercem, 
duchem i ciałem jestem tak bardzo w Gościszowie, 
że pewnie tego nigdy nie zrobię. Kocham naszą 
wieś, kościółek i szkołę. 

2. Lekcja z dzieciństwa, którą zapamiętałam:
Lekcje z moim tatą. Był organistą o fenomenalnym 

słuchu muzycznym. Uczył mnie śpiewać, ale też... 
jazdy na traktorze. Później nawet zrobiłam prawo 
jazdy na traktor i pomagałam rodzicom w gospodar-
stwie. Tato odszedł w wieku 41 lat. Za wcześnie, ale 
lekcje z nim zapamiętałam. 

3. Ten pierwszy raz:
Zapamiętałam, jak pierwszy raz w domu dziadka 

jadłam żurek z jednej misy. Przy wielkanocnym 
stole było nas sporo: dziewięcioro dzieci dziadków 
i jeszcze wnuczęta. Każdy miał swoją łyżkę i sięgał 
do tej drewnianej misy. Tak kazała tradycja przywie-
ziona przez dziadków z terenu Bośni. A po śniadaniu 
kostki z żeberek wędzonych, na których gotował się 
barszcz, zakopywaliśmy z dziadkiem w ogrodzie. 

„Tutaj wyrośnie ruta - mówił - która będzie naszym 
lekarstwem”. 

4. Przebój życia:
Muzyka bośniacka. Tańczę i śpiewam wtedy 

ciałem, duszą, umysłem. Odziedziczyłam ją chyba 

w genach. Mój dziadek i rodzice urodzili się na 
terenie Bośni. 

5.Wkurza mnie:
Ten czas, który tak szybko pędzi.
6.W życiu nie umiem się obejść bez...
Bez pracy z dziećmi.
7.Gdybym dostała 100 tys. zł...
Podarowałabym dzieciom, które nie mają swoich 

rodzin. Może starczyłoby jeszcze na moją wymarzo-
ną podróż do Stanów Zjednoczonych. 

8.Gdyby Polska była monarchią, królem 
uczyniłabym...

Królową. Moją mamę, Katarzynę Kiełbowicz. 
Pracowita, potrafi doradzić, potrafi przytulić, po-
trafi dzielić. Dla siebie ma mało, ale kto przyjdzie, 
zostanie ugoszczony. Taka królowa przydałaby się 
Polsce: zadbałaby o innych, a nie o siebie. 

9.Za późno na...
Na pewno wybrałabym ten sam zawód, ale pocze-

kałabym z wyborem partnera życiowego. 
10. Ulubiona anegdota:
Uczę w szkole muzyki. W ośmioklasowym sys-

temie nauczania, w ostatniej klasie, poprosiłam 
ucznia, żeby zagrał na flecie.

- Proszę pani, a czy mogę zagrać na fujarze? - 
wyrywa się uczeń z pytaniem. Klasa patrzy, co 
odpowiem...

- No, to teraz zaśpiewamy!                                   
MPP

POZIOMO: 5. Geometryczny cham, - 8. Klasa z bonusem, - 10. Na uczelni datków 
nie zbiera, - 12. Kręci wszystkim na balu, - 13. Stukanie na scenie, - 14. Dokopany na 
boisku, - 15. Następny po szachu, - 17. Sposób z odą, - 18. Byk z Memfis, - 20. Przy 
szaradzie się kładzie, - 24. Dłuższe niż rajtuzy, - 26. Chodzi na ścianie, - 27. Dzień w 
środku miesiąca, - 28. Żonaty się ożenił, - 30. Oprocentowany skazaniec, - 31. Stan 
złotego dzięcioła.

 
PIONOWO: 1. Fika pod kopuła, - 2. Młoda z Billym Kidem, - 3. Nie profanum, - 4. 

Mąka z wodą, - 5. Szpanuje ogonem, - 6. Autokratyczny ptak, - 7. Wyciął serce na 
ławce, - 9. Trzeba się przy niej nachodzić, - 11. Więcej niż szal, - 16. Podróżuje z 
jaszczem, - 19. Występ akordeonisty, - 20. Wieża w Ząbkowicach, - 21. Błękitna w 
filmie i w książce, - 22. Pod korkami, - 23. Przetoka, - 24. Dawniej na „piątce”, - 25. 

„Chłopska” bohaterka, - 29. Opasły na półce.            
(ep)

W rozwiązaniu wystarczy podać hasło ułożone z pól oznaczonych w prawym 
dolnym rogu. Na odpowiedzi (tylko na oryginalnych kuponach) czekamy dziesięć 
dni od daty ukazania się numeru. 

Rozwiązanie wszystkich haseł krzyżówki jest dostępne na stronie www.nj24.pl 
w zakładce rozmaitości.

Rozwiązanie krzyżówki nr 39
SZAFA PREZESA
Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 39 nagrodę pieniężną w wysokości 50 

zł otrzymuje Joanna Kornacka z Mirska.

nr 41

M
. P
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Imię i nazwisko: Małgorzata Potocka
Zajęcie: od 30 lat nauczyciel, a od 10 lat Dyrektor Szkoły Podstawowej im. Jana Pawła 

II w Gościszowie (gmina Nowogrodziec), śpiewa w zespole ludowym „Gościszowianki” 
oraz w chórze kościelnym, od 16 lat prowadzi zespół ludowy: „Małe Gościszowianki” 
oraz zespół herodowy „Herody”, laureatka Dyplomu Honorowego Aliny Obidniak za 
działania wspierające teatr ludowy („Srebrne Kluczyki 2012”). 
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Nasza rowerowa mistrzyni w kolarstwie MTB 
Maja Włoszczowska przechodzi rehabilitację 
po kontuzji stawu skokowego. Maja dopiero 
niedawno odłożyła kule i... przyszła na dzień 

otwarty Wodnika, na za-
proszenie władz miasta 
i spółki. Tam zrobiła prawdziwą 

furorę, ludzie chętnie pozowali z nią 
do zdjęć, prosili o autografy. O ile to 

nie nastręczało jej zbyt wielu problemów, 
o tyle zwiedza- nie stacji uzdat-

n i a n i a  w o d y było dla niej 
wyzwaniem. To dlatego, że 
zawodnicz- ka z trudem 
pokonuje schody. Przy-

znała, że ma 
jeszcze unie-
ruchomiony 
staw skokowy. 
J a k  p o w i e -
działa, zrobi 
wszystko, by 
wystartować 
w przyszłym 
sezonie kolar-
skim. (12)

Twój partner oczekuje od życia tro-
chę więcej, niż ostatnio proponujesz. 
Nie wszystko idzie zgodnie z Twoim 
planem, ale przed niektórymi zmiana-
mi nie warto się bronić.

Chcesz nawiązać pewną znajomość, 
nie proś nikogo o przysługę - powsta-
ną dodatkowe plotki i komplikacje. 
Powoli nadchodzi pora na spłatę 
starych długów.

Wiele będzie się teraz działo. Roz-
sądnie więc gospodaruj czasem i 
energią. Zadbaj też o ducha - inaczej 
możesz popaść w skrajności.

Kłopotliwe spotkanie zakończy się 
miłą niespodzianką i nie będzie to 
wyłącznie Twoja zasługa. Jeśli jednak 
myślisz o kontynuacji znajomości - 
musisz się bardziej starać.

Zbyt serio traktujesz miłość, więc 
nie rozdrabniaj się na przypadkowe 
flirty. Komuś bardzo zależy na Two-
jej aprobacie - powinieneś w końcu 
się zgodzić.

Przygotuj się do podjęcia decyzji o 
rozstaniu - coś się wypaliło i musisz 
uznać to za fakt. Nie oznacza to, że nie 
musisz walczyć o pieniądze.

Niestety, popełniłeś błąd, ufając w 
swoją nieomylność - może to kompli-
kować nie tylko Twoje plany życiowe. 
Odłóż ambicje i zmień doradców.

Wymarzony moment na przeprowa-
dzenie ważnych rozmów i podejmowa-
nie ważnych przyszłościowych decyzji. 
Nie oznacza to jednak, że musisz się 
podporządkować czyjejś woli.

Prawie zawsze kierujesz się ro-
zumem, teraz pora na instynkt - 
to on podpowie Ci najlepiej, czyją  
adorację odrzucić. Ważne, aby Twoje 
wybory nie zaważyły na sprawach 
zawodowych.

  
Zacznij kontrolować wydatki i bądź 

głuchy na propozycje atrakcyjnego 
wyjazdu. Na wyciągnięcie ręki masz 
dużo ciekawsze rozwiązania - wystar-
czy się rozejrzeć. 

Kreatywność powoli staje się 
Twoją naturalną cechą i sprawia, że 
wokół Ciebie zaczynają się kręcić 
osoby, z którymi warto rozmawiać 
nie tylko o interesach.

Musisz bardziej intensywnie za-
bijać czas wolny, to doda Ci energii 
niezbędnej do działania, pozwoli zgu-
bić dodatkowe kilogramy, a przede 
wszystkim odpędzi natrętne myśli.

(ep)

Jacek Musiał (dyrektor Aeroklubu Jeleniogórskiego) i Łatka (kochana znajda)

Pamięta doskonale chwilę, w której Łatka pojawiła się w ich życiu. Dokładnie 16 
listopada 2009 roku rano otworzyli drzwi do domu, a przed nimi siedziała potwornie 
zabiedzona psina. Wyglądała tak, że mało kto miał odwagę jej dotknąć. Na szyi miała 
jednak obrożę, więc podejrzewali, że komuś uciekła. Rodzina z całym zaangażowa-
niem zajęła się psem. Równocześnie z odbudową stanu jego organizmu rozpoczęła 
poszukiwania właścicieli. Po opublikowaniu ogłoszenia zgłosił się człowiek, który 
poznał psinę na zdjęciu, znał właścicieli, i obiecał powiadomić kogo trzeba. Kilka dni 
później los psa okazał się bardziej dramatyczny niż przypuszczano. Bo Łatka wcale się 
nie zgubiła, tylko wyrzucona została z domu w jednej z okolicznych wsi. Zrządzeniem 
losu po długim czasie przybłąkała się zwyczajnie pod dom na Górze Szybowcowej. Jej 
poprzedni właściciele nie chcieli mieć z nią nic wspólnego. Znalazcom czworonoga 
zakomunikowali tylko, że mogą z nim zrobić cokolwiek im się podoba. O schronisku 
nie było jednak mowy. Bo już wcześniej zapadła decyzja, że w razie czego, kochana 
przylepa zostaje w domu, w którym szybko znalazła swoje miejsce. Od człowieka, 
który ją rozpoznał dowiedzieli się tylko, jak psiak został nazwany. Wtedy też zrozu-
mieli, dlaczego z miejsca reagował na „robocze” imię Łajka, które nadali mu naprędce. 
Żeby jednak nie komplikować jej życia wrócili do oryginału. Choć ze względu na jej 
teatralną osobowość nazywana bywa też „artychą”. 

Łatka jest ucieleśnieniem wdzięczności za życie, jakie znalazła w nowej rodzinie. 
Od czasu jak wydobrzała, nie odstępuje na krok swojego pana, gdy tylko ten jest 
w pobliżu. Smycz pojawia się przy niej z rzadka i tylko dla zasady. Jest pasjonatką 
jazdy samochodem i... latania. Od czasu, gdy pierwszy raz z uwagą oglądała świat z 
powietrza przez okno startującej Wilgi, szaleje z radości zawsze, gdy zabierana jest 
do samolotu. Co ciekawe, to nie pierwszy czworonożny pasjonat lotnictwa w domu 
lotników. Wcześniej nawet na zawodach samolotowych razem z Jackiem latała 
spanielka Axa, ale to już zupełnie inna historia... 

Daniel Antosik

- Menedżer czy sponsor? - pytali przyjezdni kibice na 
meczu klasy okręgowej w Mirsku, obserwując mężczyznę 
w średnim wieku, przybijającego piątki ze wszystkimi (tak-
że tymi z Bolesławca) graczami schodzącymi z murawy. 
Okazało się, że to burmistrz Mirska Andrzej Jasiński. W 
sprawy klubu ze swojego miasta jest zaangażowany od lat, 

do tego stopnia, że grają w nim jego sy-
nowie. Ona sam jest działaczem 
Jeleniogórskie- go Okręgowego 
Zw iązku  P i ł k i Nożnej. (1)

Podczas niedzielnego pikni-
ku z psami w Cieplicach na 
posterunku wymagającym 
szczególnej odpowiedzialno-
ści z pieśnią na ustach trwała 

Izabela Wrzal. Przewodniczą-
ca Komisji Rewizyjnej jelenio-

górskiego oddziału Związku 
Kynologicznego była tam, 
gdzie kontrola być powinna, 
czyli przy grillu. Nic w tym 
dziwnego, bo co, jak co, 

ale ruch kiełbasek w nawet najlepszym „psim” towarzystwie musi być pod 
stałym nadzorem. I na zimno, i na gorąco. (2) 

O tym, że biznes idzie w parze ze sztuką, udowadnia Anna 
Zadwórna, właścicielka jeleniogórskiego hotelu Tango i 
pasjonatka... malowania. W salach restauracyjnych na par-
terze i w holu właśnie można podziwiać jej obrazy olejne. 
Niemal wszystkie (aż 30 prac!) namalowała w ostatnim roku. 
Ulubionym motywem są kwiaty i... papugi, które w sposób 
mistrzowski przenosi na płótno. Podczas wernisażu autorka 
wystąpiła także w kwiatowo-papugowym aranżu. (3)

Na białych schodach, niczym gwiaz-
dy filmu, mieli sesję fotograficzną dr 
Przemysław Wiater (na zdjęciu z lewej) 
i burmistrz Grzegorz Sokoliński ze 
Szklarskiej Poręby. Okazją było przy-
znanie nagród starosty za osiągnięcia w 
turystyce. Do drugiego z nich przedsta-
wiciel Karpacza powiedział w kuluarach: 

„Trochę cię ta nagroda kosztowała”, 
mając zapewne na myśli trzy miliony 
złotych, wydane na Puchar Świata w 
biegach narciarskich. Zazdrośnik... (1)

D
. A

N
TO

S
IK




	ZENJE1009s001
	ZENJE1009s002
	ZENJE1009s003
	ZENJE1009s004
	ZENJE1009s005
	ZENJE1009s006
	ZENJE1009s007
	ZENJE1009s008
	ZENJE1009s009
	ZENJE1009s010
	ZENJE1009s011
	ZENJE1009s012
	ZENJE1009s013
	ZENJE1009s014
	ZENJE1009s015
	ZENJE1009s016
	ZENJE1009s017
	ZENJE1009s018
	ZENJE1009s019
	ZENJE1009s020
	ZENJE1009s021
	ZENJE1009s022
	ZENJE1009s023
	ZENJE1009s024
	ZENJE1009s025
	ZENJE1009s026
	ZENJE1009s027
	ZENJE1009s028
	ZENJE1009s029
	ZENJE1009s030
	ZENJE1009s031
	ZENJE1009s032
	ZENJE1009s033
	ZENJE1009s034
	ZENJE1009s035
	ZENJE1009s036
	ZENJE1009s037
	ZENJE1009s038
	ZENJE1009s039
	ZENJE1009s040
	ZENJE1009s041
	ZENJE1009s042
	ZENJE1009s043
	ZENJE1009s044

